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,,Quis est; quein non moyeat, 
rerum gestarum memoria, con- 
signataąue antiquitas/' 
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iriKŁADEM RTIBR5A RAFAŁOWICZA ESIĘOABZA WILEŃSKIEGO. 

lir IlriikAriti H. RoinmA* 

1846. 
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PoKEnrolono drukować, pod warunkiem złożenia po wy* 
drukowaniu ezeniplarzy prawem przepisanych w Komite- 
cie Cenzury. — Wilno, 1845 roku, i6 Stycznia. 

Cenzm% Professor b. Uniw. Wilen. Radica 
Kołłegiałny i Kawaler 

JTan ITaiftliieiwies. 
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Ułwa^ niegdyś kraina obszerna^ od Czarnego ai do 
Bałtyckiego morza rozciągająca swoje dzieriatvy, 
słynąca dziką walecznością swojego narodu^jest dzisiaj^ 
i długo jeszcze będzie^ historyczną zagadką , tuxder 
trudną do rozwiązania. Jej początek^ wzrost i kształ- 
cenie się umysłowe, albo tylko w części, albo z sa^ 
m^ych na domysłach opartych wnioskótv są zpiane, 
albo tez zgoła jeszcze dotąd niedocieczone. 

Starzy Litwini- nieoświeceni, zrodzeni tylko do 
konia i szabli^ mało dbali o to^ co kiedyś tam o ich spra^ 
wach powiedzą następcy. Chodzić w zapasy z La- 
chami. Krzyżakami^ lub upędzae się za hordą Tatar- 
rów, to iehjedynem było rzemiosłem^ lecz swoich czy- 
nów zapisywać w księgę, i na pamiątkę przyszłym, 
przekazać pokolefUom, nie chcieli, a co podobniejszem 
jest do prawdy, nieumieli. Tym więc sposobem ich 
dzieła, albo tylko tistnćm podmiiem skaione, do na- 
szych czasów doszły, albo tez zupełnie wpomroce 
wieków zaginęły. O samej nawet naszych pradzia- 
dów religii, o ich obyczajach, zabobonach i domo- 
wem pożyciu; jak najmniej wiemy. 
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Nie rychło, boaz wpóinych j}ofomkach obudzi^ 
ła się chwalebna ciekawość, do poznawania dziejów 
minionej przeszłości. Poczęto się krzn^ac^ po klasztor' 
nyfih książnicach odgrzebywać na wieczną pastwę mo- 
lów i pleśni skazane, z czasów chrześcijańskiej Litwy ^ 
przez pobożnych mnichów pisane kroniki, albo tez u 
obcych dla ojczystej historyi szukać materiałów. Z tej 
mieszaniny ^ tiłworzotw u nas księgi dziejów. Obiera- 
jącemii dziś powołanie historyka, potrzeba wiele 
przenikliwości i znajom^ości ducha owych czasów, aby 
na szali zimnej rozwagi i krytyki, wszystko Toztrzą^ 
snąć, przeważyć, i z tej gmatwaniny cóś petvnego 
utworzyć. Duchowni bowiem tamtego wieku, oburza- 
jacy się na wszystko , co poganizmem trąciło, powo- 
dowani ile zrozumianą religijną gorliwością, mało 
oświeceni, i przesądom swojego wieku podlegli, o wie- 
lu przedmiotach zamilczeli, albo tez, podług swoje- 
go widzimi się, fakta historyczne poprzekręcali i 
skrzywili. Cudzoziemcy zaś przez zawiść i narodo-^ 
wą ńieprzyjaźń, lub nieznajomość, z fałszywej wie- 
ści zasięgnąwszy wiadomości, dzitrne, i więcej śmie- 
ehu , niz wiary godne, popisali bałnie. Często na- 
wet i sami krajowi latopisarze, nie mieli ofem ani 
wypbraienia , o czem mówili. G w a {; n i n np. pisząc 
o Żmudzi, mieści w niej rzeki: Bug, Perepet, Thur, 
Stvisłocz, Perezinę it.d. W takim składzie rzeczy, 
piszący dziś histaryj^ , nie powinien przestawać na 
samych iródłach pisanych, na samych jałowych za- 
piskach i kronikach , potrzeba jeszcze koniecz9iie za- 
sięgać wiadomości z podaA tniijscoivych — z podań 
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Itidu. (hie mu niejeden ważny wypadek wyjaśnią, 
niejedne prawdę zostawioną dotąd samemu gminowi^ 
odkryją, ze stanem moralnego ukształceitia, i pojęciami 
narodu zaznajomią. Gmin bowiem, m,ałosię dziś oby* 
Czajami, pojęciem i moralnem ukształceniem od swoich 
przodków różni. Jak więc kiedyś jego pradziady wiet- 
rzyli, tak i on dziś wierzy; co mu o dziełach swoich po^ 
przednikow powiedzieli^ on to wszystko w swojej pamię- 
ci zachował. Chciejmy tylko wejść w poufalą rozmowę 
z wieśniakami , znad brzegów WUii^ Niem.iią, Du- 
bisy; oni nam wypowiedzą, wyśpiewają, czego się od 
swych matek nauczyli, czego od dziadów i ojców na* 
słyszeli. Nie wzdrygajmy się wstąpić do dymnćj chatki 
poczciwych naszych rolników: u nich to jednych %0^ 
chowała się danma prostota obyczajów przodków, ich 
jednostajny obraz iycia, nosi dzisiaj tęi sarnę cechę, 
jak i przed kilkunastu wiekami ; zbadajmy ich zda^ 
nia, ich narodowe pieśni, powieści, otwórzmy tę arkę 
przymierza, a zobaczymy jak wiele znajdziemy prawd 
zakrytych dotąd przed oczami tuizonych badaczów. 

Oprócz podań ludu, iródłami historycznemi są 
rozmaitego rodzaju pomniki, na cześć bohaterów sta^ 
wiane. Sama nawet fmsza ziemia, która megdyS 
swoich męinych obrmieów żywiła, a po zgonie tut pe-* 
wrót do swego macierzystego łona przyjęła, moie cóś, 
chf^ niejasnemi wieszczki słowami, o sławie pradzia* 
dów powiedzieć ! Ti^zebcL tylko szczerze wziąść się da 
pracy , a skutek pomyśhiy. uwieńczy nasze usiłować 
nia^ A^ choćbyśmy, i nie osiągnęli naszego celu ziin 
pełnie, sama przecież ochota, sama chęć, same twm 
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wet najmniejsze odkrycia nie będą bez korzyści, ttei 
to rzeczy nieznanych^ e^seti/oiliit Wójcicki i Nar* 
butt, z podobnych źródeł wyjaśnili ^ i od wieków nie-* 
tkniętych skarbów narodowej historyi odkopali! Trze^ 
ba, trzeba tylko powtarzam^ chęci i tvyłrwałości , a 
i my poszczycimy się- przed światem, ie mamy do-* 
kładne ojców swoich dzieje. 

Młodem jeszcze będąc pacholęciem^hd^iłem wszeh 
kie powieści i podama naszego ludu^ słuchałem ich 
ciekawie. FF^ czasie długich zimowych wieczorów, 
kiedy drodzy Rodzice, czytali święte, lub światowe 
książki, a siostry zajmowały się td^ieraniem ikoły^ 
saniem swoich lalek ; ja biegłem do izby czeladnej i 
pilnie nadstawiałem twha na pogadanki , klechdy i 
piełni pracowitych prządek; choć Bóg to wie sam, 
jak boleśnie mi się odpłacała podobna ciekawość. 
Widać jui to byłomojem przeznaczeniem, aby urząd 
badacza drogo mi kosztował i stał się niejako przt'» 
powiednią przyszłych z tego względu cierpieli, które 
jak szarańcza zewsząd mię opadły ? .... Z tatami 
nie zatłumiła się bynajmniej wrodzona ochota do pS-^ 
znawania tych serdecznych przedmiotów. Skromne 
powołanie jakiem był przed tem obrała dążenie do 
wyiszych celów, niesienie pociechy i osłody luDzgar^ 
dzofiej ludzkości; zbliiyły mię do prostego gminu, 
% którego ust płyną podania, iyjącćj jeszcze w poczcie 
wych sercach, odległej przeszłości. Z każdego zda-- 
rżenia, z kaidego przyjacielskiego, jakie człowiek wi- 
* fite#i człowiekowi obcowania; nie zaniedbywałem ko^ 
rzystaći nie %raiałem się bynajmniej wszelkiemi prze^ 



szkodami , Jakie w obranym %awod%ie napotykałem^ 
jui to%e strony niechętnych i He widzących moje pracę^ 
Jui to %e strony samychie wieśniaków, któr%y me ła- 
two ze swojenU wiadomościami się udzielają, szcze- 
gólniej dla wyższej klassy. Naniedołęine wrzaski 
pierwszych , nie zwaiałem , znosząc w cichości ich 
jędycze „S2ułda-bułdu/^ drugich starałem się ująó^ 
paufałem swojem obcowaniem i zasiosowaniem, się dó 
ich towarzystwa i sposobu widzenia rzeczy. Co tylko 
więc udało mi się zasłyszeć, lub spostrzedz , podaję 
dziś do wiadomości powszechnej, w nadziei, ie moie 
kiedyś przyszłemu pisarzowi dziejów Litwy, te mo- 
je spostrzeżenia, stawią się pomocą, a wszystkim Ro- 
dakom nieobąjętnym naswfiję przeszłość, odsłonią 
mgłą wieków zakryte obrazy domowego i publiczne- 
go życia, naszych męinych ojców. 

> 

Pisałem irŁeplu 

i844 roku, Cirudnia 14 d. 



. f 



O JEZYHIJ I lilTllRATCRaeE 

6 



„Język jest włatnościi ntroclu,i nikt nit- 
powinićn zapominać rozmowy ojców 
swoich.*' 
T. Czacki o Lit. i Pol. praipaeh. T. /• 



W. 



szystkie światłe narody, od najdawniejszych za- 
cząwszy wieków, olbrzymie, w doskonaleniu mowy 
swojej, poczyniły postępy. W jednej lylko Litwie, jaz 
to z przyczyny rozmaitych okoliczności, juź to z nied- 
balstwa, dotychczas jeszcze, ta^ralęź umysłowej pra- 
cy, odłogiem leży. W samych początkach, ojcowie nasi 
Litwini , mało dbali o oświecenie, i w swoich trak- 
tatach z ościeilnćmi mocarstwy, woleli używać ję- 
zyka niemieckiego 1), łacińskiego 2), lub ruskie- 



1) Z Kriyfakaini. S% nawet niektóre umowy Witol- 
da z Władysławem Jagiełły, pisane po niemiecku. Au- 
tentyczne ich kopie znajdowały sig w księ £aicy Poryc^ 
kićj, jak świadczy Tadeuss Gsacki, w dziele o Litewskich 
i Foltkich prawach, w Tomie I, na karcie 47, prmypis pod 
Nrem 361. 

2) Łaciuskioy z Polak) i Angli ją, pod artykułem: o da- 
kach przywilejów i zapisów , przywodzimy jak Kiejsttfl 
i Olgierd poganie, w tranzakcjach publicznych, pozwalali 
piia^ iwifta katolickie , i lata ab inoarĄatione . Domini. 



go 3)5 niżeli pisać własnym. Po nawrócenia do reli{jji . 
chrześciańskiej i złączeniu się niei^ozerwanym węzłem 
z Polską^ język litewski przestał być językiem dwora^ 
a nawet, po większej częścią i narodu; gdyż księżom przy* 
byłym dla nauczania prawd wiary, nieświadomym na- 
szej . mowy, łatwiej było ogłaszać je w polskim, niż 
samym krajowego uczyć się języka. Rodacy zaś^ chcąc 
się przypodobać nowemu rządowi, przejęli jego zwy- 
czaje i mowę, a zaniedbali własną. Tym więc sposo- 
bem język litewski pozostał martwym i od samego 
pospólstwa używanym. Obudzał się wprawdzie zapał 
do narodowego języka^ szczególniej w późniejszym cza- 
sie, w wielu nieśmiertelnej pamięci godnych mężach^ 
ale ci nie byli tak szczęśliwymi, aby mogli na całą % 
massę ludu wpływ swój wywierać. 

Nie wićm czćm się to dzieje, że ten język tak 
harmonijny, tak poprawny i pod względem grąmma- 
tycznym doskonały,^ jak tego w wielu miejscach^znaj- 
dujemy dowody, tak mało dotąd znalazł miłośników? 
Rzecz jeszcze więcej podziwienia godna, jakim on spo*' 
sobem, zostawiony samemu tylko gminowi, bez piś- 
miennych pamiętników, do takiej przyszedł doskona- 
łości, jaką w samych tylko językach starożytnych na- 
trafić możemy? ^,Każdy język (powiada uczony Czacki)) 

każda nauka, ma dzieciństwo^ wzrost i dojrzałoś^ć.^^ 

■ ■ II I I I «ii li ■ I fc 

Wszelako, na pieczątce Olgierda, prsy tranfeakcie z Kasi^ 
mierze m Wielkim 1366 roku, jest napis ruski; co dowodzi 
wyraioie ubywania rusczyzny w Litwie śa pogaiistwa. 
(T. Czacki o Lit. i Pol. prawach, T. I). 

3) Z Książętami ruskimi, i w. jednym traktacie 

■ Kazimierzem Wielkim 1366 roku. (T. Czacki Lc). 



Do jfzyka jednak litewskiego, to zdanie żądnym i^po- 
sobem sastosowanem być nie może. Jest on dziś ta- 
kim samym , jak był vr początku swego nastania, 
żadnym, najmniejszym odmianom nie uległ: donośny 
i dziki jak echo owych lasów, w których się wylęgnął, 
męzki jak owe bohatćry, co wyszedłszy z zamierzchłych 
puszcz, odgłosem swojego rożka przerażały chytrych 
sąsiadów Niemców i siały postrach w odległych sie- 
dliskach hord Perekopskieh; gwarliwy, jak owe biesia- 
dy przy rozpalonych ogniskach po zwycięztwie nad 
wrogiem? A że jest zdolny do poezyi, do wydania do- 
bitnie^ wszystkich poruszeń i uczuć duszy, mówić nie 
widzę potrzeby. Dowiódł tego gruntownie nieoszaco- 
wany miłośnik rzeczy ojczystych ś» p^ Prałat Kate- 
dralny Wileński , członek Warszawskiego Towarzy- 
stwa Przyjaciół Nauk Ks^ Ksawery Bohusz, Pra- 
gnę ttt tylko zastanowić się pokrótce nad wyliczeniem 
dzieł eelniejszych, które w języku litewiskim na widok 
publiczny wyszły* Szczupła jest ich liczba, bo mało 
też jeszcze dotąd w tym przedmiocie było pracowni- 
kóWk A im mniej ich znaleść można, tym większa 
dla nich chwała, że pomimo powszechnej obojętności, 
pomimo uprzedzeń i lekceważenia mowy ojczystej, 
oni jedni potrafili pokonać wszystkie przeszkody, po- 
trafili wznieść się nad pospolitą sferę wyobrażeń, 
i tryumfować nad uśpieniem ziomków* Są oni jak te 
czułe i troskliwe matki, które obumarłemu jedynemu 
swojemu dziecięciu starają się przywrócić życie. Do- 
póty one nie przestają się trudzić, ogrzewać skrzepłe 
jego ciało i wianem tchnieniem wlewać tchnienie i si- 
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ly^ tiini niemowlę nie otworzy oczn, nim ni^ obdarzy 
uśmiechem i wdzięcznym kwileniem nie rozradige ich 
serca ! 

Grorliwość o rozszerzenie światła objawionej wia- 
ry pomiędzy niiszą klassą mieszkańców Pruss litew- 
skich 9 natchnęła wielja znakomitych męiów do za- 
jęcia się wytłumaczeniem na język ojczysty ksiąg 
Pisma świętego. Skutek odpowiedział ich szczerym 
chęciom i imiona prawdziwie gorliwych odobropow-^ 
szechne , protestantskich pastorów r Bretkunasów , 
Chylińskich i Kwandtów, w dziejach literatury litew- 
skiej na samym czele, jako najpjerwszych ojczystych 
pisarzów, zaszczytnie jaśnieją. A imię Wilhelma Igo 
Króla Pruskiego, jako miłośnika nauk i dbałego o umy- 
słowe i moralne ukształcenie swojego narodu, do naj- 
odleglejszej przejdzie potomności. Za jego panowa- 
nia kaida prawie wieś większa, obowiązana była utrzy- 
mywać szkołę, a w Tyliy, przy tamecznej szkole po- 
wiatowej , naznaczony był osobny nauczyciel języka 
litewskiego A). W samym nawet Królewcu, przy uni- 
wersytecie, seminarium litewskie otworzył 5). Temu 
to zakładowi winniśmy wielu uczonych męiów: .J^o- 
nalejtisa^ Ruhiga^ Miełckie i t. d. 

Lecz. nie u samych tylko jednych Protestantów 
byli gorliwi wiary Chrystusa rozsiewacze i wiejskie- 
go ludu przyjaciele. Nie dawno jeszcze i u nas, w Ko- 
ściele Rzymskim był mąz wielki, szlachetnego rodu, 

4) Bej der gelehrten Prowinzialschnle. (Rhesa^ 
Gesch. <łes litlh. Bibel tir. 37). 

5) Obacs Dsiemiik Wilemki na rok 1828, T. 5. 



Litewskich monarchów potomek, mąz co na posłudze 
ołtarza sędziwej doczekał starości, z powołania, świę- 
tości, z samego nieledwie wejrzenia (ze tu użyję słów 
jednego z wielkich polskich pisarzy), zty|^h srebrnych 
włosów co skroń jego patryarchalną wieńczyły i na 
ramiona spadały; czcigodny Kapłan. To Żmudzkiej 
owczarni pasterz, Jó%€f Arnólf Ksiąie Giedrojć! Je- 
mu przekład ksiąg Nowego Testamentu na język oy 
czysty winniśmy 6). 

Oprócz tłumaczów Pisma świętego, ma jeszcze 
literatura litewska i innych w Kościele Boiym zasłu- 
żonych męiów, którzy ogłaszając w języku ojczystym 
słowo Bo£e, wiernemu ludowi, i palmą kaznodziejskiej 
chwały się okryli, i imię swoje, w kartach narodowej 
literatury, na wieczną pamiątkę najodleglejszym po- 
tomkom, zapisali. 

Między innymi przodek trzyma nieśmiertel- 
ny tłumacz Postylli Jakoba Wujka S. J. Ks. Mi- 
kołaj Dauksza, Kanonik Katedry Miednickiej (źmudz- 
kićj). Przekład jego jest wzorowy, cała prostota, 
cała naiwność i biblyne wyrażenia oryginału z dzi- 



6) Nowy Testament litewski, tłamaciońy przez Jó- 
■e£i Araolfa XiQcia Gi^drojcia, przypisany Cesarzowi Bos- 
ayjskiema Ałixandrowi I^ draEowany nakładem Towa- 
rzystwa Biblijnego, następujący nosi tytuł: Naujas iaton 
timas.J0Mau9 Christ aut fVieszpatie$musu^ JLiełuwiszka 
leŁuwiu iatgulditoB^ pat Jozapa jtrnulpa Kunigafkszti 
Giedrajti fFiskupa Ziemajciu^ Łenklinika S. Stanisławai 
Iszspąuitaa pas Kunigus Misuonariusj fFilniufe 1816 
w 4ce| str. 3^89| nieliozb. 12; Ks. J. A. fii^ltr^i f 1838 
roku. \.\ 
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vmą łatwością i wiernością są wykonane 7). Dra- 
gi, równie wielkie mający w ojczystej literątune za« 
slngi jest Ksiądz Konstanty Szyrwid Jesaita, zna- 
komity litewski filolog i kaznodzieja. Stri jego ka- 
zań jest poprawny, język zawsze czysty i od wszel- 
kiej obczyzny wolny. Szkoda tylko, ze one dzisiaj są 
nader rzadkie. Życzyć należy aby którykolwiek z gor- 
liwych naszych litewskich Biskupów , dla pożytku 
wiejskich kapłanów, nowe wydanie oporządzić roz- 
kazał. 

Go się zaś tycze poezyi litewskiej, pleśni ludu uwa- 
żać potrzeba za najpierwsze w tym rodzaju utwory. 
A ponieważ im osobny, już gdzieindziej arkykuł poświę- 
ciłem 8), Stu więc zastanowię się tylko pokrótce, nad 
niektórymi poetami, którzy Aa wyższy ton nastroili 
swą lutnię. Na ich czele jest Prusak Domdejłis (zmarr 
ły 1780 roku), prawdziwie wielki narodowy poeta. 
]Poema.jego, pod tytułem: Cztery pory roi&i^, jest naji- 
wierniejszym obrazem obyczajów, zwyczajów i zatru- 
dnień wiejskiego ludlu. W niem jak w zwierciadle 
malige się narodowy charakter, jego moralne i fizy- 
czne ukształcenie. Jest to poezya, rodzinnych pól. 



7) Dsieło Ksifdsa Daukszy ma tytuł: Pottilla Ka^ 
toUckUj taj est Izguldimas Ewańgeliu kiekwienos nedie^ 
los ir szvpętes per vpisus metusj per Kuniga MikałofU 
JDaukiza Kanaunika Mednikuy ii łękiszka perguidiia* 
Su walu ir dałajdimu wireiniuju\ ff^i/niu/e Drukarnioi 
jikademios Societatis Jesuj ^nno Domim i5gg». Prze* 
kład ten jestpoświęcoBy Biskupowi imadzkiema Kaifcia^ 
Ałelchior^ll^irlBtt 

^) tSSP^ £ęterzburski 1838 roku. 




łąk, rodsioiiych strumieni. Gsytąjąc Doaalejtisa Czte- 
ry pory roku, sdąjesssię supełme być praKeniesiony 
pomiędsy pocseiwych naszych wieśniaków. Jest to 
prawdziwa, oryginalni poezya ludu! Wszystkie w niej 
osoby są ze stanu wiejskie{;o. Poeta z niemi żyje, ob- 
cuje, jest uczestnikiem ich roboty, ich odpoczynku, 
ich biesiad i nigdy nie wychodzi za granice chatki 
rolnika. A tylko kreśląc sielską szczęśliwość, niekie- 
dy dla samych kofUroHów, dotyka obyczaje wyższe- 
go stanu. Professor Teologji i kaznodzieja Dr Ł. J. 
▼on Rhesa, wydal to poema wraz z tłumaczeniem na 
język niemiecki w Królewcu 1818 roku O). 

Tenie szanowny tłómacz Rhesa, jest wlitera- 
tunienaszq znajomy, jako jeden z najpićrwszych i naj- 
znakomitszych litewskich filologów i jako wydawca 
pieśni gminnych: Dajfiws. Niektóre z nich, umieścił 
Teodor NarłnM^ w dziele swojem pod tytułem: Dzieje 
staroifftne narodu Litewskiego. 

Również wielkie połoiył zasługi w ojczystej poe- 
zyi Szymon Staniewicz. Bajki jego Jljtwaros^ i Roń 
i Niediwiedi (ArAiś yr Meszka), noszą cechę ory- 
ginalności 9 wielkiego talentu i znajomości ojczystej 
przyrody. Sttśniewicz duszą i sercom Litwin! najle- 
f i^j pojął- ducha i charakter narodowy. Wszyi^tko 



9) Pooma Donale/łiH$f wydań* pr^óz Rhesf, nattę- 
pujfcy nosi tytuł : Daa Jahr in Wer Gesangen , ein 
idndiicluss Mpoaans dem Litthani9cnen des Christian 
genannf Donalejtis in gleichem F'er»maas {hexametrem) 
ins Deutsche Uhertrągen von Dr. L. J.Ahesa^ Prof. 
d. Theol. KonigAtierg 1818. w 8co. 
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^nim m^aśne, pierwotne, litewskie! Co łaKry8łewie« 
nie! jakie ssczęśliwe obrazy! Ta Niewiai^ fnj Czer- 
wonym DwoT%e^ tocząca swe nurty do Niemna^ to 
rospamiętywanie (minieimas) Konia, ten niedsEwiedi 
z łańcuchem, są do najwyższej poetycznej godności 
wzniesione. A ówźe znów rolnik, pokazujący swemu 
sąsiadowi, swój dobytek, swoje do uprawy pola po* 
trzebne sprzęty i mówiący: ^^oto moje jijtwaroi! nie 
jestźe to obraz pracowitego i zamoinego litewskiego wie- 
śiiiaka (tddhikms). Niech tylko Pan Staniewicz nie 
zaprzestaje coraz dalej postępować w swoim zawodzie, 
który tak świetnie rospocząl, a ziomkowie i obcy go- 
dnie ocenią jego prace. Bo takie dzieła jednają oby- 
watelstwo we wszystkich literaturach oświeconej Ett« 
ropy. Wiele takoż jesteśmy P. Staniewiczowi winni 
za jego wydanie pieśni gminnych litewskich, które on 
na Żmudzi w przestrzeni między Widuklami i Erźwil;^ 
kiem zebrał 10). Zachowanie bowiem dawnydh pa^ 
miątek, które juzpowoH zaczynają, się zatraeaćt czyni 
największą dla narodu przysługę. 

Do rzędu poetów litewskich, policzyć należy jesz- 
cze i Dyonizego Paszkiewicza. Mąz ten (zmarły 18S1 
roku), był jednym z najpierwszych miłośników litew- 
skiej literatury i najgorliwszym o narodową chwałę 
'^ Starownikiem. On to zbierał zewsząd troskliwie oj- 
czyste pamiątki i w swoim dębie Baublisie składał 11). 



10) Da jnas Zemajcziu, Sariuktas yr yssdaUC^par Sy- 
mona Slanewicze Mokslynynka literaliiraf yr graźiojir 
pritifimu. Wilno 1829, 8, 64 sir. 

U) W raka 1824| we wszv8tkicl^rawie pismach 
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A wszyatUe ehwile pracoi^itego SM^ojego iycia po* 
uwięcal uŁiĘiemu Iśitewskięgo słownika 12), Uumacze- 
niu Eneidy fFirgiUwui i pisaniu >vierssy, do których 



ctasowy4)h p^ltkiob , była wiadomosd o d^hin Bauhlis 
Kwaaynif ro8n|cym na żmudzi w dobrach Bordiie Dyo- 
niiego Fatskiewicsai rósł na górze po litewska Wissnia- 
kalnas (wiśniowa góra) swanćj. Słojów wyraźnych od- 
rachowano przessło 700f ale tak w środka, jako i prsy 
brsega na kilkanaście cali| wiele było. niesnac^iifych; miał 
wi(C, mówifc bes poesyi, ie niyję ta słów opisoj^^cego 
właśeiela, najmniej lat 1,000, a mo2e naszych przodków 
Heralow i ich wodza Odoakra pamiętał. 

Pień miał a spodu w obwodzie łokci litewskich 19, 
cali 6| średnicy wtićrszem miejsca łokci 7, wwęźszem 
5}, część środkowa aiyta na altankę. Odwiedzali tę al- 
tankę, jak mówi| rolnych krajów żołnierze, w roku 1612 
przechódzęey ; zadziwiła ich wielkośd drzewa « i zape« 
wniali, 2e w twoich cieplejszych krajach, tak wielkiego 
dęba nie widzieli* 

Przed ścięciem wkrótce, r. 1811 miał liście; ale te 
słabe zwykłym i w połowie się nie równały; gałęzie takie, 
powi^ksziij częścif były suche. 

Tak znaiony wiekami starzec, zwycię^Btyln barz, 
świadek licznych odmian, widząc zapewn^nkadziesi^t 
pogrzebów swoich dziedziców : silił się jeszcze z nowe 
wiosną, aby nmaić swe ezoło, ald • . . ! juz zwątlone siły, 
•oki i mni^j i wolntdjsię sączęc, nie mogły daó zupełne- 
go liściom pożywienia^ ssane od Astyćh porostów, które 
coraft wyiej i śmielej posuwały si*w górę, aby okrywszy 
olbrzymiego starca siwizną, dopomogły lem rycblój nie- 
cierpliwema czasowi w zniszczeniu tego, co może za dła« 
go śmiało się opierać jego panowaniu. (Botanika dla płci 
pięknej przez Adama Podymowśbza T, !)• 

12) Słownik ten, jak upewnia szanowny Recenzent 
naszych Litewskich Przekładów (Magazyn Powszechny 
1838 roku), mi«ł byo złożony w bibliotece Warszawskigo 
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szczególniej w rodzaju satyrycznym i epif^ramnAtów 
wielki miał talent. Nade drzwiami BmMisa nastę- 
pujący położył napis: 

« 
C%imŁ kił karła pagmus pj(n»i WMzka , 

O dabat giwen Dyanizas Paszka. 

TTiadomo bowiem z ojczystej historyi, ze Łitwiid 
oddawali cześć niektórym drzewom y składali przy 
nich bogom ofiary, i posoką zwierząt skraplali korze- 
nie, wieść nawet niesie, ze i przy BaubUsie^ za cza- 
sów pogańskich, zarzynano kozy na ofiarę, o tern więc 
zdarzeniu, poeta w pierwszym wierszu wspomina. 

Drugi epigrammat sam z własnych ust poety 
''słyszałem. Do niego dało powód następiyące zdarze- 
nie: pewne sąsiedztwo jechało do Paszkiewicza kuli- 
giem. Pojazd który szedł naprzód uległ przypadko- 
wi wywrócenia się., a dama w nim siedząca zgubiła 
worek, w którym była szczerozłota faworjftmbM jej 
tabakierl^^Oficer Linde, jadący -za nią, tego nie po- 
strzegł i n^robne cząstki zdruzgotał. Po przyjeździe 
do litewskiego wieszcza, dama opowiadała mu z wiel- 
kim żalem cały tragiczny przypadek swojej tabakiery. 
Paszkiewicz wysłucł^wszy cierpliwie całej historyi 
rzekł: Jeżeli Pani tak bardzo swojej tabakiery żalu- 
jest , to niechaj na tem miejscu gdzie ona byt swój 



Towarzystwie przyjaciół nauk, i w tym celu posłany zo- 
stał do Kowna, na rfce pewnego Adwokata, łecs w czasie 
rewolucyi 1831 roku, gdzieś się zawieruszył. Szkoda, 
i wielka, niewypowiedziaaa szkoda tej olbrzymiej pracy. 



skończyła, postaiń pomnik, a ja jćj się ivzysl«zę nad- 
grobowym napisem: 

Cze buwa łabakiera^ 
O dabarczios niera. 
Nes tas Linde pasitttis , 
Prawaiiawo nepajutis. 

Ksiądz Witani Drozdowskie równiei niepospolite 
w poczcie narodowych poetów ząjmnje miejsce. Od- 
głos jego pieśni nabożnych rozlega się dzisiaj, po wszyst- 
kich prawie kościołach Litwy, a pieśni świeckie, ma- 
ilujące obraz życia wiejskiego są w ustach wielu osób 
rolniczego stanu. Wyszyły one z druku pod tytułem: 
Giesmes swietiszkas yr szwintas AiUona StrazdeUj 
z godłem: Ecce nova sunt omnia. 

Otoź prawie i wszyscy poeci litewscy. Co się zai 
tycze prozaików, tych nierównie większa jest liczba. 
Między innymi celniejsi są: Ks. Józef Rugejko (Ka- 
nonik), Ks. Cypryutn Niezabitowski, wyz^j wspomnlo- 
ny Szymon Staniewicz^ tls. Bonawentura Gojlenńcz 
i Kajetan Niezaintowski^ Ks. Rupejko znany jest w na- 
szej literaturze, jako wzorowy tiómacz dzieła Jima 
Chodźki pod tytułem: Pan Jan ze Swisłoczy. Naj- 
czulszą winniśmy mu wdzięczność za upowszechnię^ 
nie u nas tak pożytecznego pisma. JRl.?. NiezaMtow^ 
ski przc*ożył dzieło Kanonika Kluka opszczołach^ inni 
zaś są godni wspomnienia, jako autorowie dziel do 
nauki i ukształceńia serca młodzieży pożytecznych. 

Pisali o języku litewskim następni autorowie: 
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RtOiig 18), Heder 14), MaUe-Brun Ift), i K$. M$a- 
wery Bohusz 16). 

Słowniki znakomiłsze litewskie są MUche^a^ Ha- 
ack^a i Konstantego Szyrwida S. J. Tu także poli* 
ezyć należy słowniki porównywające Cesarzowej Ros- 
zyjskiej Katarzyny JET, w których wyrazów litewskich 
bardzo wiele się znajduje. 

Nad ułożeniem grammatyk pracowali: Kłejfij 
^ ^chidzen^ H aack^^Ruhig^ Mielcke i Ks. Kossak owsj^i 
(Prałat katedry żmudzkiej). Do tego jeszcze należy 
grammatyka wydana w Wilnie przez Jezuitów w roku 
1713, pod tytułem; Unwersitas Unguarum Lithvani^ 
car^ in principali Dueatus ejusdem dialecło^ (prze- 
tłumaczoną na język polskie wyszła w Wilnie l839 
roku). 

Dzieł historycznych w języku litew^im żadnych 
dotąd nie mamy. Słyszałem tylko, że Jerzy Hr. Pla- 
ter^ w narodowej mowie napisał Historyą Utewską^ 
lecz z przyczyny wczesnej śmierci tego młodego cg- 



13) PhiL Rnhig, Betraoblmigen der Łitthaiiliehen 
Spraobe, K.enig8b. 1745, w 8ce. 

14) M. Job. Eliae Hederi Scbediasma de liag«a He- 
rnlica s. Iiityaoica et Samogtticat tum Pmssioa, deia Łet- 
lica et Garlandiea, deiade Werulicai et tandem Sirceno* 
ram IB WoUnst Usgiy fiassiae magna proyinoiai wMia- 
cellan. Berelia T. lY w4ce. 

16) Tableaa de la Pologne 1807. 

16) Rosprawa o pocżftkacb naroda i języka litew- 
skiego, czytana na publicznym posiedzenia Towarzystwa 
Warszawskiego przyjaciół nauk, 1806 roka dnia 12 (iru- 
dnia. Drako wan^ była w rocznikacb Towarzystwa i od- 
diielnie — Warszawa 1808, 8| 207 str. 



czystych rieezy miłośnika, jeszcze a draka nie wysda. 
Mamy nadzieję (bodaj tylko nieplonną) , ze dostojna 
małżonka zmarłego, nie zechce chować w ukryciu po- 
zostałych rękopismów, i w najrychlejszym czasie ogłosi 
je' drukiem. Będą to jedne z najpiękniejszych kwia- 
tów literatttry naszej, z których uwity wieniec zawiesi 
w świątyni pamięci i sławy! 

• Oto jei^t prawie i wszystko cośmy o literaturze 
litewskiej powiedzieć mogli 17). Jui zorza pomyślna 
świtać dla niej poczyna: w Królewcu są założone dwa 
litewskie towarzystwa; dla braku komunikacyi, o ich 
celu i pracach jeszcze dotąd żadnych pewnych wia^ 
domości« powziąć nie mogłem/ Idźmyź i my za przy- 
kładem naszych braci Litwinów-Pmsaków ^ dosko^ 
nalmy nasz język , starajmy się o upowszechnienie 
dzieł, do oświecenia naszych kmiotków potrzebnych, 
wrażajmy im potrzcl^ nauki, a najbardziej niechaj 
podwoją swoje gorliwość wiernych dusz pasterze* 
Każde bowiem słowo, usłyszane z ust bogobojnego ka- 
płana, jest świętem dla naszych wieśniaków. „Ale 
dopóty, (powiada Pan Ahesa 18), nie osiągniemy celu 
oświaty niższej klassy mieszkańców, dopóki do semi« 
narium przyjmowani będą uczniowie zgoła nieświa- 
domi prawideł tego języka, którego naukę tu nie za- 
czynać, ale tylko w niej doskonelić się powinniby byli. 
Oświecić naród mogą tylko krajowi pisarze, i komuź 



17) Skreśliliśmy tu tylko ogólny zarys literatrry li- 
tewskiej, nie wymieniając bardzo wieln dsieł, gdyi to na- 
leży do bibliografii. 

18) Dziennik Wileński 1828 r oka T* &• 
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jezeii nie Moiumdiusimiy WiUetUu$om^ Bretkunasa^ 
tvt, DofUMlejłhaurii Mieleke i innym spółziomkóm, Li- 
twini winni są teraźniejszy stopień oświecenia swo- 
jegoJ '* 

Lecz na nasze nieszczęście, mało kto język oj- 
czysty rozumie, a jeszcze bardziej mało jest takich, 
którzy nim mówią, jeszcze dotychczas nie moiemy 
się otrząsnąć z tego zgubnego uprzedzenia, jakieśmy 
powzięli względem mowy narodowej. Dzisiejsi na- 
wet litewscy Wąjdaloci, niestety! nie po litewsku pi- 
szą! Ale czas juź jest zrzucić te zastarzałe narowy, 
czas się upamiętać i ze znajomością języków obcych, 
połączyć znajomość tego, którym niegdyś nasi pra- 
dziadowie mówili; — bo ję%yk jest własnością narodu^ 
i nikt nie powimen %apominaó rozmowy ojeówi swo-^ 
ieh! 
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krajowi i lag^aniczni dziejów i mitologii pisarze, 
dziwne często, o pogańskich bożyszczach, ^^dąją aam 
wiadomości. Przez nieznajomość, podług swojego wi- 
dzimisię, wszystko nakręcają, tlómaczą, a omamieni 
podi^ieństwem nazwisk bóstw, śmieszną nieraz two- 
rzą mieszaninę, w której wątkii prawdy diyść niepo- 
dobna. Pisarze pruscy ą litewscy szczególniej w tę 
wadę wpadają. Dosyć jest tylko przysłuchać się po- 
daniom gminu, i przeczytać ich uczone dysscrtacye, 
aby się przekonać o tej prawdzie. Co tez to oni nie 
naprawili o bogini Łauma^ którą, niewiadonąo dla cze- 
go, wzięli za jedno z boginią Łajma. Narbutt, SYfoim 
zwyczajem, starał się nawet az od Greków i Rzy-* 
mian wyprowadzić jej genealogią, a wsparty na po- 
wadze pisarzy, żadnćj powagi nic mających, ponada- 
wał imiona i przymioty tej bogini, o których ani się 
śniło naszym ojcom, wyznawcom Łaumy. 

Oto jest podanie o tiy bogini, jakie się dotąd docho- 
wało u ludu prostego w Litwie, Prusach i na Żmudzi. 
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Łauma była to Dejwa (bof^ini) przecudnej pię- 
kności, mieszkająca w obłokach. Gzem się opiekowa- 
ła? — ^wieść milczy. Dzieje zaś jej te są: — siedząc w bryl- 
Ijantowem swojem krześle, ujrzała pewnego urodzi- 
wego młodziana na ziemi, i rozpuściwszy swój pas (tę- 
czę)^ zstąpiła do niego. Skutkiem tego widzenia się, 
było to, iz bogini powiła syna zwanego Mejłus. Syn ten, 
hodował się u wieszczki nad Wiliją. Matka trzy razy 
w dzień, zstępowała z nieba, karmić go swćmi pier- 
siami; trwało to przez kilka miesięcy, dopóki bóg naj- 
wyższy nie wyśledził schronienia owocu miłości £au- 
my z ziemianinem, a wyśledziwszy, syna porwail xa 
nogi i zarzucił za najwyższy obłok, gdzie w plejadzie ^ 
(sietinas), pomięd;^ gwiazdami go umieścił. Samćji ziaś 
bogini, ppodrzynał piersi i na drobne cząstki je po- 
rąbawszy rozsiał po ziemi. Dla tegoż to lud nasz ka- 
mienie znane w mineralogii pod imieniem helemńitów^ 
albo strzałek piorwiowych, nazywa piersiami Łaumy 
(Łaumies papaj)^ Tęczę, Prusacy i Zihudzini, także 
nazywają pasem Ziaumy (Łaumies jiistu)^ Nie wic^m 
skąd nasi mythografowie wzięli nazwania bogini Links-- 
mine^ posłanki bogów, zapewne od starożytnej Irydy. 
Wprawdzie tęcza zowie się w Litwie Linksmine^ lecz 
przyczynę tego nazwania, lud' wcale inną kładzie, jak 
historycy nam podają* 

Pospólstwo nasze kiedy widzi tęczę, zwykło mó-' 
wić, że Łauma na niebie zwodzi bogów. Podług jego 
mniemania , bogini ta cudną urodą zwabia każdego, 
a zwabiwszy, swoją nieczułością przyprowadza do ros* 
paczy i zabija, Pas jej zowie się linksmine ćl^^ tego, 
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ie ma wYsnojftć.rocweselenia biednych ludsi; blysicsy 
ona ninizdalay^przedocsymaśmiertelnychylecs saibli- 
źeniem śię natychmiast nkrywa. Nie jestie to okras 
wszystkich naszych zindzeń, wszystkich nąjpiękniej- 
azych tęczowych naszych nadziei?!!. . • A więc, wedle 
tego podania, ŁatŁmOj jest to płocha zwodnica, bogini 
niestałości kobiecej. 

^Ma Ml S m Mu 

Ifl^/imr? przez naszych pisarzy mitologii zwykfó zaję- 
to z £aum^ brana, podług powieści ludu, jest boginią 
opiekującą się płodami ziemi. HPokazuje się ludziom 
w trzykolorow^j szacie. Jeżeli ma byó urodzaj, wkła- 
da zieloną, jeśli wojna, ponsową, a jeśli głód i morowe 
powietrze, czarną, W ostatnim razie Litwini ją na- 
zywają Morawą Dziewicą. Rtó2 nie zna j^j obrazu, 
skreślonego piórem arcy-mistrza, twórcy Wallenroda! 
Pieśń gminna pruska, wypisana pd Rhezy, a przy- 
wiedziona przez Narbutta 19): 

Łajme szaukie, Łajme reke^ 
Basa hegmfit par kalneU ... 

Łajma krzyczała, Łajma płakała. 
Bosa biegąc przez pagórek. • . 



19) Dzieje staroijtnę naroda lilewakiege, T. 1, ttr. 44« 
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(^isią}e Kapewne jaki smutny wypadek wŁUWie. 8ik<K 
da^ ie tego ś|4<^wil całego nie snamy; m&gtbj ón rsucić 
wielkie światło na nasse badaAie. 

J)osyć jowialnie tłumaczy Pfarbntt, it Ł»jma ina« 
csyta w Litwie toź samo co księżyc, stawiać sa dowód 
wiertt waifty.se śpiewu gminnego: 

^JLajme Unie saułuies dienate^ 

i ttomacsąc go po swojemu: 

,^ajma darowała dzień jeden słońcu/^ 

co wcale odmienne ma znaczenie, i dosłownie się wy<* 
klada: - 

,Jiąjma darowała i^oneczny dzicu/^ 

Stąd się pokaziye, ze nie „okres słoneczny dłuż- 
szy okazał się wtedy, dniem jednym, od okresu księży- 
cowego^S jak chce nasz czcigodny historyk, ale że 
w porze dżdżystej « Łajma ulitowawszy się nad nie- 
szczęściem rolników, darowała dzień pogodny, tyle 
potrzebny pracującym w polu. 

Jest także pieśń na Żmudzi zawferąjąca w sobie 
wzmiankę o bogini Łajmie. 

Oj ne duk Diewe Łajmuie lemty , 
Toj puczioj kajnwj niergite augły! 
J[s% ne pasfrienu iyrgieU szertU 
Kaina ditiele musztraj jodity; 
O taj duk diewe Łajmuie lemty ^ 
Ben par fnilełc mergite augty 
Taj asz^paspiesiu iyrgiely szerty^ 
Kas ned'elel€ mus:^rej jodity. 
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* * * 
Ojne duk Diewe Łajmuie lenUj/^ 
Toj pMtioj kąjmoj bermty augty: 
J^s% ne paspiesiu zługieH skalbły^ 
Koina dinele hattaj w^^Msiaty; 
O taj duk Biewe Łajmuie lemśy^ 
Ben par mHełe bermty augty: 
Taj as% paspiesiu zługteli skalbty^ 
Masęfedielele hałtaj wajkszcuaty. 

po |»olskvu 

Ah nie dąj Boiie Łąjmę błagać ^ 
Aby wtćj samej wsi duewica rosła: 
Ja nie po^pieję bonii^a karmić, 
Kaidego dnia na musztrę jeździć; 
Lecz tak dąj Boże Łigmę błagać. 
By choć za milę dziewica rosła, 
Wtedy pośpiałbym karmić konika, 
Raiidą niedzielę na musztrę jeździć. 

Ah nie dąj Boże Łąjmę błagać, 
Aby w tq samej wsi rósł młodzieniec: 
Ja nie pośpieję bielizny wyprać. 
Każdego dnia biało chodzić; 
Lecz tak dąj Boże Łąjmę błagać. 
By choć za milę rósł młodzieniec. 
Wtedy pośpiałabym wyprać bieliznę, 
tisddfśi niedzieli biald chodzić. 

Wyraz la^/ma, w narzeczu pmsko-litewskiem, ozna- 
cza obfitość.* 
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Łotwacy boginie Łajmę^ nazywają niekiedy Nauda^ 
pod tym ostatnim mianem jestt opiekunką bogactw. 
Nauda po lótewsku znacsy pewną ilość pieniędzy. 



■.ł^^'^ 
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Uflod tym nazwaniem lud nasz rozumie istotę rzą- 
dzącą niebieskiemi światłami. . Jest to dziewica młoda 
cudownej piękności, którąj głowę ozdabia słońce, nosi 
na sobie liafłowany gwiazdami płaszcz, który na ra- 
mieniu spina pendentem mającym w środka księżyc. 
Uśmiech jćj — to zorza poranna, łzy — brylanty. Kie- 
dy deszcz pada, a słońce świeci, pospólstwo zwykło 
mówić ii: ^JRróUma płacze.'^ 



lieszkańcy brzegów morza Bałtyckiego, wspominają 
dość ci&ęsto jakąś istotę, zvraną Dzłwswtts, którą po- 
czytują za opiekuna żeglarzy i boga morza. IRażdego 
wieczora, kiedy tylko woda była spokojną i cichą, 
w czasie samotnych moich przechadzek ponad brze- 
gami Bałtyku, słyszałem rybaków, udających się na 
morze dla połowu dorszy i śledzi, śpiewających [^eśń, 
którą dla dopełnienia mojego badania ^nueszcaam: 
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Ptatikietn,^ płaukiem brolHej^ 

Yi Jureli, yi mareii, 

Yi szaltan-y wandinelL 

Dziwswitisie padiek mumsy 

Menkiuy pleksniu suzmejoti, 

Etdijeles padab^ti. 

liad stawiesme wydur mareSf 

' Musu kataś gilaus ares, 
Tegul wiejes ne put mums^ 
Musu kata turiek pats. 
Dziwswitise diewajte^ 
Sergiek musu Tajwajte. 

'"TOziwswitise! Dziwswitlse! 

po polsku. 

Płyńmy, płyńmy bracia, 
Przez Jurę, przez morze. 
Przez zimną wodę. 
Dziwswitisie pomóż nam, 
Nałowić dorszy, flonderek. 
Pilnuj nasze lodzie, 
Gdy pośrodku morza będziem, 
I rzucim wgłąb^ kotwicę, 
Niechaj wiatr nie wieje. 
Trzymaj skm kotwicę, 
Dziwswitisie boiku, 
Strzei^. nasze czółna, 
Dziwswitisie! Dziwswitisie! 
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I od tein imieniem, da^ni Łityrinl rozumieli boginie 
morza Baltyckie«;o. CzeUice byty to istoty mająee po- 
siać bardzo pięknych kobiet: nbiór iehbył tisany z łnslii 
rybiej, ozdobny perłami; na głoi?vie miaty małą koronę 
z bursztynu. Najstarszą z nich była królowa inorza Jura^ 
ta.* Boginie te miały głos prześliczny, były nąjzawzięł- 
szemi nieprzyjaciółami pięknych i młodych mężczyzn. 
Skoro tylko którego na brzegu postrzegły, zaraz swojemi 
śpiewy i wdzięki, starały się zwabić do siebie. Oto jest 
jedna pieśń ich, którą nam pamięć lada dochowała: 

Oj zwiejeU musu skajstus^ 
Paniesh wurgus\ szok yi Tajwa: 
Fas mus wysad husi smagus^ 
. Musu dhjnas duod linksmihę. 

Duosma tau dawena diewu^ 
Jej stŁ nnmns łu giwensi% 
Mares btisi dydzum tiewu^ 
Yr m^ejlingu musu husi. 

urolnj prsclLlA^ polski. 

O rybaku piękny, młody. 

Porzuć pracę, chodź do łodzi; 
U nas wieczne tany, gody. 

Nasz śpiew troskę twą osłodzi. 
My obdarzym boskim stanem, 

Skoro z nami mieszkać będziesz: 
Śród nas będziesz morza panem, 

I naszym kochankiem będziesz. 
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Biada temni który dal się ułudzie zdradną po- 
nętą! Z początku kyly bardzo taskawc , pieściły się 
z nim, póki nie otrzymały zjjodzenia się na wspólny 
z niemi pokyt,'na dnie morza, a potem w uściskach dusi- 
ły swoje ofiarę. Tym złośliwym boginiom corocznie 
składano dary, po jednej ze wszystkich gatunków ryb 
złowionych w morzu , aby nie szkodziły młodym ry- 
bakom. 
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lodłu|; mitojlogii litewskiej, był to rybak mieszkają- 
cy przy ujściu rzeki Szweiity do morza Bałtyckiego. 
Królowa morza Jurata^ ujęta wdziękami młodego ry- 
baka, zakochała się w nim i co wieczór, przyjeżdżała 
na górę, którą lud w późniejszym czasie nazwał Ca- 
słiłif widy wkć się ze swoim kochankiem. Nie długo 
byli szczęśliwi; gdyż Perkun dowiedziawszy się o tej 
tajemnej schadzce, rozgniewał się bardzo, iź bogini 
splamiła się miłością śmiertelnika; spuścił z nieba pio- 
run, który rozdwoiwszy morskie bałwany, uderzył 
w mieszkanie królowej , same zabił i bursztynowy jćj 
pałac na drobne roztrzaskał cząstki. Caslitisa zaś 
Praamiimas^ przykuł na dnie morza do skały, i po- 
łożył przed nim trup jego kochanki, na który wiecznie 
patrząc, przymuszony jest opłakiwać swoje nieszczęście. 
Dzisiaj, gdy zburzone morskie fale lecąc gwał- 
townie do brzegu, rozbijają się i wydają głos podobny 
d6 ryku, lud zamieszkujący nadbałtyckie brzegi, na- 



zfwa to jękiem biednego rybaka. Wyranf one sflś ka- 
^wałki bursztynu, mniema być szczątkami pałacu kró-^ 
lowiy Juraty. Gały ten wypadek opisuje klechda grnin*^ 
na łotewska. Zamieściliśmy ją w naszych fFfpomi'- 
nteniach Żmtidzu 
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i*oku 1S29 ,. przepędzając wakacye na Żmudzi, 
w powiecie Szawelskim, pewnego poranku wybrałem 
się na polowanie. Po kilkagodzinnej daremnej pracy^ 
gon ogarów, zwiastował szaraka w borae; każdy więc 
starał się obrać dogodne dla siebie miejsce, oczekując 
na zdobycz. Ja stanąłem na przesmyku leiącym nad 
rzeczką, lecz, ze zając w przeciwnym poszedł kierun- 
ku, oparty na strzelbie, nie mając nic do czynienia, 
począłem się przypatrywać położeniu miejsca. Był to 
ładny wzgórek, z którego dawały się widzieć przyle- 
głe okolice; na dole płynęła rzeczka, a przy rzeczce, 
na drugim jej brzegu, szereg kilkunastu, ogromnydi, 
gładkich kamieni, ułożonych symetrycznie, leżał na 
równinie. Zdjęła mię ciekawość, dowiedzieć się z ja- 
kiej przyczyny je tu położono, tym bardzidj, iż w po- 
bliżu nigdzie żadne kamienie nie dawały się postrze- 
gać. Rzuciwszy więc szaraka na łup innym strzelcom, 
udałem się do oglądania przedmiotu, który zwrócił na 
siebie moje uwagę. Było to czternaście kamieni, długich 
na trzy łokcie, gładko ociosanych i ze wszech stroU 
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otoczoT^ych niegdyś głębokim rowem^ tłtórago i teras 
wyraźne ślady sauwazać było można. Gubiąc się w la- 
biryncie domysłów, postrzegłem zbliżającego się zsierz- 
pem starego wieśniaka. Wyjawiłem mu moje cieka<- 
wość i prosiłem o objaśnienie. Z ochotą uczynił zadość 
moim żądaniom i com tylko od niego usłyszał; opowićm« 
Kamienie, u dawnych Litwinów , położone nad 
rzeką, oznaczały miejsce poświęcone boginiom nazwa- 
nym Dejwas łFalditojes^ które na podobieństwo grec- 
kich Park, miały w swojej mocy życie i śmierć ozlo-r 
wieka, z tą tylko różnicą, iż u Litwinów liczono ich; 
więcej, i nie nici oznaczały żywot śmiertelnika, ale 
płótna, nad któremi one pracowały. Było ich siedm. 
Pierwsza życie człowieka przędła z kądzieli, danej jej 
od najwyższego bóztwa (zapewne Okopirnosa), i na- 
zywała^ się Werpantiey. Druga ilfi^^ouftejf, przedziwne, 
nici jsnuła. .Trzecia, Audietoy^ płótno tkała. Gz wan- 
ta zaś, Crodintay^ pięknemi słówkami i ząjmującemi 
powieściami, czarowała ich umysły, do tego stopnia, iż 
niekiedy porzucały robotę i słuchały, a ona, korzy- 
stając z czasu, psuła im płótna. Z tej przyczyny mia- 
ły spadać rozmaite nieszczęścia na tego, którego osnu- 
te życie dostało się w ręce złośliwej bogini. Choroby^ 
rany odebrane w potyczce z nieprzyjaciółmi , miłość: 
niewzajemna , kłótnie z sąsiadami , niezgody we wła-:. 
snym domu, słowem to wszystko, co tylko moie zmar- 
twić, lub naruszyć pokój człowieka, było skutkiem 
omamień i złości Dejwy Gadintoy. Piąta, Sargietoy^ 
zśiciętą i ciągłą prowadziła z nią Malkę. Skoro bo- 
wiem tamta poczynała łudzić i uwodzić ^we siostry, 
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u sarowe dawała im iiapomnifnia, opowiadała czyny 
znaiłomityeh Litwinów, opiewała odniesione nad wro- 
gami zwycięstwa, i tym sposobem starała się zwrócić na 
się uwaj^ę. Lecz los wygranej częściej padał na stronę 
GadiiUoy. Bywały jednali chwile, iz i Smrffietay od« 
nosiła tryumf; jej rady, jej czarownicze pienia osta- 
rwytnych bohaterach, stawały się iskrą ze^taną z nie- 
ba, która zajmowała umysły bogiń, obudzała je z le- 
targu, w jaki byiy wprawiane od psotnicy^ i zagrze- 
wać do wytrwałości w pracy. Szczęśliwy człowiek, 
and którego płótnem czuwała Dejwa Smrgiełofi! Ża- 
dne złe przygody, iadne choroby, kłótnie, niefortunne 
bitwy z wrogami, nie zatruwały jego roskosznego ży- 
da. Ka polu sławy, zawsze zwycięzca, a w domu syt 
wieku i prawdziwego szczęścia , pędził dni na łonie 
rodziny i przyjaciół, bez bojaźni, ze spokojnym umy- 
słem oczekiąjąc chwili, kiedy Dejwa Nukirpłoy^ mia- 
ła przeciąć pasmo śmiertelnego zawodu! Siódma bo« 
gini nazywała się ]>s«JUi^Moy; obowiązkiem jej było, 
ucięte płótno wyprać i oddać najiryiszemu bóztwu. 
Z tego płótna miała być zrobiona koszula, dla nosze- 
nia właścicielowi po śmierci. Boginiom tym poświę- 
cano kamienie nad brzegami rzek i strumieni, gdzie 
riię najczęściej zgromadzały* Kaidy mieszkaniec miał 
swój kamień oddzielny, na któryni najdroższe dary 
składał w ofierze. Wojownicy przynosiM- tir głioiwy 
zabitych nieprzyjaciół , i część łupów zdobytych na 
wyprawie , gospodarze zboże , len , dziewice ręczniki, 
ruciane wianki i t. d. — Składanie ofiar poprzedzały 
religijne obrzędy, o których niczego dowiedzieć się nie 
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mogłem. Jedne tylko piosenkę, ztozoną na cześć Dej- 
wy Yszskałbłay^ dochowały nam gminne podania. Po- 
czątek jej jest taki : • 

€j dejwHiy^ dejwuiitdy! 
Yssshałbk mama amitaialy; 
Rad skajsłns ejty galecziau^ 
Nusgms danguj ne sławiec%iau i L d. 

O bogini, boginieczko! 
Wypierz wiek mój; 
Abym czysty mógł iść, 
Nagim niie stać w niebie, i ł. d. 

Noc miesięczna najnlubieńsza była boginiom, w ni^j 
zgromadzały się nad rzeką, siadały na kamieniacli i zaj- 
mowały się pracą. Gliłopcy z poblizkich okolic, często 
znajdywali je w tem położeniu, dla których bardzo by- 
ły uprz(^jme i wymagające wzajemnej grzeczności. Bia- 
da śmiałkom, którzy zapomnieli winnego uszanowania 
Dejwóm: niechybna sroga kara, a często i śmierć ich 
oczekiwała. Kamienie te, znalazłem w powiecie Sza- 
welskim, w majętności zwanćj Kiereiy^ należącej do 
sędziego Marcina Urbanowicza. Przed kilkónastu 
laty, było ich kilkadziesiąt nad rzeką Szeszuwą, nie- 
daleko od wioski Feliksa Staniewicza ^ zwanej S%y^ 
noławkij użyto je na podmurowanie. Komornik i¥o- 
rejkoj mówił mi, iż bardzo wiele podobnych kamieni, 
które lud nazywa Dejwu JlkTninaj^ widział w powia« 
tach: Telszewskim, Upitskim i Wiłkomierskim. 
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aukie^ były to boy Im a domowe, które swoim cz(3i- 
cielóm przynosiły: zboźie, pieniąds&c, wędlinę, nabrał 
i t. d. Wzrost ich nic przecłiodził pięciu cali. Gospo- 
dynie chcące zwabić Kaukiów do swego domu, robiły 
zjednaj: nici płaszczyki i zakopywały ^e w ziemi pod 
węgłem domu; bóztwa, znalazłszy t^ odzież, wdziewały 
na się, i stawały się domowemi sługami. Leciały na- 
tychmiast do zamożniejszych gospodarzy, a ukradłszy 
rozmaite rzeczy, swoim czcicielom przynosiły, i skła- 
dały je w sieniacli, na przygotowanej do tego policy. 
Z początku znajdywano pospolicie, jakieś drobne sprzę- 
' ty n, p.: łyżki drewniane, kruki do kręcenia powrozów, 
pierze i t. p., a niekiedy nawet i trzaski suche. Kto 
dobrem ^ercem przyjął te pierwsze ofiary, mógł się 
spodziewać później i lepszych, przeciwnie zaś, kto nie- 
mi wzgardził, bóztwa podpaliwszy dóm odlatywały. 
Kaukióm składano, w nocy na ofiarę, wieprzowe kiszki 
napchane mąką ze krwią zmieszaną. 

ij M n I nr Y. 

M f^diny^ w niek|^rycli miejscach Gudełkami zwane, 
są to bogini, wodne. Nazwanie to, szczególniej stosuje 
jsię do nimf rzecznych. Przymioty tych dziewic, od- 
powiadają zupełnie ukraińskim Rusałkom. Lud wy- 
obraża je sobie jako istoty idealnej piękności, mieszka- 
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jące Ha dnie rzeki. W nocy miesięcznej wypływają 
one na wierach a swojemi wdzięki, pląsy i śpiewy 
zwabiają młodych cłilopców, którycli naprzód pozba- 
wiają rozumu a potóm topią. 

Z podania o Undinach albo jak w narzeczu źmudz* 
ko-litewskiem ^ndy^nach, naczelny nasz Wejdą lota 
napisał ballady: Świteziankę i Rybkę. 

Pr^sytaczamy tu pieśń gminną o Ondynach rzeki 
Jury ^). 

Kas esi jdmms yr skajstus^ 
Dar iie lijej aszarelu ; 
Ulok wisa diena linksma^ 
Ne artinkies pri upelu. y 

IVes kajp sauf-e udsiłejses^ 
Yr ismiks oraj ant dan^jaus^ 
Mctiuzelis szwites tujaus, 
Tujas kinła undu Juros. . 

Wyhiis wyłni szalin nesza^ 
yidhłoj upespatałeti, 
Pamatisii paregiesi^ 
Bepłaukanczes mergudeles. >' 



Taj ne musu yr^ mergieles: 
Sraunas, graies^ o kap skajstasl 
Niekas derara panitełes^ 
Jej mełoju — prUpulimas! . 



t 



20) Jura rzeka na Żmudsi w powiecie rosieńskinii 
płynie nieopodal granicy Pruakićj« 

• 6 • 
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kajp dajna tikt pałęjjfj 
fVisas mergas sutarise^ 
Zmogus prota jau ne tura^ 
Szalin nmzku łaksstingała. 

Nes taj zdrodiiM ir^ mergieles^ 
Biek nu anun prietelistes: 
Bet kajp mias paregiesij 
Didi biedu ąpturesL 

Biek kan grejcziau berniteli, 
Nes p%*upulsi ant amieli; 
Nes uz wiena regieimOy 
Bnsi iipiej ant dugnele. 

iireliiy prsclilad polski. 

Kto jesteś piękny i młody, 
IViemasz*łzą zlanćj powieki. 
Pędź wesoło dni swobody, 
Lecz się nie zbliżaj do rzeki. 

Bo gdy słońce skryje lica, 

1 na niebie znikną chmury. 
Wnet błyśnie światło księżyca. 
Wnet się zburzą wody Jury. 

Fala falę dalej goni, 
1 roztworzy rzeki łono, 
A postrzeżesz w bystrej toni, 
Pływające dziewic grono. 

To nadziemskie są dziewice, 
Szybkie, żwawe, a jak ładne! 
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Fraszka nasze krasawice: 

Jeśli zmyślam, — niech przepadnę! 

A gdy która ci zaśpiewa, 
Towarzyszki dadzą wtór, 
Człek z podziwu aź omdlewa, 
Za nic i słowików chór. 

Lecz to zdradne są istoty: 
Biada gdy się z nićmi zbracisz. 
Patrząc na ich wszystkie psoty, 
Niezawodnie rozum stracisz. 

Niech strach ód nich precz odźenie. 
Bo cię złudzić mogą snadnie; 
A ty za jedno spojrzenie. 
Znajdziesz grób aź w rzece — na dnie. 

Często Undiny nazywa lud nar%ec%ofienu rzek 
(Upiu Marteles). W dawnych czasach zapewne było 
mniemanie, iź dziewice odbierające sobie życie z rozpa- 
czy, przez utopienie się, litościwi bogowie przemieniali 
w Undiny , aby na mężczyznach mogły się pomścić 
swojej śmierci i być opiekunkami rzek lub jezior: co 
właśnie następna piosenka ludu zdaje się potwierdzać. 

MałU8%i mana! serwy mana! 

Ant ko muni anginaj? 

Ar ant darbelu? 

Ar aid wargelu? 

Ar aiU imaniu kathelu^ 

Nej aiU darbelu. 
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Nej ętit wargielu^ 

Taj Wit imofiiu kałbelu. 
Kod tajp nekienti manies matuszij 

Buwa mazd ne auginti: 

Buwa nuneszti^ 

Buwa imesti^ 

Yi giłu eźereli. 
Ten bucz . buwusi paskienduleli^ 

Zuwelu draugaleU: 
Ten but zuwawen £weju zmmelej 

Su szyłkiniu tinkłelu: 

Ten but suiwijen^ 

Tefi but sugrijen^ 

Vi maga lidekiele. 

Ten bu^z buwusi^ 

Źwejum mergieli, 

Pajuriszkiu niarłelu 

po pOlslLlI. 

Matko moja! jnatko stara! 
Na coś mię hodowała? 
Czy na robotę? 
Czy na cierpienia? 
Czy na ludzkie mowy?— 
Nie na robotę, 
Nie na cierpienia, 
Tylko na ludzkie mowy. 
Jeśli tak mię nie cierpisz matko. 
Było małc\j nie hodować: 
Było zanieść. 



37 

Było M^rzucićy 

Do glębokic£;o jeziorka. 

Tam aostałabym topielicą, 
Rybek towarzyszką; 

Tam łowiliby rybacy, 
Jedwabną siateczką; 
Tamby złowili, 
Tamby znaleźli, 
Jako pstrą ploteczkę, 
Tambym została, 
Rybaków boginią, 
IVarzeezoną Jury, 






ffBBŹlOIMJU 



I od tern nazwaniem, w powieściach naszego ludu^ 
słynie bogini opiekująca się myśliwstwem. Wyobraża 
ją pospólstwo jako dziewicę ogromnej urody, mającą 
twarz męzką, odzianą w skórę niedźwiedzią z lukiem 
na plecach. 

Podanie miejscowe niesie, iź na Żmudzi, w po- 
wiecie Rosieuskim, przy miasteczku Kroiach^ po lewej 
stronie rzeki Krozenty^ na górze Mied%iohdnia zwa- 
nej , miejscu ulubionem poety Sarhiewshiego , była 
świątynia bogini UHediioima, Tam, podług powieści 
gminu, i dziś się ona niekiedy pokazuje— -smutna, za* 
płakana, bez łuku i skóry niedźwiedzi^* 
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Słowa jej , Któremi do przechodzących przema- 
wia, te są> 

^yLietuwa ira mys%kunse! Kirshiet myszkus; ysz- 
kirste myszkus ne bus Łietuwos. Rirskiet! kirskieł!'*^ 

„Litwa jest w lasach! Niszczcie lasy; wyniszczcie 
lasy, nie będzie Litwy. Niszczcie! niszczcie! ^^ 



|yl to człowiek, którego bogowie swoją obdarzyli 
mądrością. On to nauczył Litwinów strzelać z łuku, 
zasiewać zboże i ogłosił, całemu, narodowi prawidła 
niebieskie podług których postępować był obowiąza- 
ny. Póki Litwini pełnili jego przykazania, byli szczę- 
śliwi, a za zniknieniem posłuszeństwa dla ustaw Ysz-- 
mintiisa, i szc^^ęśliwość zniknęła. — Jakie te były usta- 
wy? — nie wiadomo; 

Lud litewski, mieszkający w Prusiech i na Żmu- 
dzi, powtarza zdania tego męża, które wybornie zło- 
tymi nazwaćby ndoźna. Oto są te, jakie udało misie 
zasłyszeć. 

1. 

Błoga siekła be sieima iszdigsta^ o giara yrpa^ 
sieia^ ne wy sad wajsiu iszduoda. 

«. 

Is% wejdą pazinsi zmogu: kakta zema padtikima 
roda^ isz auksztos kahtos^ akiun kruwinjg[u wejzda pik" 
tibe yr nwgibe. FFejdas romus, fie wisad romuma 
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ira iinkłu^ tunkiatis ira lieczina, po hurios nnfsady" 

diiausijej biaurus darbaj hawojes. 

3 

Ałus be apiniun^ swiestas be drushas^ iirgas 

be udegos , moteriszki be gieribes ; iie łuraiU święta 

wertuma. 

4. 

Pałejstuwiste tihtaj ira be wajsiaus. 

6. 

Grejeziau iszgiarsi tmdini toisos mares^ ne kajp 

paiinsi buda moteriszkies. 

6. 

Girk diena wakaru^ materiszkie po smerties^ gin- 

kłu kajpdasitirsi, o sawa mergaliriła \po wineziaiis. 

7. 

Ne wierik mergietoms , be łaksłas tur szirdes^ 

o lezuwi atmajninga^ wisad gaława ant szwintołau- 

iu priesigu. 

8. 

Prieteliste łarpo skajstas yr piktas moteriszkies, 

ira kajpo baksztas' matitas orunse. 

9. 

Beproti yr szeszka, kiakszestiktaj gal mełeti. 

10. 

Yszmintisy dransibe yr cnota, ira taj panuttaj ant 

kuriun stówa dangaus yr zemes łajmibe. 

prmektacl polski. 

1. 

Złe ziarno bez posiania wschodzie a dobre i po- 
siane nie zawsze owoc wydaje. 
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Z twarzy poznasz człowieka: czoło nizkie^ głup- 
stwo oznacza; z wysokiego czoła, oczu krwią zabie- 
głycli, patrzy złość i lubieźność. Oblicze łagodne, nie 
zawsze łagodności bywa cechą; najczęściej jest ono 
maską, pod którą największe zbrodnie się kryją. 

a. 

Piwo bez chmielu, masło bez soli, kou bez ogona, 
kobieta bez cnoty, jednostajną mają wartość. 

4. 

Sama rospusta jest tylko bezdzietną. 

5. 

Prędzej wypijesz wody całego morza, a niżeli po- 
znasz charakter kobiety. 

6. 
Chwal dzień wieczorem, niewiastę po śmierci, 
miecz gdy doświadczysz , a swoje narzeczoną naza- 
jutrz poślubię. 

■7.. 

Nie wierz kobietom, bo płoche mają serce, a ję- 
zyk fałszywy, gotowy zawsze do świętokradzkich przy- 
siąg. 

8. 

Przyjaźń pomiędzy pięknemi a złemi niewiastami, 
jest toż samo, co zamki widziane w obłokach 21). 



31) Zapewne jest-Ło porównanie wzięte ze sjawiska 
zwanego Fata- Morgana^ dość CB{8to dającego iig widzieć 
nad morzem Baltyckiem. 
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»• 

Głupiego i tchónay same tylko nienądniee kochać 
mogą. 

10. 

Mądrość, męztwo i cnota, są to fundamenta na 
któjrycK nSeMeska i ziemska stoi szczęśliwość. 

Rzecz dziwna, iż nie które tu przytoczone zdania, 
znajdują się prawie dosłownie w Eddue Skandytiaw-' 
skiej; 22). Czyżby one stamtąd do nas przyszły? — 
Za dowód kładziemy je tułaj. 

Chwal piękność dnia gdy się skończy; niewiastę 
gdy poznasz dobnie; miecz gdy go doświadczysz; pan- 
nę gdy pójdzie za mąż; lód gdy qo przejdziesz; piwo 
gdy go wypijesz. 

Nie wierz słowom panny, ani żadnej niewiasty, 
bo ich serce jakby koło co się obraca; płochość jest 
w ich serca wlana. Nie wierz świetności dnia ani 
żmii uśpionej, ani umizgóm tej, z którą się żenić za- 
myślisz; ani złamanemu mieczowi, ani synowi boga- 
cza, ani świeżo posianej roli. 

Pokój między złemi niewiastami, jest toż samo, 
jakbyś wiódł nieokutego konia po lodach; albo jakbyś 



%%) JSdda , to jest księga religii , dawnych Skan- 
dynawii mieszkańców. Starf Seniandiijsk| w wielkiej 
csęici tłómaczył, now) Snorrona skrócił Joachim Le^ 
leweł. Wydanie .drugie. Wilno 1828 r. 8 ttr. 226. 

6 
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zrzebea dwóletniego osiodłał; albo jakbyś, w śród bu- 
njf na okręcie bes stc^ni zostawał. 

Kto chce aby go panny kochały, niech im pie- 
lone rzeczy móWi, niech piękne dary niesie i chwali 
ich wdzięki bez końca. Zęby być dobrym kochan- 
kiem, trzeba mieć rozum. 



"■» 







JHITO Ii o «II 



„Al^i bo w 6w cias, siomio itarotwiecka, 
„Diisiejsze dziwy, dziwami nie były, 
„Grały widomie, niewidome siły, 
„1 pilnowały człowieka jak dziecka. 
„W powietrzu, w drzewach, w kamieniach, pod wod), 
„Krewne współczucie ludzie znajdowali; 
,.Bo nie gardzili na ów czaa przyrodą, 
„ho ji jak matkę, znali, i kochali." 

S, Goszczyński. 

„W tćj epoce dziwów i fantazyi, nauka przy- 
rodzenia była sztuką magiczną, mister- 
stwem. Natenczai uczeni i nieacy wie- 
rzyli w zakryte włatnoici.*' 

Hf. JH. 



litologia Litewska oddawna oczekuje swego Owi- 
dyusza, któryby jej wszystkie metamorfozy opisał i w ja- 
śniejszem okazał świetle. Pospólst\¥0 bardzo wiele, 
w tym rodzaju, posiada wiadomości; obowiązkiem jest hi- 
storyka zebrać wszystkie te powieści, odłączyć prawdę 
od fałszu i wydrzeć zapoHuiieniu. Podania bowiem 
ludu przechodząc z ust do ust, od pokolenia do poko- 
lenia, tak juz się zepsowały i zatarły, iź z wielką tru- 
dnością przychodzi badaczowi dojść wątku, prawdzi- 
wego ich źródła. W ustach narodu, bożkowie pogań- 
scy są pomieszani razem z wyobrażeniami wiary chrze- 
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ściaiiskiej, rzeczy niitolojjii po{;aiiskiej, łączą się z fak- 
łami Ewangelii, Litwini będąc oddawna wyznawcami 
religii objawionej, zapomnieli jwź, iź ich przodkowie 
urojone niegdyś czcili bożyszcza, wszystkie więc swo- 
je baśnie odnoszą do wypadków chrystyanizmu. 

Przemiany w mitologii Litewskiej, jakie nam gmin- 
ne dochowały podania, również są połączeniem daw- , 
nych wyobraień pogańskich, z wyobrażeniami religii 
chrześciańskiej,— ;Ja, w moich badaniach, starałem się, 
ile możności dochodzić prawdziwego' ich początku 
i sprostować fe mniemania, które w przeciągu lat pod- 
legły skażeniu. Powieści o tak nazwanych przemia- 
nach u Litewskiego narodu są nader liczne« Każde 
zwierzę, każdy ptak, podług mniemania ludu, hyi kie- 
dyś człowiekiem, który za przcnie wierzenie się woli 
bo^óWf został skarany i przemieniony w inną żyjącą isto- 
tę, dla odpokutowania za swe przestępstwa. I^ie sa- 
me jednak zbrodnie były pobudką do skazywania lu- 
dzi na mieszkanie w zwierzętach ; namiętna miłość, 
żal po stracie drogich osób, choroby, cierpienia i t. p« 
często- często stawały się przyczyną, iż bogowie, li-r 
tująi^się nad nędzą ludzkiego rodzaju, przetwarzali go 
na inne istoty* 
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I M&ti/Ayr, podług podania gminu, najpier^vszc trzy- 
ma miejsce, między nieszczęśliwemi przeobraźencami. 
Była to niegdyś córka bogatego Litewskiego szlach- 
cica (bajors), siostra trzecli mężnych młodzianów. 
• Czule kochała swych braci, jedynem jej zajęciem, się 
było o nich myślić , ich zgadywać chęci, ich śledzić 
skiniienia. Całe swe życie dla nich poświęcału: tkać 
szarfy, haftować czapraki, to j^y najmilsza zabawa, to 
jćj codzienne zatrudnienie* Wdzięczny uśmiech mło- 
dzianów, czułe wejrzenia, były jedyną dla ji^ serca 
nagrodą. Szczęśliwa z oglądania braci, ich spokojno- 
ścią; ich życiem żyła. Lecz los zawistny nie dał jej 
długo kosztować tej słodyczy* Głos wojennej trąby, 
przebudził spoczynek i wezwał wszystkich Litwinów 
na pole sławy. — Dzielny Kiejstut 23) Książe Źmudz^ 
kiej ziemi, powiódł swe hufce na pogromienie zbroj- 
nych mnichów, którzy pod pozorem nawrócenia naszych 
ojców do wiary, szukali własnych korzyści, w imię 
Swfftegó Krzyża najeżdżając cudze krainy, łupiąc bo- 
gactwa, mordując niedołężnych starców, '^ odrywając^ 
dzieci od łona matek, i oznaczając ogniem i mieczem 
swe barbarzyńskie kroki! Dźwięk żmudziego rożka, 
po odwiecznych rozlegający się puszczach, doleciał do 

23) Litwini, aszcsególniej ZmudBini, wtsy^lkfe zda- 
rzenia wojenne odnotzf do czasów panowania Kiejstuta. 
MęSny tenK.8i)£e i Krzy£acy, najwi^ksz^rolg graj| w ich 
narodowych powieściach. 
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uszu młodzianów.— Wyjechali na wojnę. — Ze łzami 
poźo{;nała ich siostra- i, jak na prawą Łitewkę przy- 
stoi, życzyła zWycięztwa nad wrojjiem. 

Skończyła się wojna, picrzcluiął za Niemen prze- 
lękły Krzyżak, poszczerbione lilewskie pałasze na 
J^arkach dumnych zakonników, spoczęły w pochwach, — 
Wrócili rycerze nasi. Lecz gdzież są mężni młodzia- 
nie? — darmo ich śledzi łzawe siostry oko; — padli na 
polu walki. Ronie ich tylko, pozbawione drogiego cię- 
żaru, przybiegły w doinową zagrodę. Stroskana Li- 
twinka, po stracie swych braci , opuściła mieszka- 
nie ojca , gdzie wszystko przypominało drogie ser- 
cu przedmioty: zabrawszy z sobą konie poległych 
młodzianów, udała się do lasu, aby tam, resztę opła- 
kanego dokończyła żywota. Długo się tułała na pusz- 
czy, przepędzając dni rospaczy w płaczu i jękach, ai 
też najwyższe bóztwo, ulitowawszy się nad nieszczęsną, 
prj^emieniło ją w kukułkę. I odtąd ciągle na wiosnę, 
w tym czasie kiedy polegli młodzianie, wywiera żal 
swój i smutnem kukaniem opłakuje zgon braci. 

Taka jest powieść o kukułce na Żmudzi i w Li- 
twie. Lud prosty ze szczególniejszem czci ją posza- 
.nowaniem, i wiele przyznaje przymiotów. Jeżeli tyl- 
iko da się usłyszeć nad jakim domem, jest to prze- 
powiednią śmierci. Kto zaś usłyszał pierwszy raz jej 
głos w lesie, a miał przy sobie pieniądze, jest pewnym^ 
iż i w całym tym roku mieć one będzie. Gzy ząsko* 
^*y jakie nieszczęście, czy sobie czegoś życzy, czy też 
chce się dowiedzieć jakiej rzeczy, zaraz do kukułki po 
radę; jej głos jest głosem proroka. Kupiec pyta o zy- 



} 
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shi , stary , jak wicie lat zyć będzie ; mąź, jak długo 
zona kochać go ma; młoda mężatka, córkę czy syna 
powije? i t. p. Młoda piękność, co juz piętnaście prze- 
żyła wiosen, u którcy wszystkie rozrzutnem przyro- 
dzeniem dane rozwinęły się wdzięki, u której w tym 
czasie , coraz mocniej , coraz gwałtowniej serce bić 
zaczyna, dla której samotność staje się nieznośną, czu- 
je potrzebę życia, wcałem znaczeniu; cz^oś pragnie, 
za czemś wzdycha, która sama przed sobą nie może 
zdać rachunku, nie umić nazwać tegO słodkiego uczu- 
cia, jakie ją pożera! — 4» kogóż się nieszczęsna uda, 
u kogo, o przedmiot swych marzeń zapyta, komuż swe 
miłe ti*oski powierzy? — kukułce! Podania ludu docho- 
wały nam piosenkę , którą i dzisiaj młode dziewieci 
śpiewają na Żmudzi , gdy się chcą czego dowiedzieć 
if kukułki. 

Tu seserity brangioy^ 
Tu gieguiajty rąjboy, 
Brolun arklu» ganidama, 
Szyłkun riułtis wajstidama, 
Sakik, kod* as% wira gausu? 

popalakn* 

Ty siostrzyczko droga, 
Ty pstra kukułeczko. 
Braterskie konie pasząc, 
Jedwabne nici zwijając, 
Powiedź, jak prędko męża dostanę? 

W niektórych okolicach , jak w dzisiejszych p^- 

7 
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wiatach iipitskim i wiłkomierskim, tę piosnkę inaczej 
cokolwiek śpiewają: 

Pakukok giegieła, 
Pasakik łaksstuła, 
Zolo jagłele tupedama, 
Aiiksa kriestali sedieddma, 
Brolim arkliis gmiidama, 
Szyłkun skarlałeś niastidama, 
jitiksa makrajs siudama, 
Mana metus skajtidama, 
Kajp iłgaj giwensiu? 

po polsku. 

Zakukaj kukułeczko, 
Powiedź lataweczko, 
W zielonej jodle spoczywając. 
Wzlotem krześle siedząc, 
Braterskie konie pasąc, 
Jedwabne chustki obrąbując, 
Zlotemi frenzlami oszywając, 
Moje latka licząc. 
Jak długo źyć będę? 

(ilłos wiele razy , po tern zapytaniu , wydaje ku- 
kułka^ oznacza, albo liczbę lat, po upłynieniu któryth 
ma się spełnić żądanie, albo liczbę lat wieku. — Łitwi-, 
ni zawsze tego byli mniemania, ze tych, którzy utrą- 
cali krewnych i ich żałowali, bogowie , za nagrodę, 
przemieniali w kukułki, co nawet potwierdza następna 
piosnka gminna: 



i 
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Par łyłta jojau. 
Nu iyrga pulau, 
Yr upelej gulejau. 

^sz ten gulejau 
Trys nedielelesj 
Nieki' manes ne giedawa. 

• O yr atlekU 
Trys rajbas gegeles, 
Wydur tamsios nakteles. 

Wina kuĄawa, 
Koju galelie, 
^fUroy pri galweles; 

(f szy treczioy 
Hajha gegely 
Kukawa pri szyrdeles 

Marty pri koju, 
Sesun pri gałwos, 
Matuszy pri szyrdeles. 

Marty gajlejos, 
Trys nedieleles, 
Sesun trejtis metelus; 

O matusialy, 

Atigintojdly, 

Pakol giwa szyrdialy. 

Marty lidieja. 
Par ligius łankm, 
Sesun liek bainiteles; 
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matuszialy, . 
^ ^tigintojalt/f 

Liek paczios tiewyszkieks^ 

Przez most jeckalem^ 
Z kouia uptidlem, 
W rzece leżałem. 

Ja tam leżałem 

Trzy tygodnie^ 

Nikt nie tęsknij po mnie. 

1 przyleciały 
Trzy pstre kukułki, 
Pośród ciemnej nocy. 

Jedna kukała 

W końcu nóg moichi , 

Drugą przy głowie, 

A ta trzecia, 
Pstra kukułeczka, 
Kukała przy sercu. 

Zona przy nogach, 
Siostra przy głowie, 
Matka przy sercu. 

Zona tęskniła 
Trzy tygodnie; 
Siostra trzy lata; 



1 
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A matka. 

Piastunka, 

Do śmierci przy serca. 

Źonn przeprowadzała 
Przez równe pola, 
Siostra aź do kościoła; 

A matka, 

Piastunka, 

Ai do samej ojczyzny. 

Rzecz dziwna, iz taź sama piosnka brzmi wca- 
le] prawie Slawiansiczyznie, tak różnej od Litwy oby- 
czajami i pojęciami ludu. Przytaczamy tu pieśni serb- 
ską i Galicyjską, wypisane z szacownego zbioru jKa- 
umier%a FFiadysława Wójcickiego. 



Jan altaną przechadzał się z rana» 
Załamała się pod nim altana; 
Złamał rękę, potłukł białe barki, .. 
Udano się do sławnej lekarki. 
Do mieszkanki borów Wili młodćj 94); 
Ijccz ta wielkiej żądała nagrody, 



24) f^ita jest tim u Serbów, c%6m u Ragi Rutatiui; 
\a w Litwie Ondina), częste j^j ftosnnki s ladżmi opie--- 
irvaJ4| rozliczne pieini Serbów. Rolnica mifdzy Rasałk) 
a Wil), jest ta; ie pierwsza czysto łodziom zadaje zagada 
ki, a nieodgadujących łaskotaniem zabija. Wiła lubi śpie- 
wać, a nie cierpi lepszych od siebie śpiewaków, i gdy 
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Prawffj ręki źądał.i od matki, 

A od siostry uplot włosów rxadki, 

A od zony sznur pereł maleńki. 

Matka białej nieiałuje ręki. 

A za matką daje włosy córka, 

Lecz dać nie chce źoua pereł sznurkai 

Nie dam periśł, niecli mnie Bóg ukarze, 

Od ojca je odebrałam w darze. 

A więc w rany, Wiła rozgniewana, 

Wlała jady, i otruła Jana. 

Trzy kukułki kukują nad strugą. 

Jedna kuka dniem i n(»cą długą; 

Druga w wieczór i z. jutrzenką białą. 

Trzecia kuka i rzadko i mało. 

Ta co kuka dzieii w dzień, co godai^ina, 

Jest to matka co straciła syna; 

Ta co z wschodem i zachodem słcmca, 

Jest to siostra po bracie płacząca; * 

Co się kiedyś, niekiedyś odzywa. 

Jest to Jana zona czarnobręwa. 

Oj! wjfietił sokił, ta % lisa na połę. 
Oj! sił sobie sokił na wysokij hwe, 
A % liory połetył na wysoku sęsnu. 






kióry Bzachwałych powaia się piękniej śpiewać, labija 
go a^sałami. Nadto, próc« iunych przymiotów, jakie )ćj 
lud' SerłMki prsysnafe, zna «ię na ziołach i,poiiada attokf 
leczenia. {JŁarysy JJomowe przez K. Wł^ Wójcickiego). 



; 
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JFiter powiwaje^ 

Sosna sia schylane; 

Nie ehylaj sia sosiio. 

Bo i tak mene toskuo. 
Oj! tidaryła słryłka z wysokoho neha! 
Rohoz ona tibyła? — fFdowy^ioho syna! 
Nyma komu daty, do matyiki zwiały, 
Szobypryszta maty, $j/ma pochowaty! 

¥r ¥r * 

Oj! nadlełiło, dvbi, łry zaiułenki, 
fWsi try posiwenki. 
Ta wsi try smutneńki. 
Oho! odna upała, po konec hołowki, 
^druhaja upała po konec noieczok, 
A łretaja upała po konec serdenka. 
Po konec hołowki, maty starenka^ 
Po konec nuzeczok sesłryezka rydneMa, 
Po konec serdeńka, to jeho myłeńka, 
Hde matenka płacze, krwawaja ryczka, • 
Hdc płacze sestryca, krwawaja kermyczka, 
Hde płacze myłeńka, suchaja słreienka. 
Bo mateńka płacze wid roku do roku, 
A sesŁryca płaf:ze kilko sy zhadaje, - ■ 
A myłeńka płacze, inszu hadku tnaje, 
O innym hadaje!.^.. 

popoisiLii. 

Oj! wyleciał sokół z lasu na pole, 

Oj! siadł sobie sokół na wysokiej górze, 

A z góry poleciał na wysoką sosnę. 
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Wiatop poM^iewa, 

Sosna się schyla; 

Nie schylaj się sosno, 
. Bo mnie i tak tęskno. 
Oj! uderzyła strzałka z wysohie{;o nieba, 
Kof^ ona zabiła? — Wdowy syna! 
Nie ma dać «komu znać do matki. 
Żeby przyszła matka syna pochować. 

^ ¥: ¥r 

Oj! nadleciało dwie, trzy kukułki, 
Wszystkie trzy siwiutkie, 
Wszystkie trzy smutniutkie. 
Oho! jedna upadła przy główce, 
A druga upadła przy nóźeczkaeh, 
Trzecia upadła przy serduszku. 
Ta co przy główce, matka staruszka. 
Ta co przy nóżkach rodzona siostrzyczka, 
Ta. co przy serduszku, to jego kochanka. 
Gdzie matka płacze, krwawa rzeczka. 
Gdzie płacze siostra, krwawa krynica, 
Gdzie płacze miła, sucha ścieżka. 
Bo matka płacze od roku do roku, 
A sidtra płacze ile sobie wspomni, ^ 
A kochanka płacze, inne ma już myśli, 
Bo o innym myśli!!.... 

Oto jest jeszcze jedna Litewska piosnka, służąca 
za dowód , iż kukułka uważa się za ptaka wróżby, 
wyjścia za mąż dziewicy. 

Oj uiMet gauskiet girjoj medalfy: , 

Mazi mana brolełej. 




Oj uiaugs, uiaugs mana brolełej, 

Ystkirs girioj medelus. 

Girełie kirta, pagiriej taszU 

Ant wi9%kiel€le weiL ^ 

O yr iszstati fnarga dwareli, 

AtU asztuniu kampelu. 

Kamps ikampeli pogeguiele 

Xas riteli kukawu: 

Kol gszkukawa, kol yszUngawm 

Matuszeles dukrele. 

Nu krolelu wesele. 

Oj łajkhikiete hrolęj seaele, 

Norent iimos kieMu : 

Źimas kielelu, nauju waialu, 

Judbierelu iyrgietu. 

Rośn\{cie, szumcie drzewa w lesie: 

Drobni jeszcze moi bracia. 

Oj wyrosną, wyrosną moi braciszkowie/ 

Wytną w lesie drssewa. 

W puszczy wycinali, przy puszczy ociosywali, 

]^a gościniec wieźli. 

Oj i wyciosali pstry dworek, 

O ośmiu kątacb, 

Przy każdym kącie, kukułki 

Co ranek kukały: 

Nim wykukały, nim wy kołysały ^5)« 



25) Kukułka kukając sawisa prawic kołysa aif na 
' driewi«« 

8 
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Mateczki córeczkę. 

Od mateczki białą córeczkę. 

Od braci siostrzyczkę. 

Ah odwiedzajcie bracią siostrzyczkę, 

Choćby zimową drogą. 

Zimową drogą, nowemi sankami, 

Karo^gniadym konikiem. 

W Litwie, na cześć kukułki i teraz jesseze, ob- 
chodzą święto. Dnia Srzeciego Wielkiejnoey; zbiera 
się z całej wsi młodzież do jednego domn, śpiewa roz- 
maite pieśni ; po czem następuje taniec zwany fifto- 
guiy. Tym tańcem przewodzi jedna dziewica (gie- 
giely) celująca pięknością nad innemi. Stawają wszyscy 
w koło, śród którego, z zawiązanemi oczami siedzi na 
krześle bohaterka uroczystości, W f^m położeniu 
pląsają wszyscy. — Pokaźdem przetańczeniu, mężczy- 
źni zbliżają się do siedzącej, i wziąwszy jej rękę, 
śpiewają : 

Karaluny giegiely kuku, kuku! , 

Asz taijba hrolalys kuku, kukut 

po pol«]ia« 

Królowo kukułko kuku, kuku! 
Jam twój braciszek kuku, kuku! 

Siedząca, zgadując po głosie tych, którym najbardziej 
sprzyja, wybiera trzech młodzianów, odwiązuje sobie 
oczy, i przez cały dzień tańcuje z nimi. Przy rozsta- 
niu się, daje im, swojej roboty, pstre pasy; młodzianie 
zaś wzajemnie czynią jej podarunek. I odtąd dzie^ 
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wica młodzianów nazywa swoimi braćmi , a oni ją 
siostrą. 

Na tej uroczystości sam byłem obecny 9 w po- 
wiecie Sza welskim, parafii Wajgowskiąj , w miejscu 
mojego urodzenia, zwanem Pokiewie. Drugi raz wi- 
działem ją w tymże powiecie w parafii Rurszańskiej, 
w majętności sęiziego Igpiacego Rodowicza^ Milwidach. 

U Starożytnych. Czechów kukułka była ptakiem 
smutku; nie utrzymuję tego z pewnością, tak przynaj- 
mniej sądziłbym z piosnki Rrólodwnrskiego rękopisu^ 
którą tu przywodzę 36)* 

^ iirem jmli duhec stoii. 
Na dubci zezhuliee. 
Zakukdile, zaplakdse^ 
Ze nenie rezdy jara. 

Kakby zrdli zitko w palf, 
By vezdy taro było? 
Kakby zrdlo iablko w sadie^ 
By vezdy leto było? 

Kakby mrzU klasi w słoze. 
By vezdy ieseti bgla? 
Kakby dievie tieiko było. 
By vedzy sama była? 



26) Rukopis Kralodworsky^ a gin4 wytecen^giina^ 
rodni % pewoprawnó hame werne Pfpuwodnim siarim 
ga%jrku it.d. wjrdąn od fVaclawa Hanky^JRy tero Radu 
9W. FFlad. Ribliothekare Narodniho Mu9eum^ i2w Frar- 
M0 fi5b: » 
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(Iiii«yao» Slemlej^sklego). 

Dąb \vszdrokim stoi polii^ 
Kukułka żałosna 
Zakukała) zapłakała, 
Ze nie zawsze wiosna. 

Jakby irało na zasiewach, 
Gdyby wiosna zawsze? 
Jakby owoc źrał padrzewacli, 
Gdyby lato zawsze? 

Jakby marznął kłos w stodole, 
Gdyby Jesień była! 
Jakbym ciężką miała do}ę. 
Gdybym samą była!^.. 

Jest takie mniemanie w j^itwie: kiedy się kukuł- 
ka zjawi rano na wiosnę, przed rospuszezeniem liici, 
czyli przyleci na suche lasy, to ma być przepowiednią 
głodu; i przeciwnie, zjawienie się jej w zielonych la- 
sach} oznacza urodzaj. 



9 Ma o UW w M.. 

(IC4 a iL B t i n i; » I » 0)« 



lowikl... I kU^ na jego imię, nie obudzi tysiące 
wspomnień w swej duszy! Któi nie zna tego drobnego, 
niepoczesuego z postaci , szarego , by chłopka x Sza- 
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welszczysny, w czarniawej katanceypłasśha^ łego hi^ 
bownika wiosny, który swoim anielskim głosem, ożywia 
nasze lasyl^W czyjem sercn, jego śpiew nie znalazł echa, 
tej czulej siostrzyczki, gotowćj zawsze na śmiechy i tzyl... 
Jest to ulubieniec panów i biednych kmiotków: wszys^ 
cy zarówno zachwycają się jego śpiewem — bo wszys* 
cy zarówno glos duszy rozumieją. — ^Panowie by dogo- 
dzić swojej fantazyi, dla której tak im łatwo, cudze 
szczęście poświęcić, trzymają w swoich salonach biedne- 
go śpiewaka. — ^Ale słowik, na wsi^ w lesie, jest tylko 
słowikiem, tam tylko wywodząc swoje rozrzewniające 
tony, obok gniazda ulubieńcy małżonki, nad brzegiem 
hiuczącego strumienia, jest zdolnym wszystkich zachwy- 
cić, rozczulić, unieść myśli, w te strony słoneczne, gdzie 
nasze wspomnienie, miejsce ziemskiego rąju naznaczy- 
lo.-^ W salonach zaś. więziony, jui nie ma dla nas tyle 
Uroku. Głos jego tam zagłusza tylko niedołężne świego- 
tanie wizytowych rozmów, przerywa w samym zapale de- 
klamującego swoje wiersze pokojowego poetę, albo się 
miesza z odegrzewanćmi i wiecznie na jedne formę odla- 
nymi grzecznościami, wymuskanego fireyka; lecz nie jest 
to głos serca, ale raczcy harkliwy głos dumy, którym 
śpiewak stara »ę przekrzyczeć swoje niedolę! — Jedne 
tylko ehyba przynosi słowik w salonie korzyść. Patrz- 
cie na te dwie osoby, zdała od reszty towarzystwa so- 
bą zajęte, stojące we framudze okna, przy nich wist 
klatka słowika;*— słowik śpiewa, — ^młodzieniec i dziew- 
. czyjua, cichą prowadzą rozmowę, często na siebie spo« 
gląclają^ żywy rumieniec bije im z lica.... ale i sami 
się idorozumićcie jaką tu rolę gra szara ptaszyna; le- 
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pić] posłuchajcie o niej powieści naszego ludu, którą 
moie jessłi^ze nie wszyscy słyszeliście. 

W dawnych czasach, nad l¥ilią miestkal mło- 
dzieniec imieniem DajiMs, kochał się w swojej sąsiad-^ 
ee, dziewczynie pięknej urody Skajstoy^ lecz ta wza* 
jemną mu nie była. Daremnie wszelkich niywał spo- 
sobów , aby pozyskać jej miłość : śpiewał co najśU- 
cmiejsze piosenki, każdego poranku, przychodził pod 
okna swojej kochanki, aby ją powitać, a każdego wie- 
czora, kiedy z pola wracała, zastępował jej drogę, bjr 
choć raz na nią spojrzeć , by 4^hoć jednćin słodkieni 
słówkiem pożegnać. Nakóniec, wszelkie usiłowania 
swcye widząc próżnćmi, utopił się w rzece. — ŁitościTfi 
bogowie, po śmierci, zamienili go w słowika, aby swoim 
głosem, którym daremnie do serca oki-utnicy przema- 
wiał, był pociechą wszystkim nieszczęśliwym kochan- 
kom i sprawiał podziwienie całemu światu. Skajsta^ 
9Baś, zapóźno uczuwszy miłość ku bitnemu Dajndwi 
którego juz nie było na świecie, umarła z rospaczy i za«- 
mienioną została w słóUstną róię^ która natenczai^ 
t^lko roskwitać saczyna, kiedy słowik śpiewać prze- 
staje. 

Ze słowikiem łączy się wspomnienie śmierci mil- 
szego monarehy, Władysława Jagiełły^ który słuch^Ji* 
jąc śpiewa tego ptaszka, z przeziębienia umarł w Gró^d- 
kii 14S4 roku, Maja 81 dnia. 

Pomiędzy pieśniami naszego ludu, o słowiku zuflij- 
duję wzmiankę w zbiorze śpiewów tłómaczonych f po 
artystowsku przez Joiur Czeez&ta* \ 
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Miły słowiku 
Kie m(t w gaiku, 
Nie budź cierpienia 
Przez twe nócenia. 

* * ¥: 

Smutna łąka Jiez słowika, 

Bez kukułki sady; 
Jam smutniejsza bezrodzica^ 

Bez matczynej rady. 

¥t ^ ^ . 

Siwy słowik milczy w krzaku, 
Od dziennego znoją; 

Serce mtfje, powiedź prawdę. 
Gzy ty będziesz moja. 

* * * 

Gdzieżeś stracił głos słowiku. 
Ze twój ustał śpiew? 

Utraciłem nad l¥ilejką 
Śród zielonycli drzew. 

Gdzieś młodzieńcze stracił żarty, 

I wesołość twą; 
Zda się ciebie Bóg obdarzył 

Dolą nie tak złą? 

* * • 

W czystem polu trzy ogródki 

Zielone; 
W pierwszym słowik piieśni nóci 

Pieszczone. 



64 

W drugim sadzie Kuka sobie 

S^azulka; 
W trzecim sadzie z synem mówi 

Matulka. 

¥r ^ ^ . 

Kalina i malina w lesie rozkwitała, 

Matka na świat mię wydala. 
Lecz mnie rozumu pory dójśó nie dozwoliła, 

Z domu za mąź wyprawiła, 
W daleką obcą wioskę, gdzje bez wiatru szumi. 

Bez przyczyny świekier głumi. 
I rano ze snu budzi, kiedy ledwie dnieje, 

Kiedy słowik jeszcze pieje. 
I pieje piosnkę, głośną, ale zbyt iałośną; 

O jak cierpieć mnie nieznośno! 
Kukułki kukowanie w sadzie drzewa suszy. 

Łza sieroty kamień kruszy! 

¥r ¥r ¥r 

Gienma nocka, co na ziemię 

Bez księżyca pada; 
Bezrozumne dzićwcze młode. 

Go idzie za dziada. 
Kasia biedna swego dziadka 

Gdy ukołysała. 
Wyszła z płaczem do ogródka, 

Słowików błagała: 
Abl słowiki nic śpiewajcie, 

Niech się dziad nie budzi; 
Bo mię swemi gdćraniami 
Zamęczy, zanudzi. 
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•Ah słowiki nie śpiewajcie. 

Niechaj go nie widzę; 
Bo gdy przy nim stanę młoda 

To Mebie się wstydzę. 

Jest jeszcze jedna litewska piosenka, której sło- 
wa doskonale naśladują śpiew słowika; lecz dla szka- 
radnych, w niej się malujących obrazów nie może tu być 
umieszczona. 

^ A m WL Ó Mj WL A. 

(BĘeftdiiig;7). 

gniazdo, pod strzechą naszego kmiotka, uważa się, jako 
znak błogosławieństwa Bożego nad jego domem. 
Powieść ludu o Jaskółce, jest następna: 
Była, w pewnym kraju, królowia lubiąca nadzwy- 
czajnie wiele mówić, a zawsze ze szkodą drugich, naj- 
częściej zaś fałszywe rozsiewała wieści. — Gdy razu 
jednego jej bpacia powrócili z wojny, ona naprzód wy- 
biegła na ganek, ich spotkać i po przywitaniu donio- 
sła im nowinę, ze żony braci, w czasie kiedy byli na 
wojnie , poumierały. Rycerze uwierzyli tej mowie 
i z rozpaczy natychmiast, nie wchodząc do domu, po- 
zbawili siebie życia , chociaż w rzeczy samej , żadna 
z żon ich nie umarła. Bogowie, widząc jak wiele złe- 
go zrobiła plotkarka siostra, zamienili ją w Jaskółkę^ 

i dali obowiązek, aby przez eale życie, była zwiastuu- 

9 
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ką nowin, a na pamiątkę jej zbrodni, na piórach ogo- 
nowych, płomienistą plamkę odmalowali. 

Przytaczamy tu kilka pieśni gminnych wyjaśnia- 
jących mniemania naszego ludu o tym ptaku. 
Blezdhigieła, 
Łakuneła, 
O han tu ten girdiejej? 
— Ten as% girdiejau. 
Ten €18% regiejan, 
Mirgity hetoet^kanti. — 
Blezdingieła, 
ŁakunełUf 
At y meut* mynawaja? 
— Kod ira wiena, 
Taj mynawoja, 
Apej tawi bernitelL 
O kod ir^ kitas, 
Jaumkas skajstas, 
Tada tawi ne atmen'.-^ 
Blezdingieła, 
Łakimeła, 
Ar mam nuł nwtgajti? , 
— Ana łau mięła, 
- Be ławis buii, 

Ana wałandos negal.-^ 
Bleadingieła, 
Łakmieła, 
Liek ąM mana mergiałas. 
Pasakik anaj, 
Skajsłaj mergiiJiłajf 
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Rajp smutnas mana dienas. 
Rad OSZ eziofŁ aih^u. 
Rad as% czio trokszŁu, 

Pas mana leUjełas. 

po polsKii. 

JasHółeczko, 

Łataweczko, 
Cóźeś tam słyszała? 

— Tam ja słyszałam, 

Tam ja widziałam, 
Dziewicę płaczącą. — 

Jaskółeczko, 

Łataweczko, 
Czy ona mnie wspomina? 
— Kiedy jest jedna, 

Tedy wspomina 
O tobie młodzieńcze; 

A gdy jest drugi 

Piękny chłopczyna, 
Wtenczas nie pomni o tobie. — 

Jaskółeczko, 

Łataweczko, 
A czy mnie kocha dziewczyna? 
— Ona cię kocha, 

I źyć, bez ciebie 
Ni jednej chwili nie mioźe. — 

Jaskółeczko, 

Łataweczko, 
Leć do mojej dziewczyny. 
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Powiedź jej, 

Pięknej dziewicy, 
Jak są smutne moje dni. 

Jak ja tu źądam^ 

Jak ja tu pragnę, 
Być u mojej lilijki. 

* * * 

Liek blezdingieła^ 

Liek łakuneła 
, Kur hrangiosis auksztas dwaras. 

Liek błezdingieła, 

Siesk ant łangieła, 
Padajniok miłaj merguicłej; 

Kajp esu biednas, 

Rajpo nuludis, 
Be mana jaunos mcrgialis. 

Rad wiej€is ptUa, 

Raseli krinta, 
As% ant łos szales wejzd^u kuratia. 

Wejzdii yr regiu^ 

Rajp mana dienas, 
Wienoka^ teka mit święta. 

Szirdeli sopa, 

Aszaras krinta. 
Rad ana mana huty negala. 

Oj Diewej Diewe! 

Diewe aiikszcziausis! 
Parmajnik musu gentelu szirdes! 
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po polaku. 

Leć jaskółeczko, 

Leć lataweczko 
Gdzie mojej drogiej wysoki dwór. 

Leć jaskółeczko, 

Siądź na okienku, 
Zaśpiewaj miłej dziewczynie; 

Jak jesteih biedny, 

Jak jestem smutny. 
Bez mojej młodej dziewczyny. 

Gdy wietrzyk wieje, 

I ro3a pada. 
Ja w tę stronę spoglądam gdzie ona. 

Patrzę i widzę, 

Jak dni moje. 
Samotne płyną na świecie. 

Serduszko boli. 

Łzy cieką. 
Gdy ona być moją nie może. 

Ach Boże, Boże! 
* Boże najwyższy! 
Przemień rodziców naszycb serca! 

Jau pawaswiSf 
MergiaUs niera. 
Mana mergialis, 
Ajsddos ausruiiSi 
Yi iszwaziawa, . 
Swetima szolelh 
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Palika bemuieU. 
Liek blezdiłigieH, 
Mana nuełoy, 
Pasakik mejłunełej, 
Tegtd s^rinszta, 
Tegul paspieja, 
Pas sawa hernitelu 
Nes kod ne sugrinsz. 
Mana saułuie; 
Grejtojoj czieseli, 
Ne ras czian manes, 
Ne ras ant święta, 
Tiek po judos £emelesł 

Juz wiosna. 
Dziewicy nie ma. 
Mojej dziewicy. 
Zorzy jasnej; 
Ona wyjechała, 
W cudze strony. 
Zostawiła' chłopca* 
Łeć jaskółeczko. 
Leć moja miła, 
Powiedź pieszczotce: 
Niechaj powraca. 
Niechaj pośpiesza. 
Do swojeg;a kochanka. 
Bo gdy nie wróci, 
Moje słoneczko; 
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W prędkim czasie, 
Nie znajdzie mnie tu, 
Nie znajdzie na świecie, 
Tylko pod czarną ziemią! 

Jest jedna piosnka w narzeczu bialoruskieni, naśla- 
dująca śpiew jaskółki; lecz ją z tych samych powo- 
dówt jak i pieśni słowika, umieścić tu nie możemy. 
Utraci przez to cokolwiek ciekawość czytelnika, ale 
moralność wiele zyska. 

Lot jaskółki określa pieśń Slawaków, cytowana 
przez K. Wl. fFojcickiego w jego Zarysach domo- 
wych. 

„Łatała jaskółeczka, latała, ze się ona nieba, zie- 
mi nie tykała/^ 

W Litwie taniec jeden, doskonale naśladujący 
lot jaskółki, nosi imię tego ptaka. 

U Polaków jest przysłowie: 

Jedna jaskółka nie przynosi lata, 
I jedna, miasta nie uczyni, chata. 

\Una hirundo non facit ver. 

(I¥i<iirl0). 

uliąjrańszy to ze wszystkich ptaszków nasiEej wiosny; 
on nam pierwszy, swoim śpiewem, jej powrót zwiastu- 
je. Z radością zawsze witamy skowronka a z nim i 
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YFiosnę ; bo któż sobie weselszych chwil nie życzy, któż 
zapięknemi dniami nie tęskni! 

Skowronek, można powiedzieć, iż ciągłym jest 
towarzyszem rolnika, równo ze świtem, dzwoni swo- 
je pieśń, wzlatując ku niebu, wtenczas kiedy praco- 
wity kmiotek wychodzi w jiole. Na jego niwach ściele 
sobie -gniazdeczko, nad niwami też jego ciągle krąiy. 
Najrani^j, ze wszystkich przelotnych ptaków, u nas się 
zjawia i najpóźniej odlata. Łud nasz mniema, iż to był 
rolnik nieszczęśliwy, któremu nic się nie wiodło ; za- 
wsze jednak wesół pracował, nie szemrząc na wolę 
bogów ; a za to w nagrodę , po śmierci , zamienionym 
został w drobną ptaszynę pocieszycielkę oraczy. 

Podania Litewskie , krom tej powieści, nic o sko- 
wronku nie mówią; pieśni nawet o nim, ile mi yyiadomo, 
żadnej niema, iest tylko jedno przysłowie,^ stosujące 
się do niedbałych gospodarzy: 

,,Błog€ts taj artojas , kurio dyrwas wiłurej 
tnieszławiaJ^ 

fjjyędzny to gospodarz, którego pola, same tylko 
skowrmiki ugnajają/^ 

W narzeczu Cześkiem, następującą piosnkę o sko- 
wronku znajduję w Rróladworskim Rękopisie 27). 

Pleie diewa ^konopie 
Upanskeho soda. 



27) Wydanym prsez Wacława Hankf w Pradie 
Cfteakiej. (Patri wyi^j w nocie 26)« 
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Pyto Sie iei skfivąnek 
Prac %ie idasłiwa. 

^Kakobych mohla rada hj^f ] 
MaUtky skriwmifiel 
Otnedechu %miliłka 

U kameny hrddek. 

Gdybych perce imieła, 
Pisalabych listek; 

Ty, maliśky skrivdene, 

Tyby s niem tam letiat. 

Nenie perce 9 nenie bkmky, 
Bych pisała listek; 

Po%dra»m drahSko pieniem^ 
Ze %die katem nyiu ! 

(tiUeyaiiA SlemieAslLies*)* 

Wnańskim sadzie dziewczę plewie,. * 
W konopiane grządki skryta; — - 

Skądże żałość w takiej dziewie ? 
Skowroneezek jej się pyta. — 

Ah nie dla innie śmii^ch wesela! 

Mój skowronku, mój kochanku ! 
Mnie wydarli przyjaciela, 

1 zamknęli go na zamku. 



Piórka, piórka mi potrzeba, 
A napiszę mały listek; 
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Ty polecisz t nim pracz nieba, 

Gdzie kochanek, gdzie mój iivszystek; 

Ni imiie piórka, mi mnie blonki, 
Nie mam pisma na praeslanie; 
Ty go pozdrów jak skowronki: ' 

r 

Śpiewaj rospacz i koclianie. 



S C I A M • 

(S t • rlL n fl). 

Bocianie, którego w Litwie właściwej nazywają 
Sterkus, na Żmudzi Gmidras^ czasem Guzuti^^ a 
w Prusiech litewskich Tipkois, powieść hidu jest na- 
stępna: 

Najwyższy bóg, stworzywszy świat, postrzegł* iż 
wiele szkodliwych gadów umieścił na ziemi, począł 
więc źaloWać swojej omyłki , a chcąc, jakimkolwiek 
sposobem, naprawić to, co bez rozwagi uczynił, wszysi- 
kie jadowite i brzydkie swoje stworzenia pozbierał, 
spakował do ogromnego skórzanego wora , który za- 
wiązawszy, oddał człowiekowi . imieniem Stimelisj do 
zatopienia w hlizJkiem jeziorze , z f em najsurowszcni 
zastrzeżeniem, aby nieod wiązy wał wora i niepatrzat 
co się w nim zawiera. Stmuelis wziąwszy wór na ple- 
cy , zmierzając ku jeziorowi , myślił : cóż tu złego je- 
śli zobaczę, jaki niosę ciężar, może to są bogactwa? 
Łekce ważąc więc zastrzeżenie boga , titworzył wór^ 
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X którcjjo wszystkie {];ady liurinein wysypały się na zie- 
mię. Przestraszony niemi i razem swojem przestęp- 
stwem zmartwiony, wraca do bożka, który się w tej 
ch^Ii grzał przy ogniu z jodłowycli gałęzi roznieco- 
nyjkn, i zbojaźnią wyznaje swój Iłąd. Rozgniewany 
bożek, porwał rospaloną głownię, uderzył nią Stane^ 
lisa i zamienił go w bociana , rozkazując, aby ka po- 
kutę przez całe życie zbierał płazy, które sam nie- 
bacznie rozsiał po ziemi. Dla tegoż to teraz bociaii 
zbiera gady i ma ogon czarny, od owego uderzenia osmo- 
loną głownią. 

W dzień Zwiastowania Najświątszej Pafmy (Bło- 
wieszczius), w którym u nas wiosna się zaczyna, pospo- 
licie bocian (jak lud powiada), niosąc pod swojem skrzy- 
dłem pliskę, z Nilskiej podróży wraca. Jest to chwi- 
la powszechnej radości w Litwie : każdy prawie go- 
spodarz , sporządza ucztę na przylot tego ptaka i za- 
prasza na nią swoich sąsiadów i znajomych , która to 
uroczystość po litewsku zowie się Sterkawimas. 

Miejsce gdzie się bociany gnieżdżą, uważa się za 
szczęśliwe, J dla lego to, wszyscy się starają zwabić 
tego przyjaciela domu , ochraniacza (podług ich mnie- 
mania) .od piocuuów, do swcy zagrody, urządzając ua 
szczytach domów i drzew dla niego gniazdo. 

Bociany obdarzone są od natury szczególną zmyśl- 
nością, czego mamy dowód na jednym z nich, które- 
go przygodę opisałem 8S), tłómacząc przysłowie: 



28) Ffsjftłowia loda ŁitewtLiego— Wilno 1840. 
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9^Yś9smtnting8 kajp Zaleskie gandnu.^ . 
^^ąittf jRh Zaleskiego bocian/' 

Lud powiada, H bocian corocznie wyrzuca ze swo- 
jego gniazda jedno ^piskie , lub jąjko. Pierwsze ^a 
oznaczać głód, a drugie urodzaj. 

fFojcicki, w swoich Zarysach domowych, cyti^^ 
Dimc%eu)skiego, który w kalendarzu 17 SO roku wró« 
iył, ii kto na wiosnę bociany i\jrzy latające, pilnym 
około gospodarstwa i przezornym będzie; gdy zaś sto- 
jące, albo na gwiazdach siedzące , leniwym, gnuśnym, 
lub słabym zostanie. Nadto powtarzał odwieczną wrói- 
bę, ię na gniazdo bocianów, nie iylko pioruny, ale gra« 
dy nie biją, 

O bocianie Mazury prawią, ie jak przyleci na 
S. Józefa (19 Marca n. s,), to na skrzydłach resztki śnie- 
gu przynosi. 

Przy końcu Sierpnia , bociany w liczne zbierają 
się gromady, co lud nazywa „sejmikiem bocimiów,*^ 
lub ie lecą na wieca 99), i powiada, ze raniony, płacze 
rzewnemi łzami.- 

W Pamiętniku Magnetycznym Wileńskim^ 1816 
roku, niejakiś X. S. J. umieścił o bocianie zdarzenie, 
udając za prawdziwe, za jego autentyczności jednak rę- 
czyć nie możemy. 

„Wiadomy jest wszystkim dosyć upowszechnio- 
ny zwyczaj w kraju naszym, oswojenia bądii zórawi^ 



29) Do 200 bocianów Bgromad$onych razom na ł)oe, 
•am prsy koócii Sierpnia 1835 r. widziałem (powiada 
K. Wł. Wojcioki), na Podlasia w obwodzie Bialskim* 
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bądź bocianów i hodowania ich przy liuchniach, juz 
to dla zabawy mających vrUm upodobanie, juz dla 
oczyszczenia miejsc zamieszkałych od źab, gadów i t. d. 
Takim sposobem utrzymywany bocian, przy kucłnl, 
na zimę z innemi bocianami zwykł był odlatywać 
w cudze strony , a na początku wiosny znowu do ku- 
chni powracał, Kiedy jedn^ jesieni przybierał się 
nasz bocian do odprawienia podobnej podróży, właściciel 
jego roskazał mu włożyć, nimby odledał, taUiczkę 
blaszane na szyję z napisem: 

„Haec eiconia de Polonia.'* 
„Bocian ten z Polski/* 

,,Znowu na wiosnę przybywa bocian do domu* ale 
jai nie z tabliczką blaszaną, ale z tablicą szczerozło- 
tą na szyi mającą napis: 

9flndia cum dotiis^ remittił cieoniam Polonis.'* 
„Indya z darami, powraca bociana Polakom*** 

„Ucieszony właściciel z przemiany tabliczek t na- 
stępnej jesieni drugą mu tabliczkę z blachy sprawił 
z napisem poprzedzającym i na szyi zawiesił, — Po- 
Yk^rócił bocian na wiosnę , lecz nie tak uprzejmie był 
przyjęty, bo zamiast , jak się spodziewano, złotćj, mie^ 
dzianą przyniósł tabliczkę, która miała napis; 

^ ^fGrata Japonia, 

Pro hac Ciconia.'^ 
„Wdzięczna Japonlja, 
Za tego . bociana,** 
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kani, którą lud wiejski, pospolicie hmiiuhiem na- 
zywa. Jest taka gminna praypowieść: 

Riedy Bóg mieszkał na ziemi i chodził ode. wsi, 
do wsi , przyszedł razu jednego do pewnego * domu, 
gdzie znalazłszy gospodynię chleb sadzącą do pieca, 
prosił j<fj, aby mu dała wody się napić. Niewiasta 
zatruflniona robotą, a do tego jeszcze żła czegoś, z gnie- 
wem mu odpowiedziała: roztwórz gardło, może ci 
z nieba deszcz spadnie , a u mnie w domu dla takich 
włóczęgów nie ma wody. — Rozgniewany Bóg tą nieu- 
łyteczinością kobiety, zamienił ją w kanię i rozkazał, 
aby wodę deszczową tylko piła, a nigdy nie ważyła się 
brać jej z ziemi. Skąd to pochodzi przysłowie współ- 
ne Litwie i Polsce: 

,itPragrniV jVrJfc kania deszczu,*^ 



fazu pewnego, gdy Bóg w postaci starca, przecho- 
dził po moście, człowiek imieniem Bałtras, siedząc 
przy kamieniu ogromnym, strasznym głosem zaryczał, 
chcąc przestraszyć . zgrzybiałego staruszka; za tonie- 
uszanowanie Bóg przemienił go w niediwiedzia, zo- 
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stai^iwszy mu kształt tylnych nóg taki, jaki miały, 
kiedy jeszcze byl człowiekiem. 

Sławną jest , na całą Europę , litewska szkoła 
niedźwiedzi , założona niegdyś przez Tyszkiewicza 
w miasteczku Smorgoniaeli, położonym w dawnym wo- 
jewództwie Wileńskie'm, powiecie Oszmiauskim, gdzie 
te czworonożne zwierzęta uczonono rozmaitycli sztuk, 
a pot^m arendowano Cyganom dla oprowadzania po 
- świecie. Spekulacya godna, zaiste, samycli tylko W|o- 
cliów i Niemców! Stąd to do języka polskiego przy- 
były przysłowia : 

„Akademia Smorgmsku.^^ 

¥■ ^ ^ 

„Uczeń ze Smorgoiiskiej szkoły.^* * 

* * * 

„Gagałek Smorgmski.^^ 
i wiele innych. 

Z historyi ojczystej", znany jest wszystkim fortel, 
ktirego , za pomocą niedźwiedzia , użyli panowie Li- 
tewscy, do zamordowania okrutnego swojego Ksią-^ 
żęcia Zygmunta Kiejstutowicza w Trokach. 

Książe Karol Radziwiłł Panie-kocliaoku^ dla /o^ 
cecyi, kazał zaprządz cztery niedźwiedzie do karety, 
i tak wjechał na zamek Warszawski w odwiedziny do 
Króla Stanisława Augusta Poniatowskiego. Aleta/oee- 
eyo, podług powieści starych ludzi, przeszło 1,000,000 
złotych polskich mu kosztowała. Bo gdy przejeżdżał 
przez miasto, niezwykły zaprząg, poprzestraszał wszyst- 
kich i porobił uiezliczone szkody,, które Książe śmie- 
jąc się do rozpuku, chętnie zapłacił. 
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Opiszemy tu jeszcze niektóre zdarzenia o.niedz- 
wie4ziaeh wyjęte z dzieła R. JFł. Wójcickiego^ które 
się działy w Litwie: 

,^Opowiadają tradycyjną anegdotę o jednym z Ra- 
dziwiłłów który 9 bojaźliwego Włocha chcąc nastra- 
szyć,- rozkazał oswojonego niedźwiedzia wpuścić, ażeby 
roznosił potrawy. Kosmaty hajduk jzręcznie w dwóch 
łapach trzymając półmisek, stanąwszy z tyłu, podał 
mu potrawę^ Włoch juz sięgał po nią, gdy zamiast 
służącego, ujrzał olbrzymiego niedźwiedzia, z prze- 
strachem padł i zemdlał/^ 

„Sławny z szaleństw swoich Starosta Kaniowski, 
(Potocki), obszył szlachcica, co upominał się o pieniądze 
należne, w skórę niedźwiedzią i psami szczuć go kazal/^ 

& li £ T. 

(R. u r m i 9). 

IDIdy Bóg kazał wszystkim ludziom naprawiać dr<^, 
żaden się od tego obowiązku nie wymówił, jeden tyl- 
ko Źabałas był nieposłusznym. Na ukaranie więc 
jego, Bóg przemienił go w kreta, z roskazem, aby ciągle 
żył pod ziemią i pod ziemią tylko chodził. Dodał i 
to jeszcze, że jak tylko wejdzie na drogę od ludzi uto- 
rowaną, natychmiast zdechnie. 

Litwini, na tych, którzy nie radzi się z domu wy- 
chylają, mają przysłowie: 

„Byjos kiala kajp kurmis,** 
„Jak kret lęka się drogi." 
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(B 1 e n d i •). 

[est powieść ludu , ii niegdyś w Litwie źyla pe- 
wna niewiasta imieniem Blendis, albo Blinda, która 
szczególniejszy posiadała przymiot, wydawania na świat 
licznego potomst)va, z niewypowiedzianą łatwością, tak 
dalece , ze nie tylko przyrodzonym sposobem rodziła, 
ale z rąk, nóg, głowy i iimych części ciała, wyda- 
wać mogła potomstwo. — Ziemia najpłodniejsza z ma- 
tek, pozazdrościła jej takiego szczęścia; przeto razu 
jednego, gdy Blendis szła przez łąkę która grzązką 
była, nogijój uwięzły w ziemi tak, iz żadnym sposobem 
wydobyć ich nie mogła. Z rospaczy więc przemieniła 
się w wierzbę. 

Drzewo to, nasi przodkowie mieli za święte, 
jak się okazuje z badań T. Narhutta 30). Dzisiejszy 
na^et lud prosty w Litwie, ze szczególniejszem jest dla 
wierzby poszanowaniem. 

Mają Litwini przysłowie : 

^^Aiit hlendtes tirgas,*^ 
„Na wierzbie jagody.** 

W pieśni zdradliwy kochanek do swojej {dziew- 
czyny mówi: 

Tsył ne werk, ne raudok, 
Jaunoi mergieli. 



50) Dziej;? ataroi. nar. Łitewikiego^T.I, ttr. 195« 

11 



82 

j4s% tawi parwesiu^ 
Rita rtidineli^ 

Rad iidieSf kad zibies, 
Balti akminełef, 
Kad sukles bliftdeli, 
Ratidonas ugelęs. 

p ^ p ff» 1 • ]&. n* 

Cicho nie płacz, nie szlochaj. 
Młoda dzieweczko, 
Ja ciebie wezmę, 
Przyszłej jesieni. 

Gdy zakwitną, gdy zabłysną 
Białe kamuszki. 
Gdy będ4 na wierzbie, 
Czerwone jagody. 

Polacy mówią : 

„iVa wierzbie grmikiJ^ 

W jednej ruskiej pieśni, jak to czytamy w Żary- 
soch domowych, kozak namawiając dziewczynę, wy- 
chwala swoje ziemię mówiąc : 

U nas wierzby gruszki rodzą, 
U nas dziewczęta w złocie chodzą. 
U nas góry złote, 
A rzeki miodowe. 

W Litwie, równie tez i na ftusi , jak nas upe- 
wlita K. Wł. Wójcicki, stare podanie niesie, iź jeżeli 
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Mo chce mice piszczałkę, czyste tony wydającą, po- 
trzeba wyszukać wierzby takiej, coby śpiewu koguta 
i szumu wody nigdy iiiie słyszała. — Taka piszczałka, 
odzywa się niekiedy ludzkim głosem , jak npw w tej po- 
wieści litewskiej, z której ^4leksander Chodźko, swoje 
balladę ^^ Maliny** ułożył. — Dla mniej obeznanych 
z poezyą naszą spółczesną, umieszczamy ją tutaj. 

Przez litewski łan. 
Jedzie, jedzie pan, 
Przed nim, za nim jego Cugi 
W złocie, w srebrze jego sługi, 
Jedzie Wgościnę« 

Przyjechał na dwór. 
Do matki dwóch cór, 
„Matko, matko masz dwie róże, 
Obie krasne, obie hoże, 

Daj mi jedne z nich.^^ 

Matka prosi wnijść, 
Każe córkom przyjść; 
Lecz pan obie rówiiie kocha, 
I tę trochę, i tę trochę, 

Rtórąż tu wybrać? 



Dwa im dzbanki daj. 
Niechaj idą w gaj. 
Która więcej malin zbierze. 
Tę za żonę pan wybierze, 
Ta będzie panią. 
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Słońce się z za drzew 
Rumieni jak krew, 
Krwawą luną gaj ozlaca, 
Z gaju starsza córka wraca, 
A młódszćj niema. 

Na jej czarnej brwi^ 
Niby kropla krwi; 
Któi wie z jakiej to przyczyay. 
Od maliny, lub kaliiry, 

Może to nie krew, 

„Oto malin dzban, 
Crdzie mój mąz? gdzie pan? 
Siostra juz nie wróci z g9Ju, 
Może wpadła do ruczaju, 

Może pożarł wilk,*^ 

Pan rozesłał sług^, 
Do gaju nad strug, 
Całą noc w gaju wołali, • 
Cały dzień w strugu szukali. 
Niema i niema. 

Pan miał złota wór, 
Murowany dwór. 
Szczęśliwy z żoną szczęśliwą, 
Z krasawicą urodziwą, 

Z tą córką starszą, 

A gdy przyszedł maj, 
^ Pobiegł panicz w gaj. 
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Kręcił dudki, wywal kwialM, 
Z klaskiem, wrzaskiem, biegi dd matki: 
Ah mamo, mamo! 

Otoz dudkę mam, 
Oloz pięknie gram; 
Dudka moja osobliwa. 
Jak siostrzyczka moja ipiewa, 
Slucbąj piosenki: 

— „Graj Slicliasiu, graj; 81). 
Jak dziś kwitnie maj. 
Tak nad róże, nad bławatki 
Pwie nas kwitło w domu matki, 
Ó moja wiosno! '^ 

„Ah! lecz siostry nóż, 
Skosił różę róź. 
Pod kurhanem me mieszkanie) 
Pzika wierzba na kurhanie, 
O moja wiosno!** 

„Dziko synu grasz, 
„Skąd tę dudkę masz? ** 
— ,J)udkę tę skręciłem w gaju, 
Z dzikiej wierzby przy ruczaju. 
Przy krzaku malin/^ 



31) W bajce, z której niniejsz) balladę zrobiłem, pa<» 
stuszek przychodzi ż dudk^; pamiętam tylko pierwszy 
widraz s piosnki jaką gra jego dudka; Graf pastuszku 
grajii (Przypii Autora ballady). 
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Pani pobladła. 
Jak stalą, padła; 
lleź straty, ile szkody, 
Wieś tak wielka, mąź tak miody. 
Dziatki nieletnie! 

Przez litewski łau. 
Jedzie, jedzie pan, 
Lecz w całunach jego cagi. 
Lecz w żałobie jego sługi 

Przy trumnie pani. 



« CS s ¥ o nr. 

(• 11 • i fl). 

I yło to w Litwie, a było bardzo dawno, bo (podług 
chronologii ludu) jeszcze przed Kiejstutem: w pewnej 
wsi nadmorskiej; mieszkał człowiek nazwiskiem Tej- 
sus (Sprawiedliwy). Do niego, wkazdem zdarzeniu, 
udawali się Litwini po radę. On ich rozsądzał spra- 
wy, godził w nieporozumieniach, zajściach i kłótniach, 
a co powiedział , cały naród za święte uważał ; bo 
Tejsus , ze swoj(?j dobroci , uczynnności i nieintere- 
sownego postępowania, wszystkim byłznany« Po śmier- 
ci tego człowieka, w późnym bardzo wieku przypadłej, 
bogowie, w nagrodę jego cnót, przemienili go w drzewo 
jesionowe, które drzewem sprawiedliwości (tejsibes 
mediias), nazwali. Sa^i nawet, zstępując |ia ziemięi 
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dla przekonania się Jak tu ludzie zyją« za najulubień- 
sze sobie mieli siedlisko pod cieniem rozłożystego je- 
sionu, skąd swoje wyroki wydawali. Starożytna je- 
dna litewska piosenka, którą lud w Prusiech, w ob- 
wodzie Gmabińskinty śpićwa , taką o jesionie ^^zyni 
wzmiankę : 

Prapułtas imogusj 
Rur pasidiesin? 
Ras mana aszaras, 
Czian nuramins? 
Oj ejsUf as% ejsu, 
Yi gita gireli. 
Yi giła gireli, 
Pas łejsu useli. 
Ten toiewas tejsingas^ 
Mon iszkłatisis. 
Mana wargus^ 
Mana bedas 
Nwamins i t. d. 

p#polskii« 

Zginiony człowiek, 
Gdzie się podzieję? 
Kto moje Izy, 
Tutaj utuli? 
Ah pójdę, ja pójdę, 
Dó głębokiej puszczy* 
Do głębokiej puszczy, 
* Do sprawiedliwego jesionu* 
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Tam Bóg.sprawiedlhTy* 
Mnie wysłucha. 
M^e cierpienia, 
Moje biedy 
Utuli; i t. d, 

Podanie litewskie o jesionie, zupełnie prawie jest 
zgodne z tern, jakie czytamy w Eddzie skandynaw^ 
śkiej 32). Przywodzimy tu one, jako dowód zgodno- 
ści mitologii naszej, z mitologią innych północnych 
narodów. 

„Pod Yggdrasilem (wilgoć kropląca) codzieuza^ 
siadają bogowie sądzić. Je&tto drzewo jesion naj- 
większe ze wszystkich , jego gałęzie rozchodzą się po 
całym świecie i sięgają nieba. Trzy ramiona korzeni 
są, u Asów, u Hrymthussów gdzie niegdyś była £ftn- 
nwigagap, i w Nifthejm. Pod tym ramieniem jest 
Hwelgelmer i Nydhoggur wąz nurtujący korę. Pod 
ramieniem u Hrymthussów jest Minters brunn, gdzie 
mądrość ludzka zachowana. Mimer jest napełniony 
mądrością, bo codziennie ze studni rogiem GiaUar 
(dźwiękliwym, przeraźliwym) czerpa ipye. Alfader 
(Odin) musiał jedno oko oddać, nim mu z tej studni 
pić pozwolił. Pod trzecim ramieniem, w niebie, jest 
Urdarbrtmn (przeszłości źródło) zwane tez Asenhrmm 
(Asów źródłem) przy którem bogi sądzić zasiadają. 
Każdego dnia, tym końcem, jeźdźą przez Biffraust. 
Koniec Asów zowią się: SUipiier (najlepszy), ma nóg 



32) Edda Wydana przez J. Lelewela !• c. 
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ośm, należy do Odiiia; Gladur (ochoczy), Gyller (zło- 
tawy), Glener (lśniący się), . Skejdbrimer (szybkoMeg), 
Silfrin toppnr (srebrno czubaty), Symer (sprężysty), 
fri7f (piersisty), FaUhofner (pickno-kop^iy), Gtdttop- 
pur (złoto czubaty), Lietfete (lekkonogi). Baldera szka- 
pa z nim spaloną została. Thor na sądjr piechotą 
chodzi; przez rzeki liornd ^ Ormt i obiedwie Kier- 
/mt^Ai* (kąpieli miejsce). Biały orzeł świadomy wielu 
i-zeczy, siedzi na Yggdrasila {gałęziach. Między oczy- 
ma orła siedzi jastrząb zwany FFedurfołgner (odmia- 
ny, pogody kryjący). Wiewiórka Ratatoskur (tam i 
sam biegająca): nosi słowa swaru między orłem i 
Nydhoggem. Czierech jeleni ogryza gałęzie;: Dainn 
(śpieszący), Dtrofen^opóćniciel), Dunair (szepczący na 
ucho), Dyrethror (spokojność^ goniący). A prócz lYyd- 
Aiflfa tyle tam wężów leży, ze żadne usta tego nie 
Wfi^lolWiedzą. Przy Urdathrmm^ mieszkają Nomy^ 
któce, czerpając wodę, jesion podlewają. Źródła tego,, 
woda jest święta i bieląca tak, jak jest białe to, co się 
zowie Skiidl (błona jajowa). Deszcz, który stąd wy- 
padnie, karmi pszczoły i zowie się Hunangsfall (mio- 
dna rosa). Przy temże źródle przeszłości mieszkają 
dwa łabędzie. 

„W niebie wiele jest pięknych miejsc. Jest pię- 
kna sala przy jesionie, przy owym źródle, w której 
Nomy mieszkają: trzy to są panny, llrd (przeszłość). 
Werandę (teraźniejszość) i Sktdld (przyszłość), które 
stanowią o wieku człowieka. Jest ich liczba znaczna, 
jedne od Asów pochodzą, inne od karłów. Są dobre 

t2 



90 

Nomy i złe lYorny^ które ązafiiją szczęśeiem i niesz- 
częściem. • . . " . 

rToz samo prawie znajdujemy i u innych myto- 
pisarzy , a mianowicie u Edela , w Zbione mitolo^ 
gieznym narodów północnych. Powtórzymy tu jego 
twierdzenie o jesionie , wyjęte z dzieła A. Podymo- 
wicza 33), 

„Rady bogów odbywały się pod cudownym jesio« 
nem, gałęzie jego olirywały powierzchnią świata, 
a wierzchołeii niebios dotykał; liorzenie sięgały pie- 
kieł, orzeł przesiadywał na nim ustawicznie, dla. uwa- 
żania w;szystkiego, wiewiórka wchodziła i schodziła bez 
ustanku, w celu składania rapportów, mnóztwo w;ężów 
owijało się naokoło pnia, pod jednym korzeniem czy- 
ste wytryskało źródło, w którem ukryta znajdowała 
się mądrość , stykało się z innem źródłem zamykają-^ 
cem w sobie naukę przyszłości. Wyobrażenie dff^Ę^ 
pne, okazywało bowiem, iź mądrość korzystając z prze?^ 
szłości, umie przyszłość zgadywać. Trzy dziewice 
czerpały wodę z tych źródeł pożytecznych na polewanie 
^siouu; ta woda, spadając na ziemię, tworzyła rosę miód 
wydającą, sa^częśliwy owoc powstały z połączenia mą- 
drości i nauki. Trzy dziewice ustawicznie stały pod 
jesionem, dla strzeżenia tego świętego drze;yra. Jak- 
że łatwo poznać w tej bajce podanie ^ ubarwione, ale 
bardzo uderzające , o drzewie wiadomości dobrego 
i złego!" 



33) Botanika dla płci pięknej, csyli bistorya driftw, 
stół i kwiatów, podług P. Genlis i P. Malo^ Tomy 2. 
Warszawa 1834. 
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Strzały z drzewa jesionowego, Litwini poczyty- 
wali za uiechybiające nigdy. Na Żmudzi i w Prusieefa 
litewskich, gdzie jeszcze dotąd niektórzy wieśniacy 
strzelają z luków, używane ^są do tego strzały jesio- 
nowe. » 

W czasie obław na niedźwiedzie, oszczepy także 
z jesionu robią. 

We wsi Szakale w Rurlandyi, widziałem jesion 
olbrzymiej wielkości, który lud za święty poczytuje. 






4 




ZWIURZETA, PTAKI, 

4 

DRZEWA I ZIOIA ZNAKOMITSZE, 

BO KTÓRYCH liim I^ITKITTSILI PKlTlflS ŚHTA- 
CSRillB kilJB noc lVAl»PRBirR01llB01Vą PRKT- 



Hl o lir. 

(A r iL 1 i 9). 
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litwin rycerz, wojownik, zawsze namiętnie przy- 
wiązany był do konia, kochał go jako wspólnika i 
towarzysza swoich trudów. We wszystkich prawie 
starożytnych bohaterskich śpiewach, które się aź do 
dziś dnia derchowały, znajdujemy wzmianki o koniach. 
Z przypisów do Crrazyny, znamy pieśń o koniu JKte;- 
sttUa^ pochodzącym ze Żmudzi. 

Roń i zbroja, były dawniej najdroźszenti przed- 
miotami Litwina. W kilku miejscach u wieśniaków 
prusko-litewskich przechowują się dotąd starożytne 
zbroje, jako najdroższe po naddziadach spuścizny. Oto 
początek jednej pieśni gminnej, w której jest mowa o 
koniu i zbroi 34). 

Rozwiń listki mokry dębie^ 

Mróz je wnet powarzy; 
Rładnij zbroję młody synu, 

Już się wojna żarzy. 

Ja się mrozu nie ulęknę. 
Zrzucę odzież moje; 



34) Piosnki wieśniacze m nad JNiemna* (Iłom J. Czeczo* 
ta) Wilnol837 8 «tr. 111. 
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I na krwawą niedbam wojnę, 

Włożę nasię zbroję. 
Skoczył raźnie na konika. 

Skłonił się trzy razy; 
Wybaczajcie o sąsiady, 

Wszystkie mnie urazy, i t. d. 

Młodzi wieśniacy Prus Litewskich i Żmudzi, szcze- 
gólniej się w koniach kochają: trzymają ich na stajni 
po kilka, co stanowi największą zaletę i bogactwo nie- 
zennego parobka. Od takiego to chłopca, musiała być 
ułożoną następna starożytna piosenka: 

Kod as% buwau jaunc hernelis, 
Kajpo medis zidtikieth, 
^s% turiejau łrys iirgielus 
Szaunm, spraunus łakunehis. 

fFienas huwajodas kajp sabałaSf 
^SUras huwa margas kajp gienelis, 
O łrecziasis mana łakundisy 
Aums btiwa hałta^ kajp gidbelis. 

Su margtijuy swieła wetidrawojau, 
Sujudujti ant Kriiioku jojau, 
JSu hałłujti rudineli, • 
ljahszc%ia%i pas mana mergielL 

Dabar wargus amztitelis^ 
Niera arklun, nier mergielis^ 
Dabar wienas czion ratidoju, 
Bedas, wargus, Unksminoju. 
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Kiedy byłem chłopiec młody, 
Pełen siły i urody, 
Miałem małe tray koniki^ 
Tęgie, żwawe j^k chochliki. 

Jeden pstry, jak dsięciół stary, 
Dni{p jako sobol kary, 
A trzeci najszybszy w bieg;u; 
Miał włosy bielsze od śniegu. 

Na pstrym po świecie jeździłem, 
Nakarym Krzyżaków biłem, 
A na białym, w jesień czwałem, 
Do mej kochanki łatałem. 

Teraz zawód mój skończony; 
Nie niam koni, nie mam żony, 
Sam więc jeden po nich płaczę, 
Pędząc me życie tułacze. 

Dzielny kou , jest największą zaletą młodego pa- 
robka. Dziewica o której rękę się stara, naprzód zwra- 
ca baczność, na jakim, złym lub dobrym, koniu przy- 
jechał. Jeśli się młodzian jdj podoba , natychmiast 
prosi rodziców , aby go częstowali gorzałką , a samą 
wynosi w fartuchu dla konia owies« Zwyczaj ten po- 
twierdza następna gminna piosenka. 

Szieri hnilis iyrgięli 
Par wisa rudineli. 



Yr iszjąja br oleli s 
Par ligiusius łaukielus. 



M 
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Yr pririg%a. iyrgieU . 
Pri rtitelu dariele. 

Ejn mergieti par kima^ 
Zaiun r^ttu łmikiti. 

O ko iwengi iyrgieli 
Par łaukieli hicgdamas? 

Ar tu nori awizun ? 
Ar bałtuju dobiłun ? 
Ar ialoja sziekiele ? 

Ar tu nori ałucze ? 
Ar saldzioja mydiwze ? 
Ar czista undinele ? 

Nej asz noriu awizun , , 
Nej bałtuju dobiłun ^ 
Taj zaluja sziekiela. 

Nej as% norin ałticz^, 
Nej saldzioja mydueze. 
Taj ezista undinele. 

Kłasinieja mergieli. 
Koks bernicze budelisu 

Kajp asz biegsiu par łauka, 
Pasiiiuriek mergieli, 
lioks beimicze budelis. 

Kajp nMt łiJtuka migleli, 
Tajp ant manes raseh\ 
Toks bernicze budelis. 



p«pelaktt* 

Karmił brat konia 
Przez całą jesień. 

I wyjechał brat 
Przez równe pole. 

I Przywiązał konika 
Przy rucianym ogródliu. 

Idzie dziewczyna dziedzińcem, 
Zielone ruty odwiedzić. 

Czejjo rżysz koniku 
Przez pola lecąc ? . 

Czy ty chcesz owsa? 
Czy białej dziccieliny ? 
Czy zielonego siana? 

Czy ty chcesz piwka? 
Czy słodkiego miodku ? 
Czy czystej wody ? — 

Ja nie chcę owsa, 
Ni białej dziccieliuy, 
Tylko zielonego siana. 

Ja nie chcę piwka. 
Ni słodkiego miodku, 
Tylko czystc»j wody. 

Wypytywała dziewczyna, 
Jaki ma charakter chłoj^iec. 
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Jak polecę przez pola , 
Przypatrz się dziewczyno, 
Jaki charakter chłopca. 

Jako in(;>a na polu, 
Tak i na mnie rosa. 
Taki charakter chłopca ! 

W powieściach gminu litewskiego , częste są 
wziAianki o cudownych koniach, obdarzonych nadprzy- 
rodzonym rozumem, posiadających dar przewidywania 
przyszłości. Któż nie zna czarownyeh wierszy J. I. 
Kraszewskiego o koniu olbrzyma (milźina nie zaś jak 
chcą niektórzy didźiawira) Witola Jodziu? 85) 

Poezya litewskiego ludu, szlachetne te zwie'rzc- 
ta, dziwnym jakimś' urokiem otoczyła. Tam konie na- 
wet mówią. Oto są dwie piosnki, w których rumaki 
donoszą o poległych na wojnie swoich jezdcach« 

Wisi btgoraj zirgus bainoja, 
Jlsztrina szables yi Miga joJ0i. 

Ejkiem sesei^ćs kardeś i^zrinkti^ 
Yi auksztd swima hroli riediti. 

Wiesia seseli iupOłM ilawi, 
^ntra arkleli iszwedi; 
Treezia seseli kardefi szwitU 
Owisas lident grmidej apwerki. 

Oj brali f szalin atjoy! 

Ar tu pawisi rajtu pulkieli, 



35) mtolorauda. Fi^iń s podań Ulwy. Wilno 1840. 
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Wite pawisin^ Dlewsłiktaj zina^ 
Av U% sziot kajręs adgal surgitŁszu. 



Put szianris wejas — krinł hajstis stneges. 

Be pana wiefias barbieg iirgieUs. 

Żirgi, zirgieli, juodbiereli. 

Rur tu padiej^J musu braleK? 

— Asz in palikau Rigos taukieli , 

D^unnes mores płaukti parpłaukimi, 

O deszimtojo, skienda wajskielis. 

Dewines kułkas pro szali łeki^ 

O szi deszimta , hroleli kirta; 

Kur gałwa krita, roii iszdiga. 

Kur kraujej triszka, zemcziugaj Uizga. 

p o p o 1 • k n* 

Wszystka silachta konie siodłała, 
Ostrzyła szablo do Rygi jecliała. 

Pójdziemy siostry kordy wybierać, 
Do wysokiego świrna brata ułnerać. 

Jedna siostra źupan podała, 

Druga konia wyprowadziła, 

Trzecia siostra kord czyściła, 

A wszystkie przeprowadzając gorzko płakały. 

Ah bracie, bracie! daleko wyjeżdżasz! 

Czy ty dogonisz konny pułk ? 

Gonić dogonię. Bóg tylko wie. 

Gzy z tej wojny nazad powrócę* 
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¥c ^ ^ 

Wieje wiatr z północy — pada śnieg brzydki, 

Bez pana jeden powraca konik. 

Ronili) koniku^ ty karo{;iiiady, 

Gdzie ty podziałeś naszeQ;o brata? 

— Jam go zostawił na Rygi polu; 

On już nie obaczy białego ś^viata» 

Dziewięć mórz płynąc przepłynąłem, 

A w dziesiątym Utonął pułk cały; 

Dziewięć kul mimo leciało, 

A ta dziesiąta, brata ubiła* 

Gdzie głowa padła, — róża zakwitła. 

Gdzie krew trysnęła — perła świeci. 

Stawa iirgielis kinie pahałnołas^ 
Rejks mań joti hig wajskieli. 
Stowi sesiuti pri nuttia szałełes, 
Stowiedama graiidzej werka^ 

iVe werk sesute, hałta blijeli, 

Kejp iszjosiu, tejp parjońuj 

Kod ne parjosiu^ kajru pasłosiu, 

fFylniaus łaukieli wajawosiu. 

« 
Parhieg iirgielis^ parhieg juodhierelis^ 

Parnes brata tnandurHL 

9,Zirgi, zirgieli, zirgi juadbiereli, 

Kur padiejej brałiiteli? '*— 

— Wybiiaus łaiikieliy pa smelczm kolnęli 
Pakawałas brałtUelis. 
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WUisis grabelej pujkiej pariedUas^ 
Po juoda ziełabele. 

Smdi tekiejUf kąfp brołi nugsawa, 
Smdi lejdos kiejp anan kawoja. 

po pelalLn* 

Stoi koniczek na driedsińcu osiodłany. 
Potrzeba mnie będzie do wojska w^jecbać* 
Stoi siostrzyczka przy moim boku, 
Stojąc rzewnie płacze. 

Nie płacz siostrzyczko, biała lilijko; 
Jak wyjadę, tak przyjadę. 
Jeśli nie przyjadę, żołnierzem zostanę. 
Na Wileńskićm polu wojować będę* 

Przybiega koniczek, przybiega karo-^iady, 
Przynosi brata mundurek. 
„Koniu, koniczku, koniu karo^gniady, . 
Gdzie podziałeś braciszka? ^^ — 

— Na Wileńskiem polu, pod wzgórkiem piasku. 

Pochowany braciszek. 

Cały wtrunience pysznie ustrojony. 

Pod czarnym całunem. 

Słońce wschodziło, gdy brata ubili. 
Słońce się zaćmiło, gdy jego chowalL 

IRTABLIĄIW VBJ^H SASUfejT l^IKŚm. 

Bieri iirgielej. 
Wisi pahalnatU 
Łauka sawa rajtojelM. 
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Szwisus kardeliSf 
Pri mana szałelis, 
Rejksnumjati yi kareti. 

Werki mergieli, 

Werki lelijeli, 

Pri szałeles stowiedama. 

Ne werk mergieU^ 

Neraudok jaunoi, 

Kejp iszjosiu, łejp parjosiu. 

Jej ne parjosiu, 
Karelu pawirsiu, 96). 
Parbiegs niana hiers zirgielis. 

Parbiegs iirgieUs^ 
Parbiegs juodbierelis^ 
Pamesz mmia mandureli. 

Patmesz gromateła, 
Krauju iszrasuta^ 
Gromateła, anksa iieda. 

Primuszk gromatełaj 
Pri ^krines wirszelatis, 
Uzmauk iieda ant rankielu. 



Z6)'KareiiSj iDaczy wojownika, rycersa, ftdrobnialei 
a pochodzi od wyrazu Aaris ^ albo Karejwii , 2ołniers. 
Karelu pawirsiUj Ło je«t, jeśli umrę na wojnie {Karmusie) 
będę wspominany jako prawdziwy rycerz, co poległ chwa- 
lebnie* 



lOf 

Kik ftkrine prawersi^ 

Mani paminesi, 

Łabaj graudej apsiwerksu 

Kik Uda regiesi. 

Mani pamifŁesi, 

Lisi graudes aszarełes. 

po p«lśkii« 

Gniade koniki. 
Wszystkie osiodłane. 
Czekają na swoich jeźdźców. 

Świecący k^rd, • , 

Przy moim boku, 

Trzeba mi będzie jechać na wojnę. 

Płakała dziewczyna, 
Płakała lU\jka, 
Przy boku stojąc. 

Nie płacz dziewczyno, ^ 

Nie narzekaj młoda! 

Jak wyjadę, tak przyjadę* 

Jeśli nie przyjadę, 
Żołnierzem zostanę, 
Przybieźy mój konik gniady* 

Przybieźy konik, 

Przybiezy karogniady. 

Przyniesie mój mundurek. 

14 
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Przynosi listek, 
Krwią napisany, 
Listek i pierścień zloty. 

Przybij listeczek, 
Do wierzchu skrzyni. 
Włóż pierścień na rękę. 

Jak skrzynię otworzysz. 
Wtenczas o mnie wspomnisz, 
I rzewnie zapłaczesz. 

Gdy pierścień zobaczysz. 
Wtenczas o mnie wspomnisz^ 
Wylejesz łzy rzewne. 

Najsławniejsze z koni litewskich , były imtidz- 
kie małe, krępe, silne, nader piękneg^o składu. Od 
najdawniejszych czasów, zaki^N^wano je dó cugów. Nie 
tylko w kraju, ale nawet i sagratiieą miały one swo- 
je wartość. W roku 1682, Jan Biellewicz Podstoli 
Księztwa Żmudzkiego, SO koni przedał fiozmie III» 
Wielkiemu Księciu Toskanii (Rękopism Dominika 
Jueewicza). W roku 1813, w czasie pobytu armii 
Napoleona na Żmudzi, pod dowództwem Makdonalda, 
497 koni zostało kupionych dla wojska fruncuskiego, 
przez wyznaczonego na to Kapitana Gari^ą. 

W pamiętnikach Caetaniego w zbiorze J. 17. Niem- 
cewiczUf powiedziano: „WdlajHi królewskiej, wiele 
jest przepysznych koni , i koikik bttlany tak maleńki, 
Łe ledwie byt do f^asa człowiekowi, d ptnpbrcyanidny 
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i kształtny; przyprowadzono go z Litwy i chowają dla 
królewicza Władysława. 

W dawnycli czasach, sprowadzano u nas konie 
z Węgier i Szwecyi, z tego ostatniego kraju miała Pol- 
ska i Litwa, ifulry, używane do stad, z których ko- 
nie brała cięibka jazda, tatarskie zawody dla kawa- 
leryi lekkit^. Od tych za|icwne pocho^lzą, za Aleksan- 
dra Jagiellończyka juz znany w Litwie, a szczegól- 
niej na Żmudzi rodzaj koni pod lem samem^ imieniem* 
Czackif Czartoryłfkieyo ' noiaty w dykcyonarzu Łiu^ 
dego. — (Łukasz Gołębiowskie w dziele: Domy i dwo- 
ry y sir. 168). 

Co do stad Litewskich koni, najdawniejszą o nic|| 
wzmiankę znajdiąjeniy w Pamiętnikach Httggiere- 
go 87): „Zygmunt August, lubi mieszkać w Knyszy- 
nie 88), gdzie ma liczne stada najpiękniejszych koni; 
oprócz polskich, są tam tureckie, neapolitauskie, hisz- 
pańskie dzianety f mantuańskie i wybrane polskie za- 
wodniki. W roku 1560, miał Król do 2,000, w 166$ 
do 8,000 koni, i tak je lubił , ze z trudnością komu 
z swych stajni darował konia.^ 

W ostatnich czasach sławiły się konie Księcia 
Donunika Radziwiłła, Starosty Żmndzkiego Górskie- 
go i Podolskie. 

Dziś najlepsze konie w całej Litwie posiada po* 
wiat Zawilejski (Swięciański). 

U wszystkich prawie północnych narodów , są 

37j Famiftiiikf do Dziejów dawnej Polski Niemce- 
wicza. 

58) Pamiclniki Niemcewicza^ L c. 
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tysiączne podania mytolo£;iczne okoniach. Okonia 
Jadziu (karym), opowiedział poetycznie Kraszewski 
to wszystko, co z ust ludu zasłyszał.* Zrzebiec Per- 
kwm zwany Lipsnotas (płomienisty), w swoim biega 
oznaczał drogę, ognistą taśmą czyli błyskawicą. 

W Skaiidynawskich Sagach, czyli mytologicznych 
powieściach, najbardziej do litewskich zbliionych, invky 
dajemy następne mniemanie ludu: Odin chcąc roze- 
przeć się o dawne powieści z wszystkowiedzącym ol- 
brzymem FFafihrudnisemy przybywa do jego pałacu 
i mjędzy nimi wszczyna się rozmowa: 

Odin. Witaj Wallhrudni, w twe progi wchodzę, 
by ciebie widzieć, chcę naprzód wiedzieć, czyś ty ro* 
zumny wszystko wiedzący olbrzymie? 

Wafthrtidner. Rtóź to z ludzi, w m^iii mieszka- 
niu , do mnie mówi? Ty nie wyjdziesz , z naszych 
mieszkań, jeśli nie jesteś mędrszy. 

Odin. Zowie się Goffnradr (wędrownik), zdrożo- 
ny jestem, upragniony twych mieszkań; gościny trze- 
ba, długom się tułał, abyś mię przyjął olbrzymie! 

fWafthrudner. Co ty Gagnradzie, o naszym pro- 
gu mówisz? idź do sali i siadaj: zaprobujemy, któny 
zna więcej, gość, czy stary gaduła? 

Gaguradr. Ubogi człowiek, gdy do bogatego przy- 
będzie, mówi dobrze lub milczy. Gadulstwo, sądzę, 
niestosowne dla tego, co przychodzi do przezornego! 

Wafłhrudner. Powiedź Ganradzie! gdy chcesz 
na progu, twej sprawności dać dowód: jak się zowie 
koń, co kolej ciągnie, dni nad rodem ludzkim. 

Gagnrardr. Skhifaxi (grzywa błyszcząca) zwa- 
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ny, pogodny ciągnie dzień tiad rodem Indskim; z ko- 
ni najlepszy między jeźdźcami (reidgoiam); %BVfSzt 
się lśni grzywa mmakówi 30): 

Wafihnrudner. Powiedź Gagnradzie • . • : jak się 
zowie kou, co z wchodu ciągnie noc na dobrych 
wladzców? 

Gagnradr. Hrifnfaxi (grzywa zmarzła) zwany^ 
co kolej ciągnie nocy nad dohr}7ni wladzcami, i wę- 
dzidła padają co ranek krople: ztąd powstaje na do- 
linach rosa 40). 

W artykule fF'. A. Maciejaw^kieffo (Atbenaenm * 
oddział trzeci, zeszyt drugi), czytamy: „Podhig pieśni 
Słowaków 41). Bujała na koniu zwanym , Talos^ bia- 
ła księżna, przeskakując szczyty Karpat. Oczywiście 
powstała ta bajda z podania dawnego o polowaniu 
dziewicy (Dyany, wspólnego wszystkim ludom), o Ta- 
tos%ii czyli Tatmiuę to jest Dziadzie albo Perwtie, 
ojcu IMerkurego, tudzież o samym Merkurym, czyli 
Hadegaście jeżdżącym, jak nadelbiańscy prawili sbi- 
wianie, juz to na białym (według narodowego podania), 
juz na czarnym (jak mówili Litwini) koniu. Ten to 
Titf 092 szukał swojego syna (Kodegasta jak rozumiem), 



39) Dfień. 

^0) Alfader, ojciec wmyslkich bogów, ladsi, wszyst- 
kich rzeczy, które jego siłą zdiiałane zostały; dał aocy 
i dniowi wozy do objeJdźaDia ziemi. Naprzód jedzie noc 
na koniu Hrinifaxa (zmarzła grzywa), z którego wędzideł 
co rano pada ira ziomiff rosa, a za ni) dzień na koniu Skin-- 
faxe (jaśniejąca grzywa).— (Nowa £dda). 

^il) J* KoUara Zpewaiiky, str. 13, 15« 
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szukał ojca 42). Rozumiano łalsźc, źców Tatosziest 
właśnie cudownym tym koniem, który jak błyskawi- 
ca przebiega niezmierzone przestrzenie*, <)^ąc się do- 
siady^ać ulubieńcom swoim. Piękniejszy obraz tej 
sceny znajdujemy w pieśni ruskiej 43), gdzie piewca 
mieszając wyobrażenia, powiada jak Chrześciaiistwo 
zajmowało pogaństwa miejsce , niwecząc starożytne 
bałwany. Śpiewa: okoniu ze złotą grzywą, jedwa- 
bnym ogonem, srebrneini kopytami; jak ów koń grzy- 
wą taką okryty, leci zamiatając ziemię, jak kopytem 
lupie krzemień, i jak z tego krzemienia powstaje Cer- 
kiew ze ti*zema kopułami i oknami dwoma r wycbo- 
dząeemi na zachód i na wschód.'^ — 



i u B R, 

(T n r » s)« 



ajwiększe to z enropejskich:Ewierząt,dzis]aj jest je- 
dynie w samej tylko Litwie, w puszczy Białawieiskiej 
widziane. Opisanie, tego olbrzyma naszych lasów, 
orai; siedzenie o nim pod względem bistoryi natural- 
nej, znajdzie ciekawy czytelnik w pismach P. Jaroc- 
kiego^ i dla tego tu się nad niemi nie zastanawiam. 

42) Tatods hldda Janosza, Janoiz blada Tatosza, a 
Sollara^ sir. 14, 436. Dotfd wy.^okf górę poło£oii| na 
granicy Morawii i Węgier Radegastęm ^aasywaj) 6Yo- 
wacy* 

43) U Żogoty Pauli I, sir. 9. 
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Powiem jedno to, co z powieści ludu zasłysseć mo- 
głem. 

Żubr w Litwie rozmaite ma nazwania: w Gro- 
dzieńskiem zoWią go ttthris^ w Trockićm, Wileńskiem 
i Kowieuskiem Turas, na Żmudzi Ziobris, a w Prus- 
sach Litewskich Turis. 

W całej Litwie pełno o tym zwierzu najroztnait- 
szycli poddń. On się poczytywał obrońcą rodzinnej 
ziemi. Powiada' 4, iz razu jednego kiedy horda Ta- 
tarów, zbliżyła się ku Podlasiu, wszystkie żubry wy- 
siiy a Bialowieiskićj puszczy, udały się w tę stronę 
i swoim rykiem odstraszyły nąjezdnikó^. W pieśni 
gminnej Tatarzy rozmawiają jakimby sposołiem powy- 
byać Żubrów, aby im nie były przeszkodą do zdobycia 

Litwy. 

Łaukaj ialuja, tnyszkaj puszkują^ 
Tałorej jaja, jojent kałbeja: 
Graius ir^ dwarajl czimiaj, Lietuwoj, 
Ncs wirąj styprwf^ o Mobrej piłUui. 

Kajptus wirus pergałet? 

kajp iiobrelus isznajkint? 
Wiruj miHena/f iiobrej galinaj, 
Nieks su jenits ne pasiramoses. 
Gana dumaty, gana kałbeti, 
Murę parpłauksi, usi stdengsif 
Nes wiru mnnn, nej Hobriu, 

Ne kdj ne pargałesi. 

Łaily zielenieją, lasy kwitną. 
Tatarzy jadą, jadąc rozmawiają; 
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Piękne są dwory Litewskie, 

Lecz męini rycerze, i, zajadle żubry. 

Jak tych rycerzów^ zwyciężyć? 

Jak tych żubrów wyniszczyć? 
Rycerze oUirzymy, żubry srogie, 
Źadeu z nimi nie stoczy walki. 
Bosyć myślić, dosyć gadać, 
Morze przepłyniesz jesion przychylisz, 
Lecz ani rycerzow, ani żubrów 

Nigdy nie zwyciężysz. 

' Ze skóry żubrów robiono dawniej tarcce 44), 
I rogów puhary. Znajome jest wszystkim podanie o ro- 
gach tura zabitego przez Gedymina, na górze zamh»^ 
w<y w Wilnie. Z rogów żubra ijw^ złoto oprawnych^ 
nasz wielki FFitautis 45), traktował monarchów na 

44) (Rfkopism Dominika Jucetnicza^ Notatki JPjroni-^ 
%ego Paszkiewicza). Dwie tarcze. iubrze, zachowane y^Bau^ 
Hu (dębie Paszkie wicza) trzy as. p. hr. Jerzego Piatera 
i jedaa u Alberta Górskiego wSałantachi potwierdzaj) 
nasze mnienlanie. 

45) - ff^itautia^ jest to rzeczywiste nazwanie naszego 
FTitolda^ którego Polscy kronikarze i historycy rozmai- 
cie ochrzcili; raz n nich nazywa się fVitoldy drv|^ Wi^ 
tołd^ unakoniec FFitowd., Ład zawsze nazywał go XPi- 
tautisem, nazywa nawet i dzisiaj tak, wswąich poda- 
niach i pieśniach. Dzięki Kraszewskiemu^ który po sta- 
ro-litewsku ^//idotr^a opiewa, który nie po polśk-u ani 
po ruskii Uendogiem^ Mindotie*^ lec* po naszemUf po li- 
tewsku, litewskiego Księcia Midoymsem^ mianuje. Ctaa 
te2 i inne znamienitosci naszej histO|:yi, właściwie na- 
zwaó, wrócić im dawne imiona, dawne nazwiska* Czy2 
jeszcze długo ten zarzal na nas ci^iyó będzie, ii Mszych 
przodków i z imienia nawet nie znamy? 
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zjeździe w ŁuęKu. Miały to liyć rog^ żubra, zabitego 
przez Gedymina. ' 

Na skórze źiibrzej pokrojonej w paski, pisano da- 
wniej pewne zgtoski i wyrazy; te paski zwijano, za- 
szywano winną skórę lub płótno i noszono na szyi. 
Byt to amulet ochraniający od śmierci, na polu bitwy* 
Takich amuletów i dziś wieleby nazbierać można było. 
Nie rzadko wieśniacy dają je swoim synom i krewnyHi 
idącym w rekruty. Wszystkie są dawnej daty, bo diii 
ani skóry żubra dostać nie podobna, ani są tacy ludzie 
którzyby umieli potrzebne litery napisać. Wreszcie 
same zgłoski, albo raczej znaki, na amuletach wyra- 
ionę, świadczą o dowodnej ich starożytności. Mnie 
się udało trzy podobne paski dostać. Wyobrażenia^ 
znajdujjących się na nich napisów, znajdzie czytelnik 
na końcu dzieła. Napisy te , czy nie są to czasem 

Zdaje się, że w starożytności było mniemanie, iż 
niektóre runy miały nadprzyrodzone własności. W d^sie- 
jach Skandynawskich czytamy 46): że Bnmegilda 
obiecuje SigUrdowi objaśnić różnicę rtm> jak n« p« 
runy %wycię%fwaf które zwyczajnie ryją się na ręko- 
jeści iffleeza , albo na skórzanym pasie, uczynią go 
niezwyciężonym; m&rskie runy, wyryte na wiosłach, 
kotwicy, masztach i t. d. zachowują od rozbicia; ru- 
ny sława, które uczynią go wymownym } runy ros- 
sądhu, które przewodniczyć będą jego czynom i za- 
miarom. Te runy były to proste litery, którym przy- 



46) Revuć de Pari$ 183S« 
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pisywano moc magiczną. Tym sposobem, runą ochra- 
niającą od zmiehnict^wa kobiet była głoslia N, zoiiiiąca 
się Nath (konieczność), wyryta na puharach, na wierz- 
chniej części ręki lub pazuogciu jakiegokolwiek ' bądź 
paka. Runa TH, (Thurs^ to jest olbrzym), zradzala 
jak powiadają bojaźń i niespokojuość w każdej kobie- 
cie która tylko na niego spojrzała. Te magiczne wła- 
sności run, oczywiście składają jedne z gałęzi naro- 
dowych przesądów nieoświeconych ludów , które we 
wszystkich czasach i we wszystkich częściach świata^ 
yderzyły w tajemniczy wpływ słów i liter. Co się zaś 
tycze zgłosek, to źródło tego mniemania łatwo zna- 
leść w ciemnocie ludu, któremu pierwszy raz zostały 
one odkryte, albo w znamionującem nazwaniu każdej • 
litery. Któż nie zna runiczych znaczeń polskiego lub 
ruskiego alfabetu: Adara^ Babie, Cebuli, Dawał, albo 
A%9 Buki, i t. d. 

Pierwiastkowa ilość nin, równie jak i liter grec- 
kich, składała się z szesnastu zgłosek; lecz ona nie od- 
powiadała,^ ani 'W porządku, ani w wymawianiu gło- 
skom alfabetu Kadmusa. iledna runa wyrażała i R 
i P, drugaD i T, trzecia U, O, Y, AE, AY^ F; po- 
rządek ich był następujący: F, UrTH, O, R,R, H,1S, 
i t. d. a każda .osobne miała znaczenie, jako to: F, 
fe (srebro) O, ur (iskra), TH, łlmr (olbrzym), ft w 
(drzwi), R, ręid (konna jazda) i t< d. 

Zastanowiłem się tu nieco obszernie nad znacze- 
niem run północnych, jedynie dla tego, że one mają 
niektóre podobieństwo do tych, jakie znajdujemy na- 
kreślone na żubrzych paskach w Litwie. 



llfr 

( E 1 n I s ). 

[wyczajny to zwierz we wszystkich większych la- 
sach Litwy i Rurlandyi. Wieśniacy nazywają go fo^ 
s^ohde tancerzem (^zokinletois). Z jakiej przyczyny? — 
niewiadomo. Kopyta jelenie służyły dawniej (podług 
powieści ludu) do sporządzania czarów na nieprzy- 
jaciół. Te kopyta na drobne części posiekane, pomie- 
szane z jaskółczem zielem (blezdeiigis)y i rozsypane 
w obozie wrogów, zmuszały ich do ucieczki. 

Hość ogonowa tego zwierzęcia starta na miałkie 
cząstki, zmieszana w wódce i dana wewnątrz położni- 
cy, ma ułatwiać poród. 

nr Ó JŁ. 

(«i a u t i s). 

m ót towarzysz i spólnik (^racy rolnika, szczególniej 
w Litwie właściwej, jest nieodbłcic potrzebnym zwie- 
rzęciem dla każdego wieśniaka. On mu wyrabia pole, 
zwozi 9sboże i siano, a nareszcie, gdy się zestarzeje, 
swojćm mięsem dodaje smaku kapuście, która u na- 
szych rolników zwykle, prócz soli i krup jęczmiennych, 
źadn<y niema zakrasy. 

Jest to wielkie święto, a jakby ludzie staroświec- 
cy nazwali raritas^ w tym domu w którym zarzynają 
starego wołu (bo na młodego nie staje naszym dobro- 
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czyńcóm i żywicielom wieśniakom). Natenczas spra- 
szają się wszyscy sąsiedzi i ucztują na objedź, zapój 
i zabój. 

Ks. Erazm Izopolski powiada: ze wedle mniema- 
nfa ludu Ukraińskie{;o 47), wszystkie ź^nerzęta do- 
mowe, w niektóre nocy następujące po pewnych dniach 
świątecznych, prowadzą z sobą rozmowę ludzkim ję- 
zykiem, rozmów tych podsłuchiwać się nie godzi,^ pod 
utratą życia. Miemanie to, jest wspólne i Litwie wła- 
ściwej, «a także Żmudzi, Prussóm Litewskim i Białej- 
rusi, a skazka, którą Ks. Izopolski opowiada, powta- 
rza się wszędzie. 

Oto ona: 

Pewien bogaty gospodarz wyszedł tajemnie na swą 
oborę, w nocy przed nowym rokiem, aby podsluehać 
rozmowy swego dobytku; po pewndj chwili oczekiwa- 
nia, para najładniejszych siwych wołówt naprzód się 
położyła, inne woły pytały ich: dla czego tak wcze- 
śnie się kładą i czemuby były smutne? Pytane odpo- 
wiedziały: ,^ak nam się nie smucić, jak nam nie od- 
poczywać* kiedy jutro nim się dzień skończy* będziemy 
Syprzężone do najcięższej roboty; — a to jaki^ spytały 
inpe woły? — ah! odpowiedziały pierwsze: — Na3K go«- 
spodarz dobry i łaakawy, miał Bóg wie jak długo żyćy 
ą tym czasem wyszedł naszej podsłuchiwać rozmowy* 
i za to tej jeszcze umrze nocy , a my będMemy gp 
wieźli jutro do grobu," — Nazajutrz odbył się pogriseb 
gospodar?^ i para siwych najładniejszych wołów adwio- 
zła go ną smętarz, 

47) Alhenaeam Oddsiał III, tessyt 4, slft 68, 
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Powolność i łagodność tego zwierzęcia, oraSEJ^go 
pracowitość, dały powód do utworzenia następnych 
przysłów : 

„Pracuje jak wół w pługu.** 
yyJak wół w jarzmie.** 
..Wolel ty wole!'^ 
i t, d, i t, d« 

PIES* 

(S s n IV a)» 

liemość psa, jego zmyilnoióy odwagę i t d, i t d. 
opisywali obszernie naturaliśei, poeci równieł nad tćmi 
przymiotami się exaltowali. Podania mytologiczne pół- 
nocnych narodów, obfiti^ją w tysiączne powieści o tym 
zwierzęciu; powtarzać je tutaj, byłoby zbytecznem, gdyż 
żadnego nie mają związku z podaniami litewskiemi. 

Litwini lud wojenny i oddany łowiectwu, psa za- 
równo z koniem cenili* Po śmierci nawet rasKcm pa- 
lili ich na stosie z ciałami bohatćrów« 

Lud prosty, najwięcej psa i koguta uważa. O ko- 
gucie powie się niżej; pies zaś u wieśniaka jest to stróż 
i przyjaciel domu, przepowiędnik powodzeuia lub 7,łej 
doli, jednem słowem, ubóa^twioną prawie istotat Wyż* 
szego towarzystwa ludzie, gdy ich gpiew aż do szą^ 
lęustwa prawic porusT^as w swoich łajaniach { kłótuiach, 
obficie zwykli epitetami p^^iemi szafować; rolnicy bie» 
dni ]przeciwtiie, u nich nigdy nie posłyszysz aby koąpo 
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psem złajano, o\¥Szuiii przeciwnie, wszystkim tego 
świerzęcia za wzór do naśladowania podają. 
Wróżby z psów czynione, są następujące: 
Jeśli pies jest smutny, rokuje smutek dla domu, 
jeśli wyje, przepowiada śmierć, gdy się łasi i ogonem 
wywija , szczęście i radość niezawodnie nastąpi , je- 
śli je trawę , zwiastuje deszcz , a jeżeli na wszyst- 
kich czterech łapach rozciągnięty leży na brzuchu, 
jest to znakiem upałów lub wielkich mrozów przy dłu- 
gotrwałej pogodzie. Każda gospodyni, gdy piecze chlćb, 
ostatni maleńki bochenek psu oddaje, ma to przyspa- 
rzać wszelkich rodzajów zboża. 

Pies musiał niegdyś należeć w Litwie do istot 
uhóstwionych, kiedy w okólniku pisanym po litewska 
przez Biskupa . Zmudzkiego Tarczewskiego czytamy; 
^^Pameskieł wisas pagmiisłes burtami pameskiet junsu 
panumekluSf o szweiiskiet su tikrajs tarnajjs Diewa 
l%ganitojaus musu, ĄtiDięte ir didiw atpuskw Katar 
liku FFiswi Szwętuju, ałabiaus pameskiet atminimuś 
Szunun procepmiku 48), ties taj ira ohro%da Diewa 
jir gal gy, suUghM bajsu ir pykUnga iwieri^ su mousu 
Gielbietojuy Wies%pac%iu twirtibies i t« d/^ Ą9)* 

po polsku. 

,J^orzućcie wszystkie pogańskie swoje uroczysto- 
ści, porzućcie wasze Paminiekły (to jest Ihiady), 

48) j^iminimas szunum procewniku^ zapewne był|i 
to jakaś' urocsystośc pogańska nassych ojców, lecz oprócz 
tego wspomnienia, nteesmy o niej więcej dośledzić nie mogli. 

49) Archiwum Biskupów Źmudzkich w Olsiadach, 
•zafa f dołu 4^ lazcjkał po^ litera fV. B. 
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a obchodźcie z prawdziwymi słngami Bo(;a Zbawiciela 
naszego, święto i wielką uroczystość Wszystkich Świę- 
tych : a najbardziej, porzućcie Wspominki psów pro^ 
eitwiłycht albowiem jest to obraza Boga. Czyż można 
bowiem porównać brzydkiego i złego zwierzęcia z na- 
szym Pomocnikiem i Pasterzem zastępów, i t. d/^ 
Dalój w tymże samym okohiiku czytamy: 
• •.•••• jflro^ p^s jmisu poffoniszkasz btuias, juns wal-^ 
gidami pirma yr pciskiUini kansni dmdate szunij, 
toieridami jog taj ałnesz numams skałsa. O Diewe 
mousu! kokij tamaj tdwa! iVe, łaj ne tawa tarnaj, 
taj ira słui^lnikuj tćehiia! Żmones Krikszczionis! 
parsergu jumts wardu Pona Jezaus Christatis, per- 
słokietśatćdńecźisttishudjiSj praszau yr meldziuj ant 
foku yr krauja pralita Isżgdnitojatiś święta, ne dari^ 
kietsarmatas del warda Rataliku. Juiis isz łospaczios 
bumos hiHig prijenUeł Rutta yr Krauja Dlewd, du- 
odiMte duitnd bajsej bestijej, Esałe daUńikajs dSwe^ 
nu Diewa, dalinihcją diduause ant święta bunkieta, 
kur Iszganitois mtisu, waJgindina zmones sawajiu- 
nu o girdina sawa Rrauju. O juns budamy daUni- 
kąjs wisun dowenu dangiszku , szunis darote anun 
dalinikajs, dtwdami aniems isz sawa burnos.it. d.^^ 

. V O p • 1 • ]& u. 

. i . * . • . „Jest u y^Ś pogański zwyczaj; wy jedząc 
pierwszy ł ostatni kęś dajecie psu, wierząc, fi to przy- 
niesie korzyść dla domu. O Bóźe nasis! jacyź słudzy twoi! 
Nie, to nie twoi słudzy, to są służalcy djabła f Ludzie 
cfatz^ścijanie! przestrzegam was w imię Pana Jezusa 
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^Chrystusa 9 zaprzestańcie swoieh nieczystych zwy- 
czajów, proszę was i zaklinam, na rany i krew prze- 
laną Zbawiciela świata, nie czyńcie wstydu dla imie- 
nia Katolickie{;o. Wy z tych samych ust, któremi, 
przyjmujecie Ciało i Krew Boga, dajecie cUeb, brzydkiej 
bestyi. Jesteście uczestnikami darów Bożych, uczest- 
nikami największej uczty w świecie, w kłóriy Zbawiciel 
nasz nakarmią ludzi swoim Ciałem i napawa swoją 
Krwią Przenajświętszą. A wy będąc uczestnikami 
wszystkich darów niebieskich, czynicie psów uczestni- 
kami tychże darów, dając im ze swoich ust, i t. d/^ 

Zastrzeieniatego, ze wszech miar najgodniejsze- 
go Pasterza, pilnują się i dzisiaj na Żmudzi* Uprze-, 
dzenie jednak z czasów pogańskich Jeszcze nie ustało, 
z tą jednak róinicą, ii ludzie dorośli nie rzucają pierw- 
szego i ostatniego kęsa, z ust swoich, dla psa, lecz ka- 
żą to czynić dzieciom, którzy jeszcze do Komunii ś. 

jiie przystępowali* 



(B^atŁna.). 

I pochodzeniu koła, albo raczej kołki, następna jest, 
u ludu Litewskiego, przypowieść. W jednym domu nad- 
zwyczaj myszy się zagnieździły i niezmierne wy- 
rządzały szkody. Przyprowadzona d6 ostatni^ nędzy 
gospodyni, prosiła w codziennych swoich modłach. 60^ 
gini Łajmy, aby jej dopomogła w nieszczęściu. I ra- 
zu jednego kiedy biedna wieśniaczka, położywszy na 
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ofiarniku karmnego koguta , ze łzami błagała niebie- 
skiej potęgi, o odM^róeenie od jej domu tej okropnej pla- 
gi, po kilku chwilaeh zeszła z nieba bogim^ i rzuciw- 
szy przed oczy kobiecie swoje rękawiczkę, odleciała 
znowu w powietrze. Biedna gospodyni podjęła ręka- 
wiczkę i poszła do domu. Lecz jakież było jej zdzi- 
wienie; gdy rozwinąwszy fartuch, zamiast rękawiczki 
bogini, wyskoczyła ogromna kotka, która wnet pobiegła 
łowić myszy i wygubiła je do ostatku. 

Dziś gdy już, mało pomału, wyobrażenia pogań- 
skie znikać zaczynają, lud zwykle kotkę, nie rękawicz- 
ką 2fii/my, lecz rękawiczką Najświętszej Panjfy 
Maryi, nazywa. 

Starożytność wszystkich narodów , jak to w ogól- 
ności prawie wiadomo, (tó jest, jeśli o tem wiedzą), nad- 
zwyczajne i nadprzyrodzone kotom przypisywała wła- 
*sności. Wiadomo także z mytologii Polskiej i Litew- 
skiej , iż kot bury był symbolem starych czarownic, 
a także nieodstępnym ich towarzyszem. 

Twierdzenie Alberta wielkiego 50), albo raczćj 



50) „Mieszkał w kolonii 1245 roku, Licencyat Do* 
minikan tak bystrego dowcipa, ii viiek moi tpółctesny 
nazwał ^o wielkiin. Acz dotkonale wyćviicsony w Ala- 
tematyce , Fizyce i nauce iekarakićj , ncsył Teologii. 
Wsniosłszy iif potem na wysokie dostojeństwo , powró- 
cił do swe') Aikoły. Jego schyłek iyoia był aadswccyaj* 
nym. Pewnego razu, wykładane naukf piiblicinie, nagle 
sif zatrzymał, jakby dla zebrania rosproszocćj naysli, i po 
chwilowym milczeniu, które zdziwiło i zatrwołyło wszyst- 
kich, rzekł: „gdym był jeszcze młodym , taką miałem 
trudność w pojęciu nauk, ii rospaczałem, abym co kiedy- 
kolwiek umiał , postanowiłem więc wystąpić m zakona 

10 
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przez niego wymyślona bajka o kości niewied^alności, 
powtarza się od wszystkieh ludów Europy, a mniema- 
nie -gminu ukraipskiego , które w swych badaniach 
przytacza Ks. E. Izopolski 51), jest razem mniema- 
niem gminu Litwy właściwej. 



Ś. Dominika, dla uniknienia haiiby wid«i4*ć siebie ponie* 
wieranym od Indzi uczonych. Gdy podcsaf dni i nocy 
ftaprzątałem Aię tym zamysłem, widziałem we śnie M a t k f 
B o z k ^ mię zapytuj^c^, w j><kie'j nauce chciałem celować, 
czy w Teologii, czy w umiejęlności przyrodzenia? Odrze- 
kłem, iz w nauce przyrodzenia^ wtenczas Ona przemówiła 
do mnie; — Będziesz według osobiste/ chęci największjrm 
filozofem; lecz ie nie obrałeś raczej nauki o Synie mo* 
inty nastąpi chwila tv które/ stra4:isz naukę przyrodzeń 
uia i takim się okaiesz^ jakim jesteś* Owo dzieci moje 
nadeszła chwila przepowiedziana. Jui was odt^d nie 
będę nauczał* Lecz wyznaję, raz ostatni, przed wami, ii 
wierzę 'we wszystkie ariykuły składu Apostolskiego i bła- 
gam aby opatrzono mię Swiętemi Sakramentami, prtyosla- 
tecimym zgonie. Jeślim wyrzekł, lub napisał cokolwiek 
przeciwnego wierze , odwołaię, i całf moje naukę pod 
wyrok mojej Matki oddaję, klorf jest Kościół Rzymski. 
Skoóesywssy. przemowę zszedł z katedy, uczniowie usci- 
skaj^c i płacząc, to.warzyszli mu aź do klasztoru; l]tł on 
\ąsącąe w nim trzy lata, w największej prostocie^ przezwa- 
no go cudem, przyrodzenia^ podziwem, wieka ; potomność 
nie ubliżyła mu imienia yślberta wielkiego*^^ 

Lecz nie Albert wielki został wybranym dla winie« 
sienią budowy Teologii iCatolickiei. On przeniósł umiej ę'^ 
tnośó przyrodzenia nad naukę o Synie Bozk^im! 

{Pamiętnik o potrzebie przywrócenia w kraju Frań* 
cuskim Zakonu Domit^ikańskiego, ułożony 1 839 roku prtes 
Ks. H. Lawrdaire Kanonika Paryiskiegoj. 

biy^thenaeum oddział trzeci, zeszyt czwarty, str. 65. — 
Bękopism Dominika Jacewicza^ podobn^i powieść przy- 
wodzi. 
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^yRość nie widzialność i. J<*st to talizman posiada- 
ny od czarownic i wieJu złoczyiiców , a nabywa się 
tak: — Kot czarny zupełnie bez żadnych zmian w szerści, 
wkłada się żywcem w nowy {;arnek gliniany, nalewa 
się wodą i tak zatuszkowany wynosi się do pustych 
chat, po smętarzach lub za wsią będących, gdzie potąd 
go gotują, przy mocnym ogniu, aź kości od mięsa zu- 
pełnie odstaną, poczem nową . warząchwią z osiczyny 
zrobioną wydobywają się z wrzątka kosteczki, po jednej^ 
i biorą się do ust stojąc przed zwierciadłem; kosteczka 
po wzięciu której do ust, własna postać w zwierciadle 
nie będzie widzianą, jest właśnie szukanym talizma- 






WL O % M ń Ma. 

(O Ł i •). 

\i^ wiadomo dlaczego w starożytności lud Litewski 
nazywał tego zwierzęcia fdtibieficetn Łazdany (mielą- 
lis Lazdaw^), i dziś nawet gmin Zmudzki zwykle ko- 
zła zowie tnielalis. Za czasów pogańskich pospolicie 
z kozłów czyniono ofiary bogom leśnym i posoką tych 
zwierząt skraplano korzenie świętych drzew. Każdy 
także zapewne czytał o pogańskiej litewskiej uroczy* 
stości Kozła; opisywać więc jej tu nie widzę potrzeby. 
^ Dzisiejszy lud nasz mniema, iż djabeł najczęściej 
przybiera postać kozła, dla ułudzenia biednych ludzi. 
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(Gaidis). 

aczynając, ah origine^ od Greków i Rzymiap, wszyst- 
kie narody nadprzyrodzone własności przypisyAvaJy 
kogutowi. Ulubiony to był ptak Marsa, godło czuj- 
ności. W mitologii Skandynawski^^ kogut powoływał 
rycerzy do boju, a szczególniej ic|i naczelnika Heifo- 
dura 52). Lud nasz, podług Chrześcijańskich wyobra- 
zen, widząc często na obrazach, obok S. Piotra, odma- 
lowanego koguta, zwykł tego ptaka nazywać ptakiem, 
S. Piotra, a niekiedy zegarem Apostola. My dobrze 
wiemy z jakiego powodu kogut jest godłem Ksiąźęcia 
Apostołów , lecz gmin, mało oznajomiony z Ewange- 
liją i historyją kościelną , wprost tego ptaka ma za 
Piotrowego ulubieńca. Z tej Więc przyczyny i nad- 
przyrodzone przyznaje mu własności. 

Głosu koguta lękają się złe duchy i upiory, zo- 
wiąc go zeg«irem niebieskim, i dla lego to gmin nasz 
mniema , iż w nocy upiory wyszedłszy z grobów, za 
pierwszem zapianiem koguta do nich wracają. 

Tysiączne są klechdy (Avspólne wszystkim ludóiń), 
i podania o djabłach płatających rozmaite psikusy 
biednym ludziom, których musieli zaniechać, zauidy- 



52) ., Na wzgórku siedzi i brs^ka olbrsymek pastar* 
wesoły E^dir. Tam przed nim na gałfsiacb pieje cterwo- 
ny kogut Flalar, 

Zwany słoty n^rzebień, pieje Assóm i do boja powo- 
łuje rycerzy pai^a ojca [HerfodurQ\ it.d.'* 

Stara Edda^ Woluspa I, 58, 39. 
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SKcnicm gfosu koj^uła/ Pomijając inne, niemające Li- 
tewskiej autentyczności, jedno tylko podanie miejsco- 
we przytoczę. 

Znajome wszystkim są nasze{;o Wejdaloty wiersze: 

„Tak ojciec Niemen, mno{;ich piaslun łodzi, 
Gdy Rumszyskiego napotka olbrzyma ; 
W kolo (JO makrem ramieniem obchodzi, 
. Dnem podkopuje, pierś górą wydyma : 
Ten natarczywej l)roniąc się powodzi, 
Na twardych barkach gwałt jej dotąd trzyma ; 
Ani się zruszyć skala w piasek wryta, 
Ani j^j rzeka ustąpi koryta." 

Jest to zAvrótdojedncy rafy Niemnowej czyli pod- 
wodnej ogromnej skały będącej przy miasteczku Rum- 
szyszkach, w powiecie Kowieńskim. W rozmaitych cza- 
sach kuszono się oczyścić łożysko Niemna, rzeki naj- 
większej i. najwaźtiiejszej, pod względem handlowcy że- 
glugi, w Litwie właściwej. Uprzątniono szczęśliwie 
wszystkie zawady; lecz skały rumszyskiej, albo jak 
poeta nazywa rmnszyskiego olbrzyma, ani widźwignąć, 
ani rostrzaskać na drobne części nie zdołano. Pierw- 
szy Władysław łV, podwakroć wysyłał tu ludzi bie- 
głych w mechanice, dla oczyszczenia Niemna, a szcze- 
gólniej dla W} dobycia z wody rumszyskiej skały, lecz na- 
próźno. Za panowania Stanisława u^ugusła , mąź ol- 
brzymich zamiarów, najwdzięczniejszcfj godzien pa>- 
mięci. Podskarbi Litewski Tyzenhaiiz , sprowadził aż 
/zagranicy najbieglejszych inżynierów, którym poru- 
czono wywindowanie z Niemna podwodnej rumszy- 
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skiej rafy, lecz ci nic nic dokazali, prócz małoznaczą- 
eych okruszeń. Nareszcie przywieziono z Anglii, tak- 
że staraniem Tyzenhauza^ nurków, dla podłożenia 
prochowty miny, celem wysadzenia w powietrze skały. 
Lecz czy nurkowie byli niedoskonali w swojej sztu- 
ce, czy zbyteczny ogrom rafy, prócz skruszenia mniej- 
szej jej części, niczego więcej dokazać nie zdołano. 

Otoź powieść gminna litewska o uy skale : 
Djabeł rozgniewany na pewnego Polskiego Kró- 
la, za protegowanie Jezuitów, najstraszniejszych nie- 
przyjaciół mocy piekielnej, porwał gdzieś daleko w swo- 
je szpory ogromną skałę w celu zabicia Króla i ros- 
trzaskania najznakomitszego w Polsce jezuickiego kla- 
sztoru , i niósł ją w nocy, lecz właśnie w tę porę, gdy 
się unosił w poowietrzu pod Rumszyszkami nad Nie- 
mnem, kur zapiał; djabeł więc upuścił skałę i w nur- 
tach rzeki ją zatopił. 

Głos koguta , śród nocy zabłąkanego wędrowca, 
naprowadza na drogę, albo przynajmniej daje mu znać 
o bliskiej chacie. 

Wieśniacy, dzieci przyrodzenia umieją poznawać 
i oceniać głosy ptaków. I tak, gospodynie folwarczne, 
ko^ut, pliska , jaskółka i inne, ostrzegają o krogulcn 
napastującym domowe ptastwo. Czajka (podług po- 
wieści gminu) w nocy ma zwiastować o ucieczce de- 
zertera , lub o zbliżeniu się złodzieja; kruk , wrona, 
sroka, ostrzegają pasterza o nadchodzącym wilku, i t. d. 
i t. d. 

Kogut jest zegarem , a razem i barometrem wie* 
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śniaka, bo pianiem swojem, we dnie zwiastuje zmiana 
. powietrza, a w nocy budzi go do pracy. 



-**M^>|^iiSSJ»«0€«^ 
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(K n n • i •)• 

Itak ten, jest to zupełny obraz naszej Litewskiej 
wieśniaczki ; gęś niepoczesna, szara,' z szćrokićmi no* 
gami , zawsze czerwonemi i zawsze brudnemi , iecs 
przytem najpożyteczniejsza w gospodarce, z piór swo- . 
ich dająca miękkie i roskoszne posianie, a z mięsa sma- 
czne pieczyste , z podrobiów jusznik i t. d., azaliż nie 
warta uwagi gastranoma i roskosznisia? Nie ma ża- 
dnego zwierzęcia ani ptaka któryby swoją istotą cał- 
kowicie służył do użytku człowiekowi przócz gęsi. Jej 
mięso, pióra , gardło, trzewa nawet stanowią w jesieni 
ważny artykuł dla wieśniaka i pana; gdyż po odebra- 
niu dzii^btt i drobnych szponek , reszta wszystko się 
używa. 

Powieść ludu o gęsi, jest następna : 
Pewny wieśniak miał ' nadzwyczaj głupią córkę, 
kazał więc jej ciągle siedzieć za piecem i nigdy się 
nie pokazywać przed ludźmi. Razu jednego , w porze 
letniej, gdy wszyscy byli zajęci robotą w polu, przy- 
szedł do chaty siwy jak gołąb staruszek (a był to sam 
Pan Bóg), i i)ie znalazłszy nikogo w sekliezy 53), chciał 

53) Ze wspomnień Żmudzi, wiedsą juł czytelnicy 
co inacsy w litme Sekliczia. W Litwie, a ssciególniej 
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juz wychodzić, gdy w lem z zapicca odezwała się głu- 
pia dziewczyna: y^gaga gaJ^^ Rozgniewany staruszek 
na tę kryksę, przemienił ją w gęś; i dla tego to dzisiaj, 
ptak ten jest godłem głupstwa. ^ 

Wiele jest u ludu Litewskiego pieśni i przysłów 
o gęsi znajoma wszystkim ta szczególniej którą przeło- 
żył Aleksander Chodźko^ zaczynająca się: 

„Gąsko, gąsko bieluchna! i t. d. 
. W zbiorze moim Pieśni ludu Litewskiego, mia- 
łem, pamiętam, kilka śpiewek o gęsi, lecz mi one^ w cza- 
sie moich peregrinacyj przepadły, początek tylko jednej 
ząlcdwo pamiętać mogę : 

Kajp iunsinelis pu^unse, 

yirha kunigielis wiłkunse, 

Tajp OSZ biednas imogus wargunse, i t. d. 

Po polsku. 

Jako gęsiorek W puchach, 

Albo księźyna w wilczurze, 

Tak ja biedny t^złowiek w troskach, i t. d. 



«*«- 



nr I i; T o p fi R K. 

(SzilLs^Rnospar ni s). 



wierze to, w podaniach naszego ludu, tęź samą gra 



na Żmudzi, dom mieszkalny dzieli się na dwie połowy; w je- 
dnćj jcAt piekarnia , a w drugiej dwie, izby światłe % o- 
gromnemi oknami, z piecem polskim lub szwedzkim, — 
światła wi{c ta połowa, zovvie sig Sehliczia. 



f»9^ 

rolę, jak u starożytnych Feniks. Gmin nasz mniema, 
jź nietoperz rodzi się z ciała ludzkiego pogrzebione- 
go w sklepie kościelnym , i ze dusza zmarłego złego 
eilewieka pokutuje w nim przez łat trzysta. Pouply- 
niimiu ł45go czasu, wciela się znowu w któregokolwiek 
I potottriidw niebosizczyka; ale tą rażą jest jui duszą pra- 
wego męża. | dla iego to, zaw$i£e się dzieje, iz prapra- 
wnuki są dalekcr lepszymi od swoich prapradziadów. 



(if^etPelis). 



Ittdi Litewski dziwne i nadprzyrodzone własności 
BoićjrKrówce przypisuje. , Ko))iety ususzony ten owad 
noszą w woreczkach na szyi, jako amulet ochrania- 
jący od czarów; przyłożony do twarzy, ma uśmierzać 
b4ł zębów; chowany w domu, broni od pożaru, i t. d. 
it.d. Nie tylko kkarstwo sympatyczne, lecz i sam ro- 
zum lud Bożej-Rrówce przyznaje, za dowód przytacza- 
jąc, \i złowiona na polu i położona na ręku, za wymó- 
wieniem słów: Peff^plB^hk! paML^ palek! Boza-Krów- 
ko odleć! odleć! aMec!; nątycluniast odlatuje. 
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lest mniemanie u ludu, ii Żydzi dla tego nie jedzą 
głowy szczupaka, ponieważ w niej są wszystkie na- 
rzędzia męki Pańskiej, to jest ie kości głowy t<5j ryby 
ze swojej postaci są podobne , do kielicha, krzyia, mło- 
tów, włóczni i t. d. 

W nardowycli powieściach szczupak także nie- 
.pospolitą gra rolę. Lecz te powieści, jak mi się zdaje, 
nie są nasze Litewskie, lecz przybywsze z Rossyi.* Tam, 
prawie w każdej klechdzie, szczupak występuje na sce- 
nę i jako nadprzyrodzona istota działa. Dość tylko 
jest powiedzieć: „po szczuki wetenijUfponiojefnuprO' 
,s%eniju,^' a natychmiast stają przed oczy kryształowe pa- 
łace, lecą wojsk zastępy, grzmi muzyka, chudy pacho- 
łek Emełija-Duraezok żeni się z królewną, niekato* 
raho carstwa, niekotoraho gasiidarstwa ił. d. it. d. 
Powieści w Litwie opowiadane Vf których wspomina 
się o szczupaku, są dosłownym powtórzeniem Rossyj- 
skich, z małćmi odmianami. 



^»^»<i 
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lest to drzewo, którego uderzenia najwięcej lękają 
się djabli. Spotkawszy złego ducha, aby człowiekowi 
nie uszkodził, ^ość jest jeden raz choć lekko jurzębi- 
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nową lashą doń się dotknąć, a Avnct zniknie , byleby 
tylko uderzyć raz jeden, gdyż kilkorazowe uderzenie, 
nie ezyni tego skutku, ale owszem dodaje nowej mocy 
i siły szatanowi. 

W klechdach Litewskich, które, jeżeli szczęśliwe 
okoliczności sprzyjać będą, może kiedyś i wyjdą na wi- 
dok publiczny, dość często natrafiamy zdarzenia, w któ- 
rych wieśniacy zabijają djabłów jarzębinową maczugą. 

Jest podanie , iź nowo wymurowaną świątynię 
marmurową fundacyi Pocóir, o półtorej mili od Ko- 
wna odległości , położoną w czarownem miejscu nad 
Niemnem, na górze zwanej Mons Pacis^ inaczej Po- 
iajście 64), chcieli djabli zrujnować, i w tym celu ze- 



54) Poia/ście, Kościół i klasztor fundowany od Het- 
mana Wielkiego Litewskiego Paca dla Ojców Kamen- 
duło w, s nieimiernie wielkim nakładem, d«iś obrócony 
na cerkiew i klasztor Prawosławny. W roku 1843, bę- 
dfc w PoŁajściuy chciałem ■ miejscowego archiwum po> 
wzi|ć, hittoryca^a^ wiadomość o te) wspaniałej i bogatej 
świątyni, jakiej ani Polska cała, ani Litwa nie posiada, 
lećs owocseiny Archimandryt, czy podejrtewając mię, czy 
tei nie pojmqj|C ważności mojej prośby, dość się naiwnie 
wymówił, iź w archiwum żadnych dokumentów niemaJ: 
i £e wiadomość o monastyrze Poźaj^kim ani fiogu, ani la- 
dzióm pożytku nie przyniesie; musiałem więc poprzestać 
na samym przeglądzie; jak świątyni tak i w ogrodzie po- 
łożonych byłych eremiow Kamendalskich. Kościół cały 
nadzwyczaj ogromny, jest z marmuru, kryty grub^ mie- 
dzianą blachą. Wnętrze jego zdobią wybornego pęzla 
al-freski , wyobrażające historyą klasztoru Kamendułow 
Pożajskich. Obrazy wszystkie były pozdejmowane, któ- 
rych miejsce zastąpiły nowe Wschodniego stylu. Wtrlech 
sakryalyacby w skarbcu i dawnym refektarzu gościnnym, 
sachowoją aię obrazy umieszczone niegdyś za czasów Ka- 
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brawszy się w piaście od koła starego, porzuconego 
niedaleko świątyni, złożyli sejm. Sam Pac będąc przy- 
tomny robocie,. a łaską Bożą uświątobliwiony, ujrzaw* 



mendal^kich' w kościele. Międsy ogromnym ich iii»6xl- 
^^'eni, miernej a po większej części i uędznej roboty, czlery 
szczf^gólniej za^łu^ują na uwagę powi^zechn^. >) to arcy« 
dzieła mistrzów szkoły Włoskiej. Te obrazy > if nastę- 
pne: lVnieboivzięcie Wąjświjctszej. Paknt , Odwiedzinjr 
Marti Pannt £ŁŁbiet^^ Ofiarowanie i Światy Romualda 
patron i założyciel pustelniczego zakonu Kamendałów. 
N. Cesarz Aleksander I, chciał te obrazy kupić dla Alu^- 
demii JPetersburgskiej sztuk piękąiyck i dawnł Kamendu- 
łom dziesięć tysięcy dukutów, lecz oni własności) funda? 
siow§ rosporz^dzic niemog^c, najpokorniej Monarsze od- 
mówili. ^zukałem tu takie z pilności) owego parawanika, 
na którym był odmalowany kominek z rospalonym ognienia 
lak dobrze, ii Król iizwedzki Karol XII, zziębły wszedł- 
szy do refektarza, zrzucił rękawice i chciatł się przyuiw 
ogrzać. Zbliżywszy się, poznał swoje omyłkę, złudzenia 
zniknęło, nieukontentowany viięc, tracił nog)f od .czegp 
zrobiła się ogromna błotna plama, której Ojcowie Kameii^ 
duli nie zmywali a zostawili na pamiątkę bytności w Por 
zajścia Lwa Północy. Dziwne losy! dziś, po lak wielkim 
człowieku, nad brzegami Starego JSięmna^ jui ani ka^ 
wałka błota nie zostało!. - 

W kościelnym sklepie leż) ciała Paców 6a|ny4?h. ich 
trojga dzieci i kilku służących. Dzieci i.są mą i^acowa 
4?ciwnie dobrze dot^d $i^ zachowały. 

W obszernym ogrodzie mieści się kilkadziesiąt mur 
rowanych eremijow , czyli chatek pustelniczych, prze- 
znaczonych na mieszkanie Kamendułóm. Przy ksidej 
chatce, znajdnje.się kwiatowy ogródek. Pustelnicy miCr 
dzy sob^ nie mieli żadnych stosunków, nie wolno im było 
nawet rozmawiać; a kiedy się spotykali, w miejsce ^ny* 
cząjnego pozdrowienia, mówili: memento jnori^ i §ęli ką2- 
dy^ w swoje stronę. Dziś csKęść tycK eremiJ9«i^» 9Kajintt)f 
zakonnicy Prawosławni. , . / . 
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szy zebranie djabłów, roskazal jarzębinowem dl*zeweiii 
piastę zaklinować i w ogień wrzucić^ gdzie wszystkie 
złe duchy zgorzały. 

m Wi Jk T Wk M.. 



I wiat ten, pospolicie Brał z Siostrą^ w polskim ję- 
zyku zwany, wcale inne znaczenie i inne nazwanie ma 
w Litwie. Na Żmudzi, w Litwie i na Białorusi, choć 
i nazywają go Brał % Siostrą, ale zawsze zwykli wie- 
śniacy dodawać, iź to jest kwiat płaczu. 

Pieśń gminna Białoruska o Bratkachj taką histo- 
ryę podaje 65), 

Oj w Połocku śród ryneczka. 
Była wdowa szynkareczka; 
Piją u niej d^a chłopczyki: 
Dsgźe miodu dwa garczyki. — 
Jakże będzie miód wam dany, 
Kiedy na was złe źupany? — 
Choćźe na nas złe źupany, 
Ale złota mam ja dzbany. 
Kiedyż złota masz ty dzbanek. 
Możesz córki być kochanek. 



^ 



55) Czeczota «/ana, Piosnki Wieiniacse znad Dźwi- 
nyi książeczka trzecia, str* 66, 
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I w karczemce zaręczyli, 
I w kościele poślubili. 
A w świetlicy pohulali. 
Miody młodej zapytali: — 
Powiedź, powićdź ulubiony. 
Gdzie ty jesteś urodzony? — 
Oj z Polocka ja Wojtowicz, 
A po ojca zwą Karpowicz. — 
Powiedź, powiedź ulubiona. 
Gdzie ty jesteś urodzona? — 
Oj z Połocka ja wojtówna, 
A po ojcu zwą Rarpówna, — 
Bodaj matka w piekle była. 
Siostrę z bratem poślubiła! 
Idźmyź, idźmy w pole z chatki, 
I obrocim się my w kwiatki; 
Ty błękitnym będziesz bracie, 
A ja będę w żółtej szacie. 
Będą dziatki kwiatki rwały, 
I nas młodych wspominały; 
Żeśmy tym zostali kwiatem, 
Co się zowie: SioHra z Brałem^ 

W Litwie pieśni podobnej nie znalazłem, ale sły- 
szałem klechdę wyjaśniającą historyą kwiatu Brat 
% Siostrą. 
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PAPROĆ. 

(P a p a r t i fl). 

iM^iat paprocie podług podania naszego gminu, ma 
mieć własność odkrywania wszelkich tajemnic, i po- 
siadającemu go, sprawia dar wszystkowiedzenia. Ze 
Wspomnień Żmudzi 56), juz znają czytelnicy, jakim 
sposobem można nabyć tego kwiatu, w wigilią uro« 
czystości Świętego Jana Chrzciciela; przeto powta- 
rzać tę rzecz tutaj, byłoby zbytecznem. 



56) Wspomnienia Żmudzie Wilno 1842 rokoi u T* 
Glacksberga* 




X ABTTKI 
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J§^ yobraseń jK^annAiicli , pospolicie zabobonami 
zwanych, niezmierne mnóztwo jest w Litwie; wszyst- 
kich spamiętać niepodobna; wylinienię więc te tylko, 
które mi się najbardziej w pamięć wraziły, albo któ- 
re zapisać zdołałem. 

R^ wdotnu, szczególniej jest szanowany, w Li- 
twie właściwej : jest to poczetne miejsce dla gościa. 
Kiedy się zdarzy Ksiądz, Ekonom albo i sam dziedzic, 
natychmiast go sadzą za stół nakryty białym obrusem, 
w samym kącie domu, pomiędzy dwoma oknami. W nie- 
których miejscach na Żmudzi w Prusiech i trakcie 
Zapuszczańskim, mają wieśniacy po domach kąty za- 
rzucone rozmaitemi rupieciami, pod któr<imi znajdują 
się czerepki gliniane zjadłem lub napojem. Ukrywają 
je dla tego, aby w jakim razie nie dostać napomnienia 
od Plebanów. W okólniku, Biskupa Źmudzkiego Par-r 
^ . ezewskigo^ cytowanym wyżej S7)^ czytamy: 



57) Pairi noifi pod licib| 49. 
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....^^Iszmesktet isz scma namu msas szukias, 
welmszkoms dejwoms ofierawotM , nes winas tiktaj 
ira Diewas tikr/is, Iszganitoys mousu Jezus Kristus^^. 

V o p o 1 • iL n. 

....„Wyrzućcie ze swoich domów wszystkie cze- 
repy djabelskim boginiom ofiarowane, albowiem jeden 
tylko jest Bóg prawdziwy, Zbawiciel nasz Jezus Chry- 
stus"... — 

Kąty więc domów, jak się z odezwy czcigodtatego 
Pasterza pokazuje, były peswlęcoiie wŁitvrii; Jukhnś 
boginiom, którym na ofiarę dawaK w ^nłaAych «ze- 
repkach, potrosze ze wszysikieh pokarmów pneil je- 
dzeniem. > , 

Zauważałem, w powiecie Zawilejsklm (Święe ian- 
skim), iź wieśniacy pijąc wódkę albo piwo, szepcą ja- 
kieś słowa i kilka kropel wylewają na obrus. Jakie 
są te słowa? — ^pomimo największych tstaran, dowiedzieć 
się nie mogłem. 

P I O JR u If . 

PiaruMj po litew^kfi Perkmnm$^ jak wiadMid s mi- 
tologii, był naczelnym naszych #jc4w boiywczem •*); 
ślady jego czci i dzii^ jeszcM nę^yk^Mty. na Źmiidsi 
J w Prusach.— -Kiedy grzari, wieś«feey nie mówią fe 
piorun, ale ie bożek grzmi ('gruudte Dienmjtis). Za 
usłyszeniem grzmotu na Żmuilkń^ pospólstwa zwykło 
przewracać kulki i nftówić: 



58) Obacs Dzieje Starożytne narodn Łilewskfego jpriez 
Teodora JSarbutŁa^ T. I. » 
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Perkune diev)ajły, 
Ne nmszk Zemą^y, 
Muszk tiktaj guda, 
Rajp szuni ruda. 

Po potflkii» 

Perkunie bożku, 
Nie bij Źmudzina, 
Bij poganina, 
Jak psa rudeg;o. 

1^ JL Ma WL. 

fFilk, najszkodliwsze ivfi4r%e^ w Litwie musiat 
niegdyś cześć bozką odbierać, gdyż i dziś nasi wie^ia- 
^Jy aby go nie rozgniewać (jak się wyrażają), nie na- 
zywają go wilkiem, ale Łatddms (polowy). Przez usza- 
nowanie także, nie mćiwią: ^^wilcy wyją^^^ lecz \^pie^ 
wają.^^ 

Kiedy 'dzieciom pierwsze «ęby wypadają, gmin 
nasz stara się troskliwie, aby nie były zgubione. Rzu- 
cają je matki na piec mówiąc : „ Myszko! myszko 
czarninehna! na tobie ząb dretvniany, a ty mnie daj 
kamienny albo przynajmniej kościany.*^ 

pjLZiwoGCiff: liWBZiiLic:. 

Oberznąwszy paznogcie, Litwini nie rzucają na 
ziemię, aby {podług ich mniemania) djabeł nie zrd>ił 
z nich sobie kapelusza, lecz kładną za nadrę, gdyż są- 
dzą, że Twórca dopomni się o nie, na sądzie ostatecz- 
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nym. Tam łatwo im będzie wydobyć z zanadra, a wzię- 
tych przez cy^l^^A) oikt nie odbierze 59). 

Litewscy wieśniacy, ostrzyżone włosy, rzucają 
w ogień lub wtykają w ciasne szpary ścian domu, lę- 
kając się, żeby ptak jaki niej^orwał, i nie uwił z nich 
dla siebie gniazda, od czego przyczyniłby cierpienia 
głowy. 

c nr Ii ć B. 

Eiedy przypadkiem chleb, upuszczą z rąk na zie- 
mię; msyą to za nadzwyczaj wielkie przestępstwo, i dla 
tego podjąwszy całują go po kilkakrotnie. Godny to 
saiste przykład szanowania chleba dla wszystkich, kto- 
ny nań w pocie CT^oła pracują! 

Jeśli przez nieuwagę gospodarz, siejąc żyto, opu- 
ści ^den zagon, jest to nieomylną pr^epowiedoią śmier- 
ci właściciela tej roli. 

Odbywającym dro^ę w ważnych interesach, jeżeli 
przez nią przebieży zając, przejdzie kobieta stara, 



59) Jeit podanie ną Żmudzi i w Prasach ie Bóg, stwo- 
rsywszy pi^Srwszych lodzi w Raju Ziemskim^ ciało ich 
pokrył łntk) tak) , jaka się dziś znajduje na paznokcia, 
lecz po pierwszem przewinienia, ydarł im t% odziei, zc^r 
atawajfc tylko znaki na końcach palców r^k. i nógi tćj 
Tajskiój ozdoby, napamlftkę ich zbiodni* 
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a choćby i młoda z próuiemi wiadrami, najpewniejszą 
ma być wieszczą, ze wszystkie przedsięwzięcia najgo- 
rzej pójdą. Przeci^Tiie zaś, gdy podróżnym przejdzie 
kto drogę zpełnćm naczyniem, gdy wilk przebieźy, 
albo gdy przy samem wyjściu z domu, deszcz padać 
zaczyna, najlepszą jest to wróżbą. 

Myśliwi nadzwyczaj wiele mają znaków, o po- 
myślnem polowaniu. Jeśli psy po ziemi się tarzają^ 
jeśli są wesołe i paszcze swoje na północ obracają, gdy 
sroka skrzeczy, kogutek blaszany, na dachu, skrzypie 
praczki; bieliznę piorą i t. d. i t. d. Wszystko to są 
najpomyślniejsze wróżby. 

Tygodniem zwykle , przed Narodzeniem Święte- 
go Jana, w Litwie gnój na pole wywożą. W trfj 
to porze łacno jest zobaczyć po kilka wozów nałożo- 
nych, stojących przed oborą, albowiem ^nikt pierwszy 
nie śmie wywozić w mniemaniu, że kto pierwszy wy- 
wiezie, w tym też domu tego roku trup będzie. Prze- 
ciwko temu zabobonowi, najczęścicy za antydot służy 
nahajka ekonomska. 

1V0C1VIGB. 

Wieśniaczki Litewskie mają zwyczaj kłaść w no- 
cy przy sobie niemowlęta, dla utulenia ich płaczu; za- 
snąwszy więc smaczno, po dziennej pracy, przytłaczają je 
właisnym ciężarem i duszą. Tę swoje winę przypisują 
marom zwanym Nocnicami (Naktiniejas). 
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Po zachodzie słońca, nie wolno wspominać e zna- 
lezionych w lesie lub na polu jajach ptasich; albowiem, 
zjedzą je mrówki. 

Jest mniemanie, u naszego fadn:, ie eiettie wisiel- 
ców, pod postacią Niemców w stosowanych kapelu- 
szach lub kozłów, wyszedłszy ze awoich mogił, zwo- 
dzą ludzi i sprowadzają ich z drogi 60)* 

Wieśrfacy nasi wierzą, iz są kobiety, które od- 
bierają krowom mleko. Gospodynie przekonane otem, 
biorą wodę święconą ze trzech Kościołów i razem 
zlawsz;^ goti^ł w niej cecidła mkczne* W czasie tego 
. warzenia aia się ayawić zła kobieta i prosić a poży- 
czenie czegokolwiek;^ — gdy zai jej. odmówią^ zaczyna 
błagać: o przebaczenie swfigćj winy i nareszcie mlekO' 
krowom powraca* ^ 

Rawalerzyści Litewscy (jak czytamy w rękopiśnde 



60^ Wisielcowi lub jakiema innema samobójcy od- 
riynaj) głpwf kos^, postawiwszy pod nim wójb, aby nie 
upadła na ziemię ale protfo na wóz. Atniama^) bowiem, ie 
taka ziemia nostała przeklętą i nic fóinii] nie rodziłaby 
krom chwastów. — JeśU gdzie blizko pochowany f^at to- 
pielec a lato bywa snche i zboSe powypala, mniemaj) le 
to dla tego się stało, i2 topielec 'ps% blisko pognębiony* 
{Egkopism BamuUka JucęmczaJ* 
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D. Jucewicza), poczytywali za nieomybią wróżbę śmier- 
ei tych żołnierzy, których konie, przed wojną, grzebaty 
ziemię nogami i wzdychały. 

:rRKnipiiiimi»MiB śmraftci. 

Kucie dzięcioła w ścianę domu mieszkalnego, czy- 
sty i donośny dźwięk desek, przy robieniu trumny, 
otwarte oczy umarłego. Igranie na opał drzewa wywró- 
conego od burzy; podług mniemania naszego ludu, mają 
to być nieoipylne przepowiednie śmierci. 

Lud Litewski mniema, iź oguia piorunowego ina- 
czej ugasić niepodobna, jedno tylko mlekiem kwaś- 
nem, gdyi Perkunnut najbardziej ten przysmak lubi. 
Często się nawet zdarza^ iź i nie ratiyą domu zapalo- 
nego od piorunu, sądzą bowiem, ze Bóg to mieszka- 
nie wziął sobie na ofiarę. 

Jeżeli w którym domu urodzi się dwoje bliźniąt 
chłopców i dwa byczki także bliźniaki, owi chłopcy^ 
tćmi byczkami powinni sochą oprow^adzić brozdę oko- 
ło wszystkich pól, dla tego, aby gradobicie, na zawsze, 
zasianym łanom nie szkodziło. 

S&RZYPIBIWIIS »Rzisinr. 

Gdy drzewa w lesie, trąc się jedne o drugie^ wy- 
dają skrzypienie, natenczas, pospólstwo powiada: iż du- 
sze jęczą skazane na męki czyscowe. 

10 
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BŁK ORO I RUPllO BTHIiA. 

Bydło na rzeź przeznaczone, i^ieśniacy Łiiewscy 
i Zmudzcy z największą ochotą kapują, w mniemanhi, 
iź się ono najlepiej powiedzie. Strzegą się kupować 
bydła, koni i rozmaitych nasion ogrodowych od niektó- 
rych osób, wierząc w to, ze od nich kupione tiie będą 
się wiodły. Mniemają* bowiem, iź wejrzenie tych osób 
jest zabijającem , skoro tylko na co żywego spojrzą. 
Szkodliwe to wejrzenie ma pochodzić z tej przyczyny. 
Crdy matka odłączywszy od piersi dziecię, po pewnej 
przerwie znowu mu da ssać, natenczas niemowie owe, 
dorósłszy lat dojrzałych, choć i nie zostanie czarowni- 
kiem, zawsze jednak będzie najszkodliwszym człowie- 
kiem. Mniemają także , iź mańkut , czyli lewą ręką 
wszystko robiący, stąd pochodzi, iź mu matka Mraz po 
urodzeniu naprzód lewą pierś podała. 

URonsRiiric: siię ipt csifepiLir. 

Jeśli się dziecię urodzi w czepku, czyli błoniastej 
powłoce, kobiety zajmujące się babieniem, nie odejmu- 
ją jćj, ale przywiązują pod pachami aby w ciało wro- 
sła, albowiem ten czepek ma jego przyszłe szczęście 
stanowić. Stąd to urosło i przysłowie: ffUrodził się 



w czepku.^^ 



Crmin Litewski mniema, źe patrząc przez dziurę 
deski grobowej , utworzoną przez wypadnięcie sęka, 
można Widzieć złe duchy i wszystkie ich sprawy 61). 

61) Niektórzy zasię 2eby widzieć duchów złych, cho- 
waji kawałek sćra uiy waaego oa Zapusty i noszf go prses 
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■A&IiJLDAlilBS BOniJ ]IIIBSSZIŁAIilVK60. 

W Litwie dom mieszkalny starają się zakładać 
w porze, gdy księżyc jest vf pełni, aby, w nim wszyst- 
kiego było podostatkiem. 

• 

Pospólstwo nasze mniema , ze grabarze (którzy 
zazwyczaj są miani za czarowników, Burłimkaj), ma- 
ją l¥ swojej mocy obłoki i rozrządzają deszczem i po- 
godą według swojej potrzeby i upodobania. I dla tego to, 
w czasie posuchy wiosennej, gdy tyle pożądanym jest 
deszcz dla gospodarzy, ujrzawszy grabarzy kopiących 
dół, iegnąją ich pokilkakrotnie, aby czarami nie od- 
dalali chmur przeszkadzających ich robocie. 

Poniedziałek w Litwie, równie jak i w Polsce, 
jest miany za dzień feralny. Żadnej więc ważnej 
sprawy, a szczególniej odległej podróży, wieśniacy nasi, 
nie przedsiębiorą. 



cały post pod pach), co dzień trzymając po rama w gf bie. 
Takowy s^r mając, gdy go włoży w gębę w fVielki Czwar* 
tek i spojrzy przez sękową dziurf deski, na której leiał 
umarły, będzie widział wszystkie xła duchy i sprawy 
przez nich działane w każdem miejscu. {Rękopistn Do- 
minika Jacewicza)^ 



t^sas^^^^^sa* 



mriKSZGZBY, PROROGTM^A, PROGlVOSinr&I 
GOSPOOARSRIB I t. «• 



aedy dwie osoby powiedzą razem jedno słowo, 
niezawodnie gość w dom przybędzie. 

Jeśli wszystkie psy w mieście lub wiosce wyją, jest 
to przepowiednia pożaru, wojny albo morowego powie- 
. trza. Nieszczęśliwe te wypadki mające się wydarzyć 
na przyszłość, poznają się z rodzajów wycia. Gdy pies 
wyjąc, ma głowę do góry wzniesioną, przepowiada po- 
żar, gdy w ziemię patrzy, wojnę, a kiedy leżąc wyje, 
głód i morowe powietrze. Wycie zaś psa jednego, 
a szczególnicy gdy na węgieł domu, swego gospodarza 
spogląda, wróży niezawodną śmierć któremukolwiek 
mieszkańcowi tej chałupy. 

Śpiewająca kura w domu , jest przepowiednią 
śmierci. 

Gdy belka w domu mieszkalnym pęka, albo w pie- 
cu chleb się rozdwaja, oznacza, iż ktoś z gospodarnej 
czeladkisię rozdzieli. 

Białe plahdki na paznogciach, oznaczają szczęście 
^ temu, kto je posiada. 



U2 

Jeśli świeca które{;okolwiek z małżonków przy* 
padkiem w czasie ślubu zgaśnie, to pewnie ten z nich 
wkrótce umrze. 

Kruk krakający na dachu, przepowiada upadek 
hydla. 

Dym włóczący się po ziemi, oznacza deszez, a pro- 
sto lecący do góry, pogodę. 

Chodzące do nocy kury, unaszające się do późnego 
zmroku wrony, rokują burzę nazajutrz. 

Pies przed deszczem je trawę^ a iaby skaczą na 
powierzchnię wody. 

Wróble świergocą w zimie przed odelgą, a w le* 
. cie przed deszczem. 

Pijawki i piskorze chowane w domu w słojach, 
* gdy robią poruszenia, zwiastują deszcz. 



Artykuł ten dokończymy słowatoii ręhopismu Do^ 
minika Jucewiczaj z którym póćnićj czytelników za- 
znajomimy. 

„Doświadczeni rolnicy ze znaków zimowych: 
mgły, nawisu na drzewach, śronu i tak dalćj, miar- 
kują sićwbę jarzyny i rzadko chybiają. Z przylotu 
i odlotu ptastwa, liści z drzew opadających, długości 
lub krótkości jesieni , początek wiosny , siewbę żyta 
i tym podobnie. Z odmian księżyca , kierunku wia- 
tru, siewbę zboź różnych; te wszystkie znaki lubo się 
nam zdają niepodobuemi, a w doświadczeniu wieśnia- 
ków przynoszą najpomyślniejsze skutki. I tak: chcąc 
uchronić jęczmień, żeby wróble nieśpijaly ziarna mło- 
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jlego, sieją go w ten sam dzień* na wiosnę, wjahi przy- 
pada w jesieni świętego Walentego, to jest: jeżeli we 

r 

czwarteli S« Walenty w jesieni, to we ezwartek na 
wiosnę siać jęczmień, i t. p. 

€2ale życie moje będąc losem przeznaczony prze* 
bywać nie ua jednem miejscu i razem będąc cieka- 
wy dowiadywać się różnych sekretów, od różnych stanów 
ludzi, a osobliwie od wieśniaków, nie żałowałem ani 
mego szczupłego funduszu, ani przychylnej grzeczno* 
ści dla dojścia tego, lecz muszę wyznać, że bardzo 
mało postąpiłem w tej mierze. A co się dowiedziałem 
i sam często śmieję się z tego, nie chciałoby się wie- 
rzyć , ale skutek przekonywa o rzeczywistym fakcie; 
śmiem nawet twierdzić, że u każdego więcej oświeco- 
nego, takie działanie zasłużyłoby na pogardę raczej niż 
na uwagę; lecz skutek, powtarzam, każe trzymać iuą« 
czej. Może przyjdą czasy, a przyjdą niezawodnie jak 
twierdzi nasz świątobliwy ksiądz Łajko, gdy zostanie 
zasłona odkryta i przyczyny. . Wszakże tańce Syren 
bajecznych po morzach , a nawet i po naszej barko- 
spławnej Wiśle, już mój serdeczny dobrodziej ksiądz 
Bohomolec Jego Królewskiej Mości odkrył i wytłó- 
maczył , choć z tego szkaradnie Eminentissimus Bi- 
skup Łucki zażartował i podał assumpt cichej wodzie 
co brzegi ryje, Zabłockiemu, do podłożenia gościom 
pod serwetę dessertowych wierszy 62). — Wszakże 



62) fVUr9ze desMertowe , były to poetye Inbieinef 
klire na świstkach wydrnkowaue w nadwornej królew- 
skiej drakami, Król Stanisław jiufutty kacał obiada- 
jacym u nie{0| pod serwety podkładać* O t^m sam od 

20 
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wiele także rze«zy ukrytych wiekami, zostały "Sfik" 
dome i źadnćj wątpliwości nie podległe. 

„Są tez niektóre eo je raczcfj śmiesznemi można na- 
zwać, i tak: 

„Sroka krzycząca na plocie, gościa przybycie inr 
witnj^ri 

„Kot myjący się, toż samo. 

^,Riedy prawe oko świerzbi, będzie patrzyć na 
konie podróżne, a kiedy lewe, to płacz. 

„Kiedy dłoń prawa świerzbi, to witać się z miłą 
osobą, kiedy lewa, pieniądze liczyć. 

„Kiedy żurawie w przelocie okręcą się nad jakim 
domem, wesele będzie pewne. 

„Łabędzie przeraźliwie krzyczące nad jakim do- 
mem lub wsią, pożar przepowiadają, śpiewające zaś, 
pomyślność. 

„Kiedy zając drogę przebieży^ nieszczęście w dro- 
dze, kiedy wilk, pomyślność. 

„Źarłoctwo nadzwyczajne szczurów i myszy prze- 
powiada drożpnę, jakby te żarłoki kiedy nie jadły 
zboża. 



ssanownego i wielce mi drogiego Autora rękopismn fły^ 
fiftałem. Na wssystkich obiadach czwarlkowych byłtfFy- 
csaj, i£ po wetach u stoła podobne kartki wsaystkini bie- 
siadnikom obnoszono. Desertowycb wierszy najwięcej 
napisał Naruszewicz, Węgierski, Zabłocki i ffjrrvpicm\ 
zbiór ich ze stu ośmiu złożony, drukowany na oddziel- 
nych kartkach, dostałem w sukcessyi; wszystkie sf bez* 
imienne, , na niektórych tyikoy uprzedni właściciela imio- 
na Autorów ponapisywał. 
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„Grzmot liiioseuny raz pierwszy usłyszany na 
wschodzie, urodzaj, a na zachodzie, głód. 

„Zaćmienia słońca, księżyca i ukazanie się -komet, 
straszne wojny i głód w kraju. I inne tym podobne 
wypadki są w wierze prawdziwej u ciemnego pospól- 
st¥ra. Zaprzeczać im w oczy , hyłoby toź samo , co 
chcieć się pokazać uajbezbożniejszym ateistą i ethni- 
kiem*^^ 



mm 
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POCSIEąTJlSIL €KAR0WlVIIi011^, 




szystek lud szczepu Litewskiego mniema, iź 
ci którzy chcą zostać czarownikami, używają następ- 
nych sposobów: powziąwszy zamiar być złym człowie* 
kłem i urokami swemi szkodzić bliźnim, klnie ludzi 
i rozmaite bydlęta, a jak tylko jego klątwy albo złe 
życzenia wezmą skutek, uważa chwilę kiedy prze- 
klinał i tę kiedy się przeklęstwo spełniło. W dzień 
więc pogodny, naznacza sobie ten moment cieniem ja- 
kiegokolwiek stałego przedmiotu i tego fatalnego mo- 
mentu używa odtąd przez całe życie na szkodę swoich 
znajomych i sąsiadów 63). 



63) Przytaczamy tu jedao wydarzenie % tylie rasy 
wzmiankowanego rękopisma D. J., nie dla poparcia na- 
szego twierdzenia o czarownikach, lecz tylko, dla lepsze- 
go objaśnienia mniemania naszego gminu.... „Sam by- 
łem świadkiem (powiada D. Jacewicz), sprawy dwóch 
wieśniaków. Za:»karźał jeden drugiego o smiero trojga 
dzieci swoich, z przyczyny czarów w młodociannym wieka 
utriUconych. Wytoczyła si^ ta sprawa do dworn. ^iajpier- 
wej nie chcioliśmy dać wiary rzeczom tak niepojętym, al^ 
płacze, lamenta i krwawię lakrymacye , oraz nalegania 
skarżącego, przymusiły nas do badania tej tajemnicy. Ka- 
zaliśmy stanąć oskarionemo; który ani na groźby, ani na 
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Drudzy dla zostania czarownikami, mają zaprze- 
dawać duszę swoje djablu, który ich naucza rozmai* 
tych sekretów. 

prośby, nie zeznawał się do winy, choć oskariaj^cy wi^Ie 
mu przykładów dowodził i świadków stawił, którzy sły- 
szeli przechwalania się jego z tej zbrodni. Ubyliśmy na 
to księdza rostropnego, powierzając jema wybadanie tego; 
i w oczach winowajcy przyrzekliśmy solemniier darować 
mu winę, jeśliby wsiystko wyznał. Po odbytej spowie- 
dzi| przyszedł obwiniony do dworu,, w przytomności tego2 
samego kapłana nas i trzech osób wyznał, iŁ on był spraw- 
ca tej zbrodni, prosząc o darowanie tylko winy* (Jrę- 
Gzyliśmy mu przebaczenie, ale sub eonditione^ it opowie 
nam sposób niegodziwy zamordowania niewinnych i£eda« 
lej lak temu gospodarzowi, jak i nikomu v^ęcej szkad«ii 
nie będzie. Po długiem opieraniu się, wyznał poid przy* 
sięgf, 2e ani był w domu 2al)cege się, 2e nie u£y wał żad- 
nych tpenenów na zgładzenie dzieci; ale wtenczas kiedy 
źalacy się powracał ze swój) małżonka s kościoła po śla- 
bie i przejeżdżał mimo mogił, on maj^c dawno in corde 
słośó na niego, złamał kilka krzyżyków będących namo* 
giłach, na tę intency^, żeby mu dzieci nie hodowały się, 
i to było przyczyni śmierci dziatek ial^cego się. Żeby 
zaś j^o zła intencya dalej nie miała skutku, zalecił ia- 
If cemu się, żeby oboje z małżonka swój) poprawili krzyi 
walący się czyli nachylony do upadku jakikolwiek i gdtieby 
on był albo powalony przez starość, znowu postawili na 
swojem miejscu. Potwierdził teł, £e poprawienie, albo 
na Aowo postawienie krzyża jest antidotum przeciw cza- 
rom tego rodzaju i bardzo pomocne wszystkim kobietom 
cięiko połogi odbywającym. Źe ten człowiek iadnych 
ani fizycznych, ani medycznych środków, na zagładę diićci, 
nie używał, dowiodła cała gromada, a nawet i to, łeaai 
wprzód ani w czasie śmierci nie był w tej^ wsi} lekarstwo 
jednak skutek okazało , bo od postawienia krzy2a przes 
Małżonków, troje dzieci im się urodziło, a ładne snich 
ani chorowałO| ani umarło. 
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« 

Ręka odjęta od trupa pięcioletniego dziecka, otwie- 
ra wszystkie zamki. 

P^duropiwszy wodą śpiącego, którą omywano zmar- 
łego, sprawia się tak mocny sen, ze się obudzić, przez 
dwadzieścia i trzy godziny nie może. 

Gdy się dóm nowy zakłada, a cieśla jest nieży- 
czliwy, natenczas zakopuje pod węgiel trupią głowę, ży- 
cząc i Uagając złegf ducha, aby jeden gospodarz, albo. 
kilku innych, w tćm mieszkaniu, umarło. Postrzegłszy 
ten zamiar cieśli, trzeba fundamentalną belkę na wspak 
położyć, wtedy wszystko to czego życzył gospodarzowi, 
obróci się na samego budowniczego. Tę ostróinośo 
mają zabobonni na Polesiu i zawszę prawie pićrwsze 
bierwiona wspak obracają. Zdarza się nawet, iź cie- 
śla postrzegłszy to, przeprasza gospodarza i stara się 
go zagodzić. 

Strzelec kupiwszy now% fuzyą, a znający sekre- 
ta czarowników, stara się zabić jakiegokolwiek zwie- 
rz^fcia lub ptaka w Wielki Czwartek^ o tej saiH^i ^o- 
.dzinie, w której Gialo Pańskie kładą io ciemnicjf. 
£fta*zelsHiie z rusznicy, podczas Rezurekcji, czyni ją nie- 
zdatną do polowania. 

Jeżeli jeden wychodzi siać jakie zboże, drugi 
chcąc om zaszkodzić, aby nic nie urodziło^ i^eje ąa 
swojej niwiCf ale z przeciwnej strony. 

Dla dowiedzenia się^ czy w jakiem towarzystwie 
znajduje się czarownica? rzucają na Węgle ziele Smro- 
dzieniec (^ssa foetida)^ a po litewsku Smyrdie^f zyfst^ 

21 
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ne. Jeśli która tego smrodu znieść nie może i ucieka 
za drzwi, niezawodnie musi byc czarownicą. 

Żeby iezarownicy swojem spojrzeniem, nie szko- 
dzili żywiołom , a szczególniej ptastwn , potrzeba do 
cltlewów lub do gniazd położyć pierze sroki ^ubitej 
pierwszego Marca n. s., a wyszłe tjsij młode pisklęta 
okurzyć zielem święcouem i łupinami tychże jaj. 

Na Polesiu, w okolicach Grodna i na Białćj-Rusi, 
można często widzieć na polu żyto rosnące, pokręcone 
i w rćlzmaite węzły powiązane. Te skręcenia wieścią cy 
nazywają Kukłami, i żnąc zboże zostawują je niety- 
kałni^mi w mniemaniu, iż czarownicy to uczynili dla za- 
szkodzenia. Zostawić takie zawiązki na poIU także jest 
niebespiecznie i dla tego sprowadzają %na€harów (po- 
siadających seki-eta) , częstują ich i błagają aby zo- 
stawione żyto rosplątali. Ci przyprowadzeni na miej- 
sce , szepcą coś pod nosem, robią rozmaite porusze- 
nia i zabijają trzy kołki osinowe , a nareszcie palą 
htikty. To ma bronić od nieszczęścia. 

Na odpędzenie chmur piorunowych i gradowych, 
używają ziela Słmiecznłha^ po litewsku zwanego De- 
hesiłas, a znaczącego ro%dtvajac% chmury , biorą gą' 
w obie ręce i żegnając obłoki, w mniemaniu, iż obłoki 
się rozdzielą. 

Nadpowietrzne palące się meteory, nasz lud są- 
dzi być złćmi duchami, które wyszły z piekła okra- 
dać biednych ludzi. Takich złych duchów złodzie- 
jów , jak gmin nasz twierdzi, można kupić w Rydze 
u Niemców, a czasem w Królewcu, Kłajpedzie (Memlii), 
Iw Mitawie. 
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„Uważałem (powiada D. J.), kiedy cieśla zakła- 
da mlym wietrzny, wył;opawszy dót na slup funda- 
mentalny, czeka czasem długo nie zakopując go, spy- 
tany przeze mnie co za przyczyna tego? odpowiedział: 
trzeba czekać jaki głos z której strony słyszeć się da^ 
taka tez istota wkrótce życiem przypłaci. Przy po- 
dobnych więc przedsięwzięciacli , czekają cieśle nim 
pies zaszczeka lub kogut zapieje, a jeżeli dają się sły- 
szeć głosy ludzkie^Jub bydlęce , nie wkopują funda- 
mentów i cieśla, w tym momencie, wszystkim nakaziąje 
milczenie. Co się powiedziało o młynie, to robią przy 
zakładaniu wszystkich budowli, powiadają, że inaczćj 
nie można domów zakładać, jak na głowę czyją/^ 

Posiadający sekreta czarownicze, jeśli przysaeedł- 
szy przypadkiem w cudzym dOmu znajdzie kobietę 
ciężko rodzącą , zdejmuje z siebie jaką odzież , albo 
chustkę z szyi, rękawiczkę, czapkę lub co innego i na- 
tychmiast rzuca przez ciepiącą, a to pomoże do pręd- 
kiego rozwiązania. 




'H 



Ki 



s w?as^t% 









<• 



#. ■*, 



Umilające są zwyczaje i obyczaje naszego ładu, 
lecz niestety, dla czego, nie w każdym zakątka dawnćj 
Litwy, mogą się niemi wieśniacy poszczycić! • • • Dla 
czego?-r^Bo są nieludzko od swoich panów (dziedziców) 
znękani, bićdni, nieoświeeeni, a zatćm i zdemoralizo- 
wania Dzisiejszar gubernia Wileńska, Żmudź, Prussy 
Litewski^ i dawne województwo Augustowskie, zamiesz- 
kane przez lud czysto-litewski, jedne,, wi^ólne. całej 
wielkiego narodu rodzinie, mają obyczaje i zwyczaje. 
Zebrałem byl je w licznej ilości, lecz rękopisni mój 
gdzieś się zawi<fruszyl i dla tego kilka tylko, które 
przypomni^ ińogę, tu, do wiadomości powszechnej 
podaję. ^ ' • 

.SPOSÓB POlM^ITiLSIA. 

Wieśniiacy nasi przy spotkaniu się zwykli mówió: 
jeden, — ^^Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus, 
a drugi odpowiadając, — ,,iVa wieki wieków anien.*^ Toź 
samo się mówi i przy wejściu do cudzego domu. 6dy 
jeden pracuje, a drugi mimo przechodzi, wita słowa- 
mi: „Boże dopomói!^' a siejącego zboże: j,Boie rodi!'* 
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W takim razie odpoM^iada się: ^fDziękuję serdecznie!^^ 
Tak^ odpowiedź nie wolno dawać tylko wtenczas, kie- 
dy się robi trumna, albo dół się kopie dla nieboszczyka. 
Wieśniak spotkawszy się ze znajomym lub krewnym, 
podaje mu prawą rękę mówiąc: y^Czyś drów? — a od- 
powiadają: yiZdrów z łaski Boga najwyższego^ Zwy- 
czaj mówienia przy spotkaniu się: dobry dzicn^ dobry 
wieczór^ lub podobnie, je&t miauy za pogański i zu- 
pełnie wygnany z ust poczciwego Litwina. Nizkie 
ukłony, zdejmowanie czapki i tyw podobne upadlają- 
ce godność człowieka zwyczaje, nie mają tu miejsca. 
W tym względzie i wieśniacy Ukraińscy godni są sza- 
cunku;— płaszczyć się nie umieją 64). 

Crdy wchodzący do domu, znajduje jedzących, mó- 
wi: „Ufa^f^ Boze/^ a jemu odpowiadają: ffDziękujfnny 
i prosintyJ^ 

Jak tylko gość przybędzie, natychmiast sadzają 
go za stołem w kącie, stawią przed nim krupnik (go- 
rzałkę warzoną z miodem i przyprawioną rosupaitemi 
korzeniami) , . a w niedostatku prostą siwudię , kla- 
dną rozmaite pokarmy, pomiędzy któremi jajecZ' 
nica (kiauszine}^ pierwsze trzyma miejsce. Gość zna- 

64) •••• „Podróżny spotyka hidzi pa^odnego ozoła 
i śmiałego wejrzenia, miasto uniSonego czapkowania, po- 
•politego- na Gserwonej-Riisi, lekki pobaniec nie nachyla 
luMrka, ale spowaff odkrywszy głowf, sw«j^: ^^Stmfpm 
£ohu^^ wfdrówca pozdrawia. (Pamiętnik muJitwy lfcs»* 
&owski| Fodróf po Ukraiuiei 1835 r.). 
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jacy etykietę, ńicżej^o się nie dotknie, nim go usilnie 
nie poproszą. Stąd to poszło i przysłowie: 

tfByło wszystkiego, brakowało tylko przymtisu.^' 
lYieśniaii Litewski, gdy elice okazać, iź gościa 
swego serdee7.nie miłuje, nie czyni mu źadiiycli oświad- 
czeń przyjaźni, nie sypie cukrowycłi stówek, lecz sta- 
ra się spoić go, jak powiadają, na zabój. 

CJBREMOniAIi PIJ ATI RI. 

Kiedy się kiikW ^Ibo kilkunastu zbierze gości, 
gospodairz , przepija do najznakomitszego, z słowami: 
„swejkatos gieros " (zdrowia dobrego), a potem czę- 
stuje wszystkich po kolei. Ominąć kogokolwiek bądi 
z porządku, byłoby największem grubijausti||{;em. Przed 
wychyleniem czary zegnają siebie i napój, mianowicie 
wtenczas? gdy jest wzięty od Żydów, lękając się cza- 
rów. • 

W czasie większych uroczystości wiejskich, jak 
np. w czasie doźynków, chrzcin, wesel, lioźego Narodze- 
nia, Nowego Koku, Półpostu, Zwiastowania Najświęt- 
szej Panny (Btowieszczins, gdy się obchodzi przylot 
Boeiana/i Wielkiiejnocy, Zielonych Świątek i t. d. i t. d., 
każdy Litewski i Zmudzki kmiotek, robi u siebie pi- 
wo i niem gości, z ogromnej szklanicy, częstuje. 

MOGIŁKO SEMAlLOlUTfiGO GOŚCIA, U "WTWlm 
ŚMIAiLA. 

Wszystko, co się tylko wniniejszem dziele mó- 
wiło, mówi i mówić będzie, pod względem obyczajów, 
ftwyczajów, narodowych podań, zabobonów it.d.it.d., 

22 
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nie stosuje się bynajmniej do ii7zszej klassy mieszkań- 
ców Litwy; bota, z htórcy tylko strony wiatr powieje, 
iia ię się i nachyla; ona juz kilka razy zmieniła i swo- 
je narodowość, swoje zwyczaje i pożycie domowe, — 
ale wprost do poczciwych a pracowitych naszych 
kmiotków. Obywatele Litewscy, pod rozmait^i byli 
wpływami , są teraz i jeszcze będą. Naprzód : połą- 
czywszy się z Polakami przyjęli ich cywilizacyą, a tern 
samem i obyczaje: niedźwiedzią.-jburkę, rysie kołpaki, 
haftowane katanki, zamienili nalftntusze, maj^erki 
i robrony. ^ Z Maryą Kazimirą, zawitała do Polski 
francuska moda; szaleli za nią Polilcy, szalała i Litwa. — 
Biddni! narody męzkiej powag^i, przestroiły się w arleki- 
nów , nie ^wićm nawet zbyt, gdy wyrzeknę , ie się 
stały istotnemi małpami. — Nastał wiek Stanisława 
Augusta, złoty wiek nauk w Polsce, ale ra^em wiek 
zepsucia, ftemoraliżacyi i niedowiarstwa. Francuscy 
pisarze zaleli kraj potokiem najobrzydliwszych maxym, 
a Polak i Litwin , z uniesieniem poklaskiwali zda- 
niom Encyklopedystów i stali się najpierwszymi ich 
prozelitami. Tak juz , natenczas gorę wzięła była 
francuszczyzna, iź oprócz dworu krółewskiU^Oj wszę- 
dzie obyczaje, zwyczaje, sama nawet mowa, w« wszyst- 
kich najznakomitszych domach Warszawy i Wilna, 
były nie Polskie, ani Litewskie, lecz sparodiowane fran- 
cuskie, powiadam sparodiowane, gdyż tylko śmieszno- 
ści przejmowaliśmy, przedrzyźnialiśmy nie samych fran- 
cuzów , lecz naszych rodaków wartogłowów , którzy 
powrócili z Paryża i tam cały czas nie na poznaniu i 
nauczeniu się czegoś dobrego, lecz w towarzystwie Fryn 
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aktorek, oszustów i lokajów bez służby, po restanra- 
toruiaeh , najczęściej drugieg;o rzędu, spędzili. Stąd to 
więc weszły do uaszych domów, do pierwszych towa- 
rzystw, obyczaje szynkowe (rozumie się tylko bez ha- 
łasów), obrażające skromność frazesa (kompłementa) 
i słówka lubieżne, tak pięknie dające się wyrazić w ję- 
zyku francuzkim. Słuszna, arcy słuszna jest rada po- 
dana w Tygodniku Petershurgskim^ abyśmy poprze- 
stali wysadzać się j^rzed naszemi kobietami, z grze- 
cznościami , któreby daleko dowcipniej każdy dobosz 
francuski mógł powiedzieć ostatnie! gryzetce paryź- 
skiej. Po dokonanym rozdziale Polski, do ostatnich 
prawie naszych czasów, jak polityczna tak i umysłowK 
panowała stagnaeya. Ciągle taź sama maniera fran- 
cuzka, tenże sam barbarzyński salonoivy ję^yk fran- 
cusko-polsko-lilewski , taź sama wyuzdana wolność 
w myśleniu i w mowie, tez same żarty z najświętszych 
rzeczy. Byli wprawdzie ludzie inaczej myślący, któ- 
rzy *już to ustnie, już piśmiennie starali się wskrzesić 
rodzinne obyczaje i odsłonić wiekami zakryte obrazy 
.przeszłego nie zepsutego jeszcze obczyzną naszych 
przodków życia, lecz ich głos był głosem wołającego 
na ptis%czy. Obecny czas, tyle zachwalony, tak ro- 
strąbiony za religijny, wydeklamowany, żeśmy już dziś 
stanęli na tej błogiej drodze, na której, kto raz stanie, 
pewno, nigdy z niej nie zejdzie, to jest na di-odze praw- 
dziwej wiary, czemże jest, jeśli nie przedrzeźnianiem, 
modnej, salonowej pobożności iŁadsektranskiej. — Fran- 
cuzi zawsze ostateczności się chwytają. Otrząsnąw- 
szy się z niedowiarstwa ośmnastego wieku, nagle prze- 
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szli do pietyzmu. Wieść o tem zaleciała do nas, da- 
wajxe AYięc modlić się , krzyżować , odbywać częste 
spowiedzi , choć to bynajinniej nie przeszkadza odzie- 
rać biednych kmiotków, pieniąc się, być zlćmi obywa-» 
telami, nie spełniać obowiązków Indzkosci, zdradzać 
mężów, przeniewierzać się źonóni, gnębić niewinnych, 
być zgorszeniem dla własnego rodzeństwa, w celu dostą- 
pienia honorów; Im! dla drobnćj nawet korzyści, czoł- 
gać się nikczemnie, przed najiiikcjEgmniejsz}7ni, jednćm 
słowem robić wszystkie niedorzcfCiności, puszczacie 
na wszelkie bezprawia. A naszeż towarzystwa? — fran- 
cuskie małpiarstwo* Zaczyna już teraz wchodzić 
w modę aiiglomania, s^pltmy^ wieczerze, witanie się, 
układ i t. d, i t, d. wszystko to mają być angiel* 
skie. , Nie ręczę za to, może jeszcze i sami będziemy 
świadkami, gdy nastaną u nas ubiory i obyczaje Sa- 
mojedów! Wszakże już jest ku temu przygotowanie, na- 
sze niewiasty noszą wschodnie b^tmósy , mężczyźni 
odziewają się w algierki^ przyjdzie chwila, iż' nasze 
Litewskie kożuchy przerobione na triapty mieszkań- 
t&Vf polarnego koła zostaną. Darmo więc, \¥ obyczajach 
wyższej klassy mieszkańców, szukać zabytków domowe- 
go pożycia naszych ojców. Wejdźmy zatem pod strze- 
chę wieśniaczą, poznajmy ten lud, tak dziś biedny, 
tak nieludzko uciemiężony, a przecież najwyższ^^ 
godny szacunku. Tam tylko dzisiaj, znajdadćmy pra- 
wyeh« nieodrodnych Litwinów, tam się naueiemy ja- 
kimi byli nasi przodkowie. Lecz dość już lej pero- 
ry, wszakże i ona tylko głos woł^^ąćego nm pmssesjf; 
yrrócmy do naszego pnedmiotn. 
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Gdy się homu nadarzy podróżować po Litwie i Zmu? 
dzi, gdzie obarczmy wygodne zbyt trndno 05); bo 
chociaż są gęsto i wspaniale zabudowane, lecz nasia- 
dłe niecblujni^m źydowstwem, niecb się nie waba za- 
jechać do poblizkiej wioski; tam znajdzie wygodny od- 
poczynek dla siebie, dla dłużących smaczną strawę, 
a dla koni wonne siano i perlisty owies. I to wszyst^ • 
ko nic kosztować *uie będzie; bo chłopek żadnej lapIa? 
ty nie przyjmie. Wielkie to dla niego- szczęście, gdy 
kto w chateczkę zairha: przybycie gościa^ jest to pny^ 
hyeie Boga^ to jest Litewskiego iŻmudzkiego kmiotka 
przysłowie. Go to za radość! jaki ruch, ile to miłych kło- 
potów wiejskiej gosposi, gdy czasem ksiądz. PiebaUi 
Wikary, ekonom, albo ktoś inny ze znakomitszych g4H 
ści wprosi się na nocleg! Nie sądźcie jednak aby na- 
tychmiast spać ich położono; — bynajmniej. Zaraz za- 
stawią stół krupnikiem, jajecznicą, pieczonemi kur- 
czętami i t. d.*, trzeba choć pół kieliszka wypić krur 
pniku i wszystkiego potrosze skosztować. Jeżeli zi- 
ma, po wieczerzy natychmiast przynoszą kilka świe- 
żych puchówek, kilka poduszek pokrytych cieńkićmi 
śnieżystej białości nawleczkami i usławszy łóżko, jesz- 



65). Niedbali i ojcowie nasi o podróżne wyo^ody. — 
„Karczem po drodze wygodnych nie było (w Litwie). Dla 
przeje2diaj)cych wifo tfdy znakomitych gości , kazali 
Wielcy Ksifięta stawiać pe drodze siałatze, i wszelkie- 
mi je opatrywali potrzebami. Tym sposobem Witold r. 
1423 ugaszczał In Biskupów polskich. — (/FI At. Mueie- 
fowskif w dziele p. t. Polska uŁ do piirwizij połowy 
XFI1 wieku^ pod wzglądem obyczajów w cztóreoh czf- 
•oiack opisana). 
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cze na wierzch zamiast kołdry kładną pnehówkę lek- 
ką, skeroką, ta puchówka zowie się patałaj. Gdy zaś 
jest lato, ścielą podobne loże w świronku, a nadniem 
zawieszają girlandy z kwiatów. Jak tylko gość się 
potoźy , zaraz jawi się gospodyni z karafką krupni- 
ku, i tu więc jeszcze raz trzeba choć pół kieliszka 
tego trunku wypić. Odchodząc gospodyni życzy go- 
ściowi dobrćj nocy, poleca go Aniołom Stróżom i nad 
głową czyni znak krzyża święteeó , a wszedłszy do 
piekarni upada na kolana i gori^ro się modli, prosząc 
B<^a o szczęśliwy sen dla noclegującego. Zwyczaj ten 
święcie się zachowuje mianowicie na Żmudzi. Tam, 
choćby najznakomitszej osobie podróżnej, nie pozwolą 
wydobywać ztłómoków własnej pościeli i jeśli się kto 
śpićra, mają to za największe ubliżenie dla siebie. 
Lecz nićma się czego spierać, bo pościel żmudzkiej 
wieśniaczki , w nićzem nie ustępuje najwykwintniej- 
szćj pościeli najzawołańszego rozkosznika, a w bia- 
łości i czystości, zaręczam, o wiele razy przewyższa. 
W Litwie taż sama uprzejmość, lecz biedota większa, 
a zatem i mniejsza wygoda. Jednakże tych czterech 
dziwów jakie dawniąj o Żmudzi i Litwie sobie opo- 
wiadano, że tam jest : 

Wiele pościeli bez piór, 
Wiele trzewików bez skór. 
Wiele miast bez murów, 
Wiele panów bez gburów 66), 



66) Pan Maciejowski w wy2ćj wspomnionem dsiele; 
f^FolsAa pod wzglądom objrcMjów i t d,, len csW0ro-- 
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dziś do tych krajów zastosować nie można. Mozę 
niegdyś i było tak, ale teraz inaczej wcale. Wpraw- 
dzie kmiotek gubernii Grodzieńskiej, a w większej czę- 
ści i Wileńskiej , zostaje w najnędzniejszym stanie; 
za to S^mudź cała, Prussy Litewskie, a w Litwie wła- 
ściwej powiat Upitski (Poniewieźski) , Wiłkomi^rski 
i w części Kowieński, mogą się uważać za ziemię obie- 
caną. Ostatnie wiersze : 

Wiele iiiast bez murów, 
Wiele panów bez gburów, 



wiersz słowami Trztyprityckiego^ tak tłómaciy,... y, Za- 
hartowany aaród (Litewski iŻmudzki) nie f jrpiał w pie* 
rsynacb, lecz na materacach; zamiast trzewików skórzanych 
nosił łapcie z kory drzewa. Mieściny były liche na Zmir- 
dzi, zaledwie ie je płotem obwodzono. Wielu było tu 
panów, którzy ani jednego nie mieli poddaneg^o. Wło- 
skie deltcye wcale się tam nic udawały. Kto zasiał w swoim 
ogrod&ie melony, urosły mu og^órki; z nasienia endy wii^ 
rodziła się boćwina^ z pinelli nasadzonych rosły szyszki^ 
zwane na Żmudzi kankorozie (?!.). Lecz miał ten kraj 
osobliwości których gdzieindziej nie było. Tam z drzewa 
robiono f kominy, z drzewa robiono świece, ba łuczywem 
świecono,' z drzewa były cukry, bo po lasach źmudzkich 
było pełno pszczelnych ułów wydających obfite miody. 

Chłop Zmudzki, pojechawszy do lasu z kobyłą tylko 
i siekierą, wyje2dlał zboru, z uzdą, uzdzienic) i wozem, 
■robi wazy sobie zaprząg z drzewa, w którym ani niebyło 
Selaza, ani rzemienia, ani nawet nitki jednej; a jeiell po- 
jechał na wiosnę do dąbrowy, napił się w niej i wybor- 
nej muszkateli, czyli soku słodkiego, obficie z drzew zie- 
lonych ciokącego* Najwięcej było tu ręcznych młynów 
(iarna), które obracając niewiasty, śpiewaniem alodzily 
•obie pracę cię2ką. — {Gwflgnin^ w Opisie ziemi Zmudz- 
kiej str. 29). 
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i dziś jeMCze mogą być wiernym obrazem ziemi Pms- 
siniej i Zmudzkićj. Jest tam wiele miast kwitnących 
przemysłem i handlem. W Pruśsach Litewskich: Tyl- 
ia (TilsitJ, Łabgmiests (Labiau), Kłajpeda (Memel), 
Kałnjrilis (Ptlati)^ Tasfrilis (Tapiau), a na Żmudzi: 
Roęienie (Rosejnej), Retów (Rietuwa), Rroie (Kra-' 
iej)f Rielmy (Kielmi), Szawle (S%aulej), Janiszki 
(J(miszkiej)i Telsze (Telszej)^ SałmUy (Sałantaj), 
Płwigiany (Płungy)^ Szydłów (Szydłowa), Citowia- 
ny (Titawienaj), Szadow (^Sted^tiiro), tudźiei inne, są to 
znakomite miasta , równające się , a nawet ozdobą i 
liczbą swoich domów, przewyższające prawie wszyst- 
kie powiatowe Litwy właściwej i Białorusi miasta. Go 
zaś do panów bez gburów 9 to jest bez poddanych, tych 
zaiste jest bez liku na Żmudzi. Wielkich panów, jak 
juz to {i;dzieiudzićj miałem zręczność powiedzieć, nie- 
ma w Riejstutow(fj dzielnicy, a są tylko drobni oby- 
waitele i okoliczna szlachta, u której ciągle na ustach 
przysłowie : 

„Szlachcic na ogrodzie, 
Równy Wojewodzie." 

Samych nawet chłopów, uważać tu można za panów. 
Kmiotek bowiem, mający kapitału kilka, lub kilkana- 
ście tysięcy rubli srebrnych, w Nadbałtyckich stro- 
nach, nie rzadkość. 
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I a Nowy rok, jest zwyczaj składauia życzeń i wró- 
lenia o pnysslości* Rozmaite rodzaje wróżb znajdzie 
ezyteluik we Wspomnietnach Znutdzi^ tu tylko do- 
dam jedacj o której pó^Jiiej się dowiedziałem. Nieza- 
mężne , a nawet i mężatki » biorą tajemnie od męż- 
czyzn rozmaite rzeczy i idąc spać kladną sobie pod 
poduszkęv jeśli się której w tej nocy przyśni, miano- 
wicie gdy we śnie cokolwiek zobaczy z rzeczy polożo- 
nych pod poduszką; jest najlepszym znakiem. 

IRTŁelki czwartek. 67), 

Zwyczaje zachowywane w tym dniu także są opi« 
sanę we Wspomnieniach Żmudzi, tu więc te się tyl- 



67) Aby niepotrzebnie po kilkakroć razy nie powtarzać 
jeduój i tejże samćj rzeczy, oświadczam , iż w uiniejszem 
dziele te tjlko zw}'cząje do pewnych dni przywiązane poło- 
żyłem, które się nie waEiniankowaly w moich ff^spomnieniach 
Żmudzi. Dui te, o któr}'ch nic nowc{;o powiedzieć si^ nie da- 
ło, jak 7f/r. Wigilija TrzechKróióWi Nawrócenie S. Pawta^ Za^ 
putty^i Popielec^ Czierdzie*iu Mcczennikitu^ Kwietna Niedzie* 
/a, Zielone Swiąiki i t. d. i t. d. zupełnie się tu opuściły. 
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ko położyły, o kf órycli tam przepomniauo. ' "Wieśnia- 
cy, szczególniej Litwy właściwej, mieszkają pospoli- 
cie w chałupach okopconych dymem, które przed wiel- 
kiemi uroczystościami myją i oczyszczają z sadzy; 
jeśli nie zrobią tego przed Wielkim Czwartkiem , juz 
do samego Zmartwychwstania 9 nt^.mj|ą ścian ani wy- 
miatają izby, lękając się aby Chrystusowi lezącemu 
w grobie nie zasypali oczu, W tym dńlit ihySttwi sta- 
rają się cokolwiek vMŁ z noVfr^ i»trzelby, aby później 
nie pudłować. Od Wielkiego Czwartku az doWj||Bi^ 
kiejnocy, wieśniaczki nasze nie pi^ssędąJ^tiirańttie teli0^ 
wają kołowi*ólki i wrzeciona, aby o4 {nikogo widaia^ 
neini nie były, gdyi mniemają iz beKtej* asth&Jb^śei 
ślina wolom roboczym ciągnęłaby sSęi^i:Wcią|^(iale|;# 
lata,, za każdym krokiem $potyka}]4)y węic» W^ńie-< 
których kościołach na Zmudi^i, pod wiecaióir zbierajai 
się mężczyźni i niewiasty ubrani w plócieiine /czat^n^f 
kapy dla biczowania się, stąd też tych fanatyliówiiia^ 
zywają ^fĘpnika^u. Czy nie jest to czasem zabytek 
dawnej sekty Biczowników? 68). 



- 68) Fanalyesne zachodu zwyctą{e miarkował naród o ty- 
le, że r?(adko wychodzi! z granic przyzwoleni/ Dla upoko- 
rzenia się przed Bogiem i uproszenia jego łaski dla mitćj 
ojczyzny, tudzież błagając go o pomnożenie kościoła Bpźe- 
gOj ciiodziły po miejscach świętych pokornych roje, chjo-. 
sikając ciało swoje dla umartwienia. Hie Wstydził się syn 
senatorski w owych dyscyplinat-ów processyach iść . w pro? 
stym worze, i z dru(;ieuii chłostą okładać swoje ciało. {Sarr 
Hemki w Kazaniu ^^Laska Mars^ęłkowsla^^y ś%G%ę^6\m6yieii 
w czasie mięsopust, dwa, zupełnie z sobą sprzeczne, spostr^- 
gać sfię dawały widowiska. Wtedy szaleli jedńi bawiąc^ 
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IfT ie I IL ą lA # 0. 

l^a Tfidlkafióe w kajidym dioćby najnboiszym do- 
iitt, musi być święcone. Co jest WieJkanMne łwięcmuf 
•^lawianom tlómacfeyć nie trzeba. Żeby zaś nie Sfa« 
wianie ł^ fpryzmoły czytali; potnłmo największej do- 
zy miłości wlasn^y, lyla fifeiitfe<;ib*^mi pismami pod* 
iegnion^^^ nie śmiem sobie pochlebiać. Litwa, chociai 
wcale nie ma honoru nalcieć do przeslawnćj slkwian^ 
szczyzny, lecz w ciągłych będąc z nią stosunkach prze- 
jęta jej zwyczaje, a połączywszy swój los z naczelną 
fwięińą obszernej rodziny z nad Sawy i Drawy ^ dnazą 
i sercem w nią się wcieliła. Nie dziw zatćm, ii obyczaje 
i zwyczaje Lechów, w naszćj Indostańskiój kolonii znaj* 
dujemy. 

Święcone w Litwie, składa się pospolicie z roi* 
■mitego r^zajn ciasta, mięsiwa, zwieńyny i jaj far- 
bowanych , zwanych w niektórych okoliciach Polski 
JIS.rasz0nkami, a nadtćm wszystkiem wznosi się pie- 
tzpny baranek z chorągiewką dwókolorową. Jeffi kto 
nie ma baranka prawdziwego; robi z masła, albo cza* 
sem w miejsce niego stawia cukrowy, lub alabastrowy 
w wazonie porosłym zielonym owsem. Głowa dzi- 
ka, liib najczęściej domowego ogronmego wieprza, jest 
także niezbędnym artykułem święconego. CSasto, zwie- 



się ai do npadłego, a drudzy w kapturach, i biciykami w dło- 
ni, stojąc przed wizerunkiem Krzyia świętego, siekli swe 
ciało, aź kreplatni spadała krew na ziemię {nĘia9k0mMJkh h 
str. 1215). (W. A. Maciejowski w dziele p. t. jyPohka ni d^ 
jfierwMzeJ p9ł0my XFtI wieha^ pod względem ętjfczmjiw izwg* 
czaJów.'' T. lY, str. 90), 
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rzyna, domowycb zwierząt mięsłTeo, przetyka się ziele- 
iiiną, ą jcaly obrus zdobi się girlandami Kwiatapospolieie 
9iWsak^o Lycopodium. Święcone zwykle robi się nazbyi 
sate, często się nawet zdarza » iz tego conaWielka- 
iioc przygotowano, w ciągu całego miesiąca spożyć ca<» 
lej domowej czeladzi niepodobna. 

W tym dniu cbodzą pospolicie z powins^owaniem^ a 
więc w każdym domu proszą na iw^cone i tousilnie^ 
trzeba więc cbcąc niecbcąc się objeść. 

Jedzenie święconego zaczyna się od jajka; które 
3am gospodarz obrawszy i reskroiwsziy na tyle części 
ile jest osób w domu , rozdziela wszystkim , naprzód 
zonie i dzieciom a potem całej czeladce z życzeniem 
zdrowia i powinszowaniem doczekanycb świąt Zmar^ 
twychstaniu Pańskiego. 

. . Pi<h*wszego dnia Wielkiejnocy) zazwyczaj żaden 
mę wycbyla się z domu, a nawet mają za złe każde- 
om kto natenczas wieśniaków odwiedzi , szczególniej 
gdy podeszła kobieta przyjdzie pożyczyć czego lub po 
ogień* 

Drugiego dnia świąt zaczynają się odwiedziny i 
cbodzenie od domu do domu małych chłopiąt po Wlo^ 
ę:iefnw czyM po jaja i pierogi — Ghodi^enie to odbywa 
$ię z oracyjamif które przywiodłem we fFs'ponmiętumh 
Żmudst 

święty Sermy. 

Wieśniacy nasi mniemają, iż święty ten rycerz 
był myśliwym, mają pawet biijeczne onim tradycyjei 
między innemu i tę, że zamiast chartów używał do po* 



lowania ^filkÓM^ i innych drapieżnych iwienąt. Z tych 
więc powodów czczą go jako patrona i obroineę swe« 
go dobytku, i w dniu jego uroczystości czynią rozmaite 
oHary z domowych zwierząt, komu zaś na to nie staje, 
stara się czem innem zastąpić. Między innemi ofiTer* 
tami przynoszonemi do kościoła , widziałem i tę: Esię* 
za tych kościołów w których się obchodzi fest S. Je* 
rzego , każą robić z wosku rozmaite figurki na podo- 
bieństwo zwierząt domowych, to jest: koni, krów, owiec, 
kóz , świń i t. d. Tych pewną ilość ulawszy; składa- 
ją fgatmkaiał w przetaki lub inne naczynia izpomic- 
nioBym towarem sadzają dziadów i baby szpitalne, 
w miejscach bliskich kościoła, aby jadającym sprze- 
dawano^ Kmiotek kupiwszy kilka gatunków, nosi fi- 
gurki około świątyni , modli się, nakouiec kładnie na 
ołtarzu, jak woskowe wyobrażenia, tak i pewną ilośĆ 
pieniędzy 69). W czasie innych festów, przedają się' 
woskowo figurki wyobra^bjące członki ciała ludzkie* 
go: nogi, ręce, oczy, głowy i t.Ąf. Te kupują ludzie 
dotknięci jakąkolwiek chorobą. W takowych ofiarach* 
wraca się wosk kościołowi, i nie tylko tego samego 
dnia bywa po kilka razy przedawany, lecz i odh>zo-' 
Bym zostaje do następującej uroczystości , có dla Ple- 
bana, niekiedy kilkaset złotych czystego dochodu 



69) Ruś a nawet i Polska, obrońcą trzody domowój po- 
e^ytige świętego Mikołaja. „Ludzie i trzody miały Ś¥riętfeh 
swoich patronów: ubodisy Janajałmninika. S. Lenart opie- 
kował się koittni, S. Antoni trzodą chlewną, a wszelkiem 
bydłem Mikołaj S. {Maciejowski 1. e.) 
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finyiiesi. Zwyeza} ten zachowuje sif HajKardfżiiy^ w Ka- 
iHleJsbitii iNo^oalcfc99indPO\ri^im'{)owł£cie. 

Jest także zwyezaj w dnhi Swictejjo Jerzego ob- 
chodzić pola, po ezem następuje pijatyka i M^szysćy się 
tartają po nmie zasianej ^zy tern , z wykrzyknieniami: 
^rodiBoie! rodi Boie!^^ Niechybnie jest to jakiś za*f 
byt^k pogański. 

*irislllja marinamewkln ŚiwiętefO ^ana. 

Zwyczaj tego dnia zachowywujący tóf opiszemy 
słowami Rękopismu Dominika Jucewieamu.... 9,Ple^ 
beusze Litewscy mniemają, źe tego wieczora czarownico 
mleko. krowom odbierają, na przeszkodzenie tema, zaty^ 
kają po oborach rózgi święcone i grobnicę zlepioną na 
krzyż, na slupach zaś kladną jaskulcze ziele, albo go-' 
tują w wodzie święconej , z trzech kościołów branej, 
ceeidełka od mlćka, pawiadąj4c, ze czju^wnlca in koc^ 
CMU mleko odbierająca, doświadcza okropnego drę^ 
czenia i przychodzi .do tego dpmu gadzie wańą cecideł-* 
ką prosząc o pożyczenie czegokolwiek; jeżeliby jej nic 
nie dali, nie mogąc tedy wytrzymać onycb marijfri^Wy 
prosi aprzebaczeme i mleko wraca. Gztfra^niea mo- 
że uniknąć dolarąs, kiedy stanie po: kolłni^ W wodzie,, 
to jej szkodzić nie będzie. Prawda, że często nabiał 
ginie w tej porze, lecz rostropni gospodarze przypisu- 
ją własność rosie na S. Jan spadającej, i dla tego krów 
nie puszczają na paszę, aż rosa spadnie. Podobniej- 
bym temu uwierzył jak czarom lub djabelskim ma- 
ckinaciom.^' 
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.; Osnka«ia Łtriata Pqprooif mówiło 9if i^e JFspo- 
fimieniach' Żmudzie 

I ta posiłkujemy się słowami Ręk^pismu D. J. 
; • . • „W tym dnin idą gzukać ukrytych djfwiciów w zie- 
mi. Gdzie mnieittają, Łt jest skarb zakopany , kladną 
się na ziemi Kiedy płonce jest wzniesione na kilka sto- 
pni nad poziom i patrzą, czy^ nie wychodzi z. którego 
ime^ęsk wap<ń'acy[a»M kruszec pomiesza- 

ny w nocy z wodą przy ogrzaniią słońca rpąkląda wo- 
dę zabierając kwasorod^ a wodorod podnosi się w atmo- 
sferę. Ale dla czego ten fenomen pokazuje się na S. 
Jan? to trochę o prawdzie onego daje podejrzenie! • • . 

,9ftano na święty Jan, powiadali mi moi charła- 
cy, ie corocznie widzą słonce skaczące. Zdaje się ze to 
jest jeszcze wyobrażenie z czasów pogańskich kiedy 
Litwini cześć słońcu oddawali, albo może pochodzić 
od piękności roku i łagodności aury^ przez co pro- 
stota zabobonna przydała temu luminarzowi świata 
szczególną wesołość, myśląc, ie ten mały krąg w o- 
czach ich może ruszać się jak piłka i skakać. Nie 
życzyłbym mu takich skoków , bo przez swoje weso- 
łość mogłoby nam i całemu światu planetarnemu zrzą- 
dzić ogromne ^ zamieszanie.^^ 

;;.. „w tym dniu jest zwyczaj religiją uświęco- 
ny, niesienia do kościoła chleba 9 który pobcfiedyko" 

wany jako sacrarium, w czasie wszczętego pożaru, 

S4 
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służy dla przyChinrieńia ga> poolmiesleiiki iv^okoIo 
palącego się budynku i wrzucenm w i^Mek egiiia.^ 
— Na Żmudzi często i¥ydarzą się .ividzieć stojące 
słupy we wsi z wyobrażeniem S. Agaty, trzymającej na 
ręku bochenek ćUeba. 



Jest zwyczaj w óałej Litwie, a mianowicie w Priis- 
saćB, tego cinia zbite masło nłeSć dokóściola dla po- 
święcenia. To masło ma byS cudownym lekarstwem na 
wszelkie dolegliwości. 
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larod Litewski z przyrodzenia swego, powolny, a 
z okoliczności więcej smutny niz wesoły; lubi jednak 
niekiedy się ożywić, rospogodzić troskami worane czo* 
lą, wylać z duszy piosenkę i puścić się w tany. .W^ 
selne obchody^ dożynki, uczty przyjacielskie w czasie 
świąt Bożego Narodzenia, Wielkiejuocy^ Zapust, S.BIi« 
chała , i t. d. i t. d. bez tańców obejść się nie mogą* 
Niektóre z nich przywędrowały z Polski, jak nyi. Mazur^ 
polonez, (w litewskim języku zwany tańcem mądrego 
oszuhaństwa^ szokinieimąs iszmintinga pergawima 71) 



70) Gry i zabawy Litewskiego ładu, tu nie unuesiezam, 
bo one były luniesiczone we Wspomnieniach Żmudzi* Cho- 
ciaż tam wyłącznie tylko się mówiło o Riejstutowćj dziel- 
nicy, wszystko to jednak stosnje się i do Litwy właściwej, 
bo Żmudź, niczćm iunćm niejest pod każdym względem, je- 
dno Litwą. Co ja nazywam Lilwą właściwą? — czytelnik 
znajdzie niżej — O RuskićjLitwie mówić, nie moją jest rzeczą. 

71) Alboż nie trafiie nazwanie? I . . . Każdy komu tylko 
się zdarzyło widzieć, prawdziwie polskie, umiejętne tańco- 
wanie poloneza- zgodzi się na to. Polonez^ którym zazwy- 
czaj dziś każdy bal się otwiera, to nie polski polonez, fecz 
jakaś niedołężna, szołdrowaia szlifówka nogami. Rietaki 
był taniec męskiego wojennego narodu ^^gdy tanecznik nie 
tylko nogami lecz i rękami pląsał wesoło*'^ (mówi Psałt* IKaI>* 
gorzaty str. i>7.) 
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i Walc 72), pośrednictwem Poski z Niemiec dó 
nas zabłąkany. Niektóre zaś z Rusi przyszły, jak np. 
kozak, byczek i inne. Do wprost narodowycli Łitew- 
skicli te należą. 

(Bleftdłmsieli). 

UJaniec ten odbywa się gdziekolwiek na otwartyAf 
pofai, pospolicie na obsziSra^ łące. Chlebaki z dzie-^ 
wezęlami stają n^iprzód parami w rząd, a potćm ispi^^-^ 
wąjąe: 

Rrakidtmeła, 

Łakunieła, 

fwrr, furrł 

Milemoi, 

Brimgiausif^s 

tyrr, furt! 

Jaskuleczko, 
Łataweczko, 
Furr, furr! 



72) Niemiecki ten taniec nazwałem jego nai*odow^m 
mianem fValc^ bo nazwisko, jakiem zwykle u nas zowią to 
jest fFatec^ w języku polskim wcale inue ma znaczenie. 
Zresztą i Tygodnik Petersburskie którego powaga w ta- 
kicb rzeczach jest uiewątpliwą;^ pisze fFalc^ nie zaś Walec. 
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Najmilsza, 

Nąjdrolssa, . 

Furr, furr! 
Pierwsza para się okręca i przechodzi pod rękami 
drugiej I a za nią iniie laacucliem , także się okrę- 
cają i przechodzą pod rękami par następnych, co nie- 
zmiernie malowniczy czyni widok i najdoskonalej lot 
jaskulki naśladuje. Taniec ten powinien się odbywać 
Z największą szybkością. Po kilkakrotnym takowym 
przetancOwanin, formują potćm tanecznicy kąt ostry, 
w jednaj linii stają mężczyźni, a w drugiej dziewice, i 
ktioWu w rozmaitych kierunkach pląsają, nie psując 
bynajmnićj figury kąta i śpiewają i 
Urole^j, sesdeSf 
Liehmfia^ liek»mmt 

I iali gireła, 
Lieksma, lieksma! 

Fiut, fitit kregiduneła, 
Ft^tł^ fiut, łakuneła! 

Medziotóis ne nuszatisł 
Medziołoia nesugaus! 

Braciszki, siostrzyczki, 
Polecim, polecimt 

Do zielonej dąbrowy, 
' Polecim, polecim! 

Fiut, fiut jaskułeczko, ^ 

Fiut, fiut, latawcczko! * 
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Myśliwy, nie za$łrzcli! 
Myśliwy . ide 4issiaka ! 

rr • 1? o ». ' ^ • ■• 

(H.li>wiflj. ' 

len taniec laŁźe taę odbywa na otwarłem powie- 
tnu, gdye pląsów topora, w ciasnej chatce uskutecznij 
niepodobna; Stają parami młodzieńcy z dziewczę tami 
wŁoto, a śród niego jedna ztoporem w ręku, i wszy- 
scy tańcnją przy śpiewie: 

Szokrniekiem, szokinpBkiem^ 
Szendien giaras łąjks! 
Kas szoka, idaja, 

Tctsajmmu wajks 

fFaldito^u — Dejwudelu 

Praszikiem o! o/ 73). 
ODejwuzes niumis ptzdies 

Nej szendien ritof 

Szendien giaram^ tdawojem, 
Nes taj musu łaJks, 



75) O! o! wykrzyknik błagiilńej prośby, używa sie czę- 
sto w miejsce ahł i onnacfea westcimienie połączone z na- 
dzieją otrzymania skutku prośby. Czytając przekład Biblii^ 
przez Brethunasa dokonany, to wyrażenie czę$to napotka- 
łem, lecz nie mając go poArcką, nie mogę wyjątków przy- 
toczyć. 
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O riłodien kas łny iinOp 
Kur koiuM nupłauks. 

Drąą^t' tikiąl bernuidej. 

Su mergajte $%oktI 
Głaust, ptn szirdes, szirduieles. 

Paskuj bucie wokł! 
Tu mergajłi skajszcziausioi, 

fFieiia is% mus rifik, 
Kas spraunesniś hemuzelis^ 

Su kirwetu trink! 

Su kirwetu trink! 

Boi ho! su kirwetu łritM 

Tańcujmy, tańcujmy, 

Dzisiaj dobry czas! 
Rto tańcuje, hto się ba^i. 

Ten jest dzieckiem naszym. 

Walditoju — bogiń .74), 

Prośmy o! o! 
A boginie nam pomogą, 

Jeśli nie dziś, to jutro! 

Dzisiaj p\łęmy» hulamy. 
Bo dzisiaj nasz cias» 

A zaś jutro kto przemdzi, , 
Gdzie każdy się podzieje* 



74) O Dewcach-Walditójaeb, zobacz wyi^j artykuł pod 
tytułem Kamieniś Litewskich Bogiń. 

86 
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Sniialo tylłio chłopaki, 

Z dzic\vićą \vys1feoViyc; ' 
Przycisiiąe* do *erea5 ii^Hi^s^ay ^^'^ 

Potem' jpoeahdiek kraso; • 

Ty dzieweczko iiajpickniejszay 

Jedneco z nas wyiierz, 
Który śmielszy clitopczyną; , 

Temu topor rzuć! 

Temu .topor rjpućl . , 

Ho! lioj A temu .^opor ,ran^ć! 

Przy i^^^^\ft\ Ą^hótkói dzie- 

wica będąca w środ|^u^,kojt^^ podrzuca w górę topor, 
a chłopcy starają się chwycić go na poM^ietrzu, i ten któ- 
ry złapie wchodzi w holo i ^z ^ziew^ćzką nąjpięhiiej^ 
szą tańcuje. Po przetanco>Vaniu kilkakrotnym, będący 
w kole całują się , po czena wchodzi druga dziewica 
W Środek także z toporem i znoVru rospoczynają się 
pląsy i śpiew się po>Viljh'z^;- "^ 'i-^y^il\n^f 

Początek tego tańcu musi i^ięgac .głębokiej staro- 
zytności, gdyż \y spić wie \ W^pomi^a ,się ó Dejtrach. 
TFalditojaeh. Pomimo zabronienia ód obywateli, (przez 
ostrożność aby dobrźi^^^iifłi^eśel^i ^frśfiltócy nie po- 
kaleczyli się toporcirt),'ii^jwicciiJ'jWiiiak w Litwie jest 
używanym. Dziki tb'>!dii^(e;ile(iż' pttiWdżiwife wojenne- 
go narodu tani^fe!^.:j '^ :lvi.i : :» 



m 



lęźczyźni i k6bk^'4ncH*ą'n^iip ręce i sUiją wkoło, 
lecz nie parami. Taniec odiifwiisic.^tfe igpi^wem sko- 
csnie) żwawo. . . 

O szttdsis w^fei/ii * 
Ir isz Itigosmelnis, 
Bimiruę wą^HKI^ wękMis, 
Musu zcpiiięj^^epf^iifteJUM. 

iiu^i/iąip.bęłf^bajl ,j_ > 

SuUulłnsma^ sńkf^ukitnsnia, 
Tikru molu podariśńut. 
H(ip!tiaprM ho! 
' ,^..,\\ Knntty^ Iffiłabąp.^ ^ .,,, ,^ ^ 

Diungicsa, hofcrnesa! . . 

. .-. A .......^.. . Min^zurąl ^. y^ 

■■■■■-■'■>-^y Hoha! .-■;-^ ■ • 
* '' ' ! ' ' Ji/iidu p 
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TańcoMral djabel 

Podkasawszy spodnie, .^ . 

Djabla szlejki się Kerwaly^ i / .^\;\ ic^l 

I spodnie opadły. ji ^> .i-;; y^ A 



.^iłt\^ 



Atendjabelf 
BylzRy^skićj psiarnia ' 
Brzydki jastrząb NłeinieCi 
Naszćj ziemi \rrdg. 

Hop! hop! ho! ho! ' 

Kontąj, balabajl , 
Wróg! 

My tego Cfiemezyka, 
My tego wpoga, 
Strząśniemy, roselrzemyi 
Czystą gliną zrobimy^ 
Hop! hop! hó! ho! 
Kuntaj , balabaj! 75)«. 
Dźungiesą, hoferuesą! 
Miudzura! 

Hoha! \v ^ 

Gliną zrobimy! 

Przy słowach : Hop! hop! ho! ho! Kuntaj, bała-^ 



78) Kuniajy hałahaj Dzungesa^ hoferneia^ mindiura^ hoha^ 
wszystkie te i^yrazy żadnego nie mają znaczenia w języku 
Litewskim, a tylko sif uiywąją zamiast la la la; lub irala^ 
ta.iralala^ i niby to siiiźą za słowa oddigące harmonij^ ną* 
śladowczą. 
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Imj! roź^li^gigą s^ę wsżysey tańcując i niociió uderza* 
j^€ nogami ó 2ićinię, narćsscie dobiegłszy do śeiany 
lob ^fećift', gdae koinn blii^y lUt dógodiitćj, i^oblą rę« 
łiami Io2$kot, jeden nareszpie dopadłszy miejsca skla* 
da luczyiyy, rozsypiąje Ją po całej izbie« 



•t- •■■■■ i^^yi^^l^j^lj^- i: .■■•■■ ■ 

lance szlachty okolicznej i zagonową) 9 niczćin się 
prawie nie różnią od tańców chłopskich i są tei same, 
tylko ze oni tańczą nawet i dńyleui^l Oprócz wyi^ 
opisanych są zdaje ślę iiie naródow^o litewskie, lecs 
z Polski od tafcichźe Pim<{tv-j^iief przyWędrowate« Mię* 
dsy iimeró prym tri^ymą. ^^P0AM%et%h$f^ któM| oai 
stępnym < sposobem tańcnją} 

Stają wkoło pobrawszy się za ręce^ ajedJM ke* 
bieta, lub mężczyzna we środku. Tanceznicy śpiewają; 

Poduszeczko, poduszeczb% 
Poduszeczko, miła; 
Kogo kochasz,^ 
Kogo lubisz. 
Tego pocałujesz; 
Komu sprzyjasz. 
Kogo kochasz, 
Temu (lodarujesz. 

Będący w środku wybiera z kula sobie parę , i 
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fo kilkakrotaćin przetancoiivąi]lu, poealoM^a)9f^;Fy., ^woję 
towarzyszkę powraca nązad do g^opa^. ^^j^^t^^cątą^tjs^ 
znjpwa tanecziiiką ^yla.ęrą | zuow^ .^^'(JPHI^ ^^H^Yi^ h^ 

Jest to taniec zupełnie podoWy do Przepiórki Ru- 
sinów naddnieprzańsKięlu S^ją .wszyscy w kolo, śród 
którego znajduje się jednai, osoba zwana zajączkiem^ 
tańcują wszyscy, a będąca w kplę.stara się umknąć pod 

r 

zagradzającemi ją rękami Śpiew jaki się w tym tan* 
eu używa; jest następny: ^ '% y . 

-1,1! iil«i]i lel»\pn«i«teilwag« wypośet/ftltoki Mjączbo; 
sam poińiiien jego miejsce. twatąpićk . 'P«d|rf)ByiB>8por 

V ń d e IŁ* 

Ten taniec odbywa się podobnym sposobem jak i 
poprzednie, tylko ze będący w kole ma zawiązane oczy,, 
wszyscy powielekroć razy się okręcają śpiewając: 

A w nied;Kielę- rano,. 
Grabił dudek siaAO,. 
Grabił, grajb]^> . gr ą])il 
nim go j|iQrun za^ił. 



1Ó§ 

"' < Pot^, stają dchó/ a będąóy TT kole zbfii^ 
ibgókblwtek, dótyksi się pi^ędKiem i M^idlaje gToi'9 na 
kt5r^ litdiii o1ip6\ri^ ma ki^ róaśiimle^ ziiiiiftnio^^ 

nym głosem. Jeśli zgadnie, \f teneżas ten tfa kim się du^ 
dek zastaYio^il^ jego miejsee iast$puje« 

''"' "^i^Śniaey Litewscy i^żadko przy odgTósie inuźykt 
fańduj^, -tóiŚnóidde iiamddwe s^oje tańce, *chociai 
W ksildym domii prawie śą inistruknenta i cfe^oć jeden żnaj^ 
duje ślę umiejący graJć. Ż^tćpfo się |>óka2uje, 4c dat- 
whi Litwini, ojpróbż róiM-ii i trąb bbjfóW^ch, inii^j mii- 
^k¥ nii^ zuaili. O ŻinudiMćh tbikaćh i trąbach ma- 
itiy ' wi^iniaiiki w Kroiiikkrzacli.^ Tańce, które nS^s^ 
wjirbst iiarodowe, a z s4steclzkich kra^^ pirżybyłe; od- 
liy^wają''^!^ jifrźy odgłosie iJŁrisy^/ęc, tilarńetótt, bęheii^ 
kaw, tambUH/nÓU), i t p. Dzisiaj liid ŁiteWski nanlię^ 
Itiie liibT muzykę, i, choćiai swoje rodżinnepląśy, oby- 
bzajfe4n przodków, łączy ze śpiewem; — riie upotrzebia- 
j^c 'i>riy tóin ikdiiycli śztttcżiiych lańców do podniety 
śwbj^j ■t^esbtóSćii uzywa:' jednak z oclibtą rbżmMtycA 
ińsfrilmeiiłów i łąciźy ifeli odgłos' ż odgłosem eclia['dO- 
tdowych lasów. Wymienimy je tutaj : *' 

Instrumenfa muzyczne, na jakich dziś zwykle gra- 
ją. Litewscy wieśniacy, ąą dwpjaiiile;: jedne przejęte 
od obcych' narodów?, > a te mi są t śkrzype0^ kłamet, 
gęśli, bandura węgierska, flatit,''i^ n\c\xf6rft)^^^ 
licach rmka' biiłałajka. Drugie zas są nąr^odpwe, do 
tych należą: Wmnzdi^ dudka kręcona kkolry wierz- 
bowej, lipowej lub jarzębinowej, Swistałka, nłj\vAńi 
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vr dai^nem wcjsfca od Szanklów , czyli grsjącycli po* 
budkę 76)f robi się z blachy, Dzind%iHis, instrument 
o jednaj żelazn^ st^^unic . napiętej na szerolii^j tuczy* 
nie, i iiro/inA;^^ dudka z gliny. _^ , ^ 

Dawniej, jaH starzy ludzie powiadają, bylyirlii-: 
twie w używaniu trąl)y, zwane jyyinytojf aUio Stdar^ 
łinej 77), długie na kilka sążni, robione z wydrą^ne^ 
go prostego drzewa, spojonego kilka razy. Harmonią 
tych trąb dziwnie była piękną i donośną, miano* 
wicie gdy ich koiice były wprawione w ogromne ku* 
bly 78). Dziś one z używania wyszły. Lecz niekiedy 
zdara^ się i teraz usłyszeć ną Żmudzi i w Prussach, 
w czasie dni świątecznych o wieczornej dobie donośny^ 
harmonijny odgłos Sutarłiniu. Najstosowniejsza to mu* 
zyka, dla mieszkańców odwiecznych lasów ! 

Zbliżając się ku granicoiA Białorusi, w powia^ 
tach Zawilejskim , (Swięciauskim) , Oszmiauskim , i 
w. całej guberuii Grodzieńskiej, w dniach niedzielnych 
i świątecznych odzywa się w kai^czemkach, jak mru-> 
czenie w wesołym humorze niedźwiedzia, Ruska Du^ 
da, Instrument muzyczny, składający się ze skórzane- 



76) Juz w piszczałki szauklć iwiszcząf xob. moje Pieśni 
Litewskie XI. sir. 40. 

77) „Pry ta daynu buwa trymytay arba jyłgas tmbas 
statjnes ysz Medie , km*ios wiel kąjp yr daynas suiariy* 
niemy 9 wacfynos. Toa trubas dabar mera paźynstamas, yr 
nu senigu tykta^ atinen 'mas.^^ 

{Dajnas Żemąfczin surinkias ir iszthias par Sym^na S/a« 
ftewicze. *fr. tf f )• 

7S) ,,Trzykr9i whuhethmU dalU' Fieiui Liiew9kie IŚ9 
8tr. S8. 
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(go worka » srobionegO s cielęcego bnadha i dwóch cla« 
dek drewnianych weń wprawionych. Harmonąja i nó« 
ta Ihidy Ruski^, zupełnie są podobne do noty śpie- 
wu znajomego wgubernii Mińskiej: 

Da dudar, dudariu, 

Zadau ssutku i t. d. 
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knde naroda litewskiego , liczne , na obssćrnćj 
pnestrceni £aropy zamiewkałe , pod rozmaitemi bę- 
dące nądami, inrielu. wpływom podlegle; w kaidej nie 
mai cząstce swojej rodzinnej ziemi, ma oddzielne oby- 
ezaje, zwyczaje i obiory. Ubiory Litwinów, zamieszbu- 
jącycb pirowineyję Żmudzką, opisałem gdzieindzi<y 70), 
tu więc nie powtarzając icb, zastanowię się tylko nad 
odzieżą wieśniaków dnigich okolic Gedyminowego pań- 
stwa, dając nigwięcej baczności na te, które najbar** 
dzićj swoją sprzecznością nderzają w oko. 

aiLoUee nad l¥llli4* 

W okolicach nad Wifiją, a szczególniej kn Wilnu 
pomknionycb, ubiory wieśniaków, pomimo najbardziąj 
wywartego wpływu, osiadłych tu szlachty Polaków, 
zbliżenia się i częstych stosunków z miastem, którego 
barwa ciągle jak chamelcon się mieni; — jeszcze do^ 
tąd zachowały cechę swojego dawnego pochodzenia, 
cechę nie zeszpcc<męj obczyzną narodowości. Męzczyź* 
ni strcgą się w płócienne lub samodziałowe zupany 



79) Zobacz Pf^spomnienia Żmudsi. 
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śpiytc ogromną jcduą mosiężną klamrą, młodzi w kształ- 
cie węża zwiniętego spiralnie , a starzy z wyrzniclc- 
mi na gładkiej blasze mytologicznemi litewskieml fi-* 
giirami, (obacz na końcu rycinę fig 1 i 2), na nogi na- 
zuwają vf dni ŚAYiąteczne sandały 80), saHanowe, lub 
robione prątkami z farbowanej wełny, haftowane zło- 
tym szychem, aiilekiedy i samem zlotem. Czapki no- 
szą zimową porą baranie wysokie , a letnią kapej|Ka!»e 
.alomiate : podłii]gpowHte ^ ińawy : podiribne, wtiisiiej ir^ 
boty.nndłnety las, odziewają się w spodtfice koi0Pi>Wt, 
kafjUttiiki dokólan karmazynpwe, iia głowę kładli^ )fth- 
męzne^ci»q>e€zki ze f^o^pUtejmateryi^ sadkotl^ dM- 
-gU^mi kamieniami,. d niekiedy i fatbotwajnemifSSKkł^tk^ 
^nd: Gzjip«cdii;;te, mają ksąstałt korony ksiąięcf^J ^ tilb 
jttitry J)iskupów Greko-rossyjsktego wysoaoila. 

SiiriadLoflftcftTftiiA i -HsfepolsiBCftyftiąa, 

Okolice te biorą swoje nazYraiiię od glówuy^ 
folwarków , w nich się znajdujących ; pierwsza leży 
w powiecie Wrtkami^rskim', a drdga częścią w Wił- 
kottin&ćrskim 9 a częścią w TlowoialeksaudrdWsktm. Te 



80) „Zastanawiają sandały Władysława Jag^ięłły, (Ja- 
«jp^łiy)i -fMai^o^iiiie prtei t^jroi króla i^lifbienco\i^ śVr bntn 
.$pytkawi liiMicłSłtyiia. Zdobiły je wysfeyw^mia ćiidfae, iiłotem, 
dro[peiiii kaniięniauii i. perłami .iTyr^bia.iie. C|o,tćni bar4^<y 
zadziwia, gdy jest wiadoiho , że IWonarcha ten lubił strój 
nader .skromny ',' f e drójfiilh IRrfer ^ nie nosił, w b^arańki się 
odiuewał, a iia^Ytielkieled^^ święta brat na siebie płasznz 
aksaiuilny koloru szaraweg-o , bez żadnych na nim ozdób i 
wjszywań złotych." 

(Długosz str. i07, n Jtacicjowikiego L c. t« l,.str« 156). 



207 

eJheUceinoJuia nazwać sercem Litwy właiSciw^y. Ta 
^ iiąjwiccfy dochowały starożytne obyczaje wswo- 
j^. prostocie, ta język obcy wszelkim wpływom, jak-* 
liolwiek gruby i szorstki bo piśmiennie uprawianym 
me był 81); jest jednak czysty, rzadkiemi tylko polO' 
ni/ssmand przeplatany. Mało w tych stronach drobnych 
obywateli, a całą ogromną na kilkaset mil kwadrato- 
« wych przestrzeń zajmują majątki magnatów: Tyzcn- 
hauza, Sapiehy, (Uszpole dziś skarbowe), Alorykonic- 
go, Satrapia Kupiska, niegdyś Czartoryskiego, teraz 
shstbowa i t. d; Łatwo więc wyobrazić sobie przyczy- 
nę dobrego bytu włościan tamecznych, a tćm śamćm 
i zachowania rodowego charakteru. Nic tak nie wpły- 
wa na przeobrażenie ludu, jak nędza. Chcąc naród 
znikczemnić, nie potrzeba się zdofiywaó na £adne- 
fortele ; dość tylko go zubożyć. Cóż dziwnego , że 
uuchłopków naszych, nie możemy znaleźć żadnego sa-' 
mopoznania i«cemenia własnej wartości, litóra (niech 
to będzie cios okropny naszój miłości własnej), śmia« 
ło rzec można , przewyższa wszelką wartość zasług 
naszych książąt i hrabiów; — cóż dziwnego, że nasi do- 



81) Kc. Antoni Drozdowski a jak sam siebie niizywai 
Słrazdethi ro^em ze Żmudzu przez wiele lat mieszkający 
TT Litwie^ w jednej z okolic Sairapii Kupisiiej^ zwanej Szy^ 
fimnce; pisał pó litewsku, clyalektem tym , jakim mówią 
w ŚwiadosttdEyinie, llszpolszcsyznie i Rupisfee«yziiie. Szko- 
da, że jegp pieśni, prawdziwym nacechowany dfialeatem, tak 
mało wyszło z druku. Lecz. cóź dziwnego; był biićduy! a iea . 
od kogo zależał los poety^ jak motyl w Dziadach, co rad był 
zagasić kaidy promyczek oiwiaty, nfie chciał nawet wiedźieći 
ię twórca narodowych litewskich pi^śiii iyj¥m.>wijś<^i 
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broczpW i £yi;viciele są spodteni; bo znękani AłeW 
ludzko* Okolice o kUirych mowa , jeszcze ta iepide^ 
miczna plag;a odzierania chłopów z cale{;o dobyik«, 
nie dotknęła, a więc z dobrym, albo przynajmnii^ mier*' 
nym bytem wieśniaka, mianowicie Uszpolszczyzny i 
Rupiszczyzny, idzje razem w parze rzeżkość^ wesołość 
i strojność. 

Wieśniacy w dni świąteczne odziewają się ta 
w żupany czyli tak zwane siermięgi z samodziału 
(sukna domowego), albo płócienne , kroju wspólnego 
odzieży męzkiej, (prócz Zmiidzi i Prus), w całej li- 
twie; czapki noszą pospolicie czarne sukienne wiecie,: 
a zimową porą barankowe okrągłe. 

Jeśli ubiór mężczyzn w tych stronach nie jest zbyt 
irtrojny; za to odziei kobiet wykwintna. 

Kobiety tutaj, nawet w dniu powszednim, noszą cień- 
kie spódnice wełniane farbowane błękitno, a w dniach 
świątecznych i uroczystych wkładają materialne, nie- 
zmiernie fałdowane z tyłu* Wdziewają także sznu- 
rówki adamaszkowe lub złotolitej materyi, a niekiedy 
atlasowe oszyte galonami, bez rękaw. Sznurówka ta, 
spina się z przodu śrćbrnym łańcuszkiem. Nogi obu- 
wają w boty, rzadko w trzewiki. Na głowie zamężne 
noszą namiothi, (zawiązane z długiego perkalowego 
białego szalu), tak ustrojone zupełnie, są podobne do 
mniszek. Dziewczęta zawiązują niezgrabnie, bez ża- 
dnego wdzięku, chustki białe lub kolorowe, obwijają 
także głowy mnóstwem wstążek, za które zatykają ru- 
ty i inne kwiaty. W porze zimowdj, noszą kobiety żu- 
pany sukienne faldziste granatowe sięgające niżej ko* 
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lani Ubiór ten, zgrabnie zrobiony, bardzo jest strojny, a 
spięty, wdzięcznie obTiija kibić wiejsiiićj pięlmości. Ko- 
bi($ty stare, w leeie i w zimie noszą wysol>ie ze skur mło- 
dych siwych baranków czapki, wMone na wierzch na- 
mlotki, których nie zdcjmnją nawet i w Rościcie. W ob- 
riędacti weselnych ^troom, koniecznie powinna mieć 
nagłewie barankową czapkę. 

Na%dcrz©h wszystkich swoich nbiorów, wkłada- 
ją s%aię białą z ilomowego płótna , ta szata zowie się 
Tnnictój. Odbywając uczoną podróż bie{]^em rzeki 
Swięt^ zanwaźatem, iz wszyscy mieszkance, mężczyź- 
ni, niewiasty, samo nawet dzieci w okolicach polo-^ 
źonych nad tą rzeką noszą Trinicze. Jest to zabyteh 
z owych czasów, kiedy Litwa cala, za sprawą swojc- 
{Ko Apostola W. Rs. Jagiełły, w nurtach iS^trtę^e/ zna- 
lazła oczyszczenie ze zmazy pierworodnej, i na znak 
swojego Chrztu, każdy otrzymywał białe sukieniki. Ta 
ozdoba w pierwszych wiekach Chrześcijaństwa nasze- 
go kraju, zbyt wiele była cenioną. Ceni ją i dziś Li- 
twin, i chociaż już nie wie ojej początku; białe je- 
dnak Trinicze nad wszelki ubiór przekłada, i wszyst- 
kie, najwykwintuiojsze stroje nią poki*ywa. 

Trlniczej^ albo TriniteJ, w jv'zyku Litewskim ozna- 
cza trzej ojcowie; jest to skrócenie wyrazu Trimtewaj. 
IVie mające żadnej zasady ttómaczenie niektórych miej- 
scowych mieszkańców , że Trinitej^ nazywają się od 
rodzaju tkania i osnowauia pasma we trzy nicie; zbi- 
ja się ich nieznajomością języka, gdyż nić po litewsku 
nazywa się siułas, a zaosnuwana, gije. Podług tego 
więc, należałoby i szaię białą litewską nazwać dwy-^ 

ar ■ 
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stulają trisiulaj^ kiałursmłajs oUm) dwygijej, MffijSj^ 
kiaturgijej i (• d. Że Triułtej, mają inne znaczenia, i 
z tego się pokazuje: lud Litewski okolic nadszwętoW'- 
skicli, do których Uszpołszc%ffna i Swlado$%c%y^ia na- 
leżą; każde tkanie płócienne 9 nawet we dwie niezel* 
nice, gdy jest użyte na szatę , zowie Triniezej, lub 
Triniłej. Jabym prędzej zgodził się na to^ £e nazwa- 
nie Triniłejf pochodzi od wyrazu łacinskiegd fsfinita^ 
znaczącego Trójcę Przenajświętszą. Wywód len 
będzie zdaje się nad wszystkie stosowniejszy , bo wła- 
śnie natenczas nasi pradziadowie, odbierali z rąk swo« 
jego Monarchy 6ia^e szaty, gdy byli ochrzczeni w imię 
Trójcy Przenajświętszej. 

Dodać tu także należy, że wieśniacy Litewscy sa- 
mych tylko stron położonych nad rzeką Świętą^ noszą 
Trinife, gdyż w czasie chrztu w innych okolicach, 6ia- 
łe szaty się nie dawały. 

P r u a • y. 

W Prussach Litewskich > ubiór wieśniaków^ ni- 
czem się nie różni od ubioiru Źmudzinów S2), prócz 
że jest bogatszym i wykwintniejszym, oraz źe tamecz- 
ne kobiety najwięcej używają ozdób z bursztynu (gin^ 
taras). Korale, spinki, pierścienie^ naramienniki dzie- 
wic i t. d. wszystko to jest z bursztynu. 

Letnią porą dziewice Prus Litewskich, ubierają 
się zupełnie tak, jak pieśń o ubiorze Birufy opiewa S3), 

82) Zobacz fFsjwmnienia Żmudzi. 

83) Pieśni Litewskie str. 22, mówią o Birucie : 

Swojej roboty płótnem się stroiła, 
Króciaehną w pasy spodnicskę nosiła. 
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i 'malarz rysujący dla Meliteli Lipskiej obraz fanta- 
'Mycuiy żony Kiejstuta, musiał sobie zapewne wziąsć 
ta wzór Pruśską Mergajte. 

Mężczyźni okolic Gumbina (Gumbine), ftitra swo* 
ji!, mianowicie niedźwiedzie lub wilcze, spinają na 
przedzie łapami Łych zwierząt. Letnią zaś porą noszą 
oduenie płócienne rozmaicie farbowane, z kroju do tu- 
nik Rzymskich podobne. Czapki ich zazwyczaj są okrą- 
głe, zakończone n wierzchu spiczasto. Vf lecie noszą 
kapelusze słomiane albo z domowej wełny robione, 
szare, z obszernem nadzwyczaj rondem. 

OlLOllaie IaUŁj i Grodna. 

Bi^ne te i piaszczyste strony, zamieszkuje lud 
poczciwy, daleko lepszego wart losu nad ten, jaki dziś 
posiada. Tu najwięcej daje się widzieć nieludzkie 
obchodzenie się obywateli z poddannymi, lecz ma się 
rozumieó, są wyjątki. Łudtutejszy hędzny, karłowaty, 
pans%c:sy%ną wycieńczony, zaledwo może się zdobyć na 
okrycie ladąjakiemi łachmanami swojego grzesznego 
ciała. Odzież cała tych okolic kmiotka, składa się z gru- 
bej samodaiałowćj siermięgi lub pakulniauego zupaiia, 
nadzwyczaj uic2;grabnego kroju, z szeiH)kim stanem albo 



Na białej szyi bursztynn sznureczek, 
PUi światłych wtosacbi ruciany wianeciek. 

p9 I ii &m» ku: 
lat sawa darba marsikiuius diewieja» 
Trunipa rąjnota syjoua tu reja. 
Ant bałla kakta ginlara sznurclis, 
Ant giałtau płaakun nitu wajnikielii. 



i bcE źaduego uszytego stanu , grubiej zgrzebnej ..ko- 
szuli i dolnego odziema z pakulniey lub samodaiąta. 
Największą tu ozdobę kobiet .stanowi spodmeą fsi^dzi* 
sta granatowa. Ki*ój katanek żtcnskicli, aupelnie jest 
podobnym do kroju męzkich iupanóti^, tylko są, krót- 
sze i ledwo kolan sięgają. -.,:...: , / 
Czapki mężczyzn robią się 2 szarego : sanodKia- 
łu, a po brzegach oszywają się barankiem, rll^hi^ły 
obwiązują głowy chustkami domo>yemi liUi krmniiemL 

Zi o t IV a. 

Łotwacy ubiorem swoim najbardziej się zbliżają 
do Źmudzinów, z tą tylko różnicą, że mężczyźni uży« 
M^ają tu najwięcej kurtek samodziałowych) :S4aCirowo 
farbowanych. Na głowę zimową porą wkładają męż- 
czyźni okrągłe czapki w k^zt^łcie szlafmyc , robione 
z wełny lYalon^y, a w lecie noszą kapeliisM wełniane 
z szerokiemi rondami, podchylonemi z boKów;co ich 
robi podobnymi z głowy do ryciny ChwflUboga, yf PieU 
grzymie zDobromila. * . 

IJbioramł powszedniemi , ' wspólneikii wi^stkiin 
mieszkańcom ziemi , przez Ind Litewskiego szczepią 
osiadłej; są następne : 

Siermięgi samodziiUowe i kożuchy owcze , nie- 
kształtnym, lecz wygodnym krojem uszyte/ Te odzie- 
nie zapinają się nie guzikami, lecz haftkami z żelazne- 
go, albo mosiężnego drotu robionemi, i przepasują się 
pasami już to czamemi, już innych kolorów, a naj- 
częściej grubemi ręcznikami lub chustanii, do bauda^ 
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iów podobnemK Nieżonaci mają pasy pstre od siostrzy- 
czek Giegielów na pamiątkę darowane 84). Czapki ma- 
ją męlczyfni futrzane z M^icrzcliami sukiennemi, roz- 
maitej formy ; takie czapki w Prussach i na Żmudzi 
zowią Mjenhłines. Latem noszą kapelusze niezgrabne, 
% prostćj wełny czarnej walone , lub słomiane wła- 
snej roboty. Nogi obuwają w łapcie robione z kory li- 
powej, wiązanej lub wierzbowej 85), które kładnąną 
wierzchu płacht płóciennych obwijających stopy i 
golenie. Noszą także obówie skórzane zwane chudako' 
mi, podobne do starożytnych sznurowanych trzewi- 
ków. Każdy prawie litewski wieśniak, nawet okolic 
Łidy i Swięcian; posiada boty, lecz nigdy ich do pra-* 
cy nie używa , jedno tylko idąc w gościnę, do dworu, 
albo do Kościoła. W tym ostatnim razie , wkłada je 
przez oszczędność u wrót samego smętarza. 

Kobiety i w dni powszednie noszą namiotki, a gdzie 
tego zwyczaju nie ma, chustki różnokolorowe. Zamęż- 
ne ukry\\^ją włosy pod czapeczki, namiot ki lub chustki, 
dziewice zaś splatają je we dwie kosy, do których przy- 
wiązują cienkie wstążeczki , pospolicie różowe albo 
pstre. Na szyi czepiają wielkie mnóstwo paciorek 
szklanych.' Tej ozdoby Łitewki , ani w dni powszednia 
nie zrzucają. 



84) Zob. w Przeobrażeniach artykuł Kuhttka. 

85) Na Polesiu także za obówie używają łapci, i zowią 
je posiałam^ 
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' ak wszystkich krajów mieszkańcy, tak i wieśnia- 
cy Litewscy mają swoje aroczysłości, a temi są: spot- 
kanie wiosny 9 czyli powitanie bociana (Sterkawitnas)^ 
Święty Jan albo Kupała, Święty Mateusz w jesieni, 
albo próba piwa, Doiynhi, i f . d. O których tylko mo- 
gliśmy się dowiedzieć, damy tu ich opisanie. 

I. 

(SMvlL«^winia0)* 



dzień Zwiastowania Matki Boskiej (Błowiess- 
cziusjf w którym u nas zaczyna się wiosna; w każdym 
wieśniaczym domu sporządzają ncztę i spraszają na nią 
sąsiadów. A więc jest to chodzenie od domu do domu, 
pijatyka i hulanka. W chodzeniu to zachować należy, 
aby nie iść prędko, lecz powolnie , naśladując bocia- 
na^ i to właśnie nazywa się Sterkawimas, czyli fro- 
cianowanie. 

Zwyczajnym traktamentem tego dnia jest krapnik, 

a komu nań nie staje, prosta wódka siwucha i pićro- 

S8 
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gi konopne. Mniej skrupulatni jedzą gotowane pierogi 
(szałtanosy) , nadziane młodziwem, czyli tMarogiem 
skrzepłego mleka świeżo ocielonej krowy. W tym dniu 
tyle radosnym z powodu powrotu wiosny, zazwyczaj 
post mleczny sie nie obserwuje. 

Powrót wiosny, albo jej spotkanie, nie u samych 
się tylko Litwinów pbcjiojdzh ur^jy^if^^i ti^^ j<^^t we 
zwyczaju u wszystkich prawie narodów. Dajemy tu iej 
skrócone opisanie, zrobione podpbn^o pra^ez Pana iS^iligri 
girewa 86); ile ini wiadomo, Jeszcze na język ppIsEi 
^tłoniaczone niebyło. 

„Razem zobudi^enieitt sig przyrody, ze i^liu zUi[iy,i 
wsląpienieui słońca w ^ak Barana; zaczy^ją.sig, ^^? 
senne uroca^ystości, przechadzki i gry kprowpdii^ (wJ^ttlfr. 
syi), mające związek z porą roku, klimatem, miejsco- 
wością i bytem ruskiego narodu. 

„Wiosna, równie jak i stośoe; 'imzywa się kra- 
snem. W narzeczach slawiauakich wiosna zowie się jar, 
gar (wymawia się jar); uSkandynawów var, vor, po-^ 
czątek wiosny, w języku Iślandskim, oar, j(^znacz|i]W, 
wiosnę, żniwo. Wyrazy te pochodzeniem i zpaczeniem 
mają podobieństwo z greckim tag wiosna, łacinslum 
ver. Jaf* w mytplogU slawianskiej bierze ąię niekiedy 
za osobę. W Dalmacyi dotąd 3][Jiwią Jara w csfisie 
w eselpych uroczystości, od któregp pochodzi i. Jary to. 
Wyrazy te, jak widać, są jednorodne ze Sła,wiano-Ru- 
skiln Ir, który wydawcy testamentu Włodzimicram 



SA) MocKOBaKiii Bft/^wooTK aąl838 r. B. ift, str.;l58. 
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MouómMha, pocsytiiją za wyraz Sarmałsfci, objaśuia- 
j^ć go podobieństwem slouecznćm i ciepicmi krajami 
ttjli mt(^i;amły gdzie okóIo Pokrówy Matki Boskiej, 
d%iki^ ptastwo odłata, a powraca w dzień Zwiastowania. 
Wnarżeez&eb Serbskiem iBulgarskiem wiosna zowie 
się prelei,, (przeM); w Bośiiijśkim proliłje, primaAełje, 
a 'płerWsfe^* triy Widsie^iili^ Miesiące: Mariec, Kwiecień 
i Mai w staroniskim ^ jc»iykn= proletiem] i prołetnimi, 
jAk^ 'pr%ed4iśtem^ "1? Czechów i Słowaków pidrwszy 
dzień Marca) albo H^^só/^r, znanym był pod imieniem 
Letnice / Zenskó Letnicki , zapewne od Sławiańskiej 
IifCtiiicy f Lety, Lataofy. W narodowym ruskim języ* 
ku łato , używa się zamiast wiosny. 

Có się tycze wyrazu tDmim; napotykamy go w Bi- 
blii Sławiaiit^kiej, gdzie opisuje się staii ziemi po poto* 
pic. Rejf w słowniku Rossyjskim, słowo wiosna, wy- 
prowadza z Sansktytskicgo ^tf^tfiitó 87). 

Ponieważ Marzec od najdawniejszych czasów, pou- 
czy l-jrw al się za'pićrtvszy miesiąc świata, a więc I 
w Rossyi do XV wieku uważano go za pierwszy mie- 
siąc roku Wwyt^jnego i obchodzono rozmaitemi igrzy- 
skami i uróezystościclmi. Do tego sama niejako na- 
nowo odrodzona przyroda była powodem. Z nastąpie- 
niem wiosny nastają w Rossyi targi i jarmarki, uiy- 
wiające przemysł narodowy i rodzące ściślejsze mię- 
dzy ludźmi stosunki. W tę porę, kiedy rolnik zasie- 
wa jWy chmiel, warzy leź i piwo marcowe, sławione 



87) W Litwie laio zowie się fFasara, a wiosna,- Pawa' 
sar Oj jakby jtrzcd-^lato oińaeia. 
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w ruskich przysłowiach i powieściach , a razem ob- 
chodzi uroczystość Ład^ dwóch pierwiastków świai0, 
urzeczywistidony^h w człowieku*, gdząe .niebo i ziemia 
uosobiają obie pici, z których jedof : wyobraża słońce, 
a drugą księżyc i ziemia. Ponieważ prosty naród ha- 
żywa słoiice ksiązęciem (kniaziem), a księiycs księ- 
żną SS); z tąj więc przyczyny i nowozeniee u Rusi mia? 
nuje się księciem, panna młoda księżną* Sam oawet 
Kościół 89), przy zaręczynach, daje pierwszemu symbo^ 
lum słmica, pierścień %łatyf a drugićj symboium księ^ 
iyca, pierścień srebrny, na znak posłuszeństwa tej osfah- 
tniej pierwszemu, a w czasie ślubu kładnie na ich gło- 
wy wieńce^ jako symboium wiecznej zgody, 

U Skandynawów, mianowicie u starożytnych Szwe- 
dów , początek wiosny, albo Hófudbldt, w pogaństwie 
był główną uroczystością, szczególniej w Upsału. 

U Czechów, a po części i u Niemców, pierwszy 
dzień Marca , był miany za pićrwsaiy dzień wiosny i 
pierwszy świata. Hie wart der erst dag in der welta, 
podług starego niemieckiego kalendarza. Jak u Per- 
sów tak też i u starożytnych Sławian odbywała się ucita 
oświecona pochodniami i połączona że składaniem ofiar; 
w wielu ziemiach sławiańskich, do dziś dnia, podług 
uwagi Karamzina, zachowały się ślady ur^zystości po- 

88) Znajome są z klechd Litewskich, miłostki Księżyca ze 
Słońcem (zobacz Nnrbutta B zieje Słaroiytne narodu Liłew 
siieyo T. i). W Mytologii Łilewski<y Księiye {Mienesis, Me- 
nu)^ nwaźa się za mężczyznę, a Słońce (Sanie), za kobiótę. 
Starożytnych pieśni o słońcu i księżycu w moim zbiorze kil- 
kanaście posiadam. . 

89) Ma się rozumieć Winksini. 
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iwięćonćj czci smarłych 00), podobnej w części do 
ruskiej Radunieyi 91). Na początku Marca, opiewa- 
lio z{^n zimy, ipiiilono zrobiony ze słomy jc^ balwlin 02). 
Ta uroczystość u południowych Szwedów i Gotów, 
w Szląsku i u Czechów, znąfoma jest pod imieniem timo- 
rtanej zimy 08), i odnawiającej się wiosny. U osta* 



00) Ta nroczystośó inigomąjest i w Litwie pod roimai- 
telni nazwaniami: PeminiekłaJ, Dzitdy^ Mirtżiimun, fWmtjmM 
-i t.d. , ale się ona u nas odbywa ttie w Harcu lecz wPai* 
^iemihu ttS dnia v. s. t.j. w dzień uroczystości Sym^mmi 
Judy Jpo^toł^. 

Oi) Góś podobnee^o do Żmudzkićj Runisiki (zofc. tWif^h 
mniema Żmudzi), która zowie się i Raudą* 

08) Ten zwyczaj, zachowi^e ńą u nas w Popielcu. 

OS) P. X. Wł. Wójcickie uroczystość tę zowie Pamię/tm 
hą topienia śmierci. Dajemy tu jćj opisanie wzięte z Mu^ 
zeum Domowego 1855 r. str. 74. 

„Pierwszy Dlug^osz podąJD jako pamiątkę burzenia bał- 
wanów za IHieczysława I-go , a zaszczepienia Cbrystyani-* 
zmu w Polsce, zwyczaj naszych wieśniaków ubierania bal^* 
wana ze słomy , lub g^rochowin, obwożenia takowego po 
siołach, yv końcu topłenia lub spalenia 

Jaśniejszą i dokładniejszą w tóm wz{;lędzie podsge wia« 
domośó niarcin Bielski (Kronika Marcina Bielskiego^ Ed. 
ffarsz r. 1764, str. 54), 

„Za mćj tez jeszcze pamięci byt ten obyczaj u nas po 
wsiach, ii ną białą niedzielę po poście , topili bałwan je- 
den ubrawszy snop konopi, albo słomy w odzienie człowie- 
cze , który wszystka wieś prowadziła gdzie najbliżej było 
jakie jezioro albo kałuża; tamie zebrawszy z niego odzie* 
nie wzrucili do wody, śpiówąjąc źałobliwie. 
„Śmierć się wije po płotu, 
„Szukający kłopolu etc, 

„Potem co najprędzćj do domu od tego miejsca bieżeli, 



««2 

tjąicb. M^iosna^ zoiyic się Marzeną^ ., Ze .starróytnego 
zwyczaju i świadectw obódwu Bicłsificb (JH^ircipa i Jor 
ąebima), okazuje się, iz ilforzai4#(a|iyliij kobietą ał>a?r 
wan obrazem jej posągu. Lelewel Marząmic ma 9^a ro« 
śJinc. Długosz poró^vny,i^ą^ ją z Cęrerą^ maiką i bo- 
ginią jilodów ziemi. Wyraz mar^j napotyka się. w.Is* 



a który, ^o któf ą nę natenciaff powaliła, ąlbfl^, powalił, 
wóś^f tę midi , ii tęgo. ^pka aair^ę.". Błaźpw;ski wttUr 
mai^ęiiia' Kromera [Warciiug Rropi^ra .kronika^ prpekła4 fiĘ. 
Btapowskiego itr* i5i,Ed^roku i644 ęe Krak. mPru^ąr* iK 
Loba) powtarza tylko podanie Długosza. ... * 

,^Saiae te słowa piosnki. przytoczone, przez Bielskiego, 
śmierć się wije jto płotu i t. d. wskazują, ze-^pbrż^lek .tea 
nie był pamiątką topienia bałwanów, ale dawnym sławiań- 
skim zabytkiem. Znajdujemy go u wszystkich ludów Sła* 
Wiańskich. 

„Słowianie Niemcy W dniu i-go Marpa, wynosili ze wsi 
zrobionego ze słomy bałwana , który śmierć wyobrażał, 
palili go lub wrzucali w rzekę , i^ićwająć pieśni na po- 
(Clfwałę lata. W Czechach dzieci ciągnąc takowći^o b{d>vra[- 
M, śpi^aK: " ' 

„Giz nesem smert ze wsj, .' > • 

. „Nowe leto dowsy, . 

„Witaj leto Jibezne, 
„Obliczko zełene (*) 

,yJui niesiem śmierć ze wsi 

„Nowe l«'Uo do wsi, 

„Witaj lato ulubionc, K 

„Witaj zl^ozbo (zboie) zielone. 

„Oparty na tych dowodach stawny Karamdn, wspiera naV 
sze zdanie, okazngąe błąd Długosza. 



(*) „Obilie*^ w języku Czesiim znaczy zboie : w rossjjskim 
ofbfitoś^, urodzaj. . i V : • , ' 
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laadskifjy Niemieckiej i Słalna«io^rnski<fJ mytolonfiadi 
U Islandczyków mara, albo fnarrar UsknffWki^yf .Nightm 
Marcj znaczy przy>Yidzenie, słarsBydło^którc dręczy In*^ 
dzi w czasie snu. W mythacb polskich Mara^ ozna- 



,,'tftymoIog;ija teg^o wyrazu od niaru^ mrzećf takie ioi sH'^ 
mo "fMfIWiadcKa • 

, • „W PodksiHy YV]^ovriat^eh zamitfsikałfch przez wtesniA*. 
kó^ Grecko-Unigkiego ./Yi^znania u Rusinów^ przy Ilodc^ 
zapiisl, tojest: Wśrod^^ popielcową, uwiązawszy z grocho- 
win bałwan, ubieraj^ jyo w odzienie lud Aiel Takowy na 
wózku o jdlwóeb boUiacbóbwoźą. po wsi, wsfępigąc od chaty* 
do cbąty. Zebrape g^rpnoiiułodzieźy , które to.warzyszy te-. 
mu bałwanowi, przebrane jest nąjdziwaczniej. Dziewczęta 
ubierają się pospolicie za cyg^anki, nio^ć'na ręku i jpleeaeh 
dzieci przystrojone Ite istómy .lub {^roehowui* Cbtopcy prze- 
bierają się już za Cyu^anów* juz za ub.O{rich dz^dów. W po- 
śród teg^o g^*ona są wyznaczeni co noszą {jafnki z popio- 
łem; drudzy na długim k^u pończochy, podóbhieź popio- 
łem wypełnione. To całe zg'romadzenitii młodzieży wiejskiój, 
przechodzi kolejno domówstwa sielfskie. Przyszedłszy przed 
którą chatę, zostawiają z wózkiem posągi, a sami tłumnie 
wchodzą do izby. Tam się gospodarstwu kłaniają i proszą 
o podarek. Jeżeliby przypadkiem nie otrzymali . iadu^go 
daru; występują ci co mają póńcfeocby z popiołem, i gospo- 
darstwo uderzając po głowach, a)[>ficie zasypują popiołenu. 
Lecz iiic dosjć na tóm , z ti rzaskahii porywają przygoto- 
wany spory garnek pełen popiołu, uderzają nim o siół, 
tłuką i całą świetlicę nieprzejrzanym tumanem kuiżu 
zasypują. Jeżeli gospodarstwo przyjmie .ioili uprzejmie, 
00 pra^^ic zawś^ się zdarza, i da z ochotą jaki podarek, po 
złożeniu dziękczynień za dobre przyjęcie, uderzają ich tyl- 
ko pończochą z popiołem po głowach. Tak obszedłszy wieś 
całą, ^lieziony bałwan, zdjąwszy z łiie^ó' odzienie , topią 
w kałuży, lub bagnie gdyby tego' niebyło w pobliskości, 
zapalają go i przez płomień pożerający posąg z, okrzykami 
skaczą. ^^ 

^Skrócenie z ffojcickieyo.) 
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esa takie prfeywidsenie 04), jaK to się okasaje s na- 
stępnego pnyslowia : 
^enmarOf Bóg wiara.'' 
albo: 
„Miesiąc nutrzec, ztDykł starych straszyć marami 05)/' 
,JYa Ukrajnie wiosną (równie jak w Grecyi 
XBXi8óvi6fŁa dzieci nosząc z drzewa zrobioną jaskułkę, 
ehodsąz nią od domu do domu i sławią przybycie wiosny 
która wBIalorossyi mianuje się Jaria lub Zełenaczką. 
„U Rnsinów jest wspólne z Islandczykami mnie- 
manie , ii wiosną, szczególni<y w pierwszy dzień 
Wielkiejnocy, ^i^onoe skacze 06). U pierwszych, dzieci 
wieśniaków śpićwają słońcu: 

^^łoneczko, wiadreczko 07), 

Spójrz w okieneczko ! 

Twoje dzieci płaczą, 

Ser dłubią, 

Pkóm rzucają. 



94) W Litwie zowie się FTajdinioja. 

95) liV Polsce to przysłpwie ma inne znaczenie , a nie 
to, jak się szanownemu Sfawianofilowi zdaje. Marzec itra^ 
szff starych ludzi marami , to jest śmiercią, nie zaś przywi^ 
dzeniamij bo mary^ w tym razie, oznaczają nosidła koicielne^ 
na których zmarłych niosą namog^iłf. 

96) f o zjawisko nasz lud mniema być urzeczywistnio- 
ne w wig^lgą, lub w sąm dzień Ś. Jana Chrzciciela. 

07) — „GojHumzo, BCApuuizoy 

BurAAHH Bil OKOmCHKo! 

Tboh AtTH njiaHyTi>| 
CŁipi* KojiynaiOTi>, 
Co6aKaHii 6pocaiOTi»; 



f«ft 



Kurf nie sobią.^^ 



ŚWnjW JTAli CHRBCICrai^ 

albo 
IL « p A I #• 



Uirocsystość wiejska , wspólna nie tylko narodowi 
Łitewskiema, ale i eałćj Europie, jest due^i Jiłnaufy, 
albo Kupało; obehodsi się razem z uroczystością S. 
^Jana Chncicielia. 

Ktcpało od najdawniejszych czasów znajomy jest 
w Europie pod rozmaitymi nazwaniami. W Rossyi zo« 
wią go Iwofi Kupało 98), wEstonji Jani Paew, u 
Finów Jahanexew p!aw'd , w Raryntji JCre^is, w Polsce 
Sobótki, w Italii 09) Sabatina, 1 1. d. Podług mnie- 
mania Serbów, dla tego dzień Swięto-Jański jest dlu« 
gi, poniewai slońee trzykrotnie natenczas zatrzymuje 
się na niebie. 

Mythopisarze poczytują Kn^iafo za boiEka. Raram- 
zin zowie go bogiem płodów %iemnych. W Litwie i 
u Rarpackieh mieszkańców^ obchodzą w dzień Ś.Jana, 



A zypu-TO He kjir>idti».^' 

98) Zobacz MocKoecKin BSAOMOcmu 1838 roA», U. IM. 

99) Piszę lialija, i zdaje mi dę ie tak lepi^, gdyi wy^ 
raz Włochy^ nie mile brzmi i jak mi się idąje jest barba- 
rzyńską nazwą kr^T tak poetyciućji tyle w sobie miesiM^są- 
eij wspomnień* 

99 
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uroczystość JŁac/a. W starożytnym przypisfca'na egzem- 
plarzu Kroniki Kromera, zach0wując^|:się w pablieznej 
bibliotece miasta Rygi) czytamy następne słowa: , J w na- 
szych czasach Litwini, równie jak Łettowie i Kurowie 

r 

czczą Ledo albo Lado, Qkoio dnia J^ iofut r? Natenczas, 
podług odwiecznego zabobonu, ukraszają oni Kwiatami 
i zielonemi gałęźmi drzew, wszjrstkie źródła i zbie- 
rają rozmaite rośliny. Które mają być pomocne- na 
wszelKie choroby/' Stsiro-prussome I ŁHwinif pedfiig 
uwagi P. Rhęsy^ na cseść Ęjigo boga wlowy: i wesjie^ 
la, w wigiyą Święto- JausKą, pp4 Ufiiami zi^abMitgiuef. 
i przez nie, całą noc przesKaKiwalij|pi)5Wąjąe pieśnią 
i za Każdą zwrotką powtarzając; /tjfp/. /tj)ro/.10Q). 

Miechowita i Długosz, po[Czyty wa)i . i^fiifip » albo 
t^edę za bóstwo SławiansUe, wzięte z myłoliotgii Greckiej 
i llzymskiej, matkę bliźpiąt Kosiora i PoMUa, któ^ 
rycb Stawianie nazywali Lefum :i P^ktum^ i ezciłt 
^czasie ślubnych obrz^ów. , . ; . 

Zapalenie ogni i przesKąKIwanie przte iiie» zna«, 
jome było u najdawniejszych narodów Wschodu* Te. 
ogiiie zwały się oczjfszcząjĄeą^^- 4^^ 
ka i vf Piśmie świętem, 3taręgo TeatanieBtu 101). 
Oczyszcjiający (^ie^^ wydobyw^iMiy po3p#Uoie < pritiez. 
tarcie jednego drzewa o drugie, u starożytnych Niemców 
zwał się Netidfeuer, Nothfeuer^ u Finów Kokke, u Po- 
laków Świętojański ogień, ą w Pąnii jUi4^ommersbaaI. 

- 'lOO) Zwyczaj prśei^akiwaiiiii przez ogień jes^^ 
twie na Ziel<Mif$ Świątki w czasicf uroczysiosci^ tta cześć b^zka . 
Gmik tinisa (zoh. W$p. ZmuA.) 

iOI) Rsię{r] Mądrości XIII, ^.^ l^arafipomelioii ftis. il» 
Rozdz. XXXy|, 6. * ""'"' ■"' ' 

V - 
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' U PolitMw, podług świadectwa Kronikarza XVI 

r 

włekii,- Marcina lOS), ^,w Wigiliją S. Jana, wieczorem, 
iiobiiBty Eapalaly ognie, śkalialy około nich i śpiewały 
ktadnąc ofiary djabln; Tego pogańskiego obrzędu, do- 
tąd, to jest do XVI wieku , niecaniedbują w Polsce, 
przynosząc ofiary z rośliny arlcmisia, zapalając stosy 
ogniem dobytym przez tarcie jednego drzewa o dru- 
gie; ieby laś uroczystość była prawdziwie djabelską,' 
śpidWftją pieśni 1 skiacżą/^ 

Jak wŁitwie właściwej, tak i w Małorossji lud 
mniema, iz w teii dzień czarownice odprawują swój sa- 
hath i w nocy lecą n» Łysą gór^ 103), dla potańco- 
wania z djabłami. W Małorossji i dotąd jeszcze w dzień 
S. Jana, kładną ńa oknach chat i na progach , palą^ 
cą się pokrzywę, dla ochrony siebie od napadów cza- 
rownic (wiedtn) 10*4). 

Ż tych opisów pokazuje się, iź uroczystość oczyśZ'^ 
cidjącegó ognia, hyla razem połączoną z uroczystością 
wróiby kwiaśtmi^j. Ślady tego napotykamy i dziś w Ma- 
łej i Białi^j Rusi. Wcał^O Białorusi i w wielu okoli- 
cach (guberniach), należących niegdyś do Wielkiego 
Księstwa Litewskiego, dochowuje się podanie naro- 
dowe 9 o chłopktty btórema w nocy-przed Świętym Ja- 



402) Kupało i Rupalmca, raska urocsyslośó gmimia. Zob; 
MocKOBCKin BtAOMOCTu i858, str. 4i9.4 

i05) W Litwie właieiw^, mianowirie na imadii, ndifj* 
sce schadzek czarownic, poczytige się góra Szatrom* * 

i04) W Lii9^e f^mdeiwĄf, dta ochrony od czarów i cza- 
rownic , warzą -rozmaite zioła,' a w nich cecidla mlóczne 
w wodzie z kittn koHciotów tłzięt^j (Zobacz o tern wyłejj. 



ft9S 

nem, kwiat paproci zapadł w łapcię i priyniiMai dar 
wiedzieuia przyszłości, i, o zakopanyeli diarbach; lecs 
z utratą kwiatu , utracił i dar wszystko-wiedzcnia* 

r 

W Wilnie Świętojańska przechadzka głyuiepoduazwąt 
iść na rosę 105), gd^ie się bawią do wscliodu Isłouca. 
Uprzywilejowanem miejscem uroczystości Swię* 
tojauskig, albo Mupało, bywają zazwyczaj góry lub 
brzegi rzek : na pierwszych rospaląją ^ię ognie, przez 
które przeskakują, a w drugich kąpią się^ celem. >» 
czyszczenia siebie z gi*zechów i ochronienia na przy* 
szłość od wszelkich chorób na rok eaty. >: 



Ś^więty Piotr. 

DwAeń Świętego Piotra yśfpostoła, }esinroc2y^cfi^ 
święconym w całej Litwie, jako dzień patrona krsyu, 
W Wilnie razem z uroczystością kościelną, obchodzą i 
uroczystość wiejską^ narodową w lasku ua przedmieściu 
zwBJiim ^ntokole. Tam pospólstwo z przyległych okolica 
i rzemieślnicy Gedyminowe^o miasta 100), zbierają. 



' dlOtf) Rosą natywu się w Wilnie lasek ta zlogiłą Rsię- 
iy Blissionarzów, Tam w dzień Świętego Jana Chrzciciela^, nie 
tylko pospólstwo, wyrobnicy i rzemieślnicy stolicy Wiioldo^ 
fA^', spieszą, prsypomiiiee cslisy Lezd^kiwj h6% i Massa wyż- 
sza idzie zobaczyć uroczystość domową^ ale t takićm usplH 
sobienieoi, z jakićm szłaby oglądać słonia liib polarnego 
niedźwiedzia* 

106) Podanie założenie Wilna przypisiąje Credynunowi, 
wiemy jednakże zhistoryi, iź od dawna była tu osada li* 
tewsba, którą Gedymiu na^tepień miasta wyniósł* 
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ńę iia dzień 20 Czerwca Ha fest Rsl'i|l^ia Apostołów do 
Kościoła Księiy Kanonih&w Łaterctn^kich^ fundowa- 
nego iia miejscu dawnego Pantheonit boj^w Litwy, pnei 
Michała Kazimierza Pdea 1(>7). Pb oAytem nabożeń- 
stwie, przyległa góra pieniona gfstemi sosnami i zawsze 
samotna, ożywia się tysiącem. ludu, /pukającego ro- 
śliny, zwanej posiyoYicie Kluczami śvnętęgo Piotra (Pri^ 
mula officinaliif). Z kwiatów tej rośliny czynią roz- 
maite wróżby. 

Uroczystość ta nie jes^ljak ntt;się zdaje, samą tylko 
wynikłością festu S. Piotra, ale raczej starożytnym, z po- 
gańskich jeszcze wieków Mbytkietti. W czasie tych prze- 
chadzek i wróżb śpiewają rozmaite pieleni już w litew- 
skim, juz białoruskim języku. Spisać Ich, choć przez 
lat kilkanaście byłem liiieszkańceitn Wilna, nie mo- 
głem, gdyż w chórowym śpil^wie, trudno i najbieglej- 
szemu stenografowi wyrazy połapać 4 zrozumieć 9 a 
pospólstwo nasze rzadko kiedy ze swęmi wiadomościa- 
mi, udziela się wyższej klassie. '" Jedńę jednak pieśń 
litewską, po Avielu prośbacli podyktowała mi dziewczyn- 
ka z okolic INiemenczyna 10^), i tę czytelnikom udzie- 
lam. 



i07) Zobacz Narbiiiia T. i,*Di. Siar. Nar. Litewskiego, i 
Kazanie Ks» Karp0wieza^ miana na Aiitokoki irdsieś ŚS; 
Pjotra i Pawła Apost, ,, . * 

•r ł ' . * r»* ... .'ł. , . ■ -. >t . •.. ' K 

\Wi) Niemęttczyny miasteczko na trakciD SmęeiańlMniiit 
trzy milę od Wilna odlc^głe, w plękaćj okeljcy naci WU^ą^ter 
fHenczffffy głośne pohjiąm Sartięmtkieffóiflfirm^i^ęmifm^ę^}^ 



ry tu miał sobie daną od króla Stanisława Augusta, plelM 



igusta, pic 
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. Dfdhie mwu, 

:C%ułayrula, . 
Cfutęłą TutełUs 

Musui ioax 

Dowenok raktus^ 

Czuta, rutaj 
€huteła, ruteła, 
fFajńikusI 

Czuta, rtUay 
CztUeła, ruteła, 
. Mumi$t . 

Ihfdisie muąu, 
Dewajte musu. 
Czutą, ruta, 
Czuteła, irateła, 
Mu^u ! 

Sutark, prigłausk^ 
Raktelems rausk. 



109) ^jCzuia, ruta^ Czuieta, ruieła^^^ wyraiy te w spic- 
wk •JBidhiepo snacseAiiR nieihąjąS a^uiywąją się tylko za- 
mihst J0jtaj tn^it.p. Tc wyrazy, ćżuia, ruia^ i I. d. fo- 
> fowtarsioie, w njfektdryćh ikiiejlseach catit pieśń ^fa« 



ł V ■., 
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Czuteła, ruleła, 
Rausk! 

■'■■' -'■ ■ '. .. ^ ^ 

Oydisie nasz, 
Bo!Ełm nasff, - ... 

Gzi|ta5 ruta* : : , , ^ A 

Gzulela,; rutela« 

Dari^ nam klucze^ 

Abyśmy spletli wianek. . . 

Cznta, ruta, 

Gzulela^ rntala, 

Wianek I 

, ■ . .^ ..3 .- ^ r.. . ■;,' 
PoTącz nas, 

Przytul nas 

Ćzuta,''ruta, * 

Gzutela, ruteta, 

• ■■ -Nas! . .^ 

Dydisie.naszt..^ 

Itoźku nasz» / • 

CzutHf Ji^ta, 

Czateła, ruteła, 

Daj zgodę, przytul, 

Rltacźykiimi d4cz, ^ i •• 



r";'* 



:-i -M 



99? 

Czuta, ruta^ 
Czutela rutełat 
Złącz! 

Z tej pieśni, mniemać wypada , iz bożkiem nro* 
fSystości ślubnych ftyl Dydiij aKbo może samych tyl- 
ko zaręczyn. W pieśniacli /wielkorii^ch , często się 
'napotyka powtarzanie Did, fjodo^IHdt^ 

Itodo bogini, naRnsi i w Łitwiik, także opieko- 
wała się ślubnym związkiem i zgodą. Ztąd więc i 
słowo Stawiańskie ładzić^ godzić. Około Międ%yhoza. 
w gubernii Podolskiej, wieśniacy w czasie zabaw li^iel- 
konocnych śpiewają o Ćąremiie ŁadCf a pod Brze- 
ściem Litewskim o Jfitrófeti^fi/e Łado. 






albo 

• r * 

Splatanie fT ł a^ią }L4i/w. 



Iroczystość ta ma niejakie podobieństwo zpoprze- 
dzającą, różni się tylko w czasie. Pierwsza odbywa się 
w wieczór dnia SS. Piotra i Pairłlt; 'a ta w tydzień 
później. W niedzielę wieczorem młódiiei oboj^j płci 
idzie do lasu, i zapaliwszy pochodnie z wynalezionych 
kwiatów, splata wianki i nieitii zdblK swoje czoła. 
Uwieńczeni potćm, wynajdują dwie młode brzózki albo 
lipy, nachylają wierzchołki i splatają K^e. Tą napręd- 
ce zaimprowizowaną brąfąą, z pmciwiiych stron prze- 



B8B 

ofiMlsą fiiarami dśidwcacta i ml^Mzieńey ^ a gdy się spe-^^ 
tkają; całują się i śpiewają: • .» ; 

i . .., ^; BtagMUmóik JHewigte^ 

Bernuii , mergąjitir. 

■ 'li # ]|^'#i0kii« 

•*;■. .■..;. ;!;./: ■ -. . -I 

Pobłogosław Bozktt, 
Dziewicę z niłodzicnceni^ 
Kumę zRunicm! 

Łasy i gaje cieniste są zwyczajnem miejscem 

. . . ■ ■ ■' ' ■ •■ ■ • . ł 

uroczystości splatania wianków. Brzozy i lipy nie-*^ 
odbicie także w tym razie^ą potrz^ebue Wieńcami 
z gałązek zielonych drzew i kwiatóWf wszystkie pra« 



ilO) Jest to cóś podobnego do nroczystoiici . Wielkoru* 
skii^y zwanej Siemik^ obehodsącćj sif do diiśdnia w guber- 
niach: Riazanskićj, Moskiewskiej ^ a w części i Tulskićj (*), 
gdzie podówczas, zbierigą si^ w lasach, naginają mtode 
płaczące brzózki, zwgąją z nich wianki i po parze. przez niff 
idą całować się, mÓYFiąc : 

Będziemy Muinianii, knnko, 

..• Będziemy kamami t . ^ :. 

Nam się z tobą nie kłdeić, 

A wiecznie ijd w zgodzie 

O r y g i n a ł : 
TIozynnMca, KyMni| 

IIoKyifHMCJlI -'-:'-'. 

HaMi» cb T06010 He f pamiftcir^ 
BtHHo Apy^cHftDa. •' 



{*) MOCKOBCKIII Bt^OMOOTM 1, O* 
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\rie narody staroiyfalęg^: świata, zdobiły. %^9gt (ofiairj^ 
składane bogom, i głowy Itayląnów. Wisieć. vr Litwie^ 
|ioczytuje się za godło nieśmiertelnością godło duszy i 
związku umarłycli ziywymk 

Uroczystość. 9f]i(Mtanim wianhiw w Białej i Czar- 
nej Rusi, zowie się Siamucha i obchodzi ją lud zwy- 
czajnie w czasie jakiegokolwiek jarmarku. 

Przytoczymy ftt je^żcż^ jediię pieśń śpiewaną 
w czasie splatctkid ńndńków naci tl^ółgą 111). 

Brzozo moja, brzezinko,. 112)* 
Brzozo moja biała. 
Brzozo inoja kędzierzawa I 
Stoisz ty brzezinko, 
Pośród doliny. 
Na tobie brzózko 
liiści)^ papierowe^ ■ . - 

Pod; tobą bratóżkój ' 

* Twwai jedwabiła . : 

■ ■■■'" łł . , . . 



Hi) Zupełnie podobiią pieśń- filyMałem ifieftaną po li- 
tewsku wPrussach, yv otlBOtlzie GtfmhintkinL Rieei dziwna, 
jakim sposobem ona sif tam walazta I . ^* • : ' 

112) — Eepesa w>M^ 6epioMBKa, 
Eepeaa hoh 6tJiaiij 
Bepeaa moA Kyj^paBhrśni 
CTOBmb TŁi 6epio3o^ąa| . -i 

OcepeAB AOAHHymKii^ * : 
Ha Te6t (Sepi^MAfta ->■ 

JlflCTBH 6yoiaią)iNfS • 
IIoAii To6ofi, 6ep{o30HKa| 
TpaBa mejiKOBaa. ^, : ..r i 



Blisko ciebie br^^ozko^ 
. Piękne dziewice / 

W Siemik śpiewają, 
Pod tobą brzózKO, 
Piękne dzieWiee 
Wianek splatają* 
INa ezegoz białft kfzoriui 
Do zienii i^ę kłoui^' ^ 
Dłfei: c^goz <Bfe UraM^kft Jedwitbiu 
Podiiią się śoiele, 
Nie papierowe liście^ 
Wiałjr^m się koł.y^ą? - , -, 
— Fod tą brzózką 
Z piykHą dziewicą, . 
Chto{(ieę rozmąwisi. ,. 



' Iijikl3% 'Te64 IteptoSciHUi ' 

^To We 6tjiaii Óepiosoibia 

He mejiKOBa TpaBÓHbKa 
Ho A* ketf paotiiJiaercjry ' 
He 6yNa;KHu JtucTaM^H. 
Oti> BtTpy pasAyBaioTCA ? 
IIoAii 9Toi 6epio30MKM 
Ci> KpacHoii .A^feBH^eit 
Ill0A0AeHi» paaroBapHBaeTii* 
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albo 



ki 






jesieni w miesiąeu ^WpzeŚBftu j^ w któH|^ zazwy- 
czaj każdy dobry gospodarz ii^nas nm juz iNi^iezione do 
stodół wszyiUa^ plony ; na drien* :Sł' sfttiego stylu, 
robią Litewscy wieśniacy a tegopocfsnego' Jęczmienia 
mocne piwo, (stiprus ałnc%is). 1 - . . :.' 

W dzień 81 Wrześhik podług" śftó^ó l^lenda* 
pza , przypada święto S. MM^^id {Jtposłoła^ patro- 
na Litwy i Żmudzi. UrocżystośiS^ "i^l^c oĆbhodzi się 
prawie we wszystkich parafialtiyićli ktfśiólWach. Raźdy 
kmiotek dąży do świątyni Pańskiej, a po skończonem 
nabożeństwie , wszystkJLcli ^^i^^oiclł znsyouiyph, przyja- 
ciół i krewnych zaprasza "do^ siebie na fytf^ófrę piwa, 
które się pije zazwyczaj z obfitdm wyliinieqa na obrus, 
pokropieniem drzwi, okien i. węgłów, domu. 

Gospodarz przepijając dogi^śpiąt in.ó:vvii: 

GiarkatuH, 

•■■.'.■./■*■» 

Sałdu nudutL 
Jej linksrńasbuki, ' ' '. 
Niekad ne praiusi'. 
MasH midutiSk. ' '- - 
Musii atutis. 



Pij piwkom . ' -"» 
Słodki iniodefi. 

W Wiłfcoirti^ifliMiiiiWd^Yti-arekś^^^ 

■ Musu ałutts,^ 

Sdldm mididis, 
i* a j/trnej bumsy 
in?; szioksy 

NasM phtKo, 'V "^ 
!§^«4ki ląiodek^. , ^ ^ 
Co pod iarnanni JUyloi .> 

Ńitakie, 

Same tylko średnie. 



\. 
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Idy żniwo się skończ^, a najczęściej w późnej je- 
stem 9 gily juz wszystliief na pold poliończą roboty; 
w każdym dworze sprawuje się dlai ynleśniakó w uczta 
zwana Doiyfiki, a u hmiot\4w Ifidu^^ co oznacza 

chodzą z zonami i dziećmi do^dworu^. Całej zgroma- 
dzonej czeredzie przodkuje pospolicie ^ dziewica pięk- 
niejsza i raźniejsza nad im^e,. niosąc |ta talerzu wia- 
nek ze zboża, przykryty białą serwetą. Idąc z wio- 
ski ku dwmniwif śpiewają pospolicie pieśń: 

*■. • ' 

Jed iohreUs^ ruffiunie, 
Żobretajlis nufiimse, 
Jed i^breUi, iobrełajtis, 
JRngiunse, rugiunsę! .. 

Mes tan iólih^t sttgat^oln, 
Źobv^7djt{ ńtgai^om^ ' 
Mes tan iohrU ibhtełąjłi^ 
Sugawonij s9igawonit 

Jan iobrelis myszkimse, 
Źobrełajtis myszkunse, 
Jau £oln*elis, iobrełajtis, 
Mffszkunse, myszktmsel 

Sied panelis dtvarute, 
Panełajtis dwaride, 
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Sied pOiteliśy ponełajth^ 
Dwarute, dwarnteł 

Póna Jim^aj jaujtite^ 
Biis del mimu Uiiksmtite^ 
Oj del musu wargiaielul 
Lifikśmute, linksmntef 

pe poląlLią. 

Turzycsefe w źjreie, 

J« ti^rsyhf tiirzyczek^ v 

W życie , w ijcie 1 

Myśmy fego tura złapali, 
Turzyczbiai złapali, 
My lego tura, turzyeźka. 
Złapali, złapali! 

Juz turźyk w lesie, 
Turzyczek w le^^. 
Juz tttrzyk, turzy ezek 
W lesie, w lesie ! 

Siedzi paiiek we dworze^ 
Paaeezek we dworze. 
Siedzi pauęk, patieczek, 
We. dworze, we dworzel 

Pana zboie w stodole, 
Będzie dla nas pociecha, 
Ah! dla nas biedaków, 
Pociecha, pociecha! 
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\yszc(lłszy .Q^d^iied^ii|iet^9-ad^H%^^ sifi ku same- 
mu gaiikoAvi, dzie\Yic« poJira>¥a»Ly.sip^.za ręce, mając 
pośrodku trzymającą wjaueli, śpiewają,: 

Gmen iiniplel^ję \ 

.... . . ■ ł,' 

JFisdis zwakies uideginłas 
^EtiMd sćruDa artojełu. 
Iszejk ćkidńOj piMti£elt\'^ 
Imk Hń 7§iuśu nmjntkieti^ 

Te błdjfa/ffonfłj nieiini^ kwirtihe. 

Ip}Ji nu musu wajni/iięfi, 
PrQcewnikii doiyęfieli. 

W naszyto) dwiOjrze^ . ^ 

Miosz^ksyą. ąnioły« . , . . ; ^ 

Wszystkie dj*z\vi ełwopyonc, 

Wszystkie świece zapalouc, 

' ■ Czekają iswcrich oi*aczy . 

WjTift*£ ctó nas pahecir.l^u, 

Odehi^ać 4d uas wianeczek. 

Nas9Rt^ pracf, a ł\voje dobro, 

ISiecli poliłogosławi Bo^a wszeclimo- 

oność... 

"i ' ■ ■ ' * 

P^ąule piąsz, . . 
A]iic](e HASZ, ^., ^ 
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Odbiera od nas yrianeczek, 
Pracowitych podarek IIS). 

Po kilkakrotnem prześpiewaniu, wychodzi dzie- 
dzic na ganek , odbiera wieniec i każdej z dziewcząt 
daje podarunek pospolicie chustkę lub korale, a Uj co 
prayniosta wianek, rzecz jaką kosztowniejszą, np^ far- 
tuszek oiaterialny lubpodobnyf gorset 



fi3) Dla porównania, kładniemy tu jedne piosnkę doiyn" 
kową z liad Dźwiny, tłómaczenia /. Czeczota. Uczucia kmiot- 
ków z nad Wilji i Dźwiny są tei same dla pana, w tóm tyl* 
ko zachodzi różnica, ii pierwsi okazują się szlachetniejszy- 
mi, (bo bogatsi), za swoje pracę nie zadają żadnej nagrody, 
a drudzy proszą bitych talarów, białych złotoweczek i t. d. 
nawet jakby do jakiego żyda arendarza, do swego dziedzi- 
ca mówią : 

Panie, rzolicz się ty z nami, 
Płaó bitemi talarami. 
My twe niwy pozźynały. 
My swe siły postradały. *) 

Owoi piosnka najbardziej do litewskiój zbliżona: 

Panie dobry, panie. 

Przyjmy ten wianeezek, 

Wynijdź na spotkanie 

Zapaliwszy świóczek. 

Panie dobry, panie, 

Z chęcią weź wianeezek; 

Dawaj nam za, pracę 

Białych złotoweczek. 

Dajesz złotoweczek, ^ 

Chlebem, solą dzielisz. 
Krzepisz nas po pracy, 

Z nami się weselisz. 

81 
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W niektórych miejscach, mianowicie na Żmudzi 
i w Prussach Litewskich jest zwyczaj, przed oddaniem 
wieńca mówić oracyje, niekiedy nawet pisania Jej na 
korze brzozowej i ofiarowania dziedzicowi. Jedną tfi 
przyłączam: 

„Z głębokich lasow^ z niedostępnych baguisk. silą 
głodu wypędzenia szliśmy szukać kwiecistej- doli^ 
ny 114), osrebrzonej źytem^ ozłoczonej pszenicą rów ui- 
ny. Szliśmy przez bory , lasy ^ przez trzęsawiska, 
pszczelne pasieki i legowiska niedźwieilzi. Od chło* 
du ]d<^SECzu cierpieliśmy, a nikt się nad nami nieźli* 
tował. Zlitował się nareszcie stary dziadek niedźwiedź 
i powied9^|ał nam: idźcie dalej kędy. nogi niosą, kędy 
kwiczoł leci, a przyjdziecie do pana, (tu się wymienia 
nazwisko dziedzica), co mieszka w wysokim kIouów7m 
dworze i ma ogi^onnie łany zasiane ^Kboźem, a mało 
w domu robotników. Idźcie tam pomóżcie mu zżąć 
zboże , a da wam najeść się i napić do syta. Myśmy 
do ciebie przyszli, twoje zboże zżęl]» tobie Wianek 
przynosim , nie ze złota ani srebra, lecz z dyjamen- 
towego żyta, z bursztynowej pszenicy. Clarissimc, 
eminentissime Yeslra dominatio, oratio, Yacatio, Szeu- 
ter terę, were gruszki, wódeczki garnuszki. Łopata- 



il4) Słowa te są dowodem gł^bolii^j starożytności uło- 
żenia tćj oracyi, gdy jeszcze przodkowie nasi zamieszkując 
luedostępne puszcze, priymnszeni głodem^ opuszczali swo- 
je siedliska i szli na zarobotki do oswłiiików z^mąjących się 
rolnictwem. 



tam Jkojatum , co to za pauksztafum ^' 115). 

Po odebraniu wieuca, proń dziedzic wszystkicb 
z{;romadzouych do folwarku na przygotowaną ucztę, 
składającą się z kilkudziesięciu garncy wódki^ kilkuna- 
stu beczek piwa i rozmaitego rodzaju potraw mimicznych 
i mięsnych. Tam dopiero zaczynają się pijatyka, hu- 
lanka i tance trwające przez noc całą. 

(B 7 e « i UL 1 i 2BI it «;) 

odbieranie miodu dwa razy odbywa się w Litwie, 



llS).5,Isz giliUL myszkiiiiy neparejtnn piauniu» smarku- 
mu bada iszgiuti, ejoin je szkoli kwepenczios daubos sida- 
brinios rugiun, aukshiies kmecziim tauka. Ejom, ejom per 
miszbuS) girełas, per bałaś, biciiim giweuimiis yr meszko 
paiałiis. Szalczius yr łietus bienticyom, nieks inumis ne pa- 
sigajteja. Pasigąjteja musu senufis snnutelis meszka » yr 
pasakie niums kałbedaoias : ejkiet tolaus kur kojas nesza, 
kur strazdas loka, o atejste pas pona (N. N.), kuris auksztam 
klawa dware gtwena, tur dydźus łaukus uźsietus jawąjs, o 
mai' uamonse procewniku. Ejkiete tenąi, padiekiete auam 
nupjauti jawus, o pawalgidius ] r pagirduis jumis. Mes ant 
tawa miłastes atejom', lawa jawus nupgowiem' ir wąjuika 
atncszam' ne isz auksa uej simondabra, nes Izz dejmta rugiw, 
isz gintara kwiecziu. Glarissime, emineiytissime i t. d. (^. 

(*) Jest to wiecina i zawsze jedna forma zakońosenia wszyst- 
kich naszego gminu oracyjt bezsensowną łaciną, zapewne prze- 
drzeźniając mowę wyiszej klassjri tak jak w Małorossyi prze- 
drzeźniają język francuski np. Ewalou treylwan iur ie* 
r e^ tobabJt. aa ni-p a a-t r f, i t. d. 
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pod koniec Lipca i vf połome Września. Ktokolwiek 
więc ma tylko pszczoły, sprawuje tegpo dnia ucztę, na 
którą zaprasza spólnika pszczół (byczuUsJ, % całą je- 
go rodziną sąsiadów i przyjaciół. 

Przed odkryciem ułów wszyscy wspólnie się mo- 
dlą, kropią później święconą wodą, i uzbrojeni w szer- 
ścianę maski i rękawice przystępi\ją do zrzynania pla- 
strów. W czasie zrzynania, patrzą obaj^będący w spół- 
ce (bitnicy), na plastry, jakiego one są kształtu, czy 
nie ma wyszystych języków z wosku, gdyż w tym przy- 
padku spółka ustaje; języki bowiem oznaczają nieży- 
czliwość i pokazują, iź którykolwiek z bitników musiał 
swojego spólnika ogadać. I dlategoź to bitnicy w nig- 
większej żyją zgodzie i więcej się kochają niź rodze- 
ni bracia. 

Pszczoły w największym są poszanowaniu ulimiot- 
ków litewskich , zabić pszczołę jiest niesłychanym u 
nas kryminałem. Wieśniacy nigdy nie mówią pazdy^^ 
chały lecz poumierały pszczoły. 



(Ancmaurlmas.) * 

I jesieni późnej , gdy Już każdy kmiotek przysposo^ 
bi sobie kilka gonów wódki ; na Żmudzi i w trakcie 
Zapuszczańskim, przebierają się za żydów, i wziąwszy 
z sobą kilka hlaków krupniku, kilku grajków, jadą do 
jakiegokolwiek zamożnego wieśniaka i tam pfąez kil- 
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ka dni hulają* Z tego domu 9 ruszają potifm Ąo na- 
stępnych. To trwa niekiedy kilka tygodni. 

Uroczystość Ruczawimas, jest zupełnie podobną 
do dawnego polskiego RyUgu, i zapewne jest jego na- 
śladowaniem. 



<•* 
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iJ rp d ik lny i C li r a e łid r* 

obrzcda<3h chrzcdii i urodftin , zachowywanych 
w starożytnością żadnych nie snajdiycmy śladów u Kro- 
nikarzy , tu więc teraźaiejsze tylko skreślimy. 

Skoro się dziecię urodzi, natychmiast habiąca 

umywa go w jak najclilodniejszi^j wodzie, i to się, zo« 

wie obmycie w pocie' Łdunitf , prauśinias Łaumies 

prakajte 110). Potem spowija, i żróhilii^zy znak Rrzyr 

- ża Świętego, oddarje na ręfce niałćci. ' 

Nazajutrz, a najczęścł^ćj tegti jeśZ(!ze samego dnia, 
'i^HC ^Ai^cięcłą, prosi kfnoti-ów, czyli kumów, ^) z no« 
irofiąrodzan^, zaraz wy &yla do par9fija)nego l^śęio**^ 
jbi dl(^ oclira^c^c^nia. ; Nim a kościoła powj^ócą;^ ro^zioe 
dziecięcia , jsapraszają krewnych, przyjaciół I sąsaor 
dó^,, na a€ztę, która pospolicie z ma|]nn o^ywa się 
kosztem. Każdy przychodzący gospodarz przynoi^i.^^so^ ^ 
hą pół garnca, czasem i garniec wódki, a kobietą ja^ 
jęcznicę i Jblilki .j^^f^wąrogięm w maśle smaż^inę.. Kto- 
Jkolwieik^przjjdzię z nieionatych. ląą ucztę ą n|e da Kil* 



il6) O tścmmie zobacz wyżćj artyjhiił* 
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ku groszy babiącej, nąt^feliiiiiast zabiera mu ona czap- 
kę, lub inny jaki fant, który należy wykupić. Jest 
to pozór, ze te pieniądze obrócone zostaną na mydło 
dla nowonarodzonego. W tym dniu Rodzice dają obiad 
zwany obiadem Rmotrówj na który iimotr musi do- 
starczyć wódki, a Kmołra zakąski. Jak tylko wódki 
nie staje , Kmołra bierze piiSroc; I zbliżywszy się ku 
Rmotrowi, a czasem i targając go ^,rękę, śpićwa: 

Kumuezmk tu^ tu, tu! 
Kod arełkas hutH^ 
Ir sald^os^ ir gard%iMf . 
S%W piragms fUjsAmiiioi. 

P. # pol mjk. Urn 

Kmotrkuty, ty, ty! ' 

Żeby wódki byłp* 

I słodkiej i smacznej, . . 

Oto pierog na zakąskę. 

Raidii matka wlasnemi piersiami karmi swe|e 
dzłićclę/ Spowiwszy, przed kąpielą i po kąpieli « lalt^ 
'io khfdnąc spać, łegna niemowlę i dwómii pfileami 
ściska jego nosek. 

Riedy dżilfoię kichnie, matka i ^$^sef przy- 
fiimni mówią : na %dfikbie^ Pan Jezus jirsy dtle^ 
'etąeiu! 

00 roktt rai ktadną kosrali, powiałiijąe le^ dóió 
fes%ć%e bidzie eiiasU swdjf tćiek snoiUcffl?), a'tiiy#a* 

il7) Co snacBj kosiula wieku, jfąlr* wy^j, w artjHkuIe: 



ją dla przykrycia płachty podobnćj do ernatu kapłar 
nów RjQrinsko-Katolickieg^o n^znania^ 

€rdy dziecię pierwszy ząb dostanie 118), sprawu- 
ją wieśniacy Litewscy ucztę , w czasie . której modlą 
siei śpiewają pobożne hymny na podziękowauie Bogug 
ii raczył skrócić męczarnie dziecięciu i dać światu 
pracowitego człowieka* Komu się bez bólu zęby wy- 
rzynają, jest znakiem ze będzie pracowitym i umieją- 
cym korzystać z owoców sw<y pracy, bo leń (podług 
naszego ludu mniemania), kto dobrze je, musi koniecai- 
nie^ umieć sobie ną wyżywienie zapracować. 
,yGiaras walgifUoisy 
Giaras praceunUkas.^^ 

Rodząca strzeże się najpilniiy, aby nikt nie wie^* 
dział o jej bolach, jest bowiem mniemanie^ ii za wsiyst* 
kich przytomnych powiciu, i wszystkich o tern wie- 
dzących; położnica musi wycierpić. 

Dzieci nowonarodzone rzadko komu w pi^rwa^sych 
dniach pokazują, mianowicie osobie przystojnej, oba-^ 



118) Kto ząb pierwszy postrzeze u dziecka , powinien 
mu dai^ jaki dar. Tego zwycsigu orijr* musi in^ipere od te^ 
go : Zęby są pićrwsMmi przepowiadaesami pragtj na wy« 
ijwięnief ergo i zgromadzania zlnprów i mamon hufus munw 
di. Albo to może było powodem kitaritatisy ie dzićcię stm 
dohre dostało tych narzędzi} często okropnie człowieka dl^- 
czącyeh, i w czasie późmcjszyui per eonimBaiianem praey i 
mekiedy doświadczanie bolow. W owych ethnickicb czasacliy 
ojcowie na^i ^derareruni bożka vet (^abla, zwanego llii«- 
iir^iUi któremń ofiarowali zęby drewniane, aby natomiast 
dal kościane pacholęciu. 

(Rękopism Pominika Jucewiczii)« 



wiając się urohuw (ezarów). Piękni nadzwyczaj, i nad- 
zwyczaj szpetni, ospowaci, zezowaci z przyrodzenia I 
w ogólności wszyscy niekształtni i przystojni więc^ nad 
drug^cli ; n iiasze(;o liidii miani są ża czarowników. 
Przed tymi Itryją najbardziej rodzącą i dzićcię^, mają 
nawet przysłowie: 

ffSenucziuj mełoti , turtińguj ivohtl, ogrutHam 
cziarautU* 

„Staremu łgać , bogatemu Itraść , a pięknemu 
czarować.** 



Izadko kiedy w Litwie, wyjmiyąc Zmudć, i Prus* 
sy9 para mająca wejść w doiiy wotnie związki słuclia 
popęda serca , lecz najczęściej łączy się dla interesu* 
Często się nawet zdarza, vk mąi przed ślubem nigdy 
swojej zony nie widzi. Jeśli gdzie jest miłość mię- 
dzy dziewką i cblopakiem^ ta się dość obojętnie oka-? 
Biye. Uderzenie mocne, (ma się rozumieć żartem) po 
karku podczas gier i zabaw , traktowanie w szynku 
wódką, są to pospolicie oznaki miłosne. ISle ma pra- 
wie przykładu prócz Żmudzkiej prowiucyi 119)» zebj 
ta miłość jakimkolwiek trafem zerwana , sprawiła 
smutne wypadki. Znoszą swój los obie strony cierpli- 
wie w milczeniu. Lecz jeżeli pomiędzy kocliającymi 
się zajdą ściślejsze związki przed ślubem I ókaią sl^ 
ich skutKi; natenczas rozłączenie jest niepodebnem i 



119) Zubaci fyspommiemm ŻamJzi^ rozdiial: gmin. 
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przymus pooiąga m sirfirą * Hąjsmntiri^jsTO wy^dKi. 
0]M>j^tt^śó łft<Kv»kfch 7ivi«8Hiak^^' w«iil#ści, iną^rłf^ 
c(^ • pochodi^i « pnegądn , jrdj^ż^mitnjąey - sif sądią h^ 
sicbl«"trfSlfpnymi. ^'- ■ • ' - "^ '''■■ -■ ;* ■••■■» •'•• V '•"■■•*- 

MłoAikin ehcąty ' poślaklift^;Jrturf|kolwiek - dncH^ieę, 
poByim^^.Mpnód dójejpodiełfów. luli opiekwiiów śWa|»i 
litA^' (Miecie at sob^peWną^ iloBĆ fforzałkk 'Pnfinijby^ 
duf i >twykldiii»' pozdrowieniu. slewanriS:!' i^tmA^ 6fffcr> 
paekmkiUa99y - JfBXH& €hryiiń$\' 4iVaz ^^rxywitii]NHi 
si^ j^dmłfrm kaidemu płąw<$ ręki;; <8iada 1s^llM ck stiH 
i^m' ua pif^rwwdm niiejsóu i6F jei^t w:kącłei M)yMrag#^ 
rzalkę z zanadrza i prosi 4i kiefiswki 'OdebraWm^ 'tat. 
kdwys pije saih* ńąprsód do t;Ó8poddnai«-p#letti ko* 
leją Slrkktuje^i^mystkieb dómowsihóiiF. Di36Kvka(}eśłiinU 
atafio«a4iad»i9i4mą o swacie^ jemezii^p 
ciem, umyka aoi^lialiipy. Citybrto prsd£^fityd'«prwąb0f 
jazu żeby ją próźąiiji|cą nie zastał, gd ji Jiajpierwszą 
zaletą ^wieśniaczki jest praca, a "pan miody ^rzadko dba 
o piętkuość i posag, lecj; o criótliwąś^ i prafipwitość. 

Choć jui rodzicom s.sąm<;co pbejścia^^if, dosta- 
tecznie jest wiadomym cel przybycia swata, on jednak 
zaczyna mówić z daleka, ^paraboliczilia: • \ 

„U starego jUryrMiM s^Butepówyjosf^ młody gO« 
łąb^ jak księżyc jasny ,'biedi^ tylko. die^Ae ma dlań 
gołąbki. Ależ jaki g^ląb^i: jaki gAtąb' ! 4 ^*.V:a górami, 
za morzami, słyszeliśmy że wy ma<4e gołąbkę. Csy 
nie raożnaby więcspuśdić te gołąbki?- Gęby lo było golf^ 
%t, białych, żło^^ :" ^ 
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.:_ Rodzice, lob opiekunowie dziewki jeśli się zgar 
diąjiq[ 9 powiadają : lioihrse, błogosław boie. (GU^rąj, 
htmgasłmjdk Dieuie), a jeśli nie , to mówią c u naa^ 
iadnej nie ma gołąbku (Pas mus niera hmlundites). 

€rdy rodzice się zgadsąją, wypąjąją wódkę swata, 
a jeśli nie, muszą mu ją wrócić. W pomyślnym ra-* 
zie roMą wspólne narady kiedy swat ma prtjyechaó 
s m^oiriym w celu dalszego układu i naznaczenia i. ter« 
minu wesela. Po odejściu swata, dziewica wróciw- 
szy do chaty, znajduje swój los rostrzygnionym. Jaki- 
kolwid( on jest , przyjmuje bez szemrania, i zawsze 
jest posinsitną woli rodziców. 

Po uplynieniu dni kilku, przyjeżdża swat z mło- 
dzianem i kilku chłopakami, towarzyszami młodegoi» 
Wjechawszy na dziedziniec nie zsiadając z koni, piją 
pny wiezioną z sohą gorzałkę i śpiewają: 

Kod OSZ jojau par łattkieli, . 

Ir par ialany gojelii 
Pro sidiAra iiogreli^ 
Pro rutelu darieU. 

IkimeU ijodamas^ 
' Biera iirga $%miMńdamaSf 

< PenHfidejs spmudamms^ - 

Łauiłmeles tempdamms. 



Msti^ karmeh^I Mks^ karwelui! Uiujuriu^ miu mmriu^ git' 
dejom hmd umijum* łąjkos bałundicze* Ar ne ifaleŁumem <vr 
tej*i* Mziłus karwelusf Kokia taj mynU bufun bałvndel^f hal* 
imny oubMiM^gM^ ir 4ęJfnoniąfu(\^^ Jest tę. vrieczpie tak samo 
jowfaiaiąjąfoą sit ^'f* swatania*. . ^ 
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EJu matuMisi fi '4t»ymeHi 
Nes% margmijy kieHszkieH; 
Praszau swełi jff swyrkdl. 
Ten mes paęiregiesme. 

I swymeU t&jdmnta$, 
TetuszeU mtg^ilMtmna$: 
Ar munlejH dttkreUp 
S%i miła mdiudi? 

Tehutzelis pidddeja, 
Matuszele parkałbeja^ 
Szitaj dukrei skrinett^ 
Ir 9u szilkmŁ hktweU. 

EJu mergiti par kimett, . ' ^ 
Źjujamun yi dm^eH^- 
Dureles daridmtm, 
Pri ruielu ejdama: 

Kod' ai% Hejau Unksma kmwmi. 
Kod rawejim distr Kidtśmitśnię 

nuludau skhidmim, 
Graudej werkkm pindama 181). 

Gdy jechałem prsez pole, 

1 pnez gaj zielosy, 
Knez ATĆłirny parkan, 
Prt^ nr^iauy ogrMek. 



tii) naJnai^iemąfcMiu S.9tMi€Vfittą^ V9i# IM9. 



Na dzIedziijMi^c, jiiuciilAaiąp^. „^ ,,\\ 
Giriadegą)ipilij^9v .PV^Q?^. ^^pb^^? >'iodąc 1 2f ), 
Ostrogafpl ścjiskąj^c . , \ . ., /?, 
Tręzlą spiiuyąc. .... ..^ \ 

Idzie matka da^fi^Yiiriiay. . % 

Niesie pstry b&ąlj^lMr. 
Proszą* gośeia do si^inia^ 
Tam sip zobaczymy* = V'^ 

Do świroiiŁa wst^^tyąc^ . . - i 
Ojca witając .r 

Czy mi oddasz có^*k§t , .. » 

Tej milej X<^^7 , .-^ 

Ojciec pmTz<;1(Iii / ^ 

Matka wygadał^' ^.^ . , , • ^ , 
Ojo skrzynia cur^i* . . . , * 
I ła jedwabna t^ai*>Ya;198)^.., . i; 

Id|ię ; ^briefSTGZO . przęr 4fąedziiHęo» 
Idzie,. n^<}^ j^a og^odlła, ,. 
Drzwi otwieirąjąGy, ■ . , ,. -^ . . . ^ . ^ 
Riy nttow zmierzając:; '. \., . -,,% 

Kiedy siaJam9-w«3oIą. byłam, 
A gdy pęłiąm, jeszcze weselsząt . 



144) Szankinłiy słowo ćżyimey bznacW W języku litew- 
skim, prowadzić konia |i¥zeź płoC 'ńieodgrodionjr, a gdy iść 
nie chce, priymusić gą.di);.prjMlshQ^4^i^ą. \^t^ Litewski, 
śnuało rzec nioina , jest daleko obfitszym, nii inne języki 
Europejskie. SzkodA tylko źe tak zaniedbany h. • • ; • 

ittax ^iy^ki9fi 6^4fę/^|c^;sj^«to^inatęidaIna^ i gorset. 



Zasmuciłam się zrywając^ 
Gorzko płakałstm splatając, • 

Dziewka postrzegYszy przyjeidjbjącyofc swata i 
młodego z towarzyszami, uftićra się , ozdabia głowę 
wstążkami i wycbodzi zapraszać sąsiaAow na zapoiny 
(uigiars%tojes), tak u nas nazywają óstMeczne przyrze- 
czenie. Gdy juz zbiorą się ^s&edzi^ po niejakiej cb wi- 
li , zjawia się i dziewka, spoziera wkoto, a ujrzawszy 
swojego przyszłego małżonka^ mówi : \ 

Kos łaj wergi^ neda? 
Co to zavoróg sieduf 

Natenczas mlodciań z towarzyszami, zamiast od-* 
powiedzi, śpićwąją : 

Oszałna^ szalneli, 
Szattoi %imeU! 
Brolełis bainoja^ 
Ęieroiijy if/rgielL 

Oiirgie, flTr^eff, "" 
Mvną j^dJtfiigrel^^ \ w 

Jures nuĘtles? -\ 
Żirgieltś tszj^tiwM^ '' '** 

O brolełis skenfik^ . ,.,^.^f 
Jurios ki!0ę%td((. , .^ \* 

•i 



tsaj nusitmeri 
Źidaryę iweU: 

O iwa iweli! 
Źalasis medeli! 
Kodel ne ząluy ^ 
Zima wasarele ? 

O han 09% iahmn 
Zima woioreU^y 
Zada m%im kirsti^ 
Szakieles gienieti^ 

O han jus dyrbdimte 
Ys% mtmm $%ąkieluf 
O han iszmisliste 
Yr isz limenęle? 

Isz tawa szakielu 
Zola lingineli, 
O isz timenele 
Margot iaweU. 

/O kan juslingftste^ 
Żiaśjoj UftgineUj? 
O kan jus gutdiste 
Margojo łmioelej? 

— jŚsz pats atsigtdsin 
Margojo łowtlejf 
Mergele ttngustu 
ialoj litigiueUj t%Ą): 



1!I4) Dąjnas iemąjcłia Ś. SUimeiMricu^itr. I0« 
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Ab mróz^ terozek! 
Gh?oc|jui zima I 
Brat sio4laI . 
Gnianlego Juanika. 

Ah koniu, konika, 
HóJ karognia^yl ; 
Gzy my wyplyniem 
Z jury, zmorM? 

Konik wypłyń^, 
Z jury, i morza, 
A brat lonąT 
Kk jury brzegu^ 

On tonąc 

Tia jury brzegti, V 

Uchwycił 

Za zieloną ćMrcinfehę. ' 

■ V 
O czeremcho > : czeremcheczko 

Zielone drzewko! 

Czemu się nie zielenisz 

Zimą i latem ? 

— Jak ja mam si^; zielenić 
Zimą i Fatem, 
Eiedy ściąć mię mają. 
Gałązki odcinać. 

A cói wy zrobicii^ 
Z moich gałązek? * 



9«% 

Co wymf ślicle . 

Z samego drs^ęwą 7 .^. , 

— Z twoich gałązek *'' 
Zielona kołyska, - 
A s samego dnewa 
Pstare łóżeczko. 

— A koga kołysać będbdecie 
W zielonćj kołysce 7 
Kogo połoiycie . *' ^ 
W pstrćm łóżeczku t ^ ^ 
-7-Ja sam się poło^^g , 
W pstrćm łóżeczku^ » . 
Dziewicę kołysać będj^. 
W zielonćj kołysce. 

Dziewica na tę pieśń odpowiada ; 

Ja ciebie nie proszę IM), 
Młody parobc«akuIv 
Mnie wykołysała 
*^ ' Stara' mateńka ; ' 

Mnie wynosiła 
Na białych rączkaoIi» 
Mnie zabawiała 
Zlołym pierścieniem; 

Mnie ona wymyła , 
Czystą wodą» . 



iSS) Dąjnas Żemąjop^ L c. 



•. .ś'ł.^a & 



861 

mnie ona otarła 
Jedwabną chnsteezką. 

politeiirsKii. 

As% tawes nepraszau 
Jaunasis herneli! 
Mmii uilingawa 
Sena matuszeli; 

Muni ułneszioja 
Ant bałtun rmikielu, 
Muni uibowija. 
Su ttuksa siidelu, 

Muni yi nuprausi, 
Czistu midinelu, 
Muni yi nus%łosti 
Sziłku skepetelu 126). 

Potćm ojciec dziewki bierze ją za rękę i sadza 
obok młodziana , a przeżegnawszy znakiem Krzyża 
Świętego obojga , kace im przemienić pierścionki. 
Po odbytej ceremonii, wszyscy powstają i śpiewają 
pieśń do Matki Boskiej: 

Buk pagarbiiita Szwcneziause Mary a ł 



126) W znaczenia wyrazów Skepeta* i Skar&i nie zga- 
dzają się Litwini ze Żmudzinami i Prussakami. UZmudzi- 
nów i Pnissaków Mkepetas, oznacza chustkę, póki jest całą 
i niepodartę, a skara od słowa tuskirii^ przymiotnika suski- 
res^ suskiris; starą, poszarpaną. Litwini zaś przeciwnie^ 
skara zowią chustkę całą, a skepeias^ znoszoną. 
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Na Urn się kończy obrzęd Zaręcsyn. Nazajutrz 
jedzie młodzian do Plebaiia i dq^ na^sapowiedzie. Nim 
saś czas zapowiedzi nie upłynie, co jak wiadomo trwa 
przez trzy tygodnie; obie strony przyspasabiają się do 
wesela. 

W wigiliją ślubu, jeszcze raz młodzian przy- 
jeżdża do domu rodziców dziewicy i przywozi jej w po- 
darunku trzewikL Tu dzii^wka przychodzi ze świrna 
ubrana jak do ślubu z mnóstwem w$tąźek na głowie, 
z włosami splecionemi we dwa warkocze. Wstąpiw- 
szy do izby wszystkim się niziuchno kłania koleją i 
odbićra błogosławieństwo, po czem sadzają ją za sto- 
łem przy młodym na pierwszem miejscu. Przy- 
noszą * rozmaite potrawy i kladną je na stół; na- 
tenczas wszyscy powstają i po uczynionej krót- 
kiej modlitwie spożywają Boskie dary. Po skoń- 
czonej uczcie, ojciec dzSćwki, bierce naczynie drewnia** 
ne napełnione piwem, i w obecności wszystkidi przy- 
tomnych oświadcza jaki ma dać posag swojej córee, 
po oświadczeniu pąje piwo do młodziana, ten xaś schy- 
Ig się do nóg teściowi, p\|e i oddaje naczynie następnej 
osobie i t. d. Wypicie piwa, jest to jakby utwierdzenie 
zawartej umowy. Dla tegoż to w razie niedotrzyma- 
nia warunków z którejkolwiek bądź strony , Litwini 
zwykli mówić: „Wypróiniliśmy %mm nacsynieiion 
niedotrzymał najiwięłsząf ffrsysięgi ^iQ%eiwego e%to^ 
wieka.^^ 127). Na tćj uczcie, młodzian robi układy 



427) Sugierem fFisu itiiuy a anoi ńedałąfU^ priśst$os 
iszminiing^ ifMgmu^ 
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t rodzicami dziewki, wiele ma przyprowadzić młodzie- 
ży do assysteueyi ślubnej, czy zaraz po ślubie pia za- 
brać do siebie zonę lub nie, i t. d. 



Vf is s k I4 !:•. 

dniu przed ślubem, wieczorem , zbierają się są- 
siedzi i krewni, tak do domu młodziana , jako tez i 
dziewki* Hlłodzian przybiera sobie kilku towarzyszów, 
zwanych w tym razie drużbą, których najmniej po- 
winno być czterech, a nąjwięcćj dwódziestu. Sadza ich 
za stół , i nareszcie , ukłoniwszy sif niziutko swoim 
rodzicom i odebrawszy od nich błogosławieństwo, sam 
na pierwszćm miejscu zasiada. Cokolwiek zabawiwszy 
i wypróżniwszy kilka kieliszków krupniku, cały orszak 
powstaje , znowu młodzian odbiera błogosławieństwo 
rodziców, nareszcie 9 w towarzystwie swata^ który na*< 
tenczas przybiera miano marszałka, grajka i młodzie- 
ży, wyjeżdża do domu rodziców dziewki. Czasem przed 
wyjazdem, którykolwiek z pnE|[tomnych starców ma do 
młodego oracyję. 

Zimową porą młodzież jeździ saneczkami , a la- 
tem na koniach^ które zdobią pawiemi piórami i roz- 
maitemi kwiatami, oraz przywiązują dotręźli mnóstwo 
małych dzwonków. Po przybyciu na miejsce, znajdu- 
ją drzwi na rygiel zamknięte. Na ten czas marsza^ 
łek młodego potrzykroć uderza swoją laską obwinię- 
tą wstęgami, a s wnętrza męrszaiek młodej zapytnjes 
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KtQ tm^ Za drzwiami będący odpotiriada: Croieie nie^ 
proszeni. (Sweczej nelniwielej). 

Wieluź was tam jest? 

— Ile ma promieni zorza, ile piasku morze, tłe- 
liści drzewo, ile kaprysów u pana, tyle nas młodych, 
rzezkich chłopaków, bog;ato ustrojonych, na pięknych 
koniach siedzących, słodkie słówka mówiących. 
^^ Aczegoź wam trzeba, jakiej wygody y aby godnie 
przyjąć tak wielkich gości ? "^ 

— Potrzebujemy noclegu, zabawy, słodkich słó- 
wek, potrawy. My i konie znużeni, trzeba więc dla 
nas białych łóieczek, pulchnych poduszeczek, cien- 
kich prześcieradeł, miękkich piernacłków, śnieżystych 
ręczników, koniom stajenek , czapkom gwoździ, żupa- 
nom sł<>łeczkow, dla błyszczących bńcików czystdj^ 
wymytej podłogi. A dla naszego książęcia, księżyca 
jasnego, słońca dziewicy. 

, - — Jeśli nic więcej nie pragniecie, wszystko to znaj- 
dzie się u nas. Wejdźcie w Imię Boie 128). 



128) — JTuj cze? 

— SweczSj nehumelłj* 
^Jr daug jumu ird ? 

— Riek tur smvte tznieiihet , smylcziu marę f. . pojtas 
pikiibes / łiek ira musu jaunu dykczin Łerneluj pujkiej par 
riediiu^ auł arklunswadiniuj satdiius iodelu* kałhanczu. 

Kogi Jumii rejku^ kekios itigadós^ kod gierę} hiiumiłt 
prieifdi? 

— Rejkałaujem nakwinisy ulaimaj sałdiiun iodełu pntrO'* 
tras. Mesir iirgaj paitsi; rejkie munn battułowelu^ minksziu, 
poduszkietu , płonu drabulelu^ mielingtt duknelu , inieginiu 
mtrm$elUf arkiamę.Mięfńelu^ kiepuriems giemlnflU^ ęsupanelmnu 



SM 

Ihrzwi się otwierają i pny śpiewie: 
IKekawojem IHeuntjf 
j4iu swetelus; 
I$% dungaus atneset^iśf 
Mumis pattnlumintm. 

Dziękujemy Bogu, 
Za gości; 

Ż nieba przyniesionych 
IS^am na radość. 

Cala draiyna wchodzi do chaty. Młodzian kłania 
się wszystkim nizinchno i od każdego odbićra błogo*, 
sławieństwo, nareszcie z całą swoją dnuSyną^ siada 
za stołem. Po niejakiej chwili wprowadzają dmiki 
dziewkę ubraną jak do ślubu, która kłania się na^ 
przód rodzicom 9 a potćm wszystkim znąjdiyącym się 
w chałupie, nakoniec idzie koleją około siedzącej młó« 
dzieży przybyłej z młodym, kłania się każdemu i da- 
je w podarunku chusteczkę, swatowi zaś i grajkowi 
ręczniki. Młodemu ani kłania się, ani go podarunkiem 
obdarza. Po cz^Sm siada przy narzeczonym poprawi* 



iiatetuf iel izwMuJu ezelaiu grindetu. A det musu hintgf^k^ 
szićf tzwiiia meneseti ąfizkios saułułes uiergajtes* 

Je) daugimuM ne pr§u«9te^ Ibis iąf aisiras jms musu. Ej' 
kieł fFardon Diewa» Ta orącyja powinna bye powiedzianą 
bei iadn^ omyłki, gdyi la mgnmiejsićm nchybieiuem mar- 
szałek ndod^ mówi fte mpruniu me rosmniem, i trzeba aa 
'«owo powtarzać. 

■4 
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cy, az^ nią miesccsą się xa stotem dm^ku Naneczo* 
na prócz driiźek, że swojćj strony powinna mieć kilku 
chłopaków do assystencyi . ślubnej i i^obietę zamężną 
zwaną i$ii>acia, ubraną w bogatą czapkę. i(f/o<{a ustro- 
joną jest zazwyczaj do śltibu w jedwabną fałdzistą spó- 
dnicę, sukienny granatowy żnpan zpąsowemi wyło- 
gami , włosy ma splecione we dwa warkocze. Głowa 
jej nie jest pokrytą żadną zasłoną , lecz ozdobiona we 
wstążki różnego koloru. Na wierzchołku głowy kła- 
dną wieniec z ruty wielkości talara i przypinają go 
szpilkami. Przed samym wyjazdem, narzeczeni upa- 
dają do nóg rodzicom od których odbierają błogosła- 
wieństwo. Nim dojadą do kościoła , młodzież śpiewa 
rozmaite piieśni i częsfo strzela z pistoletów. 

.: Do kościoła, jako też i do ołtarza prowadzi m/oil^: 
dwóch drużbów ze strony młodego f jego zaś dWóch 
młodzieńców ze strony młodej. 

Po ślubie i wsitólućj pijatyce ^ pan miody z ca« 
Uta towarzystwem powi^ca do swego domu, a pmrna 
młoda do swego. Wieczort^m nowożeuięe przyjeżdża 
z więkfflą jeszcze liczbą assystentów^; i p9pnfkfein^ 
nafychmiteł inarszałek i dwóch drużbów wj^ńrowa- 
dzają :młodą na przeciwną stronę elmlupy f^zymui^^^ 
jąc ją do4Edjęcia wianka, powiadam przymuszając* 
gdyż sama nigdy się niedotkttie rucianego .wjanjia, i 
gdy jej zdejmiyą, wszystkiemi siłami się. .opierai. . 

Po zdjęciu wianka wprowadzają no wozatnężną do 
chałupy: i sadżaj4 ją 2;ft oSi^toytn stofem*'^ Tii okrąża- 
j%m?oi£f drpzkJL.i powoli rozplatają j4.i^^^ 
iałobliwic śpiewa : . . . • \. y^ *> . -f^^ i 
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Duk¥iłeli niuna, 

Lelyeli muna. 

Ejk yi rUtu dariełajśL 

Ten tu pasiskińsi, • • 
Ten tu nusipinsi^ 
Żalu rutu wajnikielL •" 

Wanihieli mwia^ 

ŻalukieU nfvnUi 

Niera tcmes ant gcdweles. 

Nuims wągnikieUf 
Uidies gaptureli 129). . 
SunumeU ant galweles., 

SunkunuM gidwełes, 
Sunkumas szirdelesj 
Yr wisokij tupestelej. 

Wajnikielis munaj, 
Źalukielis muna, 
LengiĘ^un^is. aut galweles. 

Lengwumas galweles, 
Lifikśwumas szirdeles, 
Nier niejokła rupestele. 

ŁHijko moja, 

Vii doraciannega ogródka: 



' 4!itO) Wokoli€ack'Cifie jesi Bwycsąj umienia if«iiifoi#ir, 
lamiasl j^tfjplifrtf/f ^ciapeotka), śpićwa mmetełL 
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Tam iy sobie usieekideM,^ 
Tam sobie spIeeiesZf 
Zielonych rutek ganeczek. 

Wianecsku mój. 

Zielony mój, 

Nie ma ciebie jui na glome. 

Zdejmą wianecżek, 
Włożą casapeczkf, 
Cięlar naglowkę. 

Ciężar główki, 
Smatek serca, 
I wszelkie kłopoty. 

Wianeczek mój, 
Zielony mój. 
Lekki na głowie. 

Lekki na głowie, 

Wesołość w sercu. 

Nie ma żadnych kłopotów. 

Tu każdy z przytomnych musi dai jakikolwiek 
podarunek, który odbierając, paniia in/oii0 kłania się 
i dziękując śpiewa: „Diekuj tau seseli, aiu drobU 
teUy diekuj tau tiewett, aiu sidabreli^ diekuj ^usiede^ 
U aiu piningieW i t. p. tSO). Cdy podarunki już bę- 



iSO) Dzięki tobie nostrtyesko tapłódeidio, dzięki tobie 
ojcze za srebro , dzięki ci sąsiedzie za pieniądz i t. p. jak 
kto 00 daje* Kiedy kto ofianąje sróhpmą monetę, 'ta śpiewa; 
dzięki zu irMr0f a jeśli miedzianą, to zm fiemiśiiks. '- ■ 



ft9^ 

dą zebrane wkfadąją na głowę młodej, czapecskę, lob 
namioitkę^ jak gdzie jest zwyczaj- nareszcie wypro- 
wadzają z za stołu i sadzają przy nowozencu. Tego 
wieczora panna młoda udaje smutek i nie patrzy na 
swojego męża. W niektiryi^h okolicach mianowicie 
około Grodna, Święcian, na ^udzi i w Prussach, jest 
zwyczaj traktowania na weselu Korowujenif to jest 
ciastem z mąki pszennej upieczonem, ogromnym łokieć 
niekiedy długości, a pół szerokości mającem, kształtu 
eliptycznego. Na wierzchu ozdabiają go rozmaften^ 
desseniami i wyobrażeniami zwierząt domowych fpta-* 
stwa. W okolicach Łidy słyszałem pieśń przy robie* 
niu korowaju, a chociai tam prawdziwi Litwini' mie- 
szkają; pieśń jednak była białoruska. Umieszczam ta 
ją ze zbioru Jana Czeczota 181). 

Korowaju mój. 
Korowaju mój, 
Czy cię bogi malowały. 
Czy gwiazdami przybijały. 
Że tak ładny ty. 

Malowały mię. 
Malowały mjię« 
Dobre iony z tego sioła, 
Piękne dziewki z tego koła. 
Ze tak ładny ja. 



iSl) Piosnki wieśnmeie z nad Ifiemaa i Divfimj^ fttfmaeie* 
nia J. Czeczota, ŁX, str. IM. 
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..i . Weźcte astry mień, 
* •• 'Weźcfie astry miecK, . :'''' 

' * I rąbajcie piec gliniany^ 

f . f Niech korowaj malowaiiyv^ 
Idde ta na stóŁ 

If azajutrz nowopoślubiona para wyjeżdża do do- 
mu pana . m^odCe^o i zabićra z sobą całą ruclioniośó 
niłod.^ 9 zamkniętą w kufrach lub kablach zwanych 
uipiłuwej 189). TRiorąc z domu ruchomość^ krewni i^*- 
by jćj brąnią, i ^ą to nowpzamęźna musi ich oplacąc 
podą]runk.ami. ^rzed samym wyjazdeńi młoda usiada 
na.priągii i plącze, czasein prawdziwie^ czasem udsyąc 
tylkoy a kobiet|f śpiewają: 

Ko siedi seselij korińug? 
Ko ludi jaunoij ko rimaj? 
At ne ława jaynas dinetes ? 
Ar ne ława rutu wdjmkielis? 

*' ■ \ ■ . '■ .^ .» ..'-• ■■< ' 

Czego siedzisz siostrzyczko, czego płaczesz? 
Czego się smucisz młoda! 'cz)s£;o płaczesz? 
Czyż nie twoje młode flilf? * 
Czy nie twój ruciany yi^kńećiekf 



132) fFoiiuwisj jest to kubeł opatrzony zamczystą po- 
krywą. W nim. pospolicie każda dziewica składa całą swo* 
jf« bipłimę, płj&Uia,. r^nibif chustki itynft pojiloibiią jrf»ę^y. 
1 to właśnie u litewskich wieśniaków zo^ijie sii; JT^Yi/Yt^ j<cu- 
ńosis^ młod^ składanie, od wyrazu krauii, składać. 
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Jejh yr muna jamas dineles, 
-Jejb yr mima rutu wajnikieli», 
Gajłu wuna s%irdełej^ ^^jlu, 
Gajłu muna matusze patikti^ 

^at -.łp Ol sĄ «u •■....■..■■■/■ ;'. 
Choć i moje młode doi, « « 
Choć i mój ruciany wiauek, 
Żal mi w sercu, źaJ, 
Żal mojej matki 7!osiawić.|S^)* 

K ó b i e ł y. ' "' 

Ko *iifdf seseli, ko rimaj? , 
ISo ludi jaunoi ! ko rimaj? . , 
^r ne tawe jaunas dineles ? 
^r ne tawa auksa iidalh? 

■ M'ł'o d Ui\ ^■ 
Jejb yr muna jaunos dincleś, ' '^ - 

Jejb yr muna auksA łideKs', ■ ' * ' • ■ - ' > 
Gajłu muna szir dętej , Sfajłu, 
Gajłu muna łetuszi p€diHii.\ 

K o IfJJ ł y. _ . 
Ko siedi seseli, ko^riip^j^^..^^^\ , - , ,./ 
Jfo^ łudi jaunoi! hś ri^ąiąj^?^^ , . , ,4^. 



i55) Żeby nie powtanii^ ciągnie co kohićty a co sama 
młoda śpiewają, i naprfemif^n nie kłaść Iłómaczęni^ ua pole- 
skie , całą pieśń orj^inialiią umieszczamy iiaprzi^ 
przekład. ' '''**-*^' ^ ■• -W:. vr.-,M'.* ^V. ^^^-^^ ' 



At netaw^ ^wuis dinele$? 
At nę tawa marffos skrineleś? 

M ł o d oi 

Jfejh yr munajaunas dineles, 
Jejb yr nimta margoses skrineles, 
Gajtu muna rsirdelej, g^jiu, 
Gajłu muna sesete paHktL 

Kobiety. 

Ko ssiedt sesdi, ko rimaj? 
Ko ludi jaunoi! ko rimaj? 
Ar ne tawa jaunas dinełes ? 
Ar ne tawa płonoses drobełęsf 

Młoda. 

Jejb yr muna jaunas dinełes^ 
J^jb yr muna płonoses drobetess 
Gajłu mima ssirdelĄj, gąjłu, 
Gajłu muna broikU paUkti. 

Kobiety. 

Ko siedi seseli^ ko rimaj? 
Ko ludi jaunoi! ko Hnug? 
Ar ne tawa jaunas dineUs f 
Ar ne tawa s%itas ritelisi 

Młodm. 

Jfe^ yr muna jaunas Mneles, 
Jejb yr pmna s%Uąs riłeks. 



878 

Gaunas dienas palidiejottę 
Yr mun jaunaj fogajłeja. 

O kur musu seseli siedieja, 
O kur musu jaunoi rimojuj 
Ten iszdiga bałta leUjeli, 
As%aruiiu zenuU ne Heli* 

Is%ejn musu seseli isz daria^ 
Isiiiesza wajnikieli rankaj, 
FFajnikieli, iahikieli tnuna^ 
Ar tu ejsi su m.unimi draugie ? 

As% paprałes su tawimi ejH, 
As% paprałes kieluii kiebjPuH^ 
Paus mum szaurisis wiejelis, 
Pawis muna zalijćj łapelej. 

Czego siedzisz siostrzyczko, czego plączesz? 
Czego się smucisz młoda! czego płaczesz? 
Czyż nie twoje młode dni ? 
Czyż: nie twój pierścień złoty? 

— Choć i moje młode dni, 
Cbioć I mój pierścień złoty, 
Żal mi w sercu, żal, 
Żal ojca zostawić. — 

Czego siedzisz siostrzyczko, czego płaczesz? 

Czego się smucisz młoda! czego płaczesz ? 

Czyż nie twoje młode dni? 

Czyż nie twoje pstre skrzyneczki? 

85 
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— Choć i moje młode dni^ 
Choć I moje pstre skrzyneczki^ 
Źal mi w sercu, zal, 
Źa] mi siostrę zostawici— 

Czego siedzisz siostrzyczko, czeg^ phiczesz? 
Czego się smucisz młoda! czego płaczesz? 
Czyż nie twoje młode dni ? 
Czyż nie twoje cienkie płótna ? 

— ^CIioć i moje młode dni. 
Choć i moje cienkie płótna, 
Źal mi w sercu, zal. 
Żal mi brata zostawić. — ' 

Czego siedzisk siostrzyczko, czego płaczesz? 
Czego się smucisz mtoda! czego płaczesz? 
Czyż nie twoje młode dni ? 
Czyi uie twój dzisic^zy ranek? 

— Choć i moje młode dni, 
Choć i mój dzisiejszy ranek; 
Młode dni me pożegnałam, ' 
I mnie młodą już odżałowali. — 

Gdzie nasza siostra siedziała, 
Gdzie nasza młoda płakała. 
Tam wyrosła Mała lilija, 
A łez tiemia ide podniofda« 

Wychodzi nasza sióstr jl logródkai 
Wynosi ^ąneK Wi|iktt^ 
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Wianeczktt, zielony mój, 

Czy ty pójdziesz ze mną razem 7 

Ja przywykłem iść z tobą razem» 
Przywykłem drogi z tobą odbywać. 
Zawieje na mnie wiatr z północy, 
Zwifdną moje zielone listki. 

Młody z młodą siadają na jednym wozie, razem 
ze swacią okrywają się ogromuem prześcieradłem; czy- 
nią to dla tego aby jaki czarownik im nie zaszkodził. 

Wyjeżdżając przez wrota śpiewają: 

Ko ludiseseU^kabtdi? 
Ko ludi leUjeU, ko ludif 
Tu uzangaj pas matus%es%f 
Krowęj krajteU łarp seselu. 
Ko ludi? 

W ł o d a. 

To ludiiu ^esereli, to ludziu^ 
To ludiiu leUjeli, to ludiiws 
SzaUn waru mmu jamuih 
S%dUn weia muna krajtM; 
TobMiuJ 

Czego się smucisz siostrzyczko^ czego się smucisz? 

Czego się smucisz lilijko, czego się smucisz? 

Ty wyrosłaś u matki. 

Składałaś płótno między slostramif 

Czego się smuelis?' 
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Tego się smucę siostarzyeśko, ^go się smucę. 
Tego się smucę lilijho, tego dę smucę^ 
Precz pędzą mnie młodą, 
Precz wiozą moje ruchomość, 
Tego się smucę! 

W drodze śpićwają pieśń następną: 
Q/ tu opineli, 
Źdlus puronelif 
Kol wienas htmaj, 
Wajduiiu ne dar ej. 

O kajp tu priligajt ' 
Orinusius miielus. 
Tu apineli 
^ąjduii padarej. 

Oj tu sesereli' 
Bałta łełijeli. 
Kol wina buwaj 
WargeU ne matej.\ 

Okąjp tu priUgaj \ 

Jauna bemtUeU, 
Tu se^enełi 
Wargieli pamatej. 

Ojjjuns diewerelej, 
BaUijąj brolełej, 
Pamaiu weikiet^ 
Marganses skrbides. 

Oj pamaiu weikiei^ 



%9t 

IfefmśkMikiet, 
Skriniu ptAajdes. 

Kajp jum fmshaidinsi^^ 
Skriniu pakcfjeles, 
J^e pridirbdinste^ 
fie słahfuiełe. 

JEfe# .posŁMondinsme^ 
Tylies staloreli. 
Mes pridirbdinsmey 
Skriniom$ pakąjdes^ 

Oj panuduweikietf 
Marganaes skrineles^- 
Newutrankikiets 
Skriniu j^itiMncUs. ' 

Kajpjuns nutrankisUt 
Skriniu jutrineles, 
Ne pridirbdinste. 
Be sleswuieU. 

Me$ pasisumdisme, 
Higos deswelir 
Mes pridirtdinsme^ 
Skriniams juirineles^ 

Oj pamaiu weikiet^ 
Marganses śkrineles, 
Ne iszbarstikiet^ 



Ne isuiudinsłe. 
Be audiejuiele^ 

Mes pąsisarndisme, 
Wylniaus audiejeU, 
Mes iszaudinsme, 
Płonases drobeles tSA). 

po polsku* 

Ah ty chmielKut 
Zielona, szyszko. 
Póki jeden bylei, 
Pitwy nk czyniłeś. 

A jak się zmięszaleśy 
Z czystym jęczmieniem, 
Ty eiiniiełka 
Pitwę urobiłeś* 

. Ah ty siostrzyczko t 
Biała lilijko, 
Póki jedną byłaś. 
Biedy nie znałaś. 

A jak się złączyłaś, 
Z młodym chłopakiem, 
Ty siostrzyczko , 
Biedę poznałaś. , * 



134) Bąjnoi ihm^Si^iS^BisiiS^fńejtti^ Bir.ĄS. 
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Białe bnidśftKi, 
Powoli inrieźcie, 
Pstre skrzyneczki. 

Oj powoH wieźcie, 
Pstre skrzyńeciki, 
Nie rozszczepcie, 
Skrzyń podnóżki. 

Jeśli zepsujecie, 
Podnóżki skrzyń. 
Juz nie odrobicie, 
Bez stolarza. 

—My najmiemy, 
ZTyl:^ stolarza, 
I dorobimy 
Podnóżki skrzyni. — 

Oj powoli wieźcie^ 
Pstre skrzyneczki. 
Nie strąćcie 
Zawiasów skrzynia 

Jeśli strącicie^ 
Skrzyni zawiasy, 
Nie dorobicie 
Bez ślóśarza« 

—My najmiemy 
W Rydie iłósana, 
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IdorolniDy 
Skrzyni zawiasy««<^ 

Oj powoli wićzciet 
l^stre skrzyneczki 
Nie porozrzucajcie 
Cienkie plócienka. 

€kly porozrzucacie 
Cienkie plócienka^ 
Nie wytczecie 
Bez tkacza^ 

— My najmiemy 
jjkacza z Wilna, 
My wytczemy 
Cienkie plócienka. 

Wjeżdżając we wrota dziedzińca domu młodego 
rodziców, cale grono, prócz nowożeńca, śpiewa : 

Be ausłanti ausrtdeli^ 

Be tekanti sauleli, 

Rielk sesereli, mana wissnełi, 

At dar lii wiesimigąj^? 

Pinkise wajnikieU, 
Biekise ant galweU^ . 
Tawa swełelej, haUi btoielejf 
Bałno hierus iirgielusi 

Małm%es łauku waUawam, 
Matuszeles.4imkielu, . 
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S%0limis Joja hdUi ImleUj, 
Sesele ramdidanii. 

j4nitiM$ łauku waiiawom, 
Aniteles łaukielu, 
S^Mmis joja wis diewef^iflejp 
Martele yHrgdmdami. 

Prłwaziawam dw€treli, 
Aniteles wartehis, 
uisz yr patnacziau, sowa wargieU, 
Sawa wargielij prianitas pfartdu. 

K^diszejtu hraielis, 
Isinesztu kardeli, 
Ohsid iszkirstu muna wargieU 
Isz anitas wartelu. 

Ir iszeja hrolelis 
Msineszi kardeli, 
O ir iszkirta wartu lenteUj 
Tiki nemana wargieU19i). 

po polakii. 

Jus zorza świta, 

Już sionce wschodzi, 

Wstań siostrzyczko, gościo moja, 

Czy się jeszcze nie wyspałaś ? 

Splataj sobie wianek 
Wlói go na głowę. 



ISS) Dąpias iemiyezia^ S: Stiumwicza 1. eu 

»6 
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Twoi gośeie, biilli bracisikowie. 
Siodłają białe konikL 

Przez matki pole jecłialiśmy. 
Przez matki pole, • 
Po iHikaeh jechali biali, bracissktme 
Siostrzyczce perswadiuąc* / 

Przez teści pole jechaliśmy. 
Przez teści pole. 
Bo bokach jechali 6i^waSi;owit 
Szwagierkę przywodząc do placw. 

Przyjechaliśmy da dworu, *. . i 
Do bramy teści. 
Ja i zobaczyłam! swoje troski. 
Przy teści wrotach. 

Gdyby wyszedł braciszek, . 
I wyniósł szabelkę^ /» . , - 

A wyciął moje ti:Q3ki ,:. i* 

Zwrdt teści, :.,,. 

I wyszedł braciszek, , 
Wyniósł szabelkę, 
I wyrąbał z wrót deszczułkę. 
Lecz nie moje troski 1S6), 



} ■ 



156) Jnitn^ jest to matka : ;męui, /^'^iiterąf' SKwag^ro wie. 
Między nimi i teścia, a synową, najczęściej zachodzą uie- 
zg^ody i kłótnie. Dla teg^oi to. i i^r pieśni s^,mówi : 
„Po bokach jecjbiaU «zw^rQ>vi»,ł ^^ 
Szwagierkę przywodząc do płaczu/^ 

a przy wrotac^i teifi^ ^M^^^tf^^''!^^. .*?^?łfr.lł^?^.^*»- 



9»g 

w domu rodziców młodego, ^ skońcKonrej uczcie 
lYieczorem, tryumfelnfe prowadzą nowożeńców do łożni- 
cy 9 która się urządza iia ZmudzH w Prussach il!Viłko- 
mierskim powiecie^ w świroUku, a w innych częściach 
Litwy, w stodole; • 

Nazajutrz, matkii nowożeńca, sWacia i kilka pod- 
zyłych niewiast idą 'd«r młodych niosąc im p^ szklan- 
ce krupfiiku ISl):^' i robią rewizyję , śledząc na 
prześcieradle hłeWigltfów poczciwości panń>^*tnIodej, 
Po czem następują pochwały lub jaągany synow/g (mar- 
teli), a swat4)wi podziękowanie albo pfiomąt na szyję. 
Zwyczaj ten» .dziś gdzie : niegdzie si^ tylko zachowuje. 

W kilka dnif pi*zyje£dKają rodzice młodej, na spot- 
kanie których wychodU córkla, śpiewając: 
Oj mattŁsz* matus%^, matttszi mima, 
Tajp łabaj tolij niani nudaweji 
Taj łabaj stOĘkies mos%eles radau. 
Taj łabaj rtis%cze miite gawau. 
Szandis nitma kuju iinksnehis^ 
Szandis mnna ranku darbeliis. 
Siimłi mani aniteU; 
Zimuies sziena, wa^sarag sniga, ■' • { ' 
O kur tu ejsi mwm seselU ' '" 
O kur tu ejsi tu UetuneU. '■ 
Tu nusiejki yi jms%ineli, ' 



cc dziewki, przyjmują do swego domu zięcia, w takim ra- 
zie on, zowie się ussikuris. , , 

157) Krupnik', wódka warzona z miodem i przyprawio- 
na rozmaitemi arómaiycźnemi zioiłami i korzeraami. ' 



Yi pMSuneli, yipamareli. 
Tu fHMfiłauiki pu$%4m s^uMde, 
PasigrąjbUu mariu putek. 
Taj tu pameszi Umuies suetui, 
Źimuies s%iena, wasaras snigm. 
€jj tu marteli, tu nunmett, 
Kai tau pasaki, kas pamokina? 
S%aunus iodelej taj mun pasaki, 
Rui%c%es dineles taj pamokina. 

Oj matko, matko, mateczko moja. 

Tak daleko ty mnie oddałaś. 

Tak złe dostałam tutaj siostry 188), 

Taką zwadliwą znalazłam teścia. 

Policzą moich nóg kroki, 

Policzą rąk moich robotę. 

Posyłała mię teścia, 

Po siano zimy, po śnieg lata« 

A dfkąd ty pójdziesz nasza sitfstro, 

Dokąd pójdziesz ty Mćdaezko. 

Zajdź ty do sośipiaku, 

Do sośniaku, do pomorza. 

Ty ułamiesz sosny gałązkę, 

Zagarnij morskiej piany: 

I ty przyniesiesz idmy siano, 

Zimy siano , lata śnieg. 

Oj ty synowo, ty figlarko. 

Kto ci powiedział, kto nauczył ? 



138) lUosza^ jest to siostra męża. Wyrazu lego dostów- 
ut« na język polski wytłómaczyć nie można. 
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Przykre twe słowa, to mi powiedziały, 
Smutne dui moje, tego naiiezyły 139). 

Słowa pieśni jakkolwiek nieprstyjemne dla tcśei, 
żadnego jednak nie obudzą ją w ni^j gniewu i są tylko 
uważane za nie więeej , jedno za prostą form^.' powi- 
tania eórki swoich rodziców. 

Wyjeżdżających rodziców, prosi córka, aby ją oil 
wiedzili bracia. 

€j uikiet gauskieł girioj tnedclej: 

Mail mana brolelej: 

Oj uiaugus uiaags mana brolelej; 

Iszkirs girioj niedelns. 

Gireliej kirta^ poffitnej tasze 

Ali wiszkielele wezi. 

O yr isztaszi marga dwareli, 

Aid astuniu kampelu. 

Kamps yi kampeli po gieguiele i ł. d. 140). 






I pisanie starożytnych pogrzebów ludów szczepu li- 
tewskiego, znajdujemy u naszych kronikarzy miano- 
wicie nStryjkowskiego, podług którego i Jf. iPF7. W^oJ^ 
cieki w swoich Badaniach słaroiytności sławiańskichę 



139) Dajnai Żemnjcziu^ S. Staniewicza str. 50. 
i40) Pieśń ta, wespdt z przeldadem polskim, zuiyduje się 
w artykule p. t. A'tfit«/Aa. 



skreślił i^braz dawnych pogrzebów Litwy Żmudzi i 
Prus 141)9. który ta umieszczamy; 

9,Jak wszyjicy Słowianie tak i narody Litewskie, 
Zmudzkie., i Prusskie 142), wierzyły w nieśiiuerlel- 
ność duszy. Wyobraźnia ich żywo uderzona stratą 
bolesną, poddawała się rozlicznym złudzeniom, w jgrą^- 
k^nąjpiiu, ie bocpwie nie mogą być tak nielitościwi, aby 
zabierając człowieka z łona przyjaciół i krewnych^ nie 
dozwolali mu w pewnych czasach powracać na zie- 
mię 143). Poznawali także., ze życie jego u bogów, na 
roskosznych górach i dolinach nieskończenie trwałem 
być musi , lecz to wyobrażenie wieczności , nie inny 
stan każdemu naznaczało , jak tylko ten, w jakim go 
na ziemi umieścili bogowie. Stąd wierzyli, iż jako 
kto był szlachcicem albo chłopem, bogatym albo ubo- 
gim , wielmożnym albo chudym pachołkieoli , tak też 
i po zmartwychstaniu w przyszłym żywocie tenże stan 



141) Muzeum DorNOwe 1835 r. str. 95. 

142) Pan }Fojcicki^ sądzi zapewne, iź naród Litewski 
pochodzi od Słowian (allio jak óń chce, Maciejowski i wszy- 
scy rossyjscy pisarze, Słowian). Co ze tak nie jest, pokaże- 
my dowodnie gdzieindziej. 

443) To pi^rzesądne muMmaikie dotychczas jest zahori^* 
nione między Ipdem Polskim. Naznaczają oni 4^ię4 zadussny 
czyli Zaduszki, za tę cl^wilę, wktórćj dus7«e moj^ą z tąm- 
tćjyo świata zstępować , 1 bawić czas niejaki na ziemi. 
Stąd trwa wiara upowszechniona, te w dzień ten pokóścio* 
lach, umarli nabożeństwo odprawiają pod przewodnictwem 
kapłana podobnież zeszłego z teco świata. (Nota K, /^7. 
Jf^ojrichieyo), 

yV Litwie dzień zadwszny* zowie aię Pamimtiłaji • czyli 
wspomnienie wszystkich zmarłych. . ' •. ••- 
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zachowa. Dla tego z ksiąźęty^ z pahy i szlachtą zmar- 
lemi, sługi, sluiebitice, szaty, klejnoty, konie, charty, 
ogary, tuk z sajdakiem, szablę, włócznią^' zbroje, i in- 
ne rzeczy w których się zmarły najbardziej kochał, pa- 
lili , równie jak z rzemieślnikami i sielanami, te na- 
czynia któremi zarabiali na życic, i ćo ku ich stano- 
wi należało, palili takoż, sądtąe,iż z tern Wśzyśtkii^nfi 
mieli iemartwychwsta^ , a jako na'tyfn świecie, "tak i 
w przyszłem życia t^m się cieszyć i używać kn potrze- 
bom swoim ihieli. Irysie i niedźwiedzie pazńogcie^ pa- 
lono z umarłymi, wiefząc iz przyjdzie dfeień, w któ- 
rym zmarlł znowu do żywota przywróceni będą, a je- 
den Bóg jakiś, (którego nie znali tylko wierzyli), 
wszechmocny i nad wszystkie bogi największy, miaił 
wszystkich' ludzi dobre i złe sprawy sądzić, siedząc 
na górze wysokiej i przykrej, naktch^ą aby t^m snad- 
niej i bezpiecznej wleźli , paznogciami rysiemi i nie- 

dźwiedziemi myśliii sobie pomugać. 

. '■■.■' ■ ■ • ■ 

„U Litwinów i Zmudziuów, gdy który czuł się jUz 

śmiertelnym, zdobywał się ^według możności na beQzkę,« 
albo na dwie piwa, kazajf uprosić; przyjaciół i wszyst- 
kich, co W tejże wsi wspólnie z nim mieszkali. 

„Skóro się Zgromadzili zaprószeni , chojry priKCe- 
praszal ich i żegnał się z nimi.' Gdy umarł, ciało je- 
go wtaepi czysto .wymywszy i ubrawszy w białą ko- 
szulę dłtigą, jak był obyczaj; posadzili go na stołku, i 
pili do niego przyjaciele t^mi słowy smętnemi i żar 
łobneibł mówiąc:- ^ - * 

„Ja do piebic j^ę miły przyjacielu; i czemuś 
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nmarl? a wssKak masz swoje milą malźaiikc» dietki, 
bjdlOy przyjaciół, i wszystkiego dostatek/^ 

^JPotem do niego drugi raz pili na dobranoc^ i 
prosili go, ażeby raczył na tamtym świecie pozdro- 
wić ich ojce, matki, braci, siostry, krewnych i przyja- 
ciół; aby tam z niemi, łaskawie i sąsiedzko obcho- 
dził, jako tu oni z nim się obchodzili za żywota. Ubiera- 
Ji go potćm w szaty, przypasywali mu kord albo sie- 
kierę, obwiązywali ręcznik około szyi, w której mu 
kilka groszy, według możności kładli, na strawę laś 
chleba z solą i konew piwa w grób stawiali. Jeżeli to 
była niewiasta którćj pogrzeb obchodzili, dawali jej 
nici i igłę, ażeby sobie zaszyła, jeżeli jej się co zedrze 
na tamtym świecie, a kiedy ją wieźli do grobu, wtenczas 
przyjaciele, (mówi Stryjkowski), wszyscy idą processyą, 
szermując nożami w górę , wielkim głosem* wołając : 
ifGejgejte, begaite PikoleJ* 144). 

„To jest: „Uciekajcie, biegajcie precz od ciała te- 
go, wy djabli^^ 145). 



i4ł) Pikollo^Pikoty albo Po£/ti«, bóg piekielny, a jak go 
^Stryjkowski na str. 148 nazywa, djabel. 

145) Tłómaeienie na polskie tych wyrazów jest nie wła- 
iciwe. Stryjkowski chociaż kanonik Źniudzki, po litewsku 
jednak nie umiał , mamy przed sobą tego dowód w lifcie 
pisanym do księdza prałata Gimbntta , na którego imudz- 
kie pisanie, odpowiada po polsku i wyznaje, iż oprócz 7e- 
gul bubs (zamiast bus) pagarhinłas i unt umiiu urmimiju^ wię- 
cój po litewska nie mnie. Mylnie nawet przez nieznajomość 
położył j^Gegeiiey begaite^ wnnejsee Ginkieiybietiei Piiotej 
co oznacza: pędźcie ^ bieicie Piksie. Toż samo się powtarza 
i dziś przez lud nasz w tej chwili, gdy już człowiek skona, 
wszyscy przytomni krzyczą: Ginkiei^ biekiet Pikóle. 
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9,Dłlś się to jeszcze znajduje, (pisze dalej Stryjkow- 
Ai)» w jedaym bacie Łiflaudskiej ziemi za Aloizą Sol- 
Łową, i com sam widział przy pogrzebie umarłych, 
w trąby grają, śpiewając: 

„Jdź niebożę z tego nędznego świata na wieczno 
wesele tam, gdzie cię Łeisysz, (Litwin, Polak), Nie- 
miec i Riąsin nie będzie mógł krzywdzić^^ 146). 

„Pamiątkę umarłych ojców, matek , i krewnych 
swoich, obchodzili w miesiącu październiku , a czasemi 
na każde święto , na mogiłach lamętliwie śpiewając, 
wynurzają żale, zwłaszcza żony, wyliczając dzielność 



i46) I tu znowu miisimi sprostować tłumaczenie Stryj- 
kowskiego, któróm on wprowadził w błąd, wielu dzisiej- 
«iych poważnych skąd-inąd pisarzy. Wyraz Leisyszy autor 
Kroniki Litewskiej, tłómaczy: Polaka Litwin^ na tćj zasa- 
dzie i P. Maciejowski w rozbiorze fWitoloraudy Rrasźew- 
dńego**) powiedział: „Szczegół ten mylnie wystawił P. Kra- 
lizewski, śpiewając: 

Nie płacicie za nim,, jemu tam lepićj, 

«Bo Lachów nie ma tam. 
Rusin i Niemiec go nie zaczepi, 
Ze swemi będzie sam; 

„bo naleiało powiedzieć, że nie tylko obcy ale i swoi gn)}- 
bili nieszczęśliwą Litwę. ^< 

P. Kraszewski dobrze znający język Utewski, nie rozmi- 
nął się z historyczną prawdą, oprócz niepotrzebnego wtrą- 
cenia Lachów i zapewne wiedział dobrze znaczenie Lei^ 
syszj oznaczającego mieszkańca okolic Rygi. Twierdzenie 
więc P.Maciejowskiego, ze t swoi gnębili Idtwę^ za zrozu- 
mieniem Leisyszy mieszkaniec podwładny Zakonowi Liwoń-* 
skiemu^ upada. Jest na Żmudzi przysłowie: Jbgaudiniei kajp 
lejsyss t. j. oszukujesz jak Ryianin. 

(*) Polska pod względem obyesajów i t* d. IV» str. 917. 
^ 87 
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cnoty i gospodarstwo swoich mężów. W Rnrland- 
skiej zaś i Samlandshiej ziemicy i wPrasiech, kiedy 
czynią umarłym pamiątkę, tedy z kościoła, prosto do 
karczmy, albo do wybranegfo na to domu idą, gdzie się 
nawar piwa zsypują: zony przynoszą za nimi w ko- 
szałkach ryb pieczonych i warzonych na zimno. Tam 
biesiadują bez noźó^ a zony im posługują. Każdy co 
umarłemu krewnemu życzy , każdej potrawy pod 
stół rzuca sztukę , i kufel piwa na ziemię wylewa. 
W Litwie zaś i Żmudzi , chłopi także na upominanie 
przyjaciół, z wielkim dostatkiem obiady sprawują , a 
kiedy już mają zaczynać jeść^ najstarszy gospodarz 
weźmie łyżkę wielką mąki, rozmaitego zboża, soli i 
kadzidła, a zakurzywszy, mówi: ^^Aza wissumo^ Pria^ 
telos musu: etc.*' 147). Potćm jedzą i piją, ^aż na n^ 
gach stać nie mogą, starodawne wyśpiewując pieśni. 

„Drugie święto w Żmudzi podług podania po* 
gańskiego zachowują, które Iłgi 148), z<^wią, a poczy- 
nają to święto prawie o Wszystkich Świętych, na któ- 
re najuboższy, musi mieć piwo W domu, i tak piją przez 
kilka niedziel,^ wspominając umarłych. Przytoczone 
wiadomości dotąd, są wyjęte z kroniki StryjkoWskiego^ 



147) Zapewne: Mu wisns prietelm tnusu diekiem} doiee^ 
nas DiewHJ. Za wsiystkich przyjaciół naszych, złóżmy dary 
Bogu. Ten zwyczaj i dziś się powtarza w dzień zaduszny 
na Żmudzi i w Prussach. 

148) Itgi^ pochodzi od wyrazd litewskiego t7jfit5, dłttgi. 
W niektórych okolicach jak n. p. w obwddzie Guinbińskim 
w Prussach, iłgnmie za jedno się bierze ze słowem amzius. 
oznacząjącóm wieczność. 



291 

które łćm i^ięcej zasługują na wiarę^ iź praco^vity ten 
badacz, (a mniej jak zasłużył znany i ceniony), jako 
naoczny ś^i^iadek, opisywał i postrzegał obyczaje wie- 
śniaków za swoich czasów, nie tak jak inni, co z dosły- 
szenia tylko, często bajki pisali. 

,,1l[eleciusz, de Religione Tcterum Prnssorum, tak 
opisuje obrzędy pogrzebowe Prusaków i Zmudzinów. 

„Do grobu z trupem rzucali pieniądze, chleb i 
flaszę miodu lub piwa u głów ftowiali 149), aby du*- 
sza nie była głodną, ani uczuła pragnienia. Żona nad 
grobem małżonka, o wschodzie lub o zachodzie słońca 
siedząc na mogile., lub leząc, opłakiwała go przez dni 
trzydzieści : krewni zaś dnia trzeciego, szóstego, dzie- 
wiątego i c)^terdziestego po pogrzebie , dawali uczty, 
na które zapraszali duszę zmarłego modląc się prze*« 
de drzwiami. Na ucztach takowych siedzieli w mU^ 
czenin za stołem jakoby niemi, nie używając nożów. 
Posługiwały zaś do stołu dwie kobiety. Raźdtfj potra- 
wy rzucali cokolwiek pod stół, i wylewali napoje, 
mniemając, żKtem się dusze żywią* Jeżeli cokolwiek 
spadło, nie podejmowali , lecz zostawiali to dla dusz 
opuszczonych , nie mających żadnych krewnych , ani 
przyjaciół żyjących, od którychby mogły być na ucztę 



149) Na Rusi Gzerwoućj zamiast ebowania chleba w gro* 
bie ze zmarłym , kładą dwa bochenki chleba na trumnie, 
które zabiera kapłan. Obchodząc pamiątkę rmartych, jeżeli 
za mężczyznę zesiłego, niosą do cerkwi miskę, łyżkę i kie- 
liszek, gdy za kobietę, dają kapłanowi jyPrimitkf'*' czyli 
rańtuch, od mężczyiny koszulę. 

(Uwaga K. Wł. Wójcickiego). 
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zaproszone. Po skończonym obiedzie, wstaje ofiartiłfe 
od stołu, i zamiatając izb^ godową wymawia le słowa: 
^iJeU, pili duszyce, duszyce^ nuwen^^ 150), to jest: 
„Jadłyście piłyście, duszyczki teraz precz." 

„Po czem biesiadujący zaczynali między sobą roz- 
mawiać, i kubkami pełnemi trunku zabawiać się. Męż- 
czyźni przepijali do kobiet , a te do nich nawzajem, 
całując jedni drugich. Tak się odprawowała ta po- 
boina uroczystość świętego upominku zmarłych. 

„Święto Iłgi 151), o którem wyźćj pisze Stryj- 
kowski, przypadało nadzień 2-^1 Listopada. W tym 
dniu^ jak pisze Jan Łasicki, Zmudzini mieli zwyczaj 
umarłych z grobowców do łaźni i na biesiady zapra- 
szać, a wielu z nich który zaprosił, tyle stołków i koszul 
kładł w miejscu osóbnem na to przygotowanym, stoijr 
zastawiwszy jadłem, róźnemi trunkami, sami zaś po- 
wróciwszy do swych domów, trzydniowe pijackie bie- 



150) ,,Jelh pili, diiszyce, nuwen^^ Czyi to po litewsku?!... 
Tak mówią do dziśdnia na Rusi obchodząc Dziady^ uroczys- 
tość, ktdra chociaż i ma jeden cel z litewskiemi Faminiekłej^ 
lecz się obchodzi iuaczćj i z inuemi obrzędy. 

151) Stryjkowski powiada, iż mieszkańcy Żmudzi, sprzy- 
krzywszy sobie nienawistne jarzmo Krzyżaków, zrobili spi- 
sek; i 3 Października 1281 roku wyrżnęli całą załogę. Po- 
tćm ucztowali przez dWa tygodnie, i postanowili na pamiątkę 
iego heroicznego swego postępku , obchodzić corocznie 
uroczystość oswobodzenia z pod władzy, ciemięzców. Ta 
uroczystość z przyczyny swój długości , nazwaną została 
l/jft>, długi, {długie). Czy nie jest to czasem dowolne ttóma- 
czeuie szanownego Kanonika Żmndzkiego? gdyż uroczystość 
Iłgi^ obchodzi się i dziś, nie na żadną inną pamiątkę, jedno 
na pamiatikę zmarłych kreymych i przyjaciół. 
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siady odpriiwywać mieli zwyczaj, po których wszyst- 
ko co dla umarłych przygotowali , zlawszy ich gro- 
bowce trunkami, na mogiłach zostawiali. 

,,Zabytek tego obchodu teraz jeszcze trwającego, 
nazywa się Dziady.** Dziady teraźniejsze , jak samo 
nazwisko wyjaśnia, jest uroczystość obchodzona dotąd 
między pospólstwem, w wielu powiatach Litwy, Pruss 
i Rurlandyi^ na pamiątkę Dziadów, czyli w ogólności 
zmarłych przodków. Początkiem swoim zasięga wy- 
ii] opisanych uroczystości za pogaństwa , i zwala się 
niegdyś „Ucztą kozła^^ na którćj przewodniczył Koźlarz 
Huślar, Guślarz razem kapłan i poeta, (gęślarz). Vf te^ 
raźniejszyeh czasach poniewai światłe duehowień«^ 
siwo, i właściciele ziem, usiłowali wykorzenić 
zwyczaj połączony z zabobonnością i zbytkiem 
częstokroć nagannym , pospólstwo więc święci 
dziady tajemnie, w kaplicach, lub pustych domach, 
nie daleko cmentarza. Zastawia się tam uczta z roz- 
maitego jadła, trunków, owoców, i wywołują się du- 
sze nieboszczyków. Obchód ten, tę ma szczególność 
w sobie , iź obrzędy pogańskie pomieszano z wyobra- 
żeniami religii chrześcijaiiskiifj , zwłaszcza , ii dzień 
zaduszny przypada około czasu tej uroczystości, któ- 
rą lud świecąc rozumie, iz potrawami, napojem i śpie- 
wami, przynosi ulgę duszom czyscowym." 

Dzisiejsze pogrzebowe obrzędy mają niejakie po- 
dobieństwo z dawnemi. Jak tylko postrzegą, ie cho- 
ry kona; natychmiast wynoszą z chałupy wszelkie na- 
siona, w mniemaniu, iz one nie zejdą. Jeśli chory ko- 
na długo i męczy się; odbierają mu z pod głowy po- 
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daszki i robią nad łóżkiem otwór w stołowaniu, aby du- 
sza prędzej i swobodniej mogła uleeieć do nieba. Kona- 
jącemu dają w rękę zapaloną woskową świecę poświę- 
coną w dzień Najświętszej Panny Gromnicz- 
nej. Po śmierci zaciskają natychmiast zmarłemu oczy 
aby nie patrzył i nie wabił d^mgich na tamten świata 
Umywszy i ubrawszy trupa* kładną go na tapczanie, i 
dają mu w ręce obraz jakiegokolwiek świętego; leży 
tam dopóty nim nie zrobią trumny , kt^ra pospolicie 
z sześciu desek się skleca , i jest wybitą wewnątrz 
płótnem zwanem ikapej, pod głowę dają poduszkę na- 
pchaną wiórami lub trzaskami. Nad umarłym ciągle 
płacze którakolwiek z krewnych i wylicza cnoty umar- 
łego, jeśli w familii nie ma umiejętnej płaczki, naten* 
czas proszą choć obcą. Zona płacząc po mężu po- 
wiada : „Gdzie ty się podziałeś gołąbku mój biały , 
w które strony uleciałeś? Ty mi najlepszym byłeś, ty 
mię piastowałeś, ty mię kołychałeś, a teraz niema 
ciebie. Gdzie się ja teraz podzieję, do kogo się przy- 
tulę? Przytuliłabym się do węgła, węgieł twardy, przyr 
tuliłabym się do drzewa^ drzewo gnie się , przytuliła- 
bym się do kamienia, kamień zimny. Nie masz ciebie bo- 
że brzewko zielone^ nic masz ciebie dąbku [młody, na- 
szej wioski ozdobo, it.d.l52). 

452) j.Kur tu pasid lejej bałundeli mana bałiasis^ hirioj 
szalej nuśkridaj? Tu tnan gieru buwaj^ tu mani niegią/ej^ tu 
mani lingawąjy o dabar niera tatees. Kur atz pasidiesittj pri kę 
prisiytausiu? 9* rt sigłauszcziau pri sinas^ sina kita^ prisigłau" 
szczinu pri mediia.medis lenkiest priaigtauszcziau pri akmi" 
fiCj aktnn szattas. Niera tawes diwmedeii iatukieliy niera ta' 
ues uinlelijąuuasis^ musu kajmn grazibe*^' 
(Żrękopiśmu D. Jueemcsa). 
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Plącz ten i pochwała zmarłego, zowie się rauda, a 
płaczki raudietojas 153). Jest także zwyczaj śpiewać 
w czasie pogrzebu pieśni zwane giltiniu-raudas, w któ- 
rycłi także opisuje się jpocliwała nieboszczyka 154). 

Wioząc na mogiłę, towarzyszą i płaczki, a spię- 
li 
wają zwykle Łitaniję do Wszystkich Świętych. Po za- 
grzebaniu zmarłego, następuje uczta i pijatyka. 

Na Żmudzi i w Prussach młodziana chowają z bi- 
zunem pod pasem , dziewicę z wiankiem na głowie, a 
dzieci osypane rozmaitemi kwiatkami polnemi. 

W niektórych miejscach jest zwyczaj towarzysze- 
nia na koniach w czasie wiezienia zmarłego. Jeźdźcy są 
uzbrojeni w szable, i ciągle niemi wywijają krzycząc 
hej! hej! Jest to zapewne zabytek odpędzania Pekolo, 

W starożytności kapłani Tilusonowie i Łingtiso- 
nowie^ nad grobem zmarłego miewali mowy, i ku po- 
ciesze krewnych, iź nieboszczyka widzieli uzbrojonego 
jadącego na źartkim koniu pośród nieba, ptasią drogą 
(drogą mleczną), z trzema gwiazdami w ręku, i wstę- 
pującego do mieszkania wiecznego szczęścia w towa 
rzystwie przyjaciół 155). 

153) Tenże sam zwyczaj był i w starożytnej Litwie. Ko- 
biety po zmarłym płakały ciągle do samego pogrzebie nia 
jak najgłośniej, i gdy krewne nie mogły spełnić tej posługi, 
najmowano płaczki. Łzy ich zbierano w oddzielne naczy- 
nia i stawiano w jamach u nóg zmarłego, albo zakopywa* 
no razem z urnami, gdy nieboszczyk był spalonym. 
(^lł.vndneu. Preus. Hartknoch p. 1 85)' 

184) Jedne z tych pieśni umieściłem w przekładzie mo- 
im Pieśni Litewskich^ Wilno 1844 r. str. 97. W zbiorze mo- 
im posiadam trzynaście rodzajów giliiniit-rauHow. 

1S5) Alt. und neu. Preus. Hartknoch str. 187. 
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ciągu niniejszego dzieła, z przyczyny zatracenia 
wielkiej liczby materiałów , w czasie burzy, miotają'- 
cej łódką mego ziemskiego zawodu; wiele się opuści- 
ło rzeczy ściągających się do wyjaśnienia szczegółów 
o starożytnych zwyczajach, obyczajach, obrzędach, i t. d. 
Tu więc je kładnę, zasilony wiadomościami z artyku- 
łu N* Bórycsetoskie^o, liińi^szczonego w jednem zplśm 
czasowych ross^jskich 160). 



liębsza część obrzędów starożytnych Łitwitiow^ 
z przyczyny mała zwróconej uw<igi Łatopisców,^ z^^gi* 
nęła; dochowała się tylko o następnych pamiątka. 



im) a(ypHaji« Hi^A«atf* lIpocBlfiąeBiii 1844 s% M «- 
cjii|-b AnpM^i Ota* IL ' ^ 
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Irzy czynieniu zwyczajnych ofiar, fFirsząjt 157) 
liladl na talerzu kawałek chleba i stawił czaszę piwa, 

^ a obnioslszy trzy razy talerz około stołu , obracał się 
ku ofiarnikowi stojącemu przy posągu jakiegokolwiek 

^:'|^ka, lub przy drzewie świętem; jadł chlćb, brat zę- 
bami czaszę za brzeg, nie dotykając rękami, i pił. Wy- 
piwszy piwo , ^spuszczał głowę i potćm silnie zębami 
rzucał czarę tak, aby przez jego głowę prMl^iała, 
lud zaś powinien był kouiecfżnie złapać ją na po- 
wietrzu. To się powtarzało za każdym razem^ lB*3y 
tyfto składano ofiary. 



-•♦»o»; 






la każdą wyprawą wojenną\ kapłani nięąU Rri^ 
we'-Ńriwejłę 168), i posągi bogów, na to miejsce gdzie 
było żebrane wojsko. Naród upadał na twarz, a Jfri- 
we-Rriwajto, powiewał na4 zebranymi pąsową cho- 
rągwią. 

i57) Wirszajtosy, byli to starcy znający modlitwy, któ- 
re się odmawiały przy składaniu ofiar » Oni niekiedy wczMie 
ifSh ineobećności, zastępowali miejsce fVe}datdt6w. Fodcfai 
uroczystości, kładli na głowę swoje wieńce, rdwni^ jak i 
kapłani, i ępąsywali się białym pasem. 

(Dzieje star. lYar. Lit. T. Narbutta 1. 1, str. 2S8). 

i88) Najwyższy kapłan, mający zwierzchnictwo nad 
Tt^cgdalotąmiŁitwy^ Pruss.MiOlwy;. Maiemaiio, iionosdbi- 
śeie rozmawia z bogami, w czasie burs i piorunów^ . . , 
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H^HLÓŹBA dla CHORYCH. 

|horych "nr^JCYI M^ieku, z Józkiem stawiano pińtod 
M^ielkim ogniem. Jeśli cień chorego prostopadle pa- 
dał w przeciwnym kierunku położenia ognia, było zna- 
kiem ozdrowienia; jeśli zaś cień padał ukośni^, wró- 
żyło^ iź bogowie już wzywają cierpiącego do siebie 169)^ 

S P o TT I E2 » Ź. 

KI powiedź poganie Litwini odprawo wali nastę- 
pnym sposobem: grzesznik padał na kolana przed Wej- 
dalotą i wyjawiał mu swoje przewinienia. Wejdalota 
zważając na występek, jednego tazal za włosy, drugie- 
go uderzał w policzek, albo czasem i kijem okładał. 
Sam zaś spowiadając się przed ludem , tymże M^ 
mym poddawał się karom. Kobiety nie* wyznawały swo« 
ich grzechów; tylko Wejdalota napominał je, aby nie 
porzucały cnoty 160). 



P R an T S I B G JL, 



itwitai czynili rozmaicie przysięgę, t^ód: kładli 
prawą rękę na głowę tego, przed kim prz^ysięgali, a le- 
wą 'dotykali się świętego dębu; ;io2-re; brali naświa* 
decty^o Boga i mówili : przysięgam na Perhuia i nie^ 

169) Disquisit. magie. Delrio. Yol. II. p. 88. 
160) KroB. Stryjkowskiego str.^ 147. Dzieje 4itar. nair. 
Lit.Karbutta T. |, itr- 892 i^M. 
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chąj mię piorun ubije ! ]9aS-c*iV; przysięgali na zismię, 
mówiąc: niech mię ziemia pozire! 161). Łitwiąi 
Ppiisey M^mawiając przysięgę, trzymali się prawą 
tęhą za tyl głowy, a lewą dębu świętego, hib, prawą 
ręką brali siebie za gardło, a niekiedy i kładli kawa- 
łek ziemi na włosy 168). ŁotWacy przysięgali mówiąc: 
^echaj sczernieję jak węgiel, rozsypię się jak proch 
ziemi, i stwardnieję juko kamień 163). W XIU i Xiy 
wieku w Litwie, w czasie processów, świadkowie kła- 
dli przed sędzią czapki i mówili : Jak ja kładnę przed 
tobą moje czapkę , tak gotów jestem położyć głofiHg 
lHa potwierdzenia prawości mego świadectwa 164). "^ 



ślubnych obrzędach wielu pisało; zebrawszy 
w jedno podania Schiitz^a Ens^a, Długosza, Miechowity, 
Kromera, Stryjkowskiego, Rojałowicza i Harktn<ich*a, 
rosproszone w ich dziełach; zrobimy sobie choć słabe 
pojęcie o starożytnych ślubach Litwinów. 

Jednoźeiistwo , zawsze prawie . zachowywało się 
w Litwie, oprócz Pruss, gdzie po kilka zon miewali^ 
lecz pierwsza tylko była gospodynią i panią domu,- 

161) Dzieje star. nar. Lit, NarbuUa 1. c. str. 1Ł94, f. HI,^ 
słr. »0. 

162) Alt. und neu. Preu$. Hartknoch str. S48. Preus, 
alt Gescłi. Kotzeb. t. 1, p. 57. 

165) Łiefland. Gescb. Arndt. p. 52. 
164) O Lit. i Pol. Prawach T. Czackiego 1. 1, str. 78. 
Dzieje star. nar. Lit. Narbi t« I, str. S9S. 
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Śluby zawierały się nie zawsze za pozwoleniem 
rodziców dziewicy; młodzian mógł sobie uwieić źonę« 
Zemsta krewnych miała tylko miejsce w takim razie- 
gdy na to nie było zgody ze strony dziewicy. 

W osłatuich dniach przed ślubem , zbierały się 
dziewice do domu narzeczonej i w pieśniach opłakiwa<* 
ły bliską stratę wianka i dziewictwa. Potem obracały 
się do wszystkich źy vviołów i rzeczy w domu się znajdu- 
jących mówiąc : „Któż teraz da wam wygodę, kto was 
karmić będzie, kto się opiekować ? ! ^^ W wigiliją ilu- 
bu , narzeczona udawała , iź ucieka z rodzicielskiego 
domu, wybiegała na dziedziniec , siadała nawóz przy- 
gotowany, a woźnica z całej siły popędzał k/)nie. Na 
granicy wioski, spotykał ją posłaniec od narzeczonego^ 
trzymając w jednej ręce rospaloną głownię, a w dru^ 
giej kubek piwa, i obszedłszy wóz trzy razy, ^ówit: 
9,]Vie płacz! oto święty ogień! jak utrzymywałaś i strze- 
głaś go w domu swoich rodziców , tak utrzycpywać i 
strzedz będziesz u nas I ^' Dawał jęj napić się piwa^ 
siadał na koń i leciał do narzeczonego, a woźnica za nim 
pośpieszał. Wjechawszy na dziedziniec^ rzucał konia:, 
z szybkością wbiegał do izliy j wskakiwał na postawio- 
ny pośród świetlicy taboret. Jeśliby od razu nie wsko- 
czył, było złym znakiem i wyrzucano go za drzwi, ja- 
ko niefortunnego posłańca; w przeciwnym razie, spo- 
tykano go klaskaniem w dłonie i sowicie nagradzano. 
Wnet wprowadzano narzeczoną, sadzano ją za stołem, 
i tu następowały postrzyiyny (PdkirpHtnas). Sadzili 
ją potem na dzieży dnem do góry obróconej, zapalali 
woskową, świecę^ i dzieifice okrążywszy narzeczoną 
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śpiewały stosowne pieśni oplaliiijąc atratę dawnej 
swobody, potem zdejmowały jej z głowy ruciany wia- 
nek, rosezesywały włosy, a przybrana matka, wziąwszy 
kosmyk z nad prawego ucha , zapalała go, czyniła toz 
samo nad uchem lewym na przedzie i z tyłu. Rodzi- 
cielka zaś stawiała na kolanach swćj córki kiibek, 
a przybrany ojciec i matka, a za niemi wszyscy goście 
obchodząc wkoło, kładli weń pieniądze. 

Po ukończeniu postrzyzyn, Pirszlis (swat), wypi- 
jał czaszę piwa i dawał nowożeńcom. Nowozamęźną 
po trzykrotnym oprowadzeniu około stołu i około ognia, 
sadzano na przeciw rospalonego ogniska , umywano 
jćj nogi, «a wodą tą skrapiano wszystkich obecnych i 
bydło. Polćm zawiązywano oczy, mazano usta miodem, 
i tak prowadzono nowozamęźną przez wszystkie progi 
domu, do których ona powinna była dotknąć się nogą. 
Przy każdych drzwiach Szwalgon 165), osypywał ją 
makiem, mówiąc: „Bogowie nasi błogosławią ciebie» 
jeśli zachowasz wiarę, w której zeszli z tego świata 
twoi przodkowie, gdy patrzeć będziesz za porządkiem, 
domu.^^ Poczem zdejmowano zawiązanie z oczu i no- 
wozeniec się zjawiał. Szwalgon pił piwo, dawał połą- 
czonej parze i kubek rzucał im pod nogi mówiąc: „Ta- 
ka jest ofiara występnej miłości.^V Nowożeńcy deptaB 
ją, a Stwalffon mówił dalej: „Niech miłość stała,' 
prawdziwa, ^vierną i wzajemną będzie waszym udzia-> 



165) Szwalgonyy kapłani pogańskiej litwy, do których 
należało błogosławienie ślubu i sądzenia sprawy, gdy nowo- 
żeńcy zostawali w podejrzeniu o utratę niewinności. 

(Dzieje staroź. nar. Łit. T. Ifarbutta, T. I, str. 360), , 
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lem ! ^^ wszyscy przytomni toź samo powtarzali. Pfa-^ 
reszcie S^walgon zamieniał nowożeńcom pierścionki. 
Na tem kończ/ono zaślubiny. Idąc do snu , ostrzygano 
zonie włosy, na głowę kładli zawój (^bylojtej i wianek 
z rut obwinięty w białą chustkę, a swacia f JPtr^isfe^ 
śpiewała. Pieśń jej wyrażała mniemanie Ihitwinów, iż 
kobieta dopóty nie utracą dziewictwa^ dopóki nie pora- 
dzi syna. Znakiem dziewictwa zamężn^, był biały zawój. 
Nazajutrz młodych karmiono wnętrznościami do- 
mowych zwierząt nietrzebionyxh ; idąc spać, żona me* 
żowi zdejmowała bot i nieinaczej wchodziła do łoża, 
aż po przymuszeniu męża. Pomiędzy pokarmami, po 
przespaniu pierwszej nocy, pierwsze miejsce trzymała 
kuropatwa , jako najpłodniejsza ze wszystkich zwierząt 
i ptaków. 



laty naród Litewski dzielił się na pięć kast czyli 
kla^,jakoto: 1) Kaptatiij 2) Ksłąięta, początek* swój 
wiodący ze znakomitszy eh starożytnych rodzbi, wsła- 
wiony dla ojczyzny zasługą. W czasie wojen, oni byli 
wodzami i w każdem zdarzeniii mieli wielki wpływ na 
«danie narodu. Nazywano ich w Prussach ilti!^, |{e;A« 
i^RikiSj w Litwie Ktmigas^ u Łotwy Rungs 166). 
8) Imdzie szlachetni, właściciele ziem, ludzie wojen^ 
ni. W Prussach zwali się Supany, w Litwie i Łot- 
wie BajorajWl). 4) Ltid prosty. 6) Czeladź^ nie^ 

166) AU. uiid nęfi. Prąps. HTąrtką. str. 18$. 
i67) Tamie. itr. 19 i 80. 

80 
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wolniey wbjenni, albo ci któr%y siebie %apr%edali 16fi). 
Wojownicy, którzy się wsławili na wyprawach, 
otrzymywali tytuł wodzów Westtiwej^ i im pomczano 
naczelnictwo nad pewną g^romadą wojska. 



litwini liczyli czas metami^ to jest porami, "za* 
wierającemi w sobie 84 fFatwid^ godzin, 160) 
Dni liczyły się tyg^odniami zaczynając- od piątku po- 
święconego Perkunowi. Z tygodni składały się mie- 
siące zaczynające się od młodzika do młodzika. Rok 
zaczynał się w Kwietniu. Rachubę czasu prowadzili 
od jakiego ważnego wypadku, wojny, pożaru, rozle- 
wu iwód lub morowego powietrza i t p. Nazwanie 
miesięcy było następne: 

1. Ru^ecien^ Kartoelis^ Bałundis, albo MiUM* 
ntf, to jest gołębi, poświecony bogini Milda 170). 

2. Maji Geguiie, Kukułki miesiąc. 



168) Dzieje star. nar. Litewskiego T. Narbutta T. I|t. . ^ 
•tr. 499. ^* 

169) Dictionarium iriiim linga. Szyrwida str. 62. 

170) Miida bogini miłości. Znano ją także pod ifiim^ 
niem Jleksoty *j, świątynia j^j była w Wilnie w ogrodzie 
Gedymina, połoionym za górą zamkową, tam gdzie dtis 
góra Trzykriyska. 



*) 2&ob. Słownik mythologtosny Ssybińikitso 
Itr. J6. 
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8. Czerwiec, Śiejas, miesiąc siejby. 
4. Lipiec, Szinpjuiis^ sianokośny. 
6. Sierpień, Rngpjutis, albo Pjumanies, mie- 
siąc żniwa żyta. 

6. Wrzesień, Rugiusieis, miesiąc siejby żyta. 

7. Paidziertnk^ Spalun menu, albo Septintinis, 
miesiąc kostrzycy, od tego, iź w tym czasie len u nas 
wycierają, a Septintinis^ te J0st siódmy z porządku. 

8. Lisłopitd, Lapkritis. 

9. Grtidzień, Sijkis, t. j. mroźny. 

10. Styczeń, Sausis, suchy. 

11. Luty, Wasaris, wiosenny. 

18. Marzec, Kowas, poświęcony bogowi wojny. 

Łotwa miała miesięcy 13, dla tego, iź księży- 
cowych jest więcej niź 12 naszych, zwyczajnych. 

U Litwinów Pruskich, miesiące zwały się: Zi- 
mowy. Kruczy, Gołębi, Kukułczy, Zielonej brzozy, 
Siejby, Lipowy, Zbożowy, Spieki, Odlotu ptaków. 
Listopad, Grudzień i Mroźny. Z tego się pokaziye, iź 
rok w Prussach, zaczynał się nie od miesiąca Kwie- 
tnia, lecz od Lutego. 

Godzin w porze, liczyło się 16 tylko: szarzenie, 
zorza, świtanie, wschód słońca, światło, dzień przed- 
pólhdzien, południe, popołudnie, przedwićczor, wie-- 
czor, pierwonoe, północ, kogutow^pjanie i przebu 
dzeąie 171).^ 



171) Drieje star. nar. Lit. Karb. T. h »tr. 297—300— 
T. ni, 8tr«S16. 
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Litwinów, równie jak i u innych starożytnych 
narodów; nie wiele było ustanowień prawnych, za- 
toźto i święcie je zachowywano 172). Prawa Litew- 
skie te były: 

L Nie wyznawać żadnych obcych bogów bez po- 
zwolenia Rriwe-4Rriwejty. 

II. Bogom się podoba, aby Kriwe-Rriwejto, byt 
zwierzchnikiem ludu i tlómaczem ich woli, a Wej- 
dalotóm powinno się uszanowanie oddawać. 

III. Należy czcić bogów i im się z ufnością od- 
dawać, alboiPviem z ich laski mamy ziemię na której 
mieszkamy i która nas karmi, a potem dadzą jeszcze 
obntsze ziemie. Po zgonie, dadzą bogowie swoim czci- 
cielom, piękne żony, liczne potomstwo, smaczne po- 
trawy, słodkie napoje, w lecie odzież białą, a w zi- 
mie ciepłe kożuchy i sen na miękkich łożach. Złym 
zaś zeszłą płacz i męki. 

IV. Sąsiadów, czczących nasze bogi, za przyja- 
ciół uważać należy, a z ludźmi innej wiary ciągłą 
wieść wojnę. 

V. Każdy, może mieć trzy żony, lecz pierwsza 
powinna być gospodynią i panią domu. 

TI. Rto jest dotknięty nieuleezoną jaką chorobą, 
temu pozwala się zgoreć na stosie, albowiem słudzy 
naszych bogów, nie płakać, lecz weSelić się powinni^ 



172) Preus Ghron. Luc. Darid, T. i, str. 20—24. 
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yil. Jeśli kto przy zdrowych zmysłach będący 
zechce na ofiarę bogom spalić kogo ze swojej czela* 
dzi lub dzieci; nie wzbraniać mu tego , gdyż przes 
ogień człowiek się poświęca i staje się godnym mie- 
szkać z bogami. 

YIII. Jeśli się kto przeniewierzy z małżonków, 
mąż, albo żona; natenczas ich, po dostatecznem o tern 
przekonaniu się, należy spalić z dala od oblicza bogów, 
prochy rozwiać na rozstajnych drogach; a potomstwo 
nie ma prawa zostania WejdalotamL 

IX. Jeśli żona nie słucha męża; ma on prawo 
ją spalić, a siostry krnąbrmy okryje sromota, iż nie 
uczyła pokorności bogom i mężowi. 

X. Gdy kto zgwałci cudzą żonę, może go ona 
prawnie spalić, albowiem on, nasycił się rozkoszą 
jej wstydu. 

XI. Kto odbierze niewinność dziewicy, powinien 
z nią się ożenić, a jeśli tego nie uczyni; ma być za- 
szczwany psami, albowiem znieważył stan bogów, któ* 
rzy, albo są żonaci, albo w dziewictwie zostają. 

XII. Jeśli kto kogo zabije, ciało powinien oddać 
krewnym, którzy mają prawo zabić go lub na wolą 
puścić. 

XIII. Złapanego na uczynku kradzieży, pierwsz]^ 
raz należy wysiec rózgami, — drńgi raz, kijami o- 
bić, — a za trzecim, spalić z dala od oblicza bogów. 

Xiy . Żaden nie ma prawa nikogo zmuszać dó ro- 
boty, aż za zawarciem zobopólnój umowy. 

Xy. Jeśli kto utraci żonę, powinien natychmiast 
wziąść drugą, nieprżystoi bowiem długo smucić się po 
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kobiecie. Zuala^szy sobie narzeczoną, można źyć z nią 
, i przed ślubem, należy tylko spalić na ofiarę bogom 
koguta i kurę. 

Xyi. Gdy umrze mąż, a zostawi zonę bezdzietną 
i nie brzemienną, natenczas niepowinna odmawiać za- 
cnemu żądającemu dać jej potomstwo. Jeśli zaś oka- 
że się niepłodną; )ni|si zostać JFejdaJothą. 

j^awa te» podług mniemania naszego ludu, podane 
były od Wtydewuta i Brutena. Później^ Jerma zona 
książęcia Warmo, Wajdę wutowego syna, dołożyła je* 
szczę następne: jeśli żona naruszy ^yierność małżeu* 
ską, należy przywiązać jej do szyi cztery kamienie i 
prowadzić ją od wioski do wioski, nim nie rozwiąże 
Kriwe - Kriwejto. Zonie która uderzyła męża, trzeba 
oderznąć nos i pozbawić wszelkiego prawa władania 
domem. Zonę, która ziaje męża, jeśli młoda, można 
ją wysiec rózgami, a jeśli stara i brzydka, spalić. 
W ogólności, wszystkie przestępstwa karały się pra- 
v(em odwetu: śmierć — śmiercią, rana — raną. Zaubi* 
tych mścili się krewni, lecz jeśli zabójca schronił się 
w świątyni bogów; — swobodnym zostawał. Pojedynki 
były y^. użyciu. Starzy, kobii^ty lub kalecy wybierali 
sobie zastępców 178). Wszystkie te prawa uś wiecow- 
ać były wiekami i przechowywały się w podaniach 
narodu. Zwyczaje te, albo prawa, że nie byty pisa<- 
ne, pokazuje się to z Edyktu Polskiego Ki*óla Zyg^ 
munta Igo o ułożeniu pierwszego albo starożytnego 
Litewskiego Statutu , albowiem tam powiedziano : 



175) Zob. Dueje star. nar. Lit* Narbutta T. III> str.SItf* 
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^.ntdlis legnm statutU litteris defórmałis judiciape- 
bmf' 174). Przywileje nawet pisane w Litwie, za- 
cięły się tylko od roku 1413, to jest od czasu piźr- 
wszego połączenia się Litwy z Polską, na sejmie wal- 
nym w Horodłu 175). 

fiifflierwsi ojcowie nasi, świeżo przeniósłszy się 
z błogosławioiiych stron Indostami, nad brzegi Nie- 
mna, Wilii i Dubisy, znużeni wędrówką, nie lubili 
wojny i w swoich narodowych pieśniach ją przekli- 
nali; »flecz później oswoiwszy się z orężem, rycerr 
^kie zajęcia za najszlachetniejszą sprawę uważać za- 
częli 176). Na przypadek wojny, wzywano rycerzy ude-r 
rżeniem we dzwony, zwane Warpas^ Gnmbi^ 177) 
odgłosem trąb na cztery wiatry t. j. cztery strony 
świata, i świstem w piszczałki 178)» W niektórych 



174) lOpnAHHeciLiA Sanuccn PtĄKwmUf MuCKBal841 r«. 
T. I, cTp. 14—16. 

178) O Litewskich i Polskich prawach T. Gzackiegd 
Tom I, str. 8, ^notA. 3. 

176) Zob. Dzige star. nar. Lit. Narbutta, T. III.— Tak- 
że: Preus. Alt. Gesch. Ton Rotzebue T. I, str. 287—288. 

177) Od miejsca starożytnego zbierania się litewskich 
rycerzy, wzięło nazwanie w Prussach miasto Gmibinie. 

178) toh. moje Pieini Litewskiej str. 40, gdzie powie-* 
dziano: 

Juz w piszczałki szankle świszczi}, 



okolicacji, M^odz zarzynał kozia, maczał we krwi 
strzałę i razem z osmalcfnym kawałkiem drzewa po- 
syłał od doma, do domu. Było to znakiem, iz kto się 
nie jawi; ukaranym zostanie ogniem i śmiercią 179). 
Dla ostrzeżenia mieszkańców o bliskim na padzie, za- 
palano na górach ognie. W razie wojny , składano wo- 
jenną radę i przez Kapłanów pytano się o wolą bo- 
gów. Wojsko dzieliło się na chorągwie konne i pie- 
sze. Podczas marszu, uważano nalot ptaków, jeśli 
z zagranicy leciały, do Litwy: orzeł, gołąb, biały, 
kruk lub źóraw, było tó znakiem zwycięztwa; jeleń 
zaś, ryś, mysz, chory człowiek lub kobieta, spotkane 
na drodze, wróżyły nie pomyślność 180). Wojsko więc 
natenczas zatrzymywało się dopóty, dopóki kapłani nie 
objawili mu o przemianie losu liSl). W bitwie Li- 
twini stali śmiało, potykali się mężnie, wytrzymywali 
cierpliwie napad i niebyło przykładu, aby sromotnie 
ucieczką się ratowali 182). Na odkrytem{ miejscu, 
nie staczali walki, lecz się starali wprowadzić nie- 
przyjaciela w zasadzkę i napaść znagła 183). Gra* 



Tam są naszćj ziemi syny i t. d. 
V Sznuklisi pełnił urząd dzisiejszego dobosza. 

179) O Litewskich i Polskich prawach Tadeusza Giac-- 
hieg^, Tom I, str. 14 — 15, nota 79. Także rękopism Do- 
minika Jncewicza. 

180) Preus alt. Gesch. von Rotzebue T. I, str. S6. 

181) Chroń. Prus. Dusbur. T. III. str. 26. 

182) Tamże T. HI, str. 11 i 17. 

185) Tamże T.m, str. 67 i Historyja Pojiska Kadłubka 
Rs.iy,st. 19. 
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iiic^ 'dwoje otaczali twierdzami i obronne'mi zamka ^ 
mi, 184) w miejscach niełatwo dostępirych: zwykle 
wybierali na to QÓrj okrążone wodami lub błotami, 
aby z jednej tylko strony dojść było można. Obron*- 
ne midjsca, obnosili wałem, opasywali rowem i za- 
wsze tajemne mieli wyjścia. Od Krzyżaków przyięli 
ojcowie nasi palne oręże. . W pierwiastkowych cza- 
sach bytn swego w Europie, Litwini, mało używali 
broni palnej: długie włócznie, strzały nalane ołowiem, 
maczugi, łuki, osmolone drzewce i topory kamienne; 
składały jedyne uzbrojenie mieszkańca Litwy. Tarcze 
były zrobione t pół - owalnych desek. Szyszaki ro- 
biły się z twardyeli skór zwierzęcych, szerścią na 
wierzch, z przodu przytwierdzoną była skóra zdarta 
ze łba zwierza, niedźwiedzia, wilka lub rysia. Ubiór 
wierzphni także był ze skóry dzikich zwierząt, 185). 
Skórzane kaftany malowano rozniaitemi kolorami. 
Pancerze robiono z kopyt końskich/ układając je na- 
kształt łuski rybiej. Ostrogi były w powszechnym u- 
źyciu, 186). 

W Xin. wieku Litwini już mieli metaliczne -o- 
ręże: piki, zalsrzywióue szable, berdysze, strzały, to- 
pory, pałasze, miecze, szpady, młoty dla rozbicia szy- 
szaków ważące do 6 funtów i t. d. Zatrute strzały 
używały się do 1612 roku, w którym Hetman wielki Łl- 



184) Tamie 14, 18, 22, 23, 26,— Mart. Galhis str. 91. 

185) Preus. alt. Geseh. Ton Kotzeb. T. I, itr. 289: 

186) O Litewskich i Polskich prawach, Gzaddego T. !» 
str. 2S4. 

40 
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tewaki Rsiąźe Konstant yOstrogsfci, zabronił na wieczne 
ozasy tego barbarzyńskiego zwycziyu. Broś og^ista^ 
Yf powszechne weszła użycie n nas, za syna Jagiełło* 
nowego Władysława, pospołicie zwanego Warneń«- 
ozykiem, to jest, w Xy. wieku, 187). Zamiast zna- 
mion, były róznokołorowe chorągwie z wyobrażeniem 
herbów i bez herbów, także buńczuki z końskicmi o- 
gonami 1S8). 



<B* 



ROIilVI€Vl¥0. 



litwini od niepamiętnych czasów kochali się w ro* 
li, i dobrze ją uprawiać umieli. Było u ni cli 
wiele bogów opiekunów rolnictwa. Lemiesze w sta- 
rożytności w niedostatku metalu, przygotowywały się. 
z drzewa^ szczególni^ z osmalonego dębu. Używano 
także soch, rodzaj pługów. Orano wołami zaprzęgły- 
śmy 9(a rogi w jarzmo. Rodzaj, t^ uprzęży, powia- 
dają, iż djabcł wymyślił, dla łatwiejszego poznania 
swoieb czcicieli. Litwini mieli wiele, i wszystkich 
rodzajijiw zwierząt domowych, było jednak uprzedze- 
we, iż niektóre domy, a nawet całe prowincyjc, nie 
mogły trzymać pewnej maści bydląt; albowiem źli 



187) OŁitews. i Pols. prawach, Czaekiego T. I, str.254. 

188) Dzieje starożytne narodu Łtlewakiego, Teodoni 
Narbutta, T. III, str. 526. 
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bogowie je .dusili. Łukasz Dawid opowiada: iz 
w Samłandyi u ksiąźęcia Dorgo, nie hodowały się 
białe konie; pewny więc Niemiec, chcący się o tćm 
przekonać, tajemnie zaprowadził tam białego zrzeb- 
€99 którego natychmiast bogowie zadusili; na drugie- 
go konia położył na grzbiecie Rrucyfix^ bogowie za- 
tem nie mogli mu nic zrobić, i ksiąźe Dorgo^ prze- 
konawszy się o świętości i nieomylności Wiary Chrze- 
ścijańskiej, przyjął ją z całym narodem. 189). 



POIiO^UTAMKE. 



lolowanie, ulubionem było zajęciem się starego 
wieku Litwina, z przyczyny mnóstwa wszelkiego ro- 
dzaju zwierzyny, znajdującej się w nieprzebytych nie- 
gdyś lasach naszego kraju. Oprócz zwyczajnej zwie- 
rzyny, lasy litewskie obfitowały w iubry, bawoły, 
daniele, dziki, niedźwiedzie, bobry, wydry i sobole. 
Pospolite polowanie |było ze psami; wy^^szego zaś sta- 
nu ludzie, odbywali łowy z sokołami (Wanagiste); na- 
zywano je u nas białozorami. Żubry dziś w całćj 
Europie są największą rzadkością, a znajdują się tył- 
ko w Białowieiskiej puszczy, położonej w gnbernii 
grodzieńskiej. Należą one do skarbu i zabijać ich hjt- 
dziom prywatnym wzbroniono. 



189) Preus. C9u*oii. Łuc. Dayid T. I. 3tr. 48—49. 
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lUUwniej pszczclnictwem, każdy gospodarz się zą|- 
mowal; dzikie szczególniej pszczply, w dziuplach 
starych drzew mieszkające, najwięcej dostarczały 
miodu. 



1¥ I IV M I C E. 

liektórzy uczeni mniemają iź nadbrzeżami Bal* 
tyku, w starożytności uprawiano winnice 190), po- 
nieważ morze wyrzucało winne gałęzie. Jest także 
mniemanie, że dawniej na brzegach naszej Jury^ znaj- 
dowały się góry ochraniające bliskie okolice od pół- 
nocnych wiatrów, a zatem i sprzyjające dojrzewaniu 
winogron 19I), 

a T B O Ii O mr s V ^fr #• 

lEllIybołowstwo z przyczyny mnóstwa rzek obfitują- 
cych w rybę, było zajęciem się powśzechnem 192). 



i90) Alt. und neu. Preus. Hartkn. str. 17 i S8. 

iOi) Zob. Dzieje «tar. nar. Lit. T. Narb. T, Ul, «tr. 89|. 

192) kronika Bychowea, sir. fi. 
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W monsii Baltyckiem poławiano wielkie mnóstwo śle- 
dzi, lecE po trzęi^ieniu siemi które było w roku 1303; 
ilość ich znacznie się zmniejszyła 193). — Dziśwprzy- 
ległycli Żmudzi, Kurlandyi i Priissom brzgacli bał- 
tyckiego morza^ najobflciej łowią się dorsze (fnękies), 
fkmderkij (plehnie$}y drobny rodzaj śledzH (nUdes) 
i owsianki (krcpsztmves). 



|eglarstwo iz ,nie było obcem starożytnym Li- 
twinom, władającym znaczniejszą częścią Bałtyku; o- 
kazujesię ze świadectwa Adama Bremeńskiego, na- 
zywającego ojców naszych Sembami^ którzy na okrę- 
tach przywozili dla zamiany towary 9o Szwecyi, mia- 
sta portowego Birkij 19 A), słynącego w końcu Yll 
wieku; Hartknocłi także powiada, iż Litwini często 
przedsiębierali na okrętach podróże 195). Jest je- 
szcze jeden dowód najbardziej przekonywający o zna- 
jomości sztuki żeglarskiej w starożytności u nas — to 
nazwania prosto litewskie, odnoszące się do rzeczy 
nawigacyjnych 196). 



193) Alt. uud neu. Preus. Hartkn. str. 206. 
.194) Adam. Brem. Hist. Eecl. Ks. I, str. 39. 

195) Alt. und ueu. Preus. Hartknooh str. 107. 

196) O początku uarodu i języka Litewskiego, rosprawą 
%B. B^huiza str. 134, i dalsze. O ile dziś przypouiuiee ino- 
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Litwini od niepamiętnych czasów, posiadali przy 
morzu Baltyckiem kilka mitysc portowych, jak to się 
okazuje z pisma pod tytułem: 

HESrrORYJA 

H p0vcle 9ftMrentoivslLtiit, Inacft^i mimmuj^'^ piwteaa 
PotąsowflRim 197). 



I starożytności, roźnoczasowie powstały portowe 
miasta na litewskim brzegu morza Bałtyckiego, na« 
stępne: Kłajpeda (Memel), ^Święta lub Szwenta^ ina- 
czej ^9 Libawa (Lipoje), Windawa i Irhen; z kto* 



źemy wyrazy żeglarskie, wymienione tam, i przez nas za- 
uważane, są następne: Okręty {Krotos)^ hat[eldlje)^ Żagiel^ 
{Płuksziinis)^ rudt^ (marriedii)^ sternika \marpjuwis) pokład 
{dietoy ', kajuta^ (tingineti)^ lina (wintbarzdy) i t« d. i t. d. 

Że Litwini i w przedhistorycznych czasach, zajmo- 
wali się żeglarstwem; za dowód posłużyć mo^e cześć 
jaką wyrządzali bożkowi DzitenfiU. (zobacz o tern wyHj)- 

i97) Tę wiadomość historyczną udzielił mi łaskawie 
i. p. Józef Hr. Tyszkiewicz^ dziedzic Połągi, któremu za 
tę obywatelską dla dobra nauk usługę, najczulszą składam 
podziękę. Razem przysłano mi i wycisk pieczęci staroiy- 
. tnćj połągowskićj, lecz z przyczyny znacznego nadweręże- 
nia jakiemu w czasie przesyłki uległa, tu jćj nie dołą* 
czam. Historyja rzeczona jest tłumaczeniem z notat zrobioe 
nyefa przez Gustawa Adlerfelda i Nordberga w roku 1742 
i starożytnych dokumentów (jak nas upewnił Szanowny 
Hr» Tyszkiewicz), umieszczonych w piśmie czasowóm Li- 
bawsl^iem, pod nazwaniem fVoehenblati^ z 1. 1856, N.^. 
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rych Łibawa zawsze nąjznaczniejszćm było porto* 
wem miejseeni. Kłajpeda^ w roku ISSS^ po zawo- 
jowania Prus przez Rrzyźahów; odpadła od Lilwf 
na zawsze, i ze swego dogodnego położenia do wyso* 
kiej handlowej wzrósłszy potęgi, stała się później naj- 
ważniejszym punktem składu towarów Prus, Litwy, 
a nawet i Rusi. Przez wzrost Kłajpedy i zalieze* 
nie jq w liczbę miast haiizeatyekich, Łibawa nie 
tylko ze w handlu poniosła uszczerbek, lecz i utra* 
eila swoje pierwsze znaczenie w poczcie portowych 
miast morza Bałtyckiego. Po nawojowaniu i utwier- 
dzenia się na pomorzu Baltyckiem Kawalerów mie- 
czowych Inflantskich, samo tylko miasto A^ czyli 
part SzweiUowski przy Litwinach pozostał. Od tego 
więc czasu, to miejsce stało się dla nas jedynym pun^ 
ktem i najgłówniejszym portem, z którego ojcowie 
nasi mogli zbywać za morze swoje produkta. W pó- 
źniejszym czasie (?) w mieście A, utworzyła się An- 
gielska handlowa kompanija, i trwała dopóty nim 
Lew północny jej nie zniszczył. — Podczas wojny 
Szwecyi z Polską o następstwo tronu, port Szweu' 
towski upadł, i nakoniec Karol XII w roku 1701, 
na prośbę mieszkańców miasta Rygi, po zdobyciu 
Połągi, miasto roskazał w perzynę obrócić, a port 
kamieniami zawalić. Tym sposobem Kompanija An- 
gielska upadła, i zbankrutowani przenieśli się do Li- 
bawy, gdzie i teraz ich potomki mieszkają. 

Rzeka i port ^, dla tego są tak nazwane, iz 
bieg tćj rzeki tworzy postać litery rzymskiej A. L itwini 
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sowią ją Sawentą 198). Rzeka (a do i^hwili przyłącze- 
nia Połągi (podobno na prośbę zmarłego Hr. Hiicbała 
Tyszkie>vicza) w poczet miast giibernii Knrlandsfciej; 
stanowiła granicę między Wileńską iKurlandską gn- 
bern^ami. Miasto ^, o którem mowa, którego i do 
dziś dnia są ślady 198), było położone na lewym brze- 
gu rzeki, na gruncie należącym do miasta Połągi, od 
czego i port nazywał się Połągowskim, chociaż od 
niego był oddalonym na jedne milę, jak wyżej zna- 
czy (?)• — Połąga w ostatnich mianowicie czasach 
samobytności Litwy, bardzo znacznem była handlo- 
wym jej miejscem, chociaż ten handel ograniczał się 
tylko zbywaniem krajowych produktów i nigdy się 
nie wzniósł wys<^(0 znadując się w tak bliskie'm po- 
łożeniu między Łibawą i Kłajpedą, które wszelkiemi 
siłami starały się obalić handlową potęgę Połągi. 

O sł4inie miast portowych litewskich Lipoi (Li'^ 
bmjDy)^ Windawy i Irhen, w dawnych czasach, jako 
też i za rządu Łiwońskich Rycerzy; nic pewnego po- 
wiedzieć nie możemy, dla braku piśmiennych histo«> 



198) Dziś na lewyin brzegu ^rzeki Szwenty, żadnych 
Siadów, ani dawnego miasta, ani dai^nego portu nie ma. 
Są one, lecz blisko samćj Połągi w odległości półtorej 
wiorsty nad striunieniem sączącym się do morza, na przeciw 
góry odkrajowcó>y zwanej HolendersJki Kapelusz {Hoten^ 
dersz-myiz). — Miejsce to dziś zowie sie starym portem. 
niiaslo Połąga, miało sobie nadane prawo Magdeburskie * i 
zwało się w urzędowych aktach £/<>, jak to postrzegamy 
w uapisie około pieczęci udzielonej nain od Hr. Tyszkie-^ 
uicza. 



9it . 

rycznych . dowodów. To tylko powiedzieć mozua ie 
od epoki zajęcia ich przez Zakon Teutoński do XYI 
wieka, byt ich nie był kwitnącym; ponieważ od po- 
towy XIII wieku ciągle grzmiały klątwy Papieża na 
wszystkie handlowe miasta Rurlandzkie i InHant- 
skie, dla dobra Rygi wzrastającej podówczas, i pta- 

* cąc^j Rzymowi ogromną coroczną daninę 199). Nie- 
szczęśliwy ten stan trwał dopóty, nim zastarzałe 

. przesądy nie upadły za nastaniem dobroczynnej zo- 
rzy Reformy Lutra. Pomimo to, w późniejszym cza- 
sie;, za zachwianiem potęgi Rzymu, i lud i rycerze 
nie bardzo zwracali uwagę na bezsilne grzmoty Pa- 
pieża, Połąga zaś jako należąca wyłącznie do luda 
wyznawającego pogańską wiarę, a zat^m obca wpływom 
Piotrowej Stolicy, była najznakomitszym miejscem 
portowijm morza Bałtyckiego, pomimo, że nie głęboka 
rzeka, ułatwiająca wejście małym tylko okrętom, i złe 
urządzenie portu, wielką były zawadą do jej wzrostu. 
Handlo^ra flaga Litwinów była: w polu różowem 
tryobrażenie ręki z podjętym mieczem. 



199) Jest to głos Protestanta; nie dziwimy się więc iro- 
nii prseciw władzy Papieskiej, lecz po&łszowaTie fakta hi- 
storycine, wołają o pomstę przed trybmiateni bisiory ecB^j 
krytyki, która niezaaiedha rocróinić &łsi od prawdy. 



41 
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Handel prowadzili Łitwiui ze Szwecyą, za-ElbsHie- 
mi Slawianami, a potem i z Nowogrodem. Szwedzkie 
miasto Birki, Julin^ Itadeby blisko Sdeswigu, Wi- 
sbi i inne były miejscami Litewskiego handlu. W sa- 
mej Litwie w starożytności sławiły się miasta Gruzo. 
(Gruździe), .^ssgard. Kilim (KielmyJ^ MŁuss (Ro^ 
sienie), P/płąga^ Pilteiu Upetceła, Jkeshoła, Holm^ 
Mezojten i inne. Stąd szły z towarami karawany, do 
Połockay Pskowa, JVielkiego Nowogrodu, SmoUni- 
sktty Lubecza, Kijowa, Czernichowa, Nowogródka i 
t. d. Przedmiot handlu stanowiły: puch, ; bursztyn, 
miód, wosk, zboże i ryba suszona; towary te prze- 
mieniali Litwini na sól, sukno, metalle, broń, szkło 
i ubiory. Spławiali także towary Dnieprem i Pry- 
pecią na wschód, skąd otrzymywali pieniądze i 
rzeczy metalliczne. W roskopywanych dziś kur'^ 
hanaehy znajdują' Rzymskie pieniądze, metalliczne 
sprzęty i ozdoby wschodniej roboty, które nieinaczej 
do nas przyszły, jak drogą zamiany towarów i han- 
dlu. Kupiec zagraniczny, miał w Litwie wszelką swo- 
bodę i osoba jego była nietykalną; a tylko w roku 
1158, Litwini napadli na kupców Bremeńskich, bio- 
rąc ich za Duńskich rozbójników morskich, i w ro- 
ku 1205 obdarli poselstwo Biskupa Alberta, jadące 
do Księcia Połockiego Włodzimierza. Historyk Heu-^ 
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ryk składa tę iwiuc na Rusinów i inne narody są- 
siedzkie Litwie 200), zupełnie bezzasacfaiie. 

Kradzież zawsze w Litwie była największym 

występkiem. ^W Statucie Litewskim powiedziano: iz 
złodzieja złapanego na uczynku, wolno męczyć jak 
się podoba, a w podaniach i powieściach narodowych^ 
złodziejami nigdy nie są Litwini, lecz cudzoziem^ 
cy 801). 

t I o ja ¥. 

Ibiory starożytne w Litwie, nosiły na sobie cechę 
właściwą narodową odróżniającą je od odzieży in- 
nych ludów sąsiedzkich. Dziewice nosiły różnobar- 
wne płócienne odzienie 202), a im więcej która 
wdziewała na się różno-kolorowyćli i różno-ksztaltnych 
sukien, tym jej ubiór był wykwintniejszym. (rłowy 
zdobiły kobiety płachtą zwaną Merezine, która się 
spinała na prawem ramieniu; ręce ukraszały braso- 
letkami, szyję koralami i łańcuszkami, a włosy wstę- 
gami, sznurkami, błyszczącemi i t. d. Na wierzchniej 
odzieży i na rękawach wisiały maleńkie dzwoneczki; 



500) Diieje star. nar. Lit. Narb. III, str. 533— tf37. 

501) Tamże str. »40 i HU. 

202) Piócienka kolorowe i dziś najbardziej są używane, 
które ustępując cokolwiek w cienkości fabrycznym aug^iel- 
skini i rossyjskim, przechodzą je o dwadzieścia prijnaj- 
nuiiej procentów w trwałości i piękności* 
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wieczorem dzie^^ice chodziły nieinaczej po j^odwó-^ 
rzu i iimycli miejscach, jak z zapaloną {lochodnią, 
aby ich niewinność i cieniem podejrzenia się nie ska« 
lala 803). Zamężne kładły na głowę zawój zwany 
j^pglojm€j a stare — czapeczki. Mężczyźni nosili ko- 
szulę rozerzniętą na przódzie, spodnie wązkie, pod- 
^wiązane u obówia, kaftan krótki, obcisły, zapinający się 
mnóstwem guzik'ów; na wierzch wdziewali barani ke* 
zuch, letnią porą włosem zewnątrz. Czapki robiły' 
się z futer i wojłoków, latem zaś kapelusze słomia- 
ne i ^ trzciny. Książęta ostatnich czasów samobytno- 
ści Litwy, na malowidłach wyobrażani bywają w wy- 
sokich, konicznych czapkach, nakształt głowy cu- 
krowej. Ubiór godowy przechodził sukcęssyjnie od po- 
kolenia do pokolenia. Na pościel używały się mięk- 
kie puszyste skóry dzikich zwierząt,, szczególni^ nie- 
dźwiedzie. W ogólności powiedzieć można» iż staro-* 
Żytna odzież Litwinów, najwięcej ma podobieństwa do 
Skandynawskiej 804). 

U Pruskich Litwinów, gdy dostatniemu gospo- 
darzowi urodził się syn; budowano mu osobny dom, 
albo zamek, który od imienia nowonarodzonego 
nazywano. Ubodzy w dzień urodzin sadzili drzewo^ 
podług którego wzrostu, liczyli wiek dziecięcia, al- 
bo po ukończeniu każdego roku rzucali w dziuplę 
drzewa kamień, i ilością kamieni oznaczali lata czło- 
wieka. Matki nacierały dzieci rozmaiteini roślinami, 



203) Dzieje star. nar. Lit. Narb. 7. 1, 9tr. 539. 

204) Tamże T. III, str. S4S-^37|4. 
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wlewały po urodzeniu w usta kroplę piołunowego 
soku, wydśnionego między dwoma kamieniami; pod- 
śto*zygaly włosy, i niemowlę hojdały w kołysce zro* 
bioućj z kory drzewa 805). 



H I os S z & A 1¥ I A. 

litwini mieli mieszkania trzecli rodzajów: t) letnie — 
z ehnlstu, obmazaue gliną; 8) sjmotire, zagłębione 
w ziemi, u podnoia gór, na brzegach rzek, w oigól^ 
ności w miejscach ^suchych. Pośród pieczary pospa- 
lało się ognisko; dym wychodził przeze drzwi i okna; 
i 8), letnie i zimowe razem, zwane Nunu^, które i 
dziś widzieć można w niektórych okolicach ŁitWy 
właściwej i Żmudzi. Numaj 806), budowały się od 
10 do 16 sążni wzdłuż, i od 5 do O wszerz, z Mer* 
wioń; dach był z jodłowig kory, jako najmniej ule- 
gającej przypadkowi, pożaru, z wierzchu pokrywała się 
kora słomą; okno było jedno, a najwięcćj — dwa; 
drzwi dwoje — małe dla wchodu ludzi, a wielkie — 
dla wpędzania bydła, które podczas chłodnej pory 
mieściło się w Numaeh. Nade drzwiami Wyrąbywa- 
ły śif małe otwory, dla wyjścia dymu i przepuszcze- 
nia światła, te z wnętrza zasuwały się deszc:i(ułkąmi. 
Pośrodku izby kopano jamę w głąb na półtora łokcia, 



205) Preus. alt. Gęsch. Kotteh, T. I. sir. 6S. 
SÓ6) Dziennik Warszawski iOSd r« N« 44« 
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okrągłą, lub czMprograniastą, mającą w śpcdnicy 
o^<^o czterech łokci. Brzegi tej jamy wyścielano 
gładkim kamieniem, aby można było siedzieć; w ja- 
mie rozniecano ogień. W obszernych Numach^ skła- 
dali Litwini i zboże. Okna naciągali przezroczyste- 
jmi skórami, a później używali szkła. Kamienne do- 
my weszły w użycie w Litwie, mianowicie w Pru- 
sach i Żmudzi, później, gdy Litwini przypatrzyli się 
budowlom Niemców i Rycerzy Teutońsbich 207). 

Ziaźnie byfy w Litwie w powszechnym użyciu. 
Bogaci ludzie mieli oddzielne izby, zwane Pirti^j 
gdzie każdego dnia się umywali 208). Prosty lud 
urządzał laźme w pod-ziemiach, z piecami zaimpro- 
wizowanemi z grudy kamieni 209). Takie piece 
można widzieć i dziś w Litwie, na Żmudzi i Bia- 
łorusi, 



P O & A R n Y. 



llubiouym pokarmem starożytnych Litwinów było 
końskie mię^. Oprócz tego, używali wołowinę i świninę 
is«oloną lub wędzoną. Z ciasta robili garnki, zasuszali je, 
kładli tam mięso, owoce, zasklepiali także ciastem i go- 



407) Dzieje star. nar. Lit. Narb, T. Iii. str. 545— »50. 

208) Cbron. Pras. Dusburg. P. III, p. 3. Hist. Prus. 
Schutz. P. I, p. 20. 

209) Dzieje star. nar. lit. Narb. T.III, str. 550. 
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towali SIO). Owoców mało używali.. Do potraw satą 
zawsze liladli korzeni aromatycznych 811). Pijaństwo 
jak między mężczyznami, tak między kobietami było po- 
wszechnem 212). Od najdawniejszych czasów, Litwini 
umieli u siebie w domu warzyć piwo ałus 213), 
miód — Paskajle^ 214), kobyle mleko zmieszane z cie- 
płą krwią zwierząt, od której otrzymywało moc 2fft). 
Ten ostatni napój, można było pić tylko po. poświę- 
ceniu 216). Wszystkie napoje, dla smaku zaprawiana 
pachnącemi ziołami 217). Litwini i Litewki pili 
bardzo wiele; Rycerze Mieczowi nie mogli się oddzi- 
wić, jak jedna kobieta z Sudawii w ich przytomno- 
ści wypiła całą beczkę piwa 21S). Krzyżacy auimle- 
szkawszy w Prusiech, znaleźli tam chleb upieczony 
najsmaczniej 219). Litwini zwykle pili z turzych 
rogów i bawolich, w mniemaniu, iż ich żadna zła siła 
oczarować jńo potraH. Rogi te, w późniejszym czasie 
oprawiali w złoto lub srebro i okraszali drogiemi ka- 



!EI0) Hist. Pol. Długosza T. I, Ks. X, str. Ił7. 

2ii) Chroń. Prus. Dusburg. P. III, p. 69. -^ Preus. 
Cbron. Luc. Darid. B. 1, p. 88 — 83. — ^Alt. und neu. Preus. 
Uartkn. p. 194. 

812) Alt. und neu. Preus. Hartkn. str. 198. 

813) Dzieje star. nar. Lii. Narb. T. HI, str. S58. 

814) Preus. Chroń. Luc. Darid. T. I, str. 57. 

815) De situDan. Adam. Bremen. str. 887. 

816) Ghrou. Prus. Dusburg. P. Ul, p. 5. 

817) Gesch* Preus. Tojgt. T. I, str. 360. 

818) Alt. und neu. Preus Hartkn. str. 198. 

819) Dzieje star. nar. Lit. Narb. T. III, str. »jj8*. 
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micniami, przechowując od pokolenia do pokolenia. 
Metallowe czasze robili także w kształcie rogów 8 20). 



ceś€iiviveść. 

lościnnośó najpierwszą zawsze było cnotą u na^* 
szycb ojców 221). Ktokolwiek^ rodak, czy cudzozle- 
"nilec, przybył do biednćj' chalki, nie patrzano; był go- 
^ctem, to dosyć, aby go przyjęto najmilej* JeStt przy- 
były gośt^, umiał nazwać po imieniu gospodarza; po- 
czytywano go za zwiastuna szczęścia i dobrćj wró- 
iby 99 1). Gospodyni przynosiła wx>dy dla umycia 
nóg SS8), a potem następowała uczta: gospodarz, 
gospodynie synowie i córki — pili za zdrowie gościa, 
który był obo%viązanym pió wzajemnie do ka^edego z o- 
sóbna 224)* Jeśli gościa obrazom) w domu; cała wi- 
im spadała na gospodarza, 82d), i on obowiązanymi 
mścić ^ za zniewagę uczynioną przybyłemu człowie- 
kowi. Posłowie, nawet od wrogów, byli nietykalnymi, 
i iebi osoby^ poczytywały ^ę «a święte. 



ftSO) Tamie str. 3S6. 

921) Be sita Dan. Ai. Bremea. sir. 227.— Głuron^ Prus. 
Badi. P. III, p. ^.— Prcns. Chroń. Łac. Dayid B. I, p. 143.— 
ffist. Lity. Ktyałow, Rs. 11^ sir. 19* 

S9t) Dzieje siar. nar. lat. Mark. T. ID, jtr.$S4« 

993) Tamie. 

HM) Chroń. Pms. ftnsb. P. 111, sir. »• 

U«S) O Lit. Pol. prawacb Czackiego T, II, sir. i29« 
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ięiko rod%ącyfn, zamiast herbaty, dają liść roz-^ 
marynn, spór iytni^ a niefeiedy i bursztyn tłuczony: 
Gdy po porodzeniu drugpa połowa, czyli płacenia, 
nie rychło odchodzi, każą połknąć chorej żyMrą pszczołę, 
łajno szczura, lub dają do wypicia uryuę ogiera; a gdy 
i to nie pomaga, okładają żołądek zielonemi brzozo^ 
wemi liśćmi. 

Od zatrzymania urywy^ dają pić herbatę urzą* 
dzoną z kory wiśniowej. 

Kobietom cierpiącym hiałe upławy, dają w mlć- 
liu pić skrobany do góry róg jeleni. *Kora sosnowa 
starta na miałki proszek i użyta trzy razy na dzień, 
ma być także skutecznem na to lekarstwem. 

W przypadku mającego nastąpić pormiienia, da- 
ją chorej pić wodę zmieszaną z mąką pszenną, go* 
towane nagietki, trzy kurzych jaj zarodki i nasienia 
marchwi. 

Wrzody wewnętrzne wypędzają na wierzch pi- 
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jąc .w piwie wywarzony korzeń przestępna a dla wy- 
leczenia wrzodów zewnętrznych) kładną na nie, gnia- 
zio jaskółcze^ lub remizowe. Na wrzody rozmajtego 
rodzaju robią maść bardzo skuteczną, którą z wła- 
snego, obcego wszelkim uprzedzeniom doświadczenia, 
rekomenduję wszystkim synom Eskulapa: wziąć sześć 
głów miernych cebuli, obranej z łuski, utłuc na 
miazgę, dodać, do lego mydła zw7czajnego kawałek 
wielkości główki cebuli, miodii czystego patoki łyże- 
czkę herbatnią; to wszystkp zmieszawszy ze stosowną 
ilością drożdży, wlać do szklanki i dodać kilka szczypt 
mąki żytniej, a potem mocno wybijać dopóty^ nim zgę- 
stnieje i nie stanie się przydatnem do użytku na 
plastr. Skutek pewny. Z wypri:edaży tego cudownego 
plastru^ jaki przemyślny Morysson lub Kwiatkowski 
i im podobni, milionyby zebrali. 

Rolki leczy lud litewski dając chorym wypić 
spory kieliszek gorzałki, ' z rozpuszczoną w niej solą, 
aż do punktu nasycenia (punctum satiirałioms). - 

Świeżą ranę zakurzają dymem z zapalonego płó- 
tna. Skutek pewny, bo natychmiast rana goić się za- 
czyna. 

Kołtun na Żmudzi leczą i zdejmują następnym 
sposobem: dają pić naprzód dekokt z łodyg wespół 
z kwiatami rośliny Włóczęga Babimur (Sugirajtplmtr 
kis), przez dwa tygodnie, po upłynieniu których, 
głowę zmywają w przeci^n trzech dni barwinkiem 
(Rajnu-Tapms)^ a potem odstały kołtun, kmcintko 
przy samej skurze odstrzygają. Tego sposobu uży- 
wał i zmarły empirystar-^S^mrlmtĘmr Sargwuts. miesz- 
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dający w powiecie Wiłkomiorskim, Misko parafijał- 
nego miasteczka Łabonar. Mięso pieczoiie{;o jeża, u- 
waźa się za sympatyczne lekarstwo przeciw koltiino- 
wi z przyczyny, iź włos kręcący się traeba leczyć 
ź\i1erzęciem mającym włos stojący. 

Przciw reumatyzmowi^ ożywają nacierania z tłu- 
stości borsuczcy zmieszanej z terpentynowym olej- 
kiem. Przykładają także na część bolącą g^orezycę 
(Garsłicze) warzoną . w mleku, lub uderzają (sieką) 
pokrzywą źygawką, (Notriele). 

Głuchota leczą wlewając w ucho choremu mocz 
^ zająca, lub wkładają pieczoną cijśbulę. 

Krwotoki gwałtowne płynące z ran, zatrzymują 
przykładając pajęczynę, palony ałun, lub gąbkę z gru- 
szy. (Kiempinis). 

Ód apar%eUzny, zażywają starte kartofle, okłada- 
jąc niemi bolące miejsce, i często odmieniając. 

Bole głowy łagodzą, przykładając piasek wilgotny, 
wyjęty ze dna studnia lub jeziora. 

Od niestrawnością leczy się lud nasz, pijąc obfi- 
,cie kwas ogórkowy. 

Przeciw ukąszeniu zjadliwych owadów^ ratują 
się wyjęciem naprędce żądła, i przyłożeniem na ranę 
rostartej muchy, albo okładają bdlące miejsce wil- 
gotną ziemią, żelazem i mlekiem. 

Ukąszenia węia^ leczą korzeniem ziela Węio^ 
wnika, Poligonmn Bisterta^ (Żalcze-zolesJ, startego 

na proszek i zmieszanego ze słodkit^m mlekiem. Tę 

« 

mieszaninę dają pić wewnątrz i okładają nią ze- 
wnątrz. Liście Plantago Europea (JFasaros Sza^ 
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kni/fjf przykładane na ranę, także są pewnym lekar- 
stwem. 226). 

Od Suchan dają pić dekokt z jemioły na dęł^ach rosną- 
cej, albo nzyć po kilka kawałków słoniny Wywarzonej 
i p^tem dobrze w zimnej wodzie wympczon^. Dają pić 
także dwa razy na dzień odwar z wody studniowej i 
żywicy sosnowiy. 

Wodną puchlinę leczą, dając do użycia wewuątrifs 
sok z ruty polnej (Ruta TatjJUni), z rzodkwi i z chrza- 
nu. Zewnątrz zaś smarują tynkturą z aloesu i kil- 
czyboru. Od tego skóra ma pękać i woda się Wy- 
lewać. 



SS6) „Widziałem jak Rustici nasi leczą od ukąszenia 
psa wśćiekłegio albo gadziny. Biorą oni kość paloną w zam- 
kiiiętćm jakiem glinianem naczyniu, ta kość być powinna 
nie z wolu, lecz z buhaja (Stadnika), albo z łosia samca, 
a bierze się z piszczelów nóg. Wypaliwszy, trzeba jedne 
stronę, kawałka kości wygładzić, i mieć takich kawałków 
kilka. Jak się postrzeże, ^ kto jest od węża ukąszony, przy- 
kłada się kości takowej na ranę strona wygładzona, która 
natychmiast przylgnie jak żelazo do magnesu, i trzyma się 
do pewnego czasu, potem odpada; odpadłą kość trzeba 
rzucić do mleka słodkiego, a drugą przyłożyć do rany. Jak 
i ta odpadnie, przykładać lub nieużytą jeszcze, lub zmo- 
czoną w mleku. To powtarzając przez kwadrans lub wię- 
cej, puchlina zupełnie odćjdzie, co będzie znakiem, skoń- 
czonćj operacyi. Ratują się także od tćj straszliwej Ktita- 
strofy przykładając na ranę żabę żywą na pół rozdartą, sypią 
tabakę, nalewają gorzałką, co ma sprawić wy mioty i ulżyć 
boln. Samem mlćkićm okładając ranę, doznają skutku. 
Etiam przykładając korzeń marchwi ogrodowej, miałko 
utarty i pomieszany z mlćkiem, leczą się.^< 
(Rękopism Dominika Jucewicza). 
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Dla pozbycia się kataru, wąchają pot dobyty ^«. po 
między palcó w uoinyeh. 

' OA' febry, leczą się gorzałka zmieszaną z sokiem 
mrówczanym, 

Ból 2 f^dti' uśmierzają, przykładając z Mielką o- 
stróźuością korę kruszyny (spungilie). 

s Od gwałtomiy eh biegunek, 4ają pić dekokt 2 jagód 
suszonyth borówek, pospolicie zwatfych czernicami 
(mielaites). 887). 

Odra. Jeśli powierzchnie znaki tej choroby le- 
niwie się wysypują, dają pić stary miód odegrzauy, 
albo rzepę warzoną w wodzie studziennej. 

£ra/fcrre/tę powierzchowną, zapobiegając dalszemu 



227) „R« D.. f^yrwiczj mój osobliwszy przyjaciel, przy- 
jechawszy do myśliwskiego regimentu (?) eiystojącego na 
Znmdzi w dobrach Jbetinie, tam napiwszy się do syta i 
wina 1 wódki, a potm zjadłszy ze smakiem tnszonój ka- 
pusty, zachoroWał na krwawą dyaryę.^ Odtój morby wy- 
kurowała go prosta kobieta essencyją tnucbombrową. Po- 
nieważ tego lekarstwa cudowne widziałem skutki; opiszę 
tu sposób robienia fonego. Zebrane grzyby muchomory 
{musmires), suszą się w piecu, wysuszone tłuką na proszek, 
sypią do butelek, i nalawszy prostą gorzałką wystawują na 
słońce, lub trzymają w miernóm ciepłe pokojowćm. Tćj 
essencyi, używają dla małych dzieci dyaryą cierpiących, 
po 20 i więcej kropel, dla silnych chłopów po trzeciej 
części kieliszka z wódką prostą. To lekarstwo nigdy nie 
chybia skutku w najokropniejszych krwawych dyaryach, i 
można one znaleść u każdego dobrego obywatela, który 
dba o pomyślność swoich wieśniaków. Życzyłbym żeby po 
Jpothekach zostało Zaprowadzone na ratunek każdego cier- 
piącego." 

(Rękopism Dominika Jucewicza). 
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jej szerzeniu się, okładając iwieźym kro\riem łajnem; 
wewnątrz zaś dają enemę z burako>Vego rosołu. 

Drętwienie ezłonków leczą, okładając piłowina- 
mi z rogu, i nosząc na palcach rogowe obrączki. 

ff^e fhixiaeh9 ptukają zęby ciepłem piwem, go- 
tów anem z chrzanem. 

Strupy na głowic, leczą się bardzo skutecznie, 
smarując je starym sadłem zmieszanym z mózgiem 
sowim. 

Od pQderwania się, dają pić ziele Dziewięćsiła 
albo piłowiny z miedzi, w wódce lub wodzie. 

Gpadniedue macicy, leczą brzozo wemi wannami 
lub mydlanemi. 

Robaki % żołądka wypędzają, dając pić nasienie 
z cylwaru, lub mleko gotowane z dziegciem. 

Róie leczą okładając bolące miejsce sinim pa- 
pierem, od cukru i zasypując blejwasem tłuczonym. 

Podczas zapalenia oczu, przemywają je źródla- 
ną wodą, zmieszaną z trzecią częścią wódki, lub przy- 
kładają wypaloną gliną utartą na proszek i rozrobio- 
ną ńa plaster w białku jajka. 

Od szkrofuł dzieci leczą, dając pić korę dębową 
warzoną w wodzie, albo kawę z żołędzi, bez mleka 
i eukm. 

Odtnroione członki leczą, kładnąc je w wodę 
zimną, lub w kwas burakowy posolony zimny, i t. d. 
i ł. d. i t. d. 
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ByAIa i iiiiiyełi domoinrycK i£^vierft<|t« 

lla uśmierzenia ogólnej . zarazy bydła , używają 
następnego lekarstwa; bierze się mąki żytniej garncy 
trzy^ dziegciu brzozowego garniec jeden, kurzych jaj 
piętnaście, śledzi sztuk piętnaście, czosiiku główek 
sztuk dwadzieścia, soli kuchennej pól kwarty, wódki 
kwaterki trzy, rubarbarum ćwierć funta, saletry i 
siarki po trzy lóty; saletra, siarka i sól ti*ą się na 
proszek. To wszystko razem zmieszawszy, robią się 
gałki wielkości orzecha włoskiego ipojednćj dajesię 
zraua bydłu, młodym po j^ół a nawet i po trzeciej 
części: Dawszy to lekarstwo, nie trzeba prędko poić 
bydła, ale w godzin trzy lub cztery. Tosię powtarza 
dopóty, nim. zarazą nie minie 28S). 



S28) „Zwierzęta zawsze kierują się instynktem, tego 
używają co im jest zilrowo, stąd mDie przychodzi położyć 
uwagę Kaiuiiczaiią przez wszystkich naturalistów, a uioźę 
i niewiadoma. Wszystkie zwierzęta źyworodne, po porodze- 
nia, zjadają miejsce w którem był płód obwinięty, z Aaj-t 
większą chciwością. Gospodynie dobre (a może przesądne 
tylko), pilnują, żeby krowy wybielone, nie zjadały miejsca 
swego, odbiemją one i chowają pod gnojem. Za przyczy- 
nę tego kładną,. że jeśliby krowa zjadła miejsce; po odłąr 
czeniu więc łub zarżnięciu cielęcia, mleka nie da, i takie 
mleko ma mieć bardzo, mało śmietany. Klacze zaś, owce 
i kozy, gdyby jakim przypadkiem nie zjadły miejsca^ nie 
będą lubić swego płodu do takiego stopnia, źe nawet pe- 

48 
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Latem bydło, szczef;ólniói mł6de, ł>yMra dręezótil^ 
od robaków znajdujących się pod skórą na grzbiecie^ 
grubości palca małego, a długości cala, koloru or^e* 
chowego. Te robaki pospólstwo nasze nazywa tcitJt- 
szcseft. Wyciskają je palcami wtenczas, gdy juz w skó* 
rze zrobią sobie otwory* Wyciśtiicte miejsce,* zama* 
żują oliwą lub dziegciem brzozowym* 

Koftiom dokuezają latem maie tobaeiki, kiare 
osiadają około gardła; można je poznać z kaszlu i 
krztuszenia się zwierzęcia. Dla umorzenia ich, 4ają 
Antymon tłuczony na proszek z wilgotwym obrokiem 
zmieszany* 

Myszy- choroba wspólna bydłu rogatemu i ko*' 
nioiń. Jest to nabrzmiałość podługowata podobną do: 
nćrki, znajdująca się w pachwinach i około gardła, 
zwierząt. Bydle dotknione tą chorobą, kładnie się i 
tarza po ziemi. Dla zapobieżenia złym skutkom, po« 
trzeba namacawszy nabrzmiałość, ukłuć ją delika- 
tnem szydłem, a poteinf pędzać do zmordowania. 

Odęcie, choroba bardzo niebeśpieczuą, bo wkró«- 
tkim czasie o śmierć przyprawujące zwierzęta do-* 
mowę. . Wieśniacy nasi mniemają, iź bydlęta do-^ 
stają odęcia po połknięciu >zielonego pająka. Zara- 



karmu nie dadzą i do siebie nie przypumezą, ale będą nni'^ 
J^h6 ile mOźna od yrłasnego poiomstYra. Twierdzi to po- 
spólstwo, nieoświecetii Rnstici, ie ta jest jedyna prasyetr- 
na nienawiści często wydarzającej się w bydlętach, osobli- 
wie w owcach.** 

(Rękoplsm D. Jfucewicza). 
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,dz9ją tej chorobie lylewająo w gardło ^świcrzi^tom po 
kilHa 'garnków kwaśnego mleka^ 

Wąsw:^^ choroba końską, iiicbeśpieczna, dotknio^^ 
^y i>^> S^^l^I^' 3;ieii|ię kładnie 3ię 1 tarza. Wieśnia- 
cy tui3i leczą od Wąsącza^ rozrzynając koniec ogo- 
m iSwierzęciu, 

Ochwidikańskif leczy się staTricniem po szyję 
W wodzie iwierzęcisi^ pr2;ez kwadrans liib więcej, a 
potem pr?(y wiązfijąc do ogona jakikolwiek ciężar np. 
brykę ogromną próiiią. Tak ząprs^ęzonego ogonem 
tylko konia pędzają całą godzipę, 

Dyohawiea^ leczy się wlaniem w gardło koniowi 
oliwy zmięszani^j z żabią ikrą czyli skrzekami, u je- 
śli icli nie ma, to % ytowącwną^ t. j, mlodemi i^b- 
kamif 

Od krosty^ ws7<ystkio domowe zwierzęta leczą 
nast^wieśniacy obmywając je wodą warzoną z tytn- 
niem, Inb tą w której wprzód prosięta były kąpane. 

Ślepotę bydk^f le«zą dmuchając przez piórko 
w oko bolące skórę węia startą na proszek i zmie- 
szaną z imbiereiii, goździkami i cukrem 820). 

Dojnym krowom, pękają ezasem od wiatru 
lub wilgoci cycki; Litewscy wieśniacy leczą one 
(smarując masłem świeżym, lub starym sadłem, 

Motylice^ są robaki dręczące owce; leczą od nich 
dając pić wodę zmieszaną z mąką konopną. 

Kaszel koński leczy się jagodami jadłowcu sawi- 
na, l^odąnemi w obroku. 



a«9) (Rękopism P. •!...). 
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Zakończymy ten artykuł słowami Domitiiką Jur 
cewicza , wyraźającemi sposoby leczcuia chcrób 
psów. 230). ', 

„To zwierzę (pies) zasługuje ze wszech miar na 
nasze baczność: broni nas samych od nicprzyjaciót 
zdradliwych, naszę chudobę, strzeże od: złodziejów i 
domy nasze^ trzody od wilka, robi nam rozmaite ra- 
rjtates przez swoje sartuki krotochwiliie i prii^y; my- 
śli wstwie, , 

„Jak tylko szczenię urodzi się 7^ dobrego^ gatun- 
ku, natychmiast one nasi zębo-przejadti^ myśliwi 
przyjmują od matki, tak, żeby mleka suki nie kosztt^^ 
wało i oddają manice, to jest, drugiej suce,JPies tym 
sposobem hodowany ma mieć niepospolite subjectum^ 
a może i higenium. Tego sposobu wychowania psów 
używają Anglicy, mam o tem upewnienie samego J^ K^ 
Mści; ale bo też psy angielskie są najlepsze. Psyjuia^ 
bardziej napastujące choroby są Slinogorz i Kosaeizna. 
Od pierwszego Rustici nasi, leczą, dając żwieraBęcin 
połknąć jajko kurze, a od drugiej chronią pąstępnym 
sposobem: 

. Przyczyną nosacizny jest niestrawność vulgo jta* 
mulanie żołądka, to pochodzi z pokarmów klejkich 
tłustych, od iłuczy nieparzoncy ale snrowo dawamy 
i tym podobnych rzeczy. Same psy pokazują jak im 
są szkodliwe pokarmy ciężkie, [kiedy przed >słotą je- 
dzą trawę, bo pies dla ciężkości powietrza, .nic mo- 
gąc trawić pokarmu, czuje ociężałość i pożywa tra- 

250) Tamie. 
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wę, aby rozwolnić sobie żołądek; dla tegoż to po- 
wiadają: ^Jb^dzie dós%cz, psy trawę je^zą.^^ 

Jeśliby kło posŁrzegl^ ze pies ma uosaciznę, trze- 
ba mu dawać siarkę ffik przygotowaną: -r^ Rozpalić 
kawał stali nad żarem do czerwoności i nacierać 
siarką po tej stali rozpalonej, takowa siarka oskro- 
bana ze $tali daje się psu^yjadle z dodaniem posie- 
kanej świniej szczeciny dobrą szczyptę i tyleż roślin . 
uy skrzypu suszonego na proszek. Roślinę tę nasi 
kmiotkowie zowią diwaszczem. 

Wściehliz^na. Tćj choroby, są przyczyny uką- 
szenie psa wściekłego, dawanie psom pokarmów go^ 
racy eh, dozwalanie gryzienia kości twardych; bo 
pokarmy gorące i kości twarde, psują psom zęby, a 
ten ból jest przyczyną wścieklizny, .Postrs[;eglssy psa 
że ma się wściekać, a można go poznać po minię 
niespokojnej, oczaeh krwią nabiegłycb,po glosie w szeze<t 
kaniu zmienionym, i kiedy się obawia wody. Wie- 
śniacy Litewscy, leczą od tej choroby, dając we-v 
wnątrz startą majówkę, lub muchę kaatarydę, etiank 
S^ieJle babkę wodną, i strzegą aby nie uciekł s domu. 
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\miaivianie febry ^ Wieśniacy Litewscy leczą od 
feln'y przez zamawianie, następnym sposobem: Na 
kartcie wypisują, bisior yją choroby takim porządkiem: 
Chory imię (np.) Jan, 
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Syft (np.) Auny i Józefa, • ^ 
9Ia lat p4 urodscnia SO, 
ChoFj na fćbrę trzęsącą^ 
Od^aozcoiśi choroby, upłynął tydzłi^l (lub 
MM paroksyzmów 6^ i t, d, więcej). 
Wypisawszy tv' historyją, tirzynają trzy latoro-i 
He wierzbowe (blendis)^ dtw&lełnie, W di|iu pojjo-^ 
*dnym przy zachodzie słońca, sta^vają nad wodą trzy-ii 
mając w ręku lewym latoro^lot Czytają potem 1ii^loi» 
^yJ9 choroby^ a przyszedłszy do słpwj ,„mii3^f para^ 
ksysmónf^ karbują ie}i liczbę na te[>;orQcznyn[i kolan« 
ku' latorośli. To się powtarza trzy razy; Ucięte ko« 
łanką te{;oroczne rzucają do wody, ą prajcSJi^łoroozne, 
wróciwszy do domu, palą. 

Od pr^elęknieniii^ leczą, okurzcijąc chorego wło« 
śem tego zwierzęcia lub człoyrteka, Który stał się 
przyczyną prftelęknienia» 

Jeśli kohićtą brzemiefina^ prosi o rzecz jaką, 
nie wolno jej odmawiai^., gdyż w przeciwaym rwłcj 
sfecznry zjadłyby tę rzecz, 

Początek lunatyków^ nasi wieśniacy od tego wy* 
prowadzają: jeśli kpbii^ta brzemienna sypia na ta-- 
kiem miejscu, gdzie księżyc rzuca swoje promienie 
na Iirznch śpiącej, płód więc jój pewno zostanie lu<» 
natykiem. 

Szkarlatyna i krtip."^ Od tych chorob^ in^ bronló 

dzieci sznurek wetuiauyczerwoncgo koloru, zawiązany 

iia szył. Tego środka używają bdflw-\ii i gruczołów, 

Tumory podskórne leczą tak; osoba posiadającą 
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sekreta lekarskie, dotyka się palcami trupiej głMYy, i 
niemi potem oprowadza kilka rasy okoló tumoru. . 

Ból %ębóiv^ uśmierM się podług mniemania na- 
sżć{j;Dludu^ dotykając Kąb trupi, do zębu kolącego. S31). 

Zaraza bydlęca, dla zapobieżenia szerzeniu się 
jej, ustrzy{;aj[ą nożycami kaiivalek ucha lewego, kła- 
dną te kawałki do polewanego czystego garnka, u- 
mieszczając gdzie w kącie domu skrytym, tąk, aby 
nikt go nie znalazł, prócz samego który to pocho- 
wał. To ma bronić od zarazy bydlęcej. Sekret t^^ 
}n'zysz€dł do nas % ^usłryi, jak Ks. Bohomolec ti- 

j^ewnia. 232). 

Krwawe mUkoj ma pochodzić stąd, iz jaskółki 

latając pod brzuchem krów, dotykają swemi skrzydła^ 

mi wymion — leczą w takim razie kirowy, dając im 

pić polewkę warzoną z liści jarz^iuowych. 



851) „Od bólu zębów i od zwichnięciaf leczą nasi Rus- 
tiei zawiązując około wf/winionego sustawn, sznurek weł- 
niany pąsowy; dwódziestą siedmni węzełkami powiązany. 
Przygotowują ten sznnrek confortim (??)ri..)-«-^DziBcię pierw* 
sze lub ostatnie, z rodzeństwa, bierze sznurek czei7vony, 
wełtiiatiy, długi na łokieć lub więcej, wiąże na nim 27 
węzełków i Uezy t\e wętełki za^ jednym oddecbent, nie spo-^ 
sobetti zwyczajnym rachowania, 'ale przeciwnie po dfeie więc, 
np. tak zaczyna: 9, 8, 7, 6, az do jedńeg^o, drug^ raz jibowu 
także zaczyna i kończy, na koniec i trzeci po dziewięć, a to 
za jednym oddechem. Tak przygotowany sznurek, okręcają 
razy trzy lub -dziewięć około sustawu "wywinionego — Cu- 
downy to sznurek.** — (Rękop. B. Jucewicza). 

. 832) Powiada Dominik Jucewicz w Swoim rękoptsmir, 
dodając: ,, a najpewniejszy i najlepszy jest sposób, jak tylko 
bydle padnie od zarazy, exenterują g^o, jaką część znajdą 
zep«utą wewnątrz, któfa była przyczyną śmierci bydlęcia, 
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Od ukąszenia węiów^ Eamawiają nasi wieśniacy 
następnemi słowami: 

liaralau lipsnałas, 
Giwacziu ff^ieszpatas^- 
Żwili/tełek akielL 
Pą sawd karnneU: 
Źalcziun\karalu9 
^łimk inudeli s 
Nu to (tos) war jf dnieli 

' *" popolskia. 

Królu płomienisty, 
Gadzin panie, 
Spójrs oczkiem, 
Z pod twej korony. 
Wężów królu, 
Obierz żądło 

Od lego (tej) biedaka, (biedaczki). 
Drugi sposób zaoia wiania Jest słowami: 

Kifta^ rota, doła, baszałyk, adyk^ P^^k^ ^ki. 
Wyrazy te, żadnego nie mające lingwistycznego 
Knaczenia^ mąją mieć moc magiczną przeciw jado>yi 
węża. Trzeba zaś ją wymawiać naprzód w takim por 
rządku jak są napisane i w odwrotnym t. j. zaczy- ^ 
nająć od cik psyk i t. d. 



palą onę na popiół, i dają bydłu całemu ten popiół w wo-* 
dzie wypić,, a same bydle kopią w oborze pod progiem, to 
uia oeIu*onić dalsze od zarazy morowej.^^ 
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sfpodarstwo i robactwo w ogólności we wsrfst 
lueh ziemiach aiamieszkaiiTch duś przes lad sisesepa 
Jjitewshiego, . to jest w lAtwi^ właściwej iguhertńt 
Wileńska^ Grod%ieńska f^lowst jśuffust^wąkUjj^ trakt 
Ząpus%itiumski) ZinuAsi^ Prmiech^ (obwód Memd$ki 
y. Klajpedzki, Gumhiński, Królewiecki)^ i w Knr- 
landyi, w dość dobrym, znajdują się stanie. Byt tei 
włościan^ wszędzie Jeśli ni^ Jkiiritnący, to przynaj- 
mniej pomyślny, wyjąwszy małą liczbę wieśniaków 
którym niebo przeznaczyło niegodnych imienia IM/Bk^ 
właścicieli. . ' ' 

/'rif.fjf 5 pod wzglądem udoskonalonego gospodar- 
stwa^ pierwsze trzymdją miejsce, drugie Źfimdi, tnie- 
cie £urtoniit;a, czwarte, Irifit^ Żapuszcidiski^ h*e^ 
śtatnie Litwa właściwa. 

W JPrftsiech Zrąiąnowanie , jest. Ms&wyeauy^ pi(- 
cio^polowe^ i wszystko najlepiej się udaje* • t 



148 

Ńa ŻmudfU tny-polowe, a raądko gdade cztero-- 
j^olowe (prócz dziedzica JohaniszkieU który i szescio* 
polowe zaprowadził zmianowanie, lecz zbyt nie ska- 
tecznę). W czwartćm polu jak tip. u Hrabiego Zn- 
bowa w b. Ekonomii Szawelskiej^ siąją pospolicie wy- 
kę, lub dzięcielinę. 

r 

W Kurkmdyi, Trakcie Zapuszczamkim i yr Li- 
twie Wtaśćitjo^^ zmianowanie jest trzy-polowe. Nie 
jestem z professyi agronomem, nie mogę więc są^* 
dzić o dogpda^d i . niedogodnaści Is^owego trybu 
postępoj^ąmaji to tylko jest rzeczą luę w^pliwą, iź 
żadne jeszcze zmiany agronomiczne u nas $ię dobrzo 
nie udały. W samym nawet folwarku uniwen^yloo- 
kim pod Wiliaem zwanym Zameczek i btóreg# go- 
{ifodarco przewodniczył Professor Ugrónomłi f)f»»- 
pmi>ski 288) i wszyslkiff[o w miniaturze próbowała 
eo tylko być moie pożytecznym dla praktyczneco^ 
' kszti^cenia się uczniów; «^ nic wskuraó nie mógł. 



• I IS Jl B 4i« 



t jarzynę ziemię )[irzygotowują do siejby orząc trzy 
razy, . a bronując dwa. Siejba jarzymy odbywa się po- 
^ppUcie w miesiącu Kwietniu i Maju prócz lnu który aa* 
siewają około SŚ. Roberta i Norberta^ to jest w pierw* 



SaSf) Dlii Dyrektor Instytutu agrononiicsneg^ iw Mm^ 
rymońcie. . ,- ;-^ .; ł ..-/.'"i^f.iNr/.^ 
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ssydi, dniach Czerwca. i%rodowiny dej4 ^H i sa« 
dzą w Kwietniu, a kartone w IMfaja, skoro drzewa 
kwitnąć zaciynąią. \ W tym czasie i ugory orzą mia* 
nowicie te^ które nie mają być' gnojone. WCzerweń 
wywożą gnoje. A W Lipcu po raz drugi orzą agor, a 
w Sierpma, sieją iyto. Termin siania jest xid S^ Wa« 
wrzynea do S. Bartłomieja, ; rzadko p!6diniej. 



Iprawa ziemi odbywa się za pomocą soch, lemie^ 
szów i ptogów^ do których zapi*zegają pospolicie wo- 
ły^ W Litwie jarzmo przywiązują do karku, a ną 
Kmudzl, wPrusiech i Kurlaudyi do rogów. Pługi U- 
krainskie są w nźycin tylko w Hurlaudyi i w niektó- 
rych okolicach Żmudzi. 

Żmudź i Prusy, mało nzywąją wołów,, a orzą 
końmi, zaprzęgając do sochy po Jednym. 

Zboże AYSzelkie zrzynają w Litwie sierzpami, ą 
na Żmudzie, w Prasieeh i ^ariandy} fcoaamł. Jarzy-- 
na zrzyna się tu zwykle kosami n^ywan^mi do sia- 
noźęcia, do których wprawia się lęczek drewniany* 
^by w jedne stronę stało się zbóje. Do koszenia lyta 
urządzają oddzielne koski z krótką rękojeścią^ Spo- 
sób takiego zrzynania tem jest dogodny, ii mało po- 
trzebuje robotnika. Na jednego mężczyznę ieńca, przy** 
najmniej powinny być trzy kobióty do wiązania sno* 
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po w i jeden iSeiiieC robi bi tyle swoją hoiftą? ile w Li- 
twie |iiętoa3tu. ludzi z siwspąmi. ^ 

Nawói ,w Litwie roztrząsa się rfkami, na ZtHu- 
^^iz^ś w Prusiech, trakeie Zapttszczań^m: i wKnr^ 
landyi^ malemi zelaznemi widefl%ami. v 
... jRartofle skoro nae na sze^ć, : lub więcd^ catłi 
podrośnie , obori\ją « a pósiniej okopują ^^ łopatka«t| 
wprawionemi do trzonka pod kątem prostym. Łopatki 
te, używają się tylko na Żmudzi i w Prusieeh — a 
zowią się Kąpcziukąj. W I^itwio . oborij|j% kartofle, 
rękami robiąc grzędy. 

Po wyoraniu ziemi rozdrabiają ją, mianowicie 
gdy w ogrpmych. skibach lęźy; drewniaueaii miota- 
mi do tego urządzonemi, a potem broniyą — ; Brony 
zwykle w Litwie ; i trakcie Zlapuszczanskim bywają 
n^le, drewiuane, które z. łatwością pociągnąć moite 
jeden lichy wolik, lub chude szkapsko, w Priisiech 
zaś, na Żmudzi i w Rurlandyi, żelazne) -r^ zaprzęga 
się do nich pai*a. koni lub wołów. 



Irzez sprzęt gospodarski, rozumiemy to wszystko* 
co chatka naszego wieśniaka w sobie zawiera, czyli 
rzeczy ku opędzeniu nieodbitych potrzeb, lub wygo- 
dzie . służące. ^^ . . . , . ^ 
Naczynia kuchenne składają się zwykle z.pgrp- 
mnego spiżowego sagana, kilku śjńźowych i glinia- 
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nyeh garnków, źalaisn^j patelni, glinianej, tigromnej 
eliptycznego kształtu misy, slnźąciy do pieczenia mło- 
dych prosiąt, gęri i t. d. 

I^aczynia stołowe: misy talerze z gliny gahcar^ 
skiej, hib drewniane; noże, w kość, róg barani, takie' 
wolowy, lub w drzewo oprawne. Noźc składane (len- 
htinej)j niywają się tylko w drodze lub w czasie 
pracy w lesie i na polu — mężczyźni ł kobiety, no- 
szą je zawsze przy sobie w' kieszeni. Wieśniacy nasi 
uiyWają takie talerzy fajansowych, i grabek, lecz tyl- 
ko w tencsas gdy się gość zdarzy. 

Pościel. W Litwie wiaściwej i trakcie Zapn- 
szczańskim, wieśniacy, mało dbają o wygodną jpościel. 
Na Żmudzi zaś, w Prusiech i w Rurlandyi, przeci- 
wnie^ Tu pościel jest ważną rzeczą, bo dowodem za- 
możności gospodarza i rządnej gospodyni. W Litwie, 
nędzne/ zaimprowizowane z desek i sękatych kijow\ 
łóżko, zbite w kącn; domu przy piecu, wysłane gro- 
chowiną, a przykryte grubym, brudnym, nie mytym' 
od wieków łachmanem; — jest miejscem spoczynku 
biednego wieśniaka, gdzie na kilka godzin po cało- 
dslenn^j pracy, składa zbolałe swoje członki.^- Żmti-' 
dzini ' i Prusacy szczególnie, kochają się w porządnej 
pościeli. Tam nie tylko gospodarz^, lecz i czeladź cała 
mają swoje łóżka, miękkiem aromatyczńem sianem, 
a' często i piernatami wysłane. Każdy składa swoje 
głowę na poduszce przynajmniej jednaj, a sami gd- ' 
spodarze sypiają zwykle na trzech lub czt^ech, po*' 
dlużn^o kształtu. — ^Gospodarze pospolicie zimą ila«' 
tern sypiają w świniach , dla ochronienia się więc 



od ostrości powietrza; używają dla przykrycia ąic |ak 
zipanych pier%yn (patąiaj). Są to szerokie nadzwy- 
czaj piernaty, puchem lub pierzem lekko napdiaiie^ i 
powleczone nawleczką z trzyniłncgo płótna (dwy- 
linki). Kilka piernatów, także pierzyn i tuzin przy-* 
najmniej poduszek, są niezbędnemi przynależnością*' 
mi wyprawy pamiy młodej. ^^ Wsypki sporządzają sijp 
z domowego plócienka, bardzo gi^stego^ zwanego cti>t-. 
likiem. ' * 

W Rurlandył, łÓżka ubierają bardzo pprządnie, 
przykrywając je bogatami kołdrami i osłaniając ko-^ 
lorowemi kramnemi firankami. 

Stoły i Krzesła j wszędzie dośe dobrćj. roboty: 
pierwsze czworogrannego kształtu, na czterech no-' 
gach, nierzadko widzieć się dsyą i malow&ne róiiio* 
farbńie^ a wyobrażeniem pośrodku rozmaitych zwie* 
rząt i ptaków, których jeszcze nie znają Zoologowie^ 
Nąjczęści^ zaś są namalowane butelki, kieliszlii, 
obwarzanki i ryby przebite grabkami. 

.Stołki są bardzo proste; cztery nogł wMte wde-- 
8kę, albo kawa]: sękowatego drzewa tak octosapiy, aby. 
cztery gałęzie stanowiły samorodne nogi^ zowią fijęi 
stoikiem kiadeli. Na Żmudzi i wPrusiech robią krze-?, 
sła na podobieństwo naszych, wyplatane idomąt Inb 
sitniakiem« ^ 

W Litwie właśeiwej^ gdzie pospolicie chałup*, 
oświeca się szczepkami (Mońkami) sosnowemi^ osino*.; 
wemi, lub brzozowemi, niezbędnym sprzętem, jest . 
drewniany dziadek^ w który się wtykają zapalone tu»* 
czy^a» Na Żmudzi) w Prusiech i, w fiurlandyiy nier 
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uiywają lucsyw, lecz świece; młócą zaś i "ilrycierąją 
leu .przy ślnetle lampy. 



V p R k ą ź. 



Itopień dobroci uprzęży yr rozmaitych częściach 
ziemi dawoćj Łit^y, jest razem stopniem dobrego lub 
złego bytu jej mieszkańców. W Litwie właściwej, wó- 
Z]^, Kolasy, •sanie i t. d. są małe, nędzne, tak, iź w nich 
zaledwo jedna osoba pomieścić się z trudnością mo- 
że. Jeden chudy koniczek, zaprzężony chomontem 
w hołoblach, ciągnie tę igraszkę dzieci. Koła wozu 
rzadko tu się wymazują tłustością lub dziegciem ; ła- 
two więc sobie wyobrazić można, jaką jest harmonija 
litewskiej kolasy. Jeśliby ipożna było choć na chwil- 
kę przypuścić pobratyittstwo Litwy z Białorusią, to naj- 
ważniejszym jego dowodem stałyby się kolasy. Choć 
te dwa narody nic z sobą nie mają wspólnego, wozy 
ich jednak są zupełnie do siebie podobne, zachodzi 
tylko kwestija, który z nich był wynalazcą tego mu- 
zycznego instrumentu, rozlegającego się po wszystkich 
drogach z towarzyszeniem rozmaitega rodzaju j^rze- 
klęstw, jąkiemi Białorusin obdarza śwoję etiudą śko- 
cinę. W powiatach: Wilkomierskim, Kowieńskim i 
Poniewieskim , wozy cokolwiek są większe, miano* 
wicie te, na których jeżdżą z lnem do Rygi — Z kształ- 
tu swego są one podobne do wielko-rossyjskich teleg^ 
i Wyłożone korą Ijpową. Saiiie takżo dość porządne 

4S 
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moją mieszkańcy tych powiatów i zowią je tutaj łu^ 
bnes. Gwagnin o dawnych kolasach imudzkich i Tul- 
skich (co i do litewskich zastosować !się daje), w swo- 
jej Kronice powiada: 283). 

,,Rolasy mają proste, bez żadnego żelaza, wicia*- 
mi i rozmaitemi powrozy pokręcone: koło jedno z je- 
dnego drzewa foremną robotą pobocznemi szpicaiui 
zwarte, by najdalszą jirogę wytrwa, os nigdy mazi iiie 
uzna. A kiedy się ich wiele na one kolasy nasiędzie, to 
dziwnie wrzeszczą, źc pod nimi osi skrzypieniem ja- 
kimsi, foremne narzekania z siebie wydają, takież i 
n^ Rusi: i stąd ona przypowieść urosła: skrzypi by 
Ruska kolasa. O czym jeden Łaciński poeta (?^) w te 
słowa napisał: 

Neq[ue liuunf Russi raucos pinguediue corrus 
IVee picis alisilium stridnlusBsishaliet. 
lAuditnr Teniens louge erepiłare. Golasśa. /* . 
. Sic frangiks currus Ruitoe vocs»*e sołes^ / : 
'Non faciunt habiles uuo reotore; ^uadrigas 
Inrecłas Ruteni, qnas equu$ luius agit, 
,Ned.fącilei iuTenies, ferrato haerentia claro 
Plaustra, facit ligni euneta miuisterium, 
Et sine f erri jussu pangunt sua plaustra terebrii» 
' Et liguum ligno consolidare 8oIent.^V 

Dziś na Żmudzi, w Pikusach i w Rurlandyiy uprząż 



• 255) Kronika Sarttacy^ Ewopejski^ i t. d. przesA]$«> 
landra Gwagniną — w Wai*siawie Edycyją X. Frunciszka 
ftohomolca. 
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jest najlepsza -~ wszędzie wozy parokonne kute: in- 
liyeh nawet mieszkańcy i nie używają, a przynaj- 
mniej Ibardzo rzadko. W czasie przewozu wielkich 
ciężarów do Ryg^t Mitawy/ Łibawy lub Kłajpedy 
(Alemla), np, lnu, siemienia i rozmaitego rodzaju zbo- 
ża; — mają do tego oddzielne kolasy, długie nadzwyczaj,- 
z drabinami wysokiemi. Do tych wozów zaprzęgają 
po cztery i po sześć koni, obok lub w Szwarcu. — Zi- 
mowe wozy także są ogromne i parokonne z dyszlem. 
' Tu robią szczególny i tylko tym stronom wlaśd^vy 
rodzaj san, zwany szłajanu. Są to parokonne z dy- , 
sżlcm sanie, mające nadzwyczaj grube płozy, kute: 
długość szłaj, opatrzonych wysokiemi drabinami, wy- 
nosi od półtora do dwóch sążni, a czasem jak wPru- 
siech i więcej. — Do lekkidj jazdy, używają się małe 
saiajki o jednej hołobli, lub dyszelku, i wózki na 
jednego konia^ zwane waiej: lecz te powózki służą 
tylko dla pojechania do kościoła lub do sąsiedztwa. 
Sanie zwyczajne jednokonne z hołoblami, lub paro- 
konne z dyszlem, używają sfę tylko do wywozu drew 
z lasu." ^ 

,JU|łyny ręczne (żarny) doma mają wkt^irych mąkę 
i krupy sobie działają: takież stępy, w których ko- 
nopie i insze ku pożywieniu potrzeby sobie tłuką. A 
gdy zwłaszcza niewiasty co robią, to sobie po prostu 
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fony jakieś śpiewania wywodsąi^ i tym się ńsabą^-^ 
zwłaszcza w nocy zabawiają, , zęby się im spać nie 
chciało" 284). 



r R n U K. V A. 



Iprópz zwyczajnego zboża jaKie w ogóliąości dośó 
obficie ziemia litewska rodzi; każda prawie okolica 
ma sobie właściwy produkt, i tak: liiŁwa właściwą 
a najbardziej powiaty: Nowo-Aleksandrowski, Wiłko-, 
mierski i Upicki, sławią się lnem, mianowicie para« 

r 

fije: Rakiska, Uszpolska, Swiadoska, Kupiska, Sko- 
piska, Komajska (w Nowo-Aleksandrowskim), Onik- 
sztynska i Wobolnicka. Partyje luu: Solska, Swia-* 
doska, Uszpolska i Rakiska, najbardziej ąą cenione i 
poszukiwane zagranicą, najdrozej tęż.za nie płacą kupcy. 
Ryscy. 

Troki słyną ogórkami, których uprawą zajmują 
się najwięcej, Raraici. 

Żmudi^ sławi się swoim serem, cenionym wy- 
żej nad holenderski, i piwem (ałm)^ które tam każda 
wiejska gospodyni sama przyrządza w kubełkach \ 
garnkach. W smaku i mocy przechodzą one wszystkie 
fabryczne piwa, i są bardzo zdrowe i tuczące. Robią 
tąkzQ Zmudzinki z napół-topiouej śmietany masło arwa- 



854) Kronika Gwagnina 1. c. 
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ne Kasłinisj bardzo przyjemnego ^mafcu^ zTrlaszcza 
gdyjeś]; świeże. 

Powiaty: Rosimski i RondemhU obfitują, w ło- 
sosie, które się poławiają w }\ieinnłe» najobHcićj pod 
miasteczliaini Skirstymoniem, Wilkiją i Równem. 

W powiatach Szawelskim i RosieAshim^ najle- 
piej się udaje pszenica. 

Na Pomnrzuj czyli na brzegach morza BaUyc^ 
hiego^ oprócz wszelkićj ryby, majobficićj poławiają się 
4orsze (mękics). 

W zwierzynę rozmaitego rodzaju najwięcej obfi- 
tują ; Białowieska Ptiszcza (w gubernii Grodzień- 
skiej), Puszcza ^bełińska (w powiecie Rosieńskim) i 
cała prawie Kurlandyja. 

Ze zwierząt właściwych całej ziemi przez lud 
Litewski zamieszkanej, są następne: Niedźwiedzie, żu- 
bry (tylko dziś w Białowieży), łosie, sarny, jelenie^ 
daniele, dziki czyli odyńce, rysie, lisy, wilki, zające, 
bobry, wydry, kury, łasice, gronostaje it. d. it,d« ^ 

lUlroiu potraw spólnych wszystkim ludom Europy^ 
lud litewski ma jeszcze nadto sobie właściwe, równie 
od wieśniaków , jak i od wyższej klassy uiywane^ a łe^- 
mi są: a) Chotodziec^ sporządzany z łodyg krajanych 
dfobno. młody eh buraków, śmietaąy ro^wiedzianćj co- 
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kolMl^k wodą, z koprą, og;ór1iów, świeżych, jaj goto- 
wanych twardo, raków, lul> cielęciny i t. d.; — do tego 
dodaje się klika kawałków lodu. b) boćwina; je^t to 
zupa kwaśna z młodych łodyg buraków, gotowana po- 
spolicie z wędliną i bielona śmietaną, c) Wereszcza-^ 
kd, czyli młoda słonina smażona, z przyrządzonym 
sosem, pospolicie z cebuli, d) Jusznik, zupa kwasko- 
wata, robiona ze krwi gęsiej lub prosięcej i goto- 
wana z podr4)biami tychże, Potrawa ta podana na 
obiad w czasie gdy młodzian stara się b rękę córkt 
gospodarza; jest znakiem ostatecznego odmówienia, 
e) Śzuptenia: potrawa samćj tylko Żmudzi właściwa: 
jest to jęczmienna kasza z grochem, gotowana razem 
z młodą słonin ką. Zjawienie się jćj na stole w cza- 
cie obiadtii, gdy się odbywają oględy lub zaloty, jest 
żiiakiem iź młodziana najlepiej przyjęto. Wetknięty 
ogon prosięcia pośrodku misy 9%tipieni^ oznacza zgo- 
dzenie się rodziców na oddanie swojej córki temu, 
który się o nią stara: f) Kiepszaszas^ także Żmudzi- 
nów potrawa: jest to pieczona głowa barania, g) Pc- 
ezak albo Pęsak^ (Grucć), jedzenie postne sporządza 
się z otłulawjwęgo wstępie jęczmiei^iego auarna i 
grochu, h) Kimopiw pierogi (Kanapinej)^ pieką się 
z jęczmie^mej mąki na pół zmieszanej z tłuczonem ko- 
nopnem ziarnem; i) Skabe-putra^ ulubiony przysmak 
liOtwaków, jest to prawdziwa marmelada : sporządza 
się następnym sposobem: biorą się gotowane kartofle^ 
obrane z łuski, buraki, gruszki leśnej krupy jęczmien- 
ie lub gryczane, sypie się do fegd pieprzu, cynamonu 
tłuczonego, gotuje się i zalówa kwaśnym mlekiem. 
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Potem zlewa się da kubła na dni kilka, aby dobrie 

skwaśnialo, i je się na zimno. Letnią porą koii8erwu« 

ją tę potrawę w brzuchaeh baranich albo cielęcych i 

w nich niosą ją z sobą na pole, a czasem utrzymują 

i w prostych skórzanych, do tego urządzonych wo- 
reczkach. 



eBCHO^mEMiB SIĘ nsns^sicow 

dawnym trybie postępowania dziedziców Zmudz- 
kich i Litewskich ze swojemi poddanymi, Gwagmn 
w swojej Krmnce powiada: 835) ,Xud tam wiejski 
wielkie prześladowanie od mozuiejszycli ponosi: kie* 
dy się Pan o co na poddanego rozgniewa, to go zlupi, 
zciemięźy, zgrabi, i z domu mu wszystkę zywnośó 
czasem zabierze, źc nie będzie miał chłopek z zoną, 
z dziećmi, i w gębę co włożyć, sluzbę ciężką co dzieii 
poddani odprawują. Kiedy się trafi do Pana podda- 
nemu o co, bez podarku nie przystępuj, a chocia do 
pana dojdzie, to go zaś odeśle do urzędnika, a wszę- 
dzie daj u panów : bo tam każde słowo jest zlotem. 
Pięć dni na pana robią, a szósty poniedziałkowy na 
swą robotę obracają, niemal też zawsze i* w niedzielę 
nie próżnują: bo na wsi nigdy tam nie święcą, robią 
co chcą, orzą, żną, młócą, sieją, bronują i koszą, i 



335) Kromka A. Gwagnina str. 489 — 1. c. 
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insze' wszelkie rolM>ty odprawują: A bywa tego- nie 
mało i w Litwie i ha Rusi: więc jeśli którego kto 
spyta, ezema to w święto robisz? odpowiada: azai 
i w święto jeść nić potrzeba? Pobory i podatki^ do 
roku i czterykroć dają: Panom te£ czynsze doro- 
czne ciężkie są na lud ubogi : Clileb bardzo gruby 
z plewami na poły jedzą/^ — Stan len wieśniaków od 
czasów Gwagnina, do dziś dnia mało sie odmienił i 
to nie wcał^j Litwie. Wszędzie też same uciski^ tez 
same zdzierstwa, taź sama gołota! Wyjątek tylko sta- 
nowią Prusy, Żmudź, Rui^landyja i w części Litwa 
właściwa t. j. powiaty: Wileński, Wiłkomierski, Upi- 
cki i Roiiiieński. Wieśniacy Pruscy, Rurlandscy k 
Zmndzcy, dla tego dobrze się mają, ze tum, albo nie 
znana zupełnie, albo lekką jest pańszczyzna (łaias). 
Płacąc dość umiarkowany czynsz, i nie robiąc nic dla 
dworu ; cały czas, ealą swoje pracę, na swój obra- 
cają pożytek. Tam próżniak i staranny, wprost dla 
siebie jest starannym łub próżniakiem; nie ma więc 
wymówki właściwej wieśniakom innych okolic: „2^a 
co się mamy starać, kiedy pan wszystko zabierze.*' 
Rażdy zatćm pracuje z ochotą bo wie, że dla siebie 
pracuje. Następna piosnka gminu Źmudzkiego, którą 
tu w przekładzie polskim (podobno Walenowicza) 236) 
Czytelnikom dajemy; najlepiej objaśni stan wieśnia- 
ków rzeczonych prowińcyj dawnej Litwy: , 



256) O życiu i pismach Sylwestra Walenowicza, znaj- 
dzie czytelnik yt noworoczniku moim p. t. Linkitnine* 



861 

Chłopcii ci, ja chłopek^ 
W polu sobie orzę; 
Wszystko mi się dobrze dzieje^ 
Chwała tobie Boże. 

Odrobiłem juz pańszczyznę, 
Trzy dni mi nadali; 

Za to mię ksiądz proboszcz lubif 
I ekonom chwali. 

Odrobiłem juz pańszczyznę^ 

Będę siedział domu; 
Nie boję się ani pan;v> 

Ani ekonoma* 

W karczmiem nic nie winien, 
Chociaż co niedzielę; 

Koj^o piwkiem potraktuję, 
I sam się podchmielę. 

Mam parę koników, 

Cztery woły w pługu; 

I domeczek malusieńki, 
Bez żadnego długu. 

Mam sześciu chłopaków, 
Dwie hoże dziewczęta; 

A kto tylko na nie, spojrzy^ 
Mówi, że panie ta. 

Chociaż woda mała. 

Jednak młynek miele; 

Często przy wielkich dostatkach, 

Szczęśliwych nie wiele. 

46 
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Cóź panu po wstędze? 

Kiedy zona płocha; 
J\ic mieniałbym na mą nędzę, 
Bo mię moja hocba, 

Jeste.m sobie chłopek, 

I śpiewając orzę; 
Dobroczyńcę mego wzywam, 

Dopomóż mi Boże! 838^ 



238) Oryginał ti\j piosenlii gdzieś u mnie zaginął, pamię- 
tam tylko poeząteli: 

Eśmin sau .żmogielis, 

Szarpiis lioznam darbe; 
Wis miin pagal nora kłojes, 
Diewe buk tau garbe. 



<Bo- 



ARTYKUŁY ŻOriMIERSHIE, 

r mriiaiiHLićn h^sięstwir łitbits&ićii. 



ARTYRUZiY ŹOliHnOBnSRIJB 

IW l^iellLi^m męstwie ŁitewralUem, na Srejmie 
Generalnym poatanourtone^ I od alaśnłe ^l¥iel« 
moinego P. Hrelaora dtodKieiHcfta, H^ileń-i 
skiego ikaflfttelana, H^. X. lilte^Mrakleso najwyi* 
0ifeeg;o Hetmana, męia wiecftn^J pamięci godne-* 
go potwierdzone, i ladziont liycersltina opo« 
wiedKiane S39)« 

baźdy, który się Je{;o K. M. obowiązal slu£y6, 
ma do czasu zamierzonego zupełnie trwać. A jeżeli 
dahy służba żołnierska przypowiedziana i przedłu- 




259) Artykuły te są wyjęte z Kroniki Aleksandra Gwa- 
{fnina. Rzadkość tef^o dzieła, spowodowała mię do ieh umie* 
szczenią. Niech one posłużą wszystkim niecnym krzykaczom 
i oszczercom przeszłości, za dowód, iź w wojsku regular- 
nem Litewskitim n]{rdy anarchia, ani samowolność żołnierska 
nie panowały, a wszelkie swawole i niekarnosci, nie tylko 
ze się nic pozwalały, lecz i nąjsurowi<Sj były karane, podług; 
Itoskii^ i ludzkiej sprawiedliwości. 
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zona będzie, a żołnierz dalćj służyć nic mając woli, 
na pierwszej części nie opowie się , tedy przykazaną 
służbę na kwartał przyszły będzie powinien ziścić. 

II. Żaden niechaj się nie wazy w cudzym ryn- 
sztunku służyć, pod utraceniem czci. 

III. Jeśli się najdzie takowy, który nieskończyw- 
śzy służby z obozu wyjedzcie, tedy jeżeli szlachcic; 
ma na uczciwem szwankować : a jeżeli płebeius, na 
gardle ma być karany. A gdy się trafi takowego' 
człowieka komu zabić, a zwłciszcza kiedy nie będzie 
miał świadectwa, abo listu od "Hetmana, aboteż od 
Rotmistrza swego , ma mu to być za słuszne poczy- 
tano. ^ 

IV. Rosterków ani żadnych rozruchów wszczy- 
nać żołnierze między sobą nie mają, pod wielkiem 
karaniem. 

V. Jeśliby kto z rycerstwa » a osobliwie z pie- 
choty, bronie sobie na nieprzyjaciela sprawione, abo 
konny konia swego , na którym do potrzeby siada, 
w karty abo w kostki przegrał, tedy tak ten co wy- 
grawa, jako i ten co przegra wa, obadwa mają być 
szubienicą karani, 

TI. Któryby na Hetmana abo na Rotmistrza lub 
też na dziesiątnika swego , abo sługa na Pana ręką, 
abo słowy nieuczciwemi rzucił, ma być na gardle 
karany. 

VII. Któryby na straż obozną impet jaki uczy- 
nił, albo straży sobie zleconej odprawować nie chciał, 
lub też bez wolej Hetmańskiej wyjachał , śniier- 



367 

> 

cią ma być karany , wyjąwszy gdzicby go straż po- 
rządua poprzedziła. 

VIII. Ktobykolwick ranił którego w ciągnieniu 
wojennem pod cliorągwią rozciągnioną, ma być na 
gardle i na czci karany. 

IX. Ktoby z piechoty na straży miejsca swego 
nie trzymał, abo dla jakiej potrzeby swej z niej zszedł, 
abo czasu szyku Yiojenuego nie był , abo na straży 
zaspał , abo powinność sobie zleconą niedbale i leni- 
wie , ladajako odprawował , Dozorcy strażej , wolno 
będzie takiego zaraz zabić: a jeśli, przed Hetmana 
przywiedziony będzie , niech będzie na czci i na gar- 
dle karany» 

X. Jeśliby który na straż polną obrócony, abo 
z muru bez. pozwolenia Helmańskiego z nieprzyjacie- 
lem gadał, a byłby w tern świadectwem przekonany, 
za takowy występek ma być na gardle karany. 

XI. Jeśliby który żołnierz z skarbu Króla J. M. 
z dział kule , proch, i jakąkolwiek inszą rzecz z dóbr 
Króla J. M. na pożytek swój obracać śmiał, takowy 
bez żadnego miłosierdzia sprośną i haniebną śmier- 
cią karany być ma» 

XII. Jeśliby kto szpiega od nieprzyjaciela przy- 
słanego w domu sw oini chował , abo gdzie o nim 
wiedział , a nie oznajmił , taki ma być ćwiertowany. 

XIII. Ktobykolwick czasu potrzeby , abo nlarcz- 
ki z pod chorągwie uciekł , abo słowem jakiem do u- 
cieczki drugiemu drogę podała cześć i zdrowie Ira- 
ci , tudzi<»ż , któryby czasu niebespieczeiistwa na nie- 
przyjaciela broni nie dobył, ma być karany. 
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XIV. Jeśliby który iipornic w ziemię nieprzyja- 
cielską Avtargnął, i pozwolenia Iletmaiiskiego okazyą 
jaką nieprzyjacielowi podał , gardło (raci. 

XV. Pod czasem hasła każdy żołnierz w po- 
rządku s>vym ma się spokojnie zachować. A jeśliby 
potem na stronie był znaleziony, a jeśliby mienić ha- 
sła nie umiał , gardło traci. 

XVI. Po wytrąbieniu na pokój, żaden nie ma 
żadnego kołatania i bezpiecznego wołania w obozie 
wszczynać , pod ciężkićm karaniem. 

XVII. Jeśliby kto zwadę jaką pod czasem rozda- 
wania hasła wszczął, abo z rusznice na nieprzyja- 
ciela strzelił , gardło traci. 

XVIII. Karczmy i nocne biesiady pod ten czas 
niech się nie rozwodzą, pod ciężkiem karaniem. 

XIX. Żaden z żołnierzów niech się nie waży ni- 
komu nic gwałtem wydzierać , pod karaniem obwie- 
szenia. A jeśliby wziął nad to co zje i spije , coby 
jeden grosz zaważyło, bez żadnego miłosierdzia niech 
będzie ścięty. 

XX. Żaden żołnierz dla dostawania żywności bez 
sługi Hetmańskiego , nie ma się ważyć po wsiach 
przebiegać , i żadnemu krzywdy czynić, pod ciężkiem 
kai^aniem. 

XXI. Człowieka cudzoziemca i przychodnia nie- 
SEuajomego, żaden do służby wojennej przyjmować nie 
ma , bez pozwolenia Hetmańskiego , pod ciężkiem ka- 
raniem:! 

XXII. Sługi drugiego towarzysza, abo dziesiąt- 



360 

iiika , zadcn do siebie olnetuicami i podarkami przy- 
wabiać uie ma, pod cięźkiem karaniem. 

XXIII. Żaden z rycerstwa , koni na które pie- 
niądze bierze , nie ma wprzągać do wozlbi , ani na 
swój pożytek prywatny, chociażby i potrzebnie chciał, 
nie ma ich obracać , i nikomu bez pozwolenia Het- 
mańskiego pożyczać. 

XXIV. Któryby temu co żywność do obozu przy- 
wiezie przez moc co wydarł, ma być szubienicą ka- 
rany. 

XXy. Jeśliby który na drogę pospolitą dla prze- 
kupienia żywności, abo przeszkody innym, dla pozy t- 
ku sprośnego z obozu wyszedł , ciężko ma być ka- 
rany. 

XXyi. O przedawaniu i kupowaniu jedzenia i 
picia , Hetman Polny ma szacunek wydawać. 

XXyiI. A który przed ceną i oszacowaniem co 
kupi , kupiec pieniędzy , przedawca rzeczy onej , któ- 
rą przedaje zbywa : takież też ma być rozumiano i o 
tym , którzy co za tańsze pieniądze , niżeli Hetman 
postanowi , przeda. 

XXyiII. Na hajduki od Hetmana posłane, aby 
złoczyńcę pojmali, żaden się z słowy nieuezciwemi 
nie ma porywać, pod cięźkiem karaniem, także któ- 
ry według dekretu przełożonych sprawiedliwości od- 
prawę czyni , nie jna się żaden urągać pod uczci- 
wością. 

XXIX. PP. Rotmistrze, abo nad wojsliiem prze- 
łożeni , powinni pod poczciwością opowiedzieć wielo- 

by żołnierzów w pułku swoim mieć chciał. Ale z zam- 

47 
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ku , ęho miasta oneg^o , którego broni, obywatela, api 
mieszczanina, żaden do służby wojennej nie ma prz^- 
mować, bez pozwolenia Hetmańskiego, pod ciężkiem 
karaniem. 

XXX. Każdy Itotmistrz, abo na^ wojskiem prze-* 
łożony, ma to pilno przestrzegać , aby zamku sobie 
powierzonego , aż do ostatniego niebespięczeństwa ży- 
wota , nie ważył się poddawać, pod gardłem i pocz- 
ciwością. 

XXXI. Dziesiątnicy i towarzysze , jeśliby Rot- 
mistrz (czego Boże ucbowaj) chciał zamek nieprzyja-' 
cielowi poddać » pojmawszy, powinni go Hetmanowi 
oddać. 

XXXn. Rotmistrz, abo przełożony nad wojskiem, 
ma codzień doglądać zamknienia i otwierania zam- 
ków, u bramy zamkowej sam obecnie, a nikomu bra- 
my pod czas niesłuszny, nie godzi się otwierać. A 
w nocy żołnierzów do zamku zgromadzonych powi- 
nien mieć wszystkich. 

XXXin. Żaden do zamku nie ma być puszczo- 
ny, ażby o sobie pewne świadectwo dał, coby zacz 
był, sAd dla którejby przyczyny przyszedł^ Powieli 
przyczynę słuszną , sam tylko jeden do zamku ma 
być puszczony, bez sług, ci bowiem bez wolej Het- 
mańskiej nie mają być puszczani. 

XXXiy. Którzy bykolwiek żołnierze, a zwłaszcza 
piesi , dla zdobyczy do ziemie nieprzyjacielskiej swa- 
wolnie przeszli : na gardle karanie mają odnosić. 

XXXy. Jeśliby na kogo straż według porządku 
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przypadTa, a onby na uićj obecny nie był, gardło 
traci. 

XXXyi. Jeśliby który na straży poififinność swą 
odprawujący , a drugiej straży nie czekając , ńpor* 
nie odjachal, gardło tracL ^ 

XXXyiI. Romu z porządku straż przypadnie, a 
onby jej npernie przez pijaństwo , abo granie kart, 
kostek, etc. zaniedbał, cześć i gardło traci. 

XXXVIIL Żaden z Rotmistrzów i towarzystwa 
z zamku nie ma wychodzić, i źołnierslwa swego w ża- 
dne poselstwa nie ma się ważyć wdawać , bez po- 
zwolenia Hetmańskiego , a osobliwie Hetmana tam 
natenczas będącego , pad wielkiem karaniem. 

XXXIX. Rzecz którą jeśliby kto z przypadku na- 
lazł , żaden jej nie ma przez noc przy sobie chować, 
ale Rotmistrzowi, abo Hetmanowi opowiedzieć, pod 
karaniem szubienice. 

XŁ. Rtórybykolwiek z żołniei*stwa bez broni, 
na które pieniądze bierze , chodził ; powrozem ma 
być śmigany. 

XLI. Żaden swarów i rosterków żadnych w zam- 
ku , nie ma się ważyć wszczynać , pod kijoir^ nie- 
mocą : a któryby na którego broni dobył, rękę ; a je- 
śliby ranił , gardło traci. 

Xl4ll. Do każdej służnej oprawy zamku, a zwła- 
szcza pod czasem oblężenia, żaden z żołnierstwa tam 
mieszkającego, którzy tego zamku bronią, dla sa- 
mych siebie nic mają prace żałować. 

XLIII. Rotmistrze i dziesiątnicy , ma każdy 
z nich zawsze swe żołnierstwo w to wprawować i 
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nauczać , jako z nich każdy w wojsku , w szeregu i 
w sprawie ma stać , i broni swej przystojnie i poży- 
tecznie używać. A jeśliby kt« z szeregu wystąpił, 
gardło traci. 

XLIV. Towarzystwo i dziesiątnicy, mają się przy- 
stojnie i uczciwie przeciwko Rotmistrzowi swemu za- 
chować , nie tylko ręką , ale i słowem : takież też 
Rotmistrz przeciwko im , nie ma żadnego zniewa- 
żać 9 abo się na nie do broni porywać : ale jeśli któ- 
ry co przewini, w kole wszystkiego towarzystwa i 
dziesiątników ma być sądzony i karany , a przeci- 
wnik ma być IletmanoMi podany. 

XLV. A jeśliby który z towarzystwa , abo sam 
porucznik , Artykułów wyżej opisanych czcią i gar- 
dłem obwaroManych, przystojnie i sprawiedliwie nie 
zachował, ma go Rotmistrz pod rękojemstwem i czcią 
szlachecką. Hetmanowi samemu odesłać. 
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Więc jako Marszałkom, Kaoclerzoili, Podkancle- 
rzym, Podskarbim w porządku | Senlitorskim, do 
^Yiększych dygnitarstw jest bliiszy z^ dostojeńl^lwem 
urzędu s>¥ego progres, tak tez tym do pol*ządkA Se- 
nMorskiego "(większy jest przystęp. A osobliwie Sekre- 
tarzowi Wielkiemu, Refereudarżokn i StarostoM. Ci 
abowiemsię czują być nad insze Erólowi Panu swe- 
mu, i Rzeczypospolitej zai^źonemi, którzy i dostat- 
kiem większym majętności i rozumem i dowcijyiem i 
experiencyą w rzeczach tlygnitarstwa Sęiiatonskiego 
przestrzegać lepiej mogą. 

Rząd i sprawa Rycerstwa wojennego, a^wsze 
któremu z porządku Senatorów któryby do tegb był 
sposobniejszy, zlecona bywa. I przeto nie dziw, ie tak 
wiele dygnitarstw, i których niemal w Roroiiie jest 
najwięcej, w poczet senatu nie idzie. Abowiem się 
Senatorom wszystkie w swym porJEądkn dawii|ą do- 
stojeństwa też Senatorskie, jAo się wyiej rzekło, 
z tych prywatnych osób, spośobtoiej^Rym i do^tniej^ 
szym dostają się. 
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